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Cały 
ten zgiełk 
KRZYSZTOF 
DRZEWIECKI 

Kiedyś na festiwal do Opola 
można było ;eździć samocho­
dem. Szybko. wygodnie. jak­
by na skróty czerwtowa po­
goda z:azwyczai sp~yjała 

Późn:ej. już na mJejscu, w 
ciągu paru wolnych godzin 
wvskak1 wał o sie do Turawy 
abv odooczać nad ieziorem w 
świeżym letnim słońcu od te­
go całego festiwalowea,o zgieł­

ku. A tam prawie uiwsze spo­
tykało się... samych niemal 
festiwalc>wiczów którzy też a­
kurat nie mieli oróby lub nie 
musieli nadawać teleksu i po­
stawił; na relaks. Po -połud­

ni.u ca\y f.estiwa\ T.nów ori.e-
nosil sie do amfiteatru. Jed· 
nak teraz na festiwal do Opo­
la raczei wlasnvm autem 1ię 

nie ieźdv l to nie z te8o po­
wodu. źe Ilościom festiwalo­
wvm zabieraja tam prawa iaz­
dv oodczas nocnych oowrotów 
do hoteli (bo zdarzały się l 
takie wyoadki). ale raczej ze 
wz.11.ledu na ceny benzyny 
niechetnie rekompensowane 
przez głównych księgowych i 

- nade wszystko - z uwagi 
na ograniczenie przydziałów 

paliwa. Pozostaje wiec po­
ci~ <notabene: dobry express 
;.Ooolanin" z Warszawy jadą­

cy orzez Koluszki) albo auto­
bus PKS. W najg-0rszym - że 

tak oowiem - razie pozostaje 
oglądanie festiwalu w telewi­
zji. 

Kiedyś festiwal opolski gro­
madził przy odbiornikach mi­
liony telewidzów. Szedł na 
antenie na żywo. a lego atmo­
sfera udzielała się wszystkim: 
telewidz identyfikował się z 
rozkołysana widownią w amfi­
teatrze. Nie obawiano się cięć 
Wszystko. co działo się na 
estradzie Krajowego Festiwa­
lu Polskiej Piosenki &tawalo 
s!e orzedmiotem .. społecznej 
konsultacji". Dzisiaj. a właści­
wie od lat kilkunastu. jest 
zgoła inaczej - telewizja po­
kazu ie t.o co chce, a ty nic 
nie masz do oowiedzenia, dro­
gi telewidzu choć jesteś płat­
nikiem stu . .zet eł" miesięcz­
nie za abonament I chętnie 
byś to i owo obejrzał. Zresztą 
to temat w przypadku festi­
watl orosenkarsk1ch bvnaj­
mniei nienowy - sam pisa­
łem o tym kilkanaście razy.' 

Na konferencji prasowej · od­
czvtano treść orzekazaneeo da­
lekoo1sem orotestu. iaki orze­
wodmczącv Komitt>tu Organh 
zacvjnego -XXJ KFPP wysto­
sował do Mirt>slawa WojC'!e­
chow• k1eJ?o. ~zefa Radiokomi­
tetu. Oto cvtat: 

,;z na1większym zdziwieniem 
i niepoko1em. pny1ęltśrny in­

tormac1e o ustalonym przez 
radio i teleunz1ę ogramcwnym 
prog„nmiP rerra11smiR1i festi 
wałowych koncp,rtów z Opola 
Znaczne skrócenie w stosun­
ku. do wzajemnych ustaleń 
czasu t•ansmisjz w 
istot ny spo.ęób zu­
boż11 1 wypaC'zy ob­
ft!Z o pQ• skiPJ 1mpre­
-W· W lotach u.bieg- o 

Zmiany ohDcza społecznego Polski (2) 

Tylko 
czterdzieści lat 
EDMUND LEWANDOWSKI 

Przedstawiona w pierw.szej części struktura społeczna Polski 
uległa istotnej zmianie w czasie wojny i okupacji hitlerowskiej. 
Spośrod 3 mln 300 tys. Żygów ' polskich Niemcy wYmordowall 
przeszło 80 proc. - pozostali znaleźli schronienie w Związku Ra­
dzieckim lub zostali uratowani z narażeniem życia przez naszych . 
rodaków Wojna spowodowała osłabienie ziemiaństwa i burżua­
zji. Na obszarach wschodnich i zachodnich obszarnicy · utracili 
majątki. Tylko w granicach Generalnego Gubernatorstwa ziemiań- . 
stwo zac howało w większości ·wój sta.n posiadania Z kolei bur­
żuazja poniosła znaczniejsze straty, ponieważ Niemcy. dażac do . 
kontroli całego przemysłu i handlu, ustanawiali w przedsiębior­
stwach własne zarządy. Następstwem okupacil było też zdezorga­
nizowanie i w poważnym stopniu zniszczenie drobnomieszczań­
stwa. Ale najbard:>..iej dotkliwiE' ucierpiała intellgencia Polska 
straciła aż -łO proc. osób z wyższym wv\<sztalceniem, w tym 46 
proc. inżynierów. 39 proc. lekarzy, 28 proc pracowników nauko­
wych. Ponadto zamordowano co czwartego księdza katolickiego. 

Na strukturę naszego społeczeństwa duży wpłvw miała również 
powojenna . miiana granic -państwowych. Polska utraciła 18U tys. 
km k;w. powierzchni na wschodzie, uzyskując w zamian 102 tys. 
km kw. na zachodzie i pół.nocy. To przemieszczenie geograficzne 
Polski przyczyniło się do radykalnego zmniejszenia ludności 
u.kraińskiej, białoruskiej i litewskiej, której liczba nieco prze­
kracza d:zliś pół miliona o.sób. W miejsce wysiedlOl!lej ludności nie­
mieckiej (2,3 mln) na doh'rze zagospodarowane, lecz 51!;[-aszliwie 
zniszcwne tereny dawnych Ziem ·Piastowskich pr.zybyło do 1950 
.roku 2,7 ml.n osób z Pol.Siki centralnej, 1,5 mln repatriantów z ZSRR 
oraz 150 tys. reemigrantów z Za.chodu. Stosuntkmvo szybko doko­
nali oni tutaj dzieła odbudowy ze miszc:reń. 

Wyroki historii sprawiły. że p0 wielu ~iekach Ojezyzna nasza 
z~alazła się vy t~m samym prawie mt.::iscu i kształcie. iak 7.a 
p17rwszych P1astow Słynny dokument ,,Dagonie iudex" sprzed 
bhsko 1000 lB;t określał następujące punkty i;iranii:ze Polski: Bałtyk 
-;- Prusy. Rus - Kraków - Morawy - Milsko - Odra. Już wte­
dy rzeka Odra stanowiła rubiez obronna przed ekspansia niE>miec­
ką. Gall Anonim odnotował. że na wieś~ o zbliżaniu· sie wojsk 
cesar,skich Bolesław Chrobry „naka'Wt zabarykadować 11.a wszelki 
sposob przejśefa i brody na rzece Odrze". W 1467 roku Jan Dłu­
gosz, ~iesząc się z przyłączenia Pomor1.a Gdańskiego, flodkre~lał. że 
pragnie Jeszcze doczekać .,odzyskania za laskq. Bożq t z1ednocze­
riia z Polską Sląska, Ziemi Lubv,skie3 i slupskiej. Marzenie kroni­
karza miał(: się iednakze spełnić dopiero po orzeminieclu ok. szes­
nastu. po~oleń. W dniu 21 lipca 1945 r. Władvsław Gomułka, mówił: 

„Htst'?Tw. da~ nam ~zisi'l1 1edvn4 okazie dla odrodzenia Polski 
w gramc!lch pii;istowskich. 0 owracamy na nasze ziemie nad Odrą, 
Nysą Łuzycką i nad Baltykiem. Likwidujemy krzywdę wyrządzo-
ną nam przez zaborczosć knvzaeka,". · 

A ?wadzie~cia trzy lata poźttie1 ten wielki patriota o nlebYWa· 
łym ' 1nstynkc1e polityc:zmym z naciskiem podkreślił . że gdybv p.o 
wojnie. zdobył władze obóz londYt~skl. to wówczas kraj nasi'! bvlby 
„bez Ziem Zachodnich ' bez Ziem Wschodnich: Bu!b11 ;akims Księ­
stwem Warszawskim, bylby niczym" Historia nie zna wpraw­
dzie trybu warunkowet!o. ale wszystko wskazuje. że mogło sie 
tak stać 

• W nowych granicach zaistniały warllnki do tunkcionowania w 
zasadzie jednonari;odowego oaństwa polskiego Obecnie wśród 37 
mln naszych obywateli zna1duje sie poniżei 2 proc. mnieiszości 
narodowych. Pozostl"lło w Polsce oouad ~wierł m'liona Ukraińców 
i troche mniej Białorusinów, 23 ty;; Słowaków. 15 tvs. Cyganów. 
do 10 tys. Żydów 1 tyle samo Litwinów oraz po pare tysięcy 
Ormian. Tatarów. Greków. Macedończvltów Czechów. Niemców. 
Wszyscy z nich uczestnkzą w kształtowaniu oblicza naszego kra.lu. 

NA NOWYOł DROGACH HISTORII 
tt' 

. Wraz z wyzwalaniem spod okupacji niemieckiei i po zakończe­
niu n wojny światowej miała miejsce w Polsce rewolucja spo-
łeczna . Władze zdobyli kort1unisci soc1aliści ludowcy i demokraci 
- przeciwni restauracji kapitąlizmu i zderydowanl budować od· 

mienny ustrój. Już 6 września 1944 r wywla:zcmno be1 odszkodo-
wania wielką własność ziemską I przelrnzano naibiednieiszym 
chłopom 6,1 mln ha ziefYli W ten spcsób zamknleto długi rozdział 
naszych dzie.iów: ostatecznie zniesiono ktase ziemiańsko-obszarnl­
czą Następnie na mocy Ustawy KRN z 3 stvcznfa 1946 r .. oaństwo 
przejęło na własność ws.i:ystkie zakładv z:ttrudnlalace powvżei 50 
pracowników na 1 zmianę co równało sie zniesieniu drugiej byłej 
klasy oanuiacej - wielklei l średniei bur~uazli . 

Jak w każdei rewoluci!. noweo władze musiałv zmagać 
się :z licm\·mJ \Vrogami W toku woin:v cininowei pole~ło 
30 tysięcy obywateli W liczbie tel mie~ci sie 12 tvs mi­
licJantów. ormowców i żołrilerzy_ 8 tys. czlonków pod­
ziemia oraz wielu d7liałaczy cywilnych PPR i partii so-
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Warunki prenumeraty: l. dla 
instytucJl 1 zakładow pracy: -
mstytucJe i zaKłady i;iracy zJ.o­
kalLLowane w miastach woJe­
wbdz.klch i pozostałych miastacn, 
w ktorych znaJdUJą :>1ę s1edz:1by 
Oddziałów RS.W „Prasa 
Książ.ka Ruch" zam a w1aJą 
prenumeratę w tych odduałach: 
- mstytucJe zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś-
ciach, gdzie nie ma .Jddziałów 
RSW „Prasa - Książka 
Ruch" i na terenach meisldch 
opłacają prenumeratę w uuę­
dach pocztowych I u doręczycieli. 
2. dla indywidualnych prenume­
ratorów: osoby fizyczne t.amlesz­
kałe na wsi i w miejscowoś­
.ciach, gdzie nie ma :>ddz1ał6w 
RSW Prasa - Książka 
Ruch" dpłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych ! u dorę­
czycieli: osoby. fizyczne nmiesz­
kałe w miastach - ;iedz1bach 
Oddziałów RSW „Prasa 
K.sią:ik.a - Ruch" opłacają pre­
numeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadaw.;zo-oddaw­
czych właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje się używając 
„blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa Książka -
Ruch". 3. Prenumeratę ze zlece­
niem wysyłki za granicę przyj­
muje RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towa­
rowa 28, 00-958 Warszawa. kon­
to NBP XV Oddział w, Warsza­
wie nr 1153-201045-139-11. Pre­
numerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50 proc. dla zleceniodaw­
ców indywidualnych i .o 100 
proc. dla zlecających ins~ytucjl 
i zakładów pracy. Terminy 
przyjmowania prenumeraty na 
kraj t za granicę.: - 1o dnia 10 
listopada na I kwartał t pdłro­
cze roku następnego oraz cały 
rok następny - do dnia 1 ka:Z­
dego m1es1ąca poprzedzającego 
okres prenumeraty roku bieżą­
cego. 

Zam. 1956. E-12. 
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p· rzegląd prasw 

Opublikowany t poddany tzw. 
społecznej konsultacji zbiór 
pomysłów dotyczących -,;refor­
mowania systemu rekrutacji na 
wy:Zsze studia, zawierający parę 
bulwersujących I absurdalnych 
propozycji, zaczyna obrastać -,, 
jak słusznie przewidywałem 
tydzień temu - obfitą literatu­
rą publicystyczną: polemikami, 
głosami w dyskusji i rozmaity­
mi dywagacjami. 
Można by mniemać, :Ze założe­

nia ministerialnego projektu ce­
lowo sformułowano raczej 1::.ko 

PROWOKACJE, 
A NIE PROPOZYCJE 

by z dyskusji mógł wyłonić si~ 
projekt umiarkowany, zdecyt'Jo­
wanle odrzucający wszelk1e ek­
stremizmy. Ale w taką makia­
weliczną „chytrość" urzędni'ków 
z ulicy Miodowej nie wierzę. 
Ot, po prostu jest to efekt owej 
intelektualnej s:tarpaniny, ja­
ka od wielu lat trawl bezpro­
duktywnie środowisko admini­
stratorów szk'llnłctwa wyższegl'J. 

Innymi słowy: jest to „trud 
postawienia na krawędzł mone­
ty, by ;ednocześnie orzel wy­
szedł i reszka wygrała" - jak 
obrazowo (I trafnie) formułuje 
to prof. Krzvsztof Kruszf'wski, 
autor tekstu „Jak przyjmować 
na studia" w .,Polityce" (nr 27 
- 07 07.841. 

„Resort odpowiedzialny za 
prawne uregulowanie procedury 
przyjęć na studia - pisze pT'of 
Kruszewski - ;est od wielu laf 
pod· naciskłem żądań tzw. spo­
lecznych, by w procedurze te3 
wprowadzić istotne zmiony. 
Mimo tego nie zdecydowano się 
na nie przez wteLe Lat. Byiy prp­
jekty, badania, studia, eksper­
tyzy dyskusje, ankiety - t r-.ic. 
Dlaczego?" 

Kruszewski jest fachowcem. 
zatem łatwo znajduje odpo­
wiedź: „Prawdopodobnie dla,te 
go, że 

OBOWIĄZUJĄ CV 
SYSTEM 

NIE JEST ZŁY 

N a pewno dlatego, że pasu;e do 
realiów gospodarczych I spclc­
cznych lepiej niż do zamttirów 
na przyszłość, więc natuMlna 
byłaby zmiano równolegla eq­
zaminów i „eatiów szerokt?gc; 
tla. I chyba dlatego ieszcze że 
każda z zainteresowanych g~un 
(środowisk) czego inne110 svo­
dztewa się po egzami'l!.ll.ch 
wstępnych, do innych nama1.da 
zmian, czyli - nacisk.& spolecz­
·ne znoszą się.„ 

Otó:Z to - konstatacji Ktu­
szewskiego nie sposób odmówić 
głębokiego sensu. Propont)wane 
przez resort zmiany i ich wa­
rianty mają właśnie taki powie­
rzchowny charakter, sięgający 
co najwyżej do form systemu 
- nie wnikający zaś w jego 
cel społeczny, co więcej - nie 
przewidujący wszystkich skut­
ków wprowadzanych „przeró­
bek". 

Niektóre pomysły autor „Po­
lityki" słusznie ocE!nla jako nad­
miernie fantastycme, wręcz ab· 
surdalne. a zwłaszcza projekt 
łączenia w jeden egzamin ma­
tury I konkursu uczelnianeg:i -
jakoby w celu zmniejszenia 
napięć psychicznych I wyelimi­
nowania stresów. Tu się chyba 
urzędnicy zagalopowali„. 

Dla znerwicowanych mlod7.te­
niaszków I panienek, których 
statystycznie pewien procent 
zawsze znajdzie e.ię w ka:Zdei 
populacji, taniej i efektywniej 
będzie, gdy zbudujemy odpowie­
dnie sanatoria i lecznice neuro­
psychiatryczne. Po co zaraz 
przewracać skuteczne i spraw· 
dzone struktury? A porcja slre­
su się przyda - w celach od 
pornościowych. jako szczep1on• 
ka. Zresztą pokolenia całe 
wpadały w tryby podwójnycl:i 
egzaminów - ł nic, wszyscy 
zdrowi ... 

Nieodmiennie reprezentuję 
pogląd, :Ze w dziedzinie porząd­
kowania systemu edukacji nale­
:Zy najpierw uporać się z re­
formą oświaty na szczeblu pod­
stawowym I średnim - i , to 
szybko. Z takiego funkcjcnują­
cego ju:ź sprawnie nowoczesnego 
systemu koncepcja reformy re- ' 
krutacji _i edukacji na studiach 
wyłoni się 

NIE JAK· DEUS 
EX MACHINA 

tylko naturalna, logiczna ·konsl'.?­
kwencja całego wstemu naro 
<iowego szkolnictwa. 

Tymczasem w tym Hmym 
numerze „Polityki", na te1 sa­
mej stronie co artykuł pl'Of. 
Kruszewskiego znajdujemy 
krótki tekst o nowvch pomy· 
słach w dziedzinie podstawo­
wej oświaty gminnej. Oto -
zgodnie zresztą z nową ustawą 
o radach narodowych - za­
miast gminnel!o dyrektora szkól 
wprowadzono urzędnika gmin· 
nego, podległego bezpośredn!o 
naczelnikowi gminnego inspe­
ktora oświaty. 

Intencja była jasna - sku­
pić w jednym ręku jak naj­
więcej dziedzin życia społec~­
nego, dotąd „biegających lu· 
zem". Efekt będzie ·taki -
g!llinny dyrektor szkół, nauczy­
ciel o na ogół wysokich kwa­
lifikacjach merytorycznych. nie 
tylko administrator, ale me­
diator, konsultant i autorytet 
zostanie zamieniony w kiepsko 
opłacanego zapracowanego (bo 
mu naczelnik doło:Zy roboty -
jak dwa i dwa cztery) urzęinl­
ka - takiego samego jak spec 
od melioracji, skupu i podat­
ków. 

GROZA I 

Autor tekstu w „Polityce" 
Lechosław Gawrecki kończy 
swój - słuszny! - rejestr o­
baw paroma szamańskimi za­
klęciami: „Przechodząc do ur.:ę­
du inspekt01' nie może odgro­
dzić się od nauczycieli biurkiem 
i przepisami, nie może odd,zlić 
się od szkoly, nie wolno mu 
„zurzędniczeć". Musi wciaż 
czuć się nauczycielem, („.)." · 

Gdyby zaklęcia tego typu 
miały moc materializowania się, 
byłbym spokojny o dalszy los 
gminnej oświaty. Ale zaklP.cia 
nabierają ciała tylko w bajknch 
(na ogół w postaci księ::ia su­
permmia lub królewny - -:ud 
dziewicy). co być m0że jest po­
mocne na wstępnym etapie edu­
kacji literackiej bachoróVI. z 
podstawówki, ale w gminie na 
pewno nie wystarczy. 
Szamaństwo w ogóle w roz­

kwicie, rozwoju ; natarciu. Ni<! 
wspominam iu:Z o biopsycho­
wydrwi~roszach, przeciw idó 
rym ostatnio padły anatemy w 
Sejmie, mam na myśli szamań­
stwo w dziedzinie tzw. psycho­
logii społecznej - a konkret­
nie formułowanie przykazań: 
jak wzbudzać postawy społecz­
nie po:Ządane? 

Gwiazda publicystyczna !e· 
zonu, specialista od religii. !!O· 
spodarki I moralności, czyli Ze­
non Rudny (z którym nb. zga­
dzam się w' wielu kwestuich, 
które to · zastrze:Zenie czynię 
gwoli jasności) - formułuje w 
„Tu i Teraz" (nr 27- 04 07 841 
katalog grzechów i przykazań 
w kwestii jakości naszej spcłe­
czne~ I lndvwidualnej roboty. 

Rudny zaczyna od tezy. 1 
którą nie spo~ób się nie zgo-
dzić: · 

WSZYSCY 
JESTE~MV WINNI 

upadkowi · gospodarki, wszyscy 
odpowiadamy za kryzys. Zgoda. 
Ale co dalej? . 

Zenon Rudny daje taką rece­
ptę: „Proces uzdrowienia gosPo-
darki należy rozpoczynać nie 
od „mechanizm6w'', lecz od 
kadr kierowniczych. To proste: 
instrumenty ekonomiczne ł 
wszelkie inne samoczynnie '1.łe 
funkcjonują - czlo'!Viek je 
tworzu. czlowiek ntmi steruje. 
(.„), Glównym grzechem kiero­
wnik6tD przedsiębiorstw i insty­
t'UCjf, jest to, że nie ma3ą go­
spodarsktego stosunk.11 do zakta 
dów, kt6rymł kierują. Gospod11r­
no§ć, wbrew pozorom, to nlc 
jest kategoria ekonomiczna ani 
organizacyjna. To kategoria 
moralna, etyczna. ( ... ) Uzrowie­
nie gospodarki zależy gl6wnłe 
od zmiany stosunku do pracy. 
Ten raś - w poważne; miern 
- od morale kardy kierowni­
cze;. Aby osiągnąć stan prawi­
dlowy nie są potrzebne ;akieś 
cudowne sposoby. Wustarciy 
konsekwentnie przestrzega" w 
państwie kilku zasad. Państwo 
jest. od tego, aby tę konse~wen­
cię zapewnić." 

Jakież tedy są 

PRZYKAZANIA 
ZENONA RUDNEGO 

dla narodu, państwa, a kiero­
wników głównie? 

Jest ich siedem. Cytuję: „J. 
Niezbędny jest jasny system od­
powiedzialności. 2. Kontrole 
NIK ora:i: resortowe powinny 
być skutecznie;sze. 3. Spr1Jv•a 
wzorów osobowych: te pou..i1i­
ny tworzyć wyższe szczeble dla 
niższych, organy i funkcjonariv­
sze partyjni dla łnstytuc;i i lu­
dzi spoza aparatu. 4. Nomert­
klatura nie musi oznacza~ 
struktury spetryfikowane,. J. 
Punktem odniesienia przy oce­
nie kadry kierowniczej ł dzia· 
lacza gospodarczego nie pow&• 

; 

nłeft by~ „ltan wegetacji IJ)6ł­
dzielni", na tle którego Bednar­
czyk urósł do rangi alawnepo na 
calą Polskę menadżera . t>r.i· 
kursora 1ystemów motywa1113-
nych, lecz parametry analogicz­
nych firm zagranicznych. 6. 
Trzeba potępić modeł dz.łata· 
cza gospodarczego, którego c:zę · 
stym za;ęctem ;est Pf'ZebywaniL 
na zebraniach, naradach, lconje­
rencjach, sesjach, 1potkannch. 
1. Trzeba tworzyć nowe modPZe 
w sprawach .,drobnvch". rru 
Rudnemu chodzi o nowe ino· 
dele zachowań, o społeczne nie­
aprobowanie czynów nieetycz­
nych, np. „gdy rozmowa p·ry­
watna ze służbowego tzlef"Jnu ' 
stanie się rzeczą wstydliwą".} • 

Przypominam - konsekwen­
tne przestrzeganie katalu~ J 
przykazań Rudnego ma być za­
pewnione (czytaj: wymuszone) 
przez państwo.„ 

Ciekaw jestem, czy Ruany 
choć w przybli:Zeniu wyobrcłża 
sobie, jak bardzo wzrósłby za-

• sięg ingerencji państwa, które 
poważnie i odpowiedzialnie po­
traktowałoby owe postulaty w 
życie autonomicznych podrr.io­
tów gospodarowania i po prostu 
obywateli. W konsekwencji 
byłaby to szlachetna, ogarnię­
ta wizją naprawy stosunkt;w 
społecznych, misją zbudowani& 

- nowej Arkadii - ale dyktatu­
ra ... 
Napisałem to, przeczytałem -

i ogarniają mnie wątptiwoscJ. 
A może tak trzeba? 

Z ciekawostek naszego tycicł 
publicznego do odnotowaniu 
mamy ewenement. Oto ogłoszo­
no listę pięciuset najwięitszych 
polskich orzedsiębiorstw. Wy­
nika z niej, te-

NA CZELE JEST 
- JAK ZWYKLE -

WODKA 

albowiem pierwsze miejsce bez-
apelacyjnie zdobył koncern 
„Polmos" (444,5 miliarda dn-
tych wartości sprzeda:Zy w u­
biegłym roku), następna - pło­
cka .. Petrochemia" - ma tylko 
234,8 mld. Jest to światowy fe­
nomen. gdy:Z zwykle na takich 
listach przodują firmy naftowe, 
samochodowe, lotnicze, kompu­
terowe. chemiczne. A u nas 
spirytusik... Jak swojsko! 

Zygmunt Szeliga, komentu 
jący tę pierwszą polską listĘ 
prosperity, zwraca uwag~ na 
kilka jej braków. Przede wszy­
stkim pomlnleto przemysl gór­
niczy I energetyke, ich obec­
ność :tdecydowan!e orzebudowa­
łaby tę listę. Nie znatady się 
na liście nasze stocznie. a prze­
de wszystkim ani jedno orzed->­
siębiorstwo włókiennicze. co jest 
chyba po pro~tu fałS?.f'rs~wem. 

A może autorzy tej llstv wie­
dzieli wcześniej to. co nam ob­
jawili działacze Stowarzvszenia 
Włókienników Polskich w roz­
mowie z przedstawlrie!em 
.. Przegladu Technicznego'' <nr 
27 - 01.07.84). 

PRZEMYSt LEKKI 
ZMIERZA DO 

SAMOUNICESTWIENIA 

Wyjście jest jedno: należy 
inwestować. Ale cudów nie m3 
i nie będzie. Włóklehnic) 
przeto proponują wyjście pośre­
dnie: np. kupować maszyny u­
żywane albo z własnych •rod­
ków po jednej co roku. A w o­
góle to uruchomić mózgi - za­
plecze nauk;owe, postęp tech­
niczny, racjonalizację. 

W ogóle klimat ostatnio nie 
sprzyja używaniu wiedzy naby­
tej w drodze żmudnego proce-
su kształcenia. Natomiast c•, 
którzy usiłują czerpać z t.tw. 
zasobów własnych, sprawtają 
wrażenie, jakby całą edukację 
przebyli 

SKACZĄC PO GORACH 

omijając co pokaźniejsze prze­
szkody. 

Dla kolegi Ryszarda Pora-
dowskiego z „Głosu Robotnicze-. 
go", dla którego nb. mam \'•ie­
le sympatii i 1zacunku (nie 
tylko z powodu obdzielenia go 
nagrodą Im. Henryka „H!!n-
dryka" Rudnickiego), taką 
przeszkodą była łacina niewąt­
pliwie. Oto pisze on („GR'' z 
04.07.84) o czymś, co w tytule 
i kilka razy w tekście nazywa 
„Corpus insriptionum Polo­
niae"... Insriptionum - zasta­
nawiałem się, co też to inaczyć 
mo:Ze. Podejrzewam, źe chodzi 
o . słowo „łnscriptionunf ciyli 
napisów. Gdzieś zaginęło „c" 
drogiemu koledze. A prze~iet 
mógf sobie co nieco skojarzyć. 
choćby z taką popularną inskry­
pcją. Co przypominając, ins::ri­
bo. 

TOMASZ SAS 

Minął tydzień 
PRZEZ DWA DNI, 2 I 3 LIPCA, OBRADOWAŁ 
SEJM PRL 

Pro/jęto uchwałę o rozwoju rolni.:twa t g01:1podarki żywnościo­
weJ do 1990 re-ku. Przyjęto równ!eż - szeroko dyskutowany -
plan rozwoju budown:ctwa miestka..1iowe&o do 1990 roku. Doko­
nano te~ noweliz~cj1 kilku ustaw Wśród nieb jest ustawa o wy. 
chowaniu w trzezwośc1 i pr11eciwdzlałanlu alkoholizmowi. W ge­

·stid_ Rady Ministrów pozostało _określenl6 ilości punktów t;prze­
da_zy al~ohol,u powyżej 4,5 proc zawartosci. natomiast p~niżej 
teJ granicy ilość punktów będą ustalały wojewódzkie rady na­
rodowe. Może t~az znik.nie para.dvks. który powoduje że w 
hrowa~ach pelno piwa. a w sit.lep.ich i kaw1~ach szukać g.3 
ze świecą. Browary wpadły na p<"mysł aby produkowac piwo 
o 5 proc zawartości alkohulu, C<J umożliwia handlowanie nim 
bez uprzednkh ograniczeń. Autor->m ustawy chyba nie o td 
chodziło. 

Wiele wątpliwości - natury raczej moralnej - bud&! fakt 
!:! a~lrohol w „Pewexie" będzie można kupować bez ograniczeń: 
a więc również przed godzin"ł 13 W ten sposób Polacy wstali 
pod~eleni na tych. którzy mogą upijać się bel% ograin.iczeń za 
d~wizy i tych. którzy mogą to rob:ć za złotówk.i. ale po ~odzi­
me 13. Chyba również o to chod2li w całej walce z alkoholiz· 
mem. 

Z WIZYTĄ W POLSCE 

- n~ zapr06zenie rządu PRL -- b?.wiła przewodnicząca Związ­
koweJ Ra<i)' Wykonawczej SO<'jal;st:vcznej ·Federacyjnej Republi­
kd Jugosław!i ~ ~lllka ~laninc~ Wizyta ta przyczyniła sie do 
dalszego zac1eśmema wspołpracy między obu kraja.mi. 

RYSZARD PORADOWS\<ł KOLEJNYM 
LAUREATEM 

wewnątrzredakcyjnej nagrody „Głvsu Robotniczego" ufundowa­
nej przez Henryka Rudnickiego. N~grodę tę onyznaje specialni• 
powoływane fury co roku w .>kresie świeta .GB.". w tym roku 
na_grodę otrzyma] Ryszard Por.u:lowskf, Poprzednio laureatami 
te3 nagrody byli: Zygmunt Foltyńc;k.i, Halina Batorowict. Krzy-
sztof Spychalski. • · 

Red. Ryszardowi Poradowsld<!mu sklaclam-y serdeczne gra.\u­
lacje. 

POD WZGLĘDEM ILOŚCI ·TAKSOWEK 
JESTEŚMY JUŻ W XXI WIEKU 

Doniósł o tym ruedawno „Dziennik Lódzki". n~e kryjąc iedno­
cześi:tie, że t~ówek jest dJżo. al~ ludzie nadal wystah godzi­
nami na postojach Jak się to dz;~e? Czy t!lk będzie wyglądał 
XXI wiek w taksówkowym św1e-:•e? Ladna oerspektywa. 

Jeśli chodzi o ilość taksówek. łt> oapowtada ona 1uż teraz pla­
nowanej Ilości z 2010 roku. Jeśli chodzi o Poziom pracy niektó­
rych taksówkarzy, to pvchoClzi o chyba z dalekiej pneszlośct. 
Warto byłoby, aby odpowiednie władze zainteresowa\-y &ię tym.\ 
taksówkami. które nie je:źd:Zą po mieście. a Ich właściciele z cze­
goś przecież :źyją. albo tymi. któr'l wysta;ą pod hotelami I dwor­
cami, a nie na postoja<:h. Ponoć ::-dbyto fuż z niektórymi niet.U;z­
ciwymi taksówkarzami o.;trzegawcze rozmowy, Tylko, czy to wy­
starczy? 

SWOJA PRZESZtOść MA ROWNIEŻ 
RUCH MŁODZIEŻOWY 

Przy ZL ZSMP działa od lat Komisja Histlorid Hucbu Młodzieżo­
wego. Komisja. ta przy współudziale Międzyuczelnianego Insty­
tutu Nauk Społecznych wydaje . .ł-ódzkie Zeszyty Ristorycz.ne''. 
poświęcone tradycjom l współcie~noścl ruchu młodzieżowego. 
Ukazaly się ju:t 2 numery „Łócizklich Zeszyt.;w Historycznych", 
datowane za rok 1983. Nakład n\ew•eUci. zaledwie tysią: . egzem­
plarzy. 

Zeszyt pierwszy przyno!li artykuł Wiesława Wolskiego, poświ,. 
eony 40 rocznicy powstania ZWM oraz artykuły AndrzeJ• Lecha 
I Stanisława Gajka o ZMS w 'Łodzi. Danuta Tomasrewska olsze 
o roli marksizmu w samokształcez,lu się mlodz1eży, a Edmund 
Lewandowski prezentuje po~tawy współczesnej młodzieży Euge­
niusz Żysz.ldewks pisze natomiast o wsp6łdzialaniu t oomocv KL 
PZPR dla łódzkiej organizacji ZMS. 

Zeszyt drugi otwiera artykuł Edmunda Lewandowskleao • 
kształtowaniu się świadomości historycznej młodzieży. a Maria.n 
Wille pisze o mloclzle:Zy rosyjskiej w 1917 roku Michał M. Faj• 
busfewicz prezentuje natomiast po=zątlti ZMS na Górnej 

W dziale zatytułowanym „Materhl~·" na uwagę zasługuje t'OZ• 
mowa Stefana M. 'Krakowskiego z A. Woźniakiem o powstaniu 
„Służby Polsce" orM wspomnienia poświęcone wiclanom 1 Go­
dzianowa. Beata Janusz i l\lacfeJ Kozłowski przedstawiają nato­
miast motywy I oczekiwania studentów związane z p-><i~ęclem 
studiów wy:Zszych. 

W obu zeszytach „t.ódzkiich ZE-szytow Historycznych" Czytelni~ · 
znajdzie sporo lalformacii. komunikatów i recenzji. 

Zainteresowanych informujemy. u, redakcja mi~cl się w Lo­
dzi, przy ul. Piotrlrowskiei 262, tel. 36-55-61. 

W TRANSPORCłE SAMOCHODOWYM 
żLE SIĘ DZIEJE 

- stwierdzooo na podstawie kontrc.li przeprowadzonych od ł lu­
tego do końca kwietnia 1984 roku Takie kontrole pt"V!'lprowa­
dzono w 15 województwach oraz na głćwnych drogach kraju, 
Int.eresowano się przede wszystkim przestrzeganiem prawa. Oka-
2ialo się, :Ze w transporcie cię:Zarrowvm - bo ten ~łówn!e kon­
trolowano - przepisy nie są przestrzegane Stwierdzono przy. 
padki kradzieży. spekula::ji. marnotrawstwa Wvnikl kontroli 7.0· 
staną pn:edstawione Komitetowi Ra iv Ministrów do Spraw Prze­
strzegania Prawa. Porządku Publlczne·go I Oyscyplinv Spolrcznej. 
Stwierdllone n[eprawldłowoścl I naruszeoia prawa narażaia go­
spodarkę krajową na ogromne st>:"aty. Z analizY wvników kon­
troli wynika, że niezbędne beclą radykalne posunięcia. Jakie? -
zadecyduje o tym Komitet RM. 

TELEWIZJA UJAWNIŁA 

ż~ jedna czwarta mebli dostarcza1.ych do stołecznych magazy­
now handlowych nie mo:Ze być skierowana do sprzedaży z po­
wodu wręcz skandalicznych braków Nie iest to iedyny orzy­
kład nieliczenia się :r; wymaganiami norm jako§ci. W§ród oro­
dut'entów mebl„wych bubll znallłzły się miedzy Innymi Piotr­
kowskie Zakłady Mebli w Piot!'kowie Trybunalskim. 
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jus:miczYeh Na wiecu 1>rotestacyj­
Dokończenie nym przeciwko zbrodniQm reakcji, 

w październiku 1944 r„ • Władysław ze Strony J Gomułka mówił: 
.,Tym. kt61'zv w11ucJ1a;lł broń do 

rąk ślepych morderców, ~Iii sie Polslca sanacyjno-oz:onowa, Polska 
Becków, Smiglych i Skladkowskłch. Snt fm się Polska. w której 
wartość czlo'!Vieka i obywatela mierzona byla tytulem księcia­
-pana, tytulem hrabiego obszarnika., kiesą bankiera, zbitą na krwi 
i pocie tysięcy i mllion&w najemnych niewohtłkóto". 

Po udźwignięciu kraju ze zniszczeń wojennych, władze rewolucyj­
ne postanowiły stworzyć silny przeniysł opierając aie głównie 
na własnych siłach I zasobach Nowe zakłady uspołecznione mia­
ły tworzyć fundamenty przyszłego ustroju socialtstycznego. Ideali­
zowano przy tym klase robotnicza niecierpliwie skracano perspek-

. tywę historyczną i. wierzono w rychłe urzeczywistnienie r;:iju dla 
mas ludowych. A tymczasem trzPba było liczyć sie z zastanymi 
nawykami, potrzebami i wadami społeczeństwa. Do budowanych 
fabryk napływali czesto ludzie o cechach. jak w znanym poemaOie: 

„Ze wsi. z miasteczek t11agonami jadą 
zbudować hutę, wyczarowad miasto, 
wykapać z ziemi 'l?OWe Eldor11do, 
armią pionierską. zbieraną lialastrą 
tloczą się w szopach, barach. hotf'lach, 
czlapią i gwiżdżą w blotn.istych ulicach: 
wielka migrac;a, skudlona ambicją, 
na. szyi sznurek - krzyżyk z ~zęstochowy, 
trzy piętra wyzwisk, jasieczek puchowy, 
maciora wódki i am.bit na dziewki. 
dusza nieufna, spod miedzy wyrwana, 
wpó; rozbudzona i wpól obłąkana, 
milcząca w slowacli, spiewająca śpiewki, 
wypchnięta nagle z mroków średniowiecza 
masa wędrowna, PolsJc,a 11,ft>~zlowiecza 
wyjąca z nudy w grudniowe wieczory„. ". 

W gigantycznym przedsiewzieciu eywilizaeyjnym nie mog~o oby6 
tię bez błędów i wypaczeń. W historii PRL zmarnowano, mestety, 
wiele szans. sił 1 środków skrzywdzono tysiące osób. Sporo po­
czątkowych zapaleńców straciło wiare w ideaty 1 sens socializmu. 
niektórzy przeszli nawet do opozycji Przypominają sie tu znowu 
słowa {'.1oety: 
. „PrzybiegU, wołali: 

w socja.hzmie 
skaleczony palec nie boli. 
Skalecz11li sobie palec. 
Poc::ulł. 
Zwa.tnili" 

TYLKO 40 LAT 

Począwszy od 1950 roku w rozwoju gospodarczym Polski można 
(za A. Karpińskim) wyróżnić trzy cykle. z których każdv składa 
się z dwóch etapów: 1) przyspieswnego wzrostu. oraz 2) kryzysu 
i przywracania równowa~ ekonomicznej. Okresy przvspieszenia 
mieliśmy w latach 1950-53' 1959-114 I 1971-'16. Natomiast z kry­
zysem zmagaliśmy sle w latach 1954-58. Hl65-70 I od 1977 roku. 
Trzeba chyba na tej podstawie wyciągnąć wniosek. że nie warto 
zbytnio się spieszyc; lepiej - iak uczył Lenin - robić mniej, 
alę lepiej„. 

Powojenna industrializacja głęboko przeobraziła s.trukture spo­
łeczeństwa i umożliwiła powszechny wzrost poziomu żYcia Aktual­
nie co drugi obYWatel należy do klasy robotniczej. co czwarty do 
warstwy pracowników umysłowych, co piąty 1est chlope~. co 
dwudziesty drobnym właścicielem w mieście. Polska stała się kra­
jem silnie u-prremvs1ow\onym \ mt:'ban\wwanym W m\as\.ach mie­
u\.:.a \ut 61) -pi:oc. og,ółu ludności. Zniknęły tradycyjne, zacofane, 
biedne wsie. Społeci.eństwo nasui, mimo poważnego kryzysu, jest 

Tylko czterdzieści _lat 
dobrze odżywione i .nieźle ubrane. Ale co z tego, kiedy ludzie 
wciąż są niezadowoleni 'ł W pomyślnych latach przedkrvzvsoWYch 
wcale nie było mńiej narzekań niż dziś Czesto mo7.na odnieść 
wrażenie. że najbardziej nieszczęśliwi są ci. którym wiedzie sie 
najlepiej. Widać nie opanowaliśmy jeszcze odpowiedniej sztuki 
życia. · 

W porównaniu z okresem międzywojennym najwięcej zyskały w 
Polsce Ludowej dwie kategorie społeczne: dzieci i młodzież. 
Młodzież współczesna stanowi przykład ogromnego awansu 
oświatowego. W przedziale wieku. 20-24 lat 60 proc. ukończyło co 
najmniej szkole średnią. aż co dziesiąta osoba ma wykszt~łceni~ 
Wyższe· oraz także co dziesiąta niepełne wyższe. Zupełnie maczeJ 
wygląda ·to w najstarszym pokole11iu. gdzie skromny odsetek prze­
kroczył próg szkoły podstawowej W 1946 roku Polska miała tylko 
60 tys. osób z wyższym wykształceniem 7 tys. inżynierów. 7700 
lekarzy. Ob~nie zaś dyplom wyższej uczelni m2 półtor~ miliona 
osób liczba inżynierów sięga 350 tys„ a lekarzy 70 tysięcy. Kto 
dziś

0 

pamieta. że budowe now.ego społeczeństwa trzeba był? zaczy­
nać od wielkiej akcji kształcenia analfabetów, którzy obe1mowall 
jedną piąta ludności. 

W maju 1948 r. Sekretariat KC PPR uchwalił podjecie działań 
w kierunku zwiększenia na studiach udziału młodzieży robotniczej 
i chlopskiej do 50 procent Dzleki różnym kursom i ułatwieniom. 
wśród powojennych absolwentów szkół wyżsZYch osoby Pochodzą­
ce z tych dwóch klas stancwia pocad polowe. Szanse awansu edu­
kacyjnego d:l!ieci robotniczo-chłopskich zmalały dopiero w ostat­
nich latach. co przede wszystkim wYtlika 11 ich odmjennych aspi-
racji. · 

U progu lat osiemdziesiątych inteligenc~a w pierwszym P<?kole­
niu stanowiła dwie trzecie kierowników 1 dyrektorów z WY~.szym 
wykształceniem. Pochodzeniem rc.botnlczym legitymow~lo s:e 38 
proc. kadry zarządzająC'ej, a chłpp~kim 27 proc. Tak wiec władza 
miała rzeczywiście ludowY rcdowod. 

Za czasów władzy ludowe1 Polska uczyniła olbrzvmi krok na­
przód w rozwoju gospodarezym, społecznym l kulturalnym Ale 
świat też nie stał w miejscu. dlatego względna poz.vcia naszego 
kraju między rokiem 1950 a 1984 - pod względem wielkości 
dochodu narodowego · - zasadniczo sle nie zmieniła. Mamy 0,8 
proc. ludności świata l wytwarzamy 1 proc. produktu (GDP) ~wia­
towego. Musimy oczywiście wierzyć. że stać nas na więcej. lecz 
nie wolno wpadać w panikę z powodu bledów i zmarnowanych 
możliwości. Najważniejsze wszak. że nadążamy za świ~tem. His­
toria Polski Ludowej pokazała, że rządy wywodzące się z ludu 
ootrafią zapewnić niezłą dynamikę wzrostu gClspodarczeg_o. a po~ 
tym zdecydowanie lepiej dbają o intere!\Y narodu l panstwa niz 
elita ziemiańsko-burżuazyjna 

CZY C Ą}y NAD AMI PRZESZtOSć ł 

W ciągu ostatnich 40 lat aruntownie orzeobraziła sle struktura 
społeczeństwa polskiego, ale wc!aź utrzymuia 1ie pewne ujemne 
cechy narodu. Ciąża one 1ak zmora na umySłach i posta"."ach 
oraz hamują rozwój kraju. Jeśli chCerl).Y ~ku~ecznte ścigać s1e w 
postępie cywilizacyjnym, musimy odmienić się wewnętrznie .. 

Sto lat temu odwiedzi\ Wat:s~awe \)isuz 1 publicysta dunsk\ 
Georg Brandes. Byl on dobrze zor}entowanY. w nasze' histori! ~ 
kulturze oraz niezwykle przychylnie nastawiony wobec Polski .1 
Pelaków, Na podstawie własnych studiów l obserwacji przedstawił 

Stanisław Szwallte wspomina 
narodziny Polski Ludowej 

Patriotów PolSkich za§ dbał o 
kontakty z PPR Ale PPS mia­
ła tradycyjńe znaczne wpływy 
w Polsce. Powiedział kiedyś do 
mnie Józef Stalin: „Ja wiem, 
że PPS ma w Polsce wielu 
zwolenników, więcej ntż PPR" 
Byliśmy potrzebni. 
Konspiracyjna KRN obrado­

wała w Warszawie 31 grudnia 
1943 r. Tego samego dnia przy­
szło do mojego domu gestapo 
Nie zastali mnie Byłem uprze­
dzony, uciekłem. Mieszkałem w 
czasie wojny na Żoliborzu. Po­
przedniej nocy przyszli do 
Spółdzielczego Przedsiebiorstwa 
Budowlanego. Zrobili rew1zJę, 
zabrali dwóch moich współpra­
cowników: . Helenę Jabłkowską 
i Jana Bobeszkę. Podczas re­
W'izjł u Bobeszków tłumacz za­
pytał: 

- Działaczem politycznym 
bylem tylko w okresach nie­
zwykłych: podczas pierwszej 
wojny światowej, tuż po niej, 
w czasie okupacji I w Pierw­
szych latach po drugiej wojnie. 
Pczostałe lata mojego żvcla 
zawodowego spędziłem na pracy 
w ruchu spółdzielczym. Dziś 
wiem. że to mi bardziej odpo;­
wiadało. Nie uznaje wielu me­
tod watki politycznej. 11 iaklmi 
sie nieraz spotkałem. Nie sa 
one do pogodzenia z zasadami 
przeze mnie wyzn'łwanvmi: 
n'esieniem pomocy innym u­
czciwością. współdziałaniem z 
ludźmi. Sądzę, że to sprawa 
wychowania, -wartości wvnie­
sionych z domu. doświadczeń 
itp. 
Byłem działaczem, który u­

ważał. że rozstrzyganie trud­
nych spraw musi wielokrotnie 
opierać sie na kompromisie. I 
nieraz wtedy, kiedy był po­
trzebny kompromis ... wciągano„ 
mnie do Polityki. A kledv był 
niepotrzebny lub niepożadany 
- rez.ygnowano. Albo sam się 
odstawiałem. 

Jestem Wiec spółdzielca f je­
stem socjalistą. Od lat studen­
ckich. można powiedzieć Do 
konspiracyjnei Polskie.i Partii 
Socfalistycznei wstaulłem w 
1916 roku. Mieliśmy na Uni­
wersytecie Warszawskim orga­
nizacje „Promienistych" („Fila­
recką"). Wiekszość student.ów z 
tei organizacji to byli lewicow­
cy. Wśród nich - Jan Wolski. 
późniejszy organizator spółdziel­
czości pracy. On zainteresował 
mnie wykladaml prof. A bra­
m owskiego. Zacząłem działać w 
rrpółdzielczości To była dzie­
dzina. która mnie pochłaniała 
w całYm okresie miedzvwojen­
nym. 

Okupacje spędzałem w War­
szawie. Byłem prezesem Spo­
łecznego - stió?dzielczego 
Przedsiebiorstwa 'Budowlanego i 
konspiracyinie. działaczem 
RPPS Sytuacja po!itvczna w 
kraioWYm podziemiu bvnat­
mniei nie była prosta Działał 
rzad w Londvnie. spÓleczeństwo 
f)olskie żyło rozmaltvmi .ltsle-
7.ycowymi" nadzielam! O~rom-

na jego cześ6 wierzyła, te Za­
chód będzie miał decydujący 
g1os w sprawach Polski. MaZa 
grupa socjalistów. do których 
należałem uważała, te to złu­
dzenie. Po bitwie stalingradz­
kiej stało sie dla nas iasne. że 
Związek Radziecki będzie roz­
strzygał o sytuacji w Pclsce. 
Dość szybko my, jako socjall­
styczna wówczas lewica. do­
szliśmy clo przekonania że te­
oria dwóch wrogów nie ma 
sensu. Każde z rozwiązań, o 
których się wówczas wiele 
mówiło. WYdawało nam sie 
gorsze od dogadania sie ze 
Związkiem Radzieckim. Po 
r:>lerwsze - dlatego, że Rosja­
nie, będą o naszych losach w 
zasadzie deeydowa~ Po drugie 
- sprzvjaią oni niezależnie od 
popełnionych błędów. reformom 
społecznym. A uważaliśmy iako 
socjaliści. że reformy są ko­
nieczne i niezbędne. Szybkie 
reformy. że powinno się stwo­
rzy~ tymczasowa władze w 
Polsce. władze. która bedzie do 
przyjęcia również z radzieckie­
go punktu widzenia. Uznaliśmy, 
ze iniciatywa PPR stworzenia 
takiej władzy 1est słuszna. 

Koncepcja Krajowej Rady 
Narodowej nie była polskim 
wynalazkiem. · W całej Europie 
powstawały fronty jedności na­
rodowej: w Częchosłowacjl. 
Bułgarii. Grecji, FrancU I In­
nych. Był to. moźna powie­
dzieć. pomysł ogólnoeuropejski. 
Forma KRN została pomyślana. 
w moim przekonaniu. iuz w 
1943 r. przez Bolesława Bieruta. 
Zgłosił sie do mnie w tej spra­
wie wkrótce po powrocie do 
kraju ze Związku Radzieckie­
go. Znaliśmy sle prŻecież bar­
dzo dobrze z pracy w spół­
dzielczości. Miedzi innymi 
przed wojna opiekowałem sie 
jego rodzina w latach. kiedy 
siedział w wiezieniu. Zapytał 
też. kto by chciał z nim współ­
pracować. · Wskazałem na Ed­
warda Osóbke-Morawskiego. 
Znali się z Bierutem 7. War­
szawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowei Ale chodziło też o In­
nych działaczy społecznych. 

Krajowa Rada Narodowa 
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mlaZa być zastepczym parla­
mentem. Powinna wiec repre­
zentować rozmaite odłamy spo­
łeczeństwa. Szukaliśmy gwał­
townie sojuszników. Grupy 
PPR oraz lewicowych socjali­
Jitów byty mniejsze - w po­
równaniu ze zwolennikami rzą­
du londyńskiego. Przeprowcldzi­
llśmy dziesiątki rozmów. Szu­
kaliśmy sojuszników wśróa 
inteligencji pracującej, wśród 
bezpartyjnych, niekoniecznie 
zwolenników socializmu. nie 
mówiąc o komunizmie, lecz 
tych, którzy zechcą pracować 
w noWYch warunkach. nawet 
nie angażując sie politycznie. 
Dzięki temu na przykład spół­
dzielcy. w ogromnej cześci pro­
londyńscy, zwolennicy tak zwa­
nej neutralności politycznej 
ruchu spółdzielczego, stanęli po 
wojnie do pracy. 

Przygotowaniami do pierw­
szego posiedzenia KRN zajeli 
sie przedstawiciele PPR i 
RPPS: Władysław Gom1.1łka, 
Bolesław Bierut, Franciszek 
Jóźwiak, Ignacy Loga-Sowiński 
i Edward Osóbka-Morawski. O­
stateczny skład uczestników 
pierwszego posiedzenia konsPi­
racyjnej Rady ustalili: Osóbka­
-Morawski. Bierut i Gomułka. 

·wbrew temu. co sie powszech­
nie sądzi. nie uczestniczył w 
nim ahl Gomułka, ani ła. ant 
Stanisław Tołwiński. Nie mogło 
w jednym lokalu zebrać sle ca­
łe kierownictwo KRN - było 
to zbyt niebezpieczne. Miałem 
oczywiście szczegółowe infor­
macje z przebiegu posiedzenia. 
Uczestnictwo w nim nie miało 
w gruncie rzeczy decydującego 
znaczenia. Z góry już ustaliliś­
my, że przewodniczącym pod­
ziemnej Krajowej Rady Naro­
dowej będzie Bierut. a wice­
przewodniczącym Osóbka­
-Morawski. 

„Administracje" Rady prowa­
dziło PPR. Jej kierownictwo 
miało do tego odpowiedni apa­
rat_ byli lepiej od nas zorgani­
zowani. RPPS miała w tym 
czasie szczególnie trudną mua­
cję. Usunięto ją z Komitetu 
Doradczego przy Delegaturze 
Rządu Londyńskiego. Związek 

„Czy pan zna dyrektora 
Szwalbe?" 

„Trodno żebym nie ~nal, pra;.. 
aujemy razem" - odpowiedział 
zapytany. 
Tłumacz na to: ,,Bo my się 

do niegl) też wybieramy". 
' Chciał mnie prawdopodobnie 
ostrzec. Mol współpracownicy 
zostali aresztowani. później -
rozstrzelani. Ale Bobeszkową 
zostawili. Przybiegła zaraz do 
mnie. Tego samego dnia wyje­
chałem do Krakowa. 

Tropili mnie 1ednak przez ca~ 
ły czas okupacji. Dyrektorem 
Banku Centralnej Kasy Spółek 
Rolniczych był w Krakowie 
Edward Drożnlak, późniejszy 
prezes Narodowego Banku Pol­
skiego. a potem - ambasador 
PRL w Waszyngtonie. Przy­
szedł kiedyś do niego komisarz 
hitlerowski przy „jego" insty­
tucji l powiedział: 

„My wfem11. że tu .tq kręci 
)»'zedstawicfel KRN". 

Ale nie wiedzieli kto. 
W dzień przed WYZWOieniem 

Krakowa do oddziału SPB przy­
szło ,,polowe gestapo" z naka­
zem aresztowania mnie. Stani­
sława Tołwińskiego i Wojcie-
cha Piróga. (Kierownictwo 
SPB). Zdążyliśmy się jednak 
ukryć. 

Wojna jeszcze trwała. a my 
znów rozpoczeliśmy r~zmoWY o 
władzy. froncie narodowym, 
porozumieniu. Konspiracyjna 
KRN to był kadłub. który stop­
niowo obrastał. Powo!Ywano do 
Rady przedstawicieli nowo wy­
zwolonych województw: biało­
stockiego, lubelskiego. rzeszow­
skiego. Do L.ublina przyjechało 
wiele osób powracających z 
Moskwy: Jakub Berman. Ro­
man Zambrowski. Edward O­
chab. Przystępowali do Rady 
PPS-owcy, nie t:vlko • lewloo-

• 

bardzo interesująca charakterystyke naszeiio narodu. która WY~aje 
· sie być nadal aktualna. Pisał nastcou:iąco: 

„Nar6d zapalny i niepraktyczny, żywy t lekkomy.Uny, nar6d, kt6-
rtl czuje wst1'ęt do wytężone; f dl1igotrwaleł J"'aC1J i zawsze -nud 
pociąg do wszelkfoh stlnych i .ubtelnUl'h 1'ozkos%1}. tak zm11slo• 
wych ja.k ł duchowych ale któr11 pn:ede ws:rustkim kochal nie­
podleglo§ć, aż do szaleństwa. wolność dl' liberum "eto i któru do 
dziS. po utracie niepodlt>glości ł wolności pozostał wiern.11~ .t11t"' 
swoim idealom. (. }. Tego rodza1u mlodoei11n11 a nawet d:ziecinn11 
~ntuz3azm iiie ;est z 'Dewnościa cecha dodatnia w wielkie; w~lce 
o byt, która się t-Oczy pómiędzu ludami w ob„cm1ch c_z~ac1i wiel­
kiego przemyslu i militaryzmu. z3zwycza:i cech11 te nie ida w pa-
1'ze z oszczędnoscią, przPdsiębiorczośC1~. karno§cia umiarkowaniem 
i mieszczcniską rozt1'opnością. slowcm z P"Z11miotami, na których 
gruntuje się byt zarńwnr, 1ednostek J!!k państw". 

Zdaniem Brandesa z dawnleisivc.h opinii wynikg te Polacr ~ą 
odważni i szlachetni lecz próżni, uparci I $kłonni do kłótm. ze 
nie umieją gospodar~yć, ł?two wpa<laja w kłopoty plenieżne. roz­
praS'Zają sie. marnnla czas I zdolności. 

„Polak - czytamv dalej - w ogól:? nte fest s~worzony na 0~11-
watela państwa. ZaTówno ekonomiczny ła.k ł JJOhtycznu zm11sZ 1est 
w Polsce slabo rozwinięty". 
Według autora duńskiego naród nasz ma dwa hymny, które naj. 

lepiej wyrażają jego charakter: pierwszym jest pieśń Wybickiego 
„Jeszcze Polska nie zginęła", a drugim chorał Ujejskiego „Z dy­
mem pożarów". W innym miejscu p'sze! 

„J a k o ś t o b ę d z i e - mawfajq, Pola.C!I, ja.ko~ sie to ułof11: 
chara.kterystuczne to slowa dla tego k1'aju bezllldu''. 

Wszystkie przytoczone cytaty pocht'dza z książki pt. ..Polr;ka", 
wydanej w 1898 r. we Lwowie. w której tłumacz przyznaje w 
przedmowie, że autor wiernie oddał istotę polskości. 

W różnych dpiniach, własnych i cudzych, powtarza się teza, że 
jesteśmy Infantylnym narodem błędnych rycer?.Y. który abstrahu)e 
od prozy życia, wiecznie buja w obłoknch. bardziei kieruje s1e 
emocjami I złudnymi nadziejami, niż rozsądnymi kalkulacjami. 
Niektórzy powiadali, że wszyscv Słowianie sa tacy. ~e iest to do­
wód ich historycznei mlodzieńczoś'!l. Jeden z .bo~1aterów Sjenkie~­
cza tłumaczy sobie wszystko tym, że Słowianie to „naimlodsi z 
Ariów" i stąd u nich brak równowagi serca i rozumu; inny zaś 

· akceptuje określenię „slowiańska improduktywno§6 życiowa" 
(l'improductivite slave). 

C~V2SV HJSTORVCZNA ROLA StOWłANł 

Jeśli prawdą jest twierdzenie o młodzieńczych ~echach Sło­
wian a w tym i Polaków, to być może właśnie nasze · narody 
odeg;ają najważniejszą rolę w dalszym postępie światowym 
tym bardziej że są obecriie zjednoczone i oilotują nowy bstr.ół 
społeczny. W~rto przytoczyć tu zabawną. lecz prorocza interpreta­
cję kabalistycznej zagadki Adama Mickiewicza, jaką zaprezento­
wał przed wojną generał Lu:jan żeltgowskl Ot.óż w stvczniu 1939 
roku zakomunikow:tl z duma hiiitorykowi prof. Janullzowl Paiew· 
sklemu iż rozwiązanie iest proste• .,W tys~qc dziewie?tcset czte1'• 
dziestu~ czwartym toku palqcz11 się slawianstwo". Nic wlec dziw­
nego, że później słynny zdobywca Wilna zgłcsił swój akces do 
PKWN. ' 

Osobiście mocno wierze w pomv~lne perspektywy społeczno-his· 
toryczne Polski i Europ~ wschodniej :lakładam jednak, te musimy 
się jeszcze sporo uczyć na własnych błędach, lepiej wykorzystywać 
doświadczenia Innych l zdobyć cn.;tę deroliwości. Musimy tez by~ 
bar?ziej samokrytyczni i poszukiwać zła w nas samych. Nie za­
szkodzi przy tym pamiet&ć mądrych !!łów z Koranu: 

„Nie, zmieni Bóg niczego, co tt na.rodzie. dopóki oni sa.n~i 11.ie 
zmtemq tego, co w nich", 

EDMUND LEWANDOWSKI • 
wego skrzydła. Stronnictwo De­
mokratyczne, Spółdzielczość. 
KRN w Lublinie liczyła iuż ok. 
100 członków. Ale jej kierow· 
nlctwo prowadziło dalsz.e roz­
mowy 1 poszukiwania ludzi. Ze 
swej strony pamiętam zwłasz­
cza dwie. 
Zasadniczą rozmowę z Win­

centym Witosem \11( sprawie 
ie~o wejścia do KRN przepro­
wadziłem w 1945 roku. Witos 
uważał, że nie można liczyć na 
Zachód. Był po Mona.!hium w 
Czechosłowacji, widział jej roz­
biór. Francja miała z Czecho­
słowacją pakt obronny, a jed­
nak nie pomogła soius:mikowi. 
Na propozycję wejścia do KRN 
odpowiedział: 

„Pan wie. że nie kocham 
bolszewików, ale to sila. która 
tuta; ;est, z którą trzeba się 
dogadać. Moje wejście do KRN 
uzależniam od dwóch czynni­
ków. Po pierwsze - muszę 
się naradzić z przy;actólmi po­
litycznymi. Po drugie - muszę 
wyzdrowieć". 

Ale nie wyzdrowiał, wkrótce 
umarł. Rządy w stronnictwie . 
cbjął Stanisław Mikołajczyk, 
który oył politykiem niereali­
stycznym. Przegrał. 

W jednym z pierwszyc1' sa. 
molotów powrócił w 1945 r. z 
Londynu do Warszawy Stani­
sław Grabski. Stworzył sie 
wówczas Rząd Jedności Naro­
dowej_ Zapytałem byłego mini­
stra oświecenia. którego nazy­
waliśmy ministrem zaciemnie­
nia: 

„Czemu pan przyjechpl do 
lubelskiego czerwonego 1'Zq-
du?". 

Odpowj,edział: 
„Nie ;estem komunista ł nie 

3estem socjalistą. AlP. fostem 
czlowtekiem, który przez wiele 
lat walczyl w obozie naf'odo­
wym o ziemie zachodnie. U­
ważam, że mogliśmv ;e od­
zyskać tylko poprzez ugodę z 
ZSRR. A tę ugodę mogli prze­
prowadzić wylącznie ludzie zor­
ganizowani wokół lewicy''. 

Został wiceprezydentem 
jako bezPartyjny. 

Pierwsze legalne posiedzenie 
KRN odbyło sie w Warsz-awie. 
w sali Romy, 3 maja 1945 roku. 
Parlament skladał sie wówczas 
z, 444 posłów W ich gronie 
była także opozycja: był Miko" 
łajczyk i Popiel. PSI. I SJron-
nictwo Pracy . 

Bierut zagajaia.c. powiedział: 
„Nie przypadkiem wybralismv 
d4tę 3 ma;a n.a otwarcie 'DOSie­
dzenia tymczasowego i>arlamen­
w polskie110. Chcemy T1awiazać 
do szczytnych trad11c;i polskieuo 
parlamenta1"11.zmvH, 

Roboczo pracowaliśmy nieraz 
jako tak zwana szóstka: trzech 
przedstawicieli PPR l trzech 
przedstawicieli PPS. Na.icześciej 
byli to~ ·Z PPR - Gomułka. 
Berman i Zambrowski, albo 
rzadziej, Hilary Minc; z PPS -
Osóbka-Morawski. ja l Oskar 
Lange lub Adam Rapacki. Nie 
zawsze mieliśmy w tym gronie 
jednomyślne zdanie. A właści­
wie z biegłem lat, mieliśmy je 
coraz rzadziej w takich spra­
wach. Jak bitwa o handel, sto­
sunek do opozycji politycznej 
ustępowaliśmy. Uważałem bo­
~iem c' ągle, że sojusz wszyst· 
kich sił lewicy jest niezbędny. 

Do dziś zresztą uwafam za 
swój naiwiekszy sukces polity-
czny dzlałalność właśnie w 
pierwszych latach jednolitego 
frontu, pierwszych latach KRN. 
Byłem wicemarszałkiem parla­
mentu i przewoclnicząeym Rady 
Naczelnej PPS Nie przewidy. 
wałęm iednak tego co sie sta­
ło później. Nie przewidziałem 
okresu błedów i WYI>aczeń. Być 
może świadczyło to o mojej 
naiwności polityczne!. Czesto 
i;łysze podobne zarzuty_ I chy­
ba troche sie z nimi zt(adzam. 
Najwlekszą mo.ia porażką poli­
tyczną było właśnie to. że źle 
przewidziałem. 
Zrezygnowałem z przewodni­

ctwa w RN PPS na kilka mie­
siecy przed zjednoczeniem par­
tii. Odbyło sie pamiętne posie­
dzenie Rady Naczelnej PPS. 

Bierut powiedział mi późnieJ: 
„T71 słe w ogóle nie nadajesz 

do czas6w, jak!e nade;dq". 
J chyba miał rac.ie. 
W Sejmie dotrwałem na 

„stołku" wicemarszałka do 
końca kadencji, do 1951 roku. 
Ale nie miałem już żadnych 

. wpłyWów politycznych. Za.1mo­
wałem sie administracia. od­
budowa gmachu Sejrr.u. Przed 
posadzeniem uchroniła mnie 
chyba tylko osobista. stara 
przyjaźń z Bierutem. Gdy od-
chodziłem z Se.imu Roman 
Zambrowski żapytał mnie. jak 
sobie v.ryobrażam dalsUl pr~ 
szłość. Powiedziałem: 

„Chcialbym zosta6 dziennika· 
rze1n"„ 

A on na to: „Tak źle w Pol· 
sce jeszcze nie jest, aby slawnu· 
wicemarszalek musiał buł 
dziennlka1'zem". 
Wróciłem do spótdzielczośd 

- po raz pierwszv nie tvlko 
jako działacz. ale etatowy czło­
nek kierownictwa. 

Notowała: 
BOZENA 
WAWRZEWSKA • 
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świat - nurty- idee 

y tam w Rosji macie normalne 
parisiwo. a nam chodzi o wolność -
powiedzia ł mi wartownik w czerwo­
no-czarnej koszuli, sprawdzając moją 
przepustkę - my chcemy wprowadzić 

u:olny komunizm. 
•. Cnmunismo libertdrio" - słowa te do dziś 

brzm ią mi w uszact, tyle razy je słysząłem jak 
w1 zwanie. jak przysiege. · 
Pragnąc wytłumaczyć niezrozumiałe czasem 

postępowanie anarchistów niektórzy mówili. że 
w ich kulumnach 1.Jełno jest bandytów. Ani sło­
wa. do szeregów anarchistów przenikali pospo­
lici złoczyńcy . bywalcy spelunek złodziejskich -
partia, będąca . przy władzy. zawsze orzvciaga 
nie tylko ludzi uczciwych, ale i łotrów: w o­
wych zaś czasach każdy mógł oznaimić. że jest 
anarchistą . We wrześniu 1936 roku. kiedy by­
łem w Walencji przyiechała tam setka bojow­
n;ków z anarchistyczne; „żelazneł Kolumny". 
stojącej pod Terue:lem Anarchiści oświadczyli 
że dowódca ich poległ podczas bitwy i nie wie­
dzą, co ma.ią robić W Walencil znaleźli zaję­
cie - spalili archiwa sadowe I usiłowali orze­
dostac sie do wiezienia. żeby uwolnić krymina­
listów, wśród których z pewnością mieli przy­
jaciół. 

Ale nie chodziło o przestępców kryminalnych. 
Na ' jesieni 1936 roku CNT obejmowało trzy 
czwarte robotników Katalonii. Przywó:icy ~NT 
i FAC byli to robotnicy i w przeważającej więk­
szości ludzie uczciwi. s,k był w tym. że pote­
piając dogmatyzm sami w istocle byli zacietym.! 
dogmatykami. usiłowali nag•ąć życie do swoich 
teorii. 
Najmądrze.isi z nir.ll dostrzegali przepaść •.1zle­

lącą porywające• broszury od rzeczywistości. 
musieli doraźnie, pod g!"'adem bomb i pocisków, 
wprowadzać zmiat'Y w modelu. który jeszcze 
wczoraj wydawał sie im bezsporny. 

Z Durrutim zawarłem znajomość w 1931 roku. · 
Soodobał mi sie od razu. żaden chyba pfsarz nie 
ważyłby sie go opisać - jego życie nazbyt przy­
pominało powieść sensacyjną. Ten robotnik -
metalowiec od wczesnej młodości poświecił sie 
walce rewolucyjnej, bił sie na barvkadach rzu­
cał bomby. dokonywał napadów na banki. po­
rywał sedziów. trzy razy był skazanv na śmierć 
- w Hiszpanii, w Chile i w Argentynie: po­
znał dziesiątki wiezień . osiem krajów. ied„n po 
drugim. deportowało go. Kiedy w lipcu rebe­
lianci usiłowali zająć Barcelonę, Durruti popro­
wadził przeciwko nim robotników CNT 

.J7szcz: na. Początku września. „ może pod 
kon.1~ s:erpr.ia pojechałem z Karmenem i Ma­
~ns1e1ewem na startowisko dowodzenia Ourru­
t1eg~. Marzył wtedy o zdobyciu Saraitossv. Sta­
now~sko dowodz.enia żnaidowało sie na 'brzegu . 
~zeki Elbro. Opowiedziałem swoim towarzvszom. 
ze z_na!l"1 Durrutiego. liczyli więc na 2ościnne 
przy1:c1e; ~le Durruti WYiął z kieszeni rewol­
wer 1 osw1adcŁ:vł. 7.e w artvkule o· powstaniu 
asturviskim os?kalowałem '!lnarchistów. wobec 
czego za~az mnie zastrzeli Nie miał zwyczaju 
ci~kać. slow na wiatr •.• Tak sobit! życzysz - po­
w1edz1ałem - ale dziwne masz pojecie o pra­
wach gościnności" Durrutl był oczywiś-=ie anar­
chistą. nn d~bitke człowiekiem porywczym. ale 
był także Hiszpanem. wiec sie zmieszał: .• Do­
brze, w te1 chwili jesteś moim qnściem. ale za 
art11kul kvla cię nie minie. Nie tuta.1. w Elarce· 
Zonie" 

~onieważ zgodnie z prawami gośc,inności nie 
mogł mnie .zabić zaczął piekielnie wymyślać, 
wrzeszczał. ze 7.wi11zek Radziecki nie iest wol­
na kom~ną . lecz najautentyczniejszym pań­
stwem. biurokratów tam bez liku I nic w tym 
dziwnego, że ~o deportowano z Moskw:v. 

. Kal'men i Makasiejew czuli. że dziej.e sie coś 
niedobrego, zwłaszcza. że nagłe ukazanie sie re­
wolweru nie wymagało tłumaczenia. Ale po go­
dzlniP. powiedziałem im: „Wszystko w porząd­
ku. Durruti zaprasza nas na kolacje". 

Przy stolikach si~dz!ell boiowcy. niektórzy 
w czerwono-czarnych koszulach. inni w 11rana­
towyc:h kombinezonach. wszyscv z ogromniasty­
m! rewolwerami, j~rili, pili wino. śmiali sie: 
rikt nie zwracał uwa~ ani na nas. ani na 
Durrutiego Jeden z bojowców r'Jznosił jedze­
nie, dzbany wina. obok talerza Durrutieito po­
stawił butelke wody mineralnei. Zażartowałem: 
.. Mówiłe~ że u ciebie tu panuie idealna rów­
ność, ale wszyscy pija wino. a tylko tobie przy­
niesiono wode mineralną" ~ie spodziewa1em 
'!!e wr:;żenia. jakie te słowa zrobią na Durrutim. 
Zerwał sie wrzasnął: „Zabien:cfe to! Da3cie mi 
tvod11 Z<> studni! Oni wledzą. ż2 nie mogr, pić 
wina, więc zdobyli gdzieś .~krzunke wody mine­
ralnej. Oc?ywiście, że to skandal, masz rac;ę ... " 
Jedliśmy w milczeniu. naraz Durruti powiedział: 
,.Trttdno wszystko od razu zmłeni6. Co łmiego 
zasady, a co innego - życie„." 

W nocy poszliśmv „ nim na inspekcie stano­
w " sk. Slychać był,) okropny łoskot - przeciąga­
ła kolumna samochodów ciP.7.arowvch. „Dlaczeno 
nie putasz mnie po co te ciężarówki'.'" - ode­
zwał sie nurruti. Odoowied:ziałem że 'lie chce 
wypytvwać o · taiemnice woiskowe. Roze~miał 
sie: „Cóż to za tajcmni"a. skoro wsz11sc11 o tum 
wiedza - ;V(ro rano przekroczymy 'Ebro. rozu­
miesz/ .. " Po kilku minutarh znów zaC'zal: „A 
nie pytas~. dlaczego postrin111vilem forsować 
rzekę?" .Widoczl"!ie tak trzeba - powiedz; ałem 
- ty wie&z naileplej . pr1..ecież downdzis1 ko­
lumną" Durruti roześmiał sie: .. Ni~ ~1todzi o 
strategię. Wczora1 '!' ·ter11torium faszy.~tow~kiet11? 
przybie("ll chlopaczek. mnżf." dzie.~ięcioletni. m1ta: 
.. Dlaczego nie ataku1ecie? U nas w wiosce ~mzy­
scy sic dz·iwia - czyżb~1 Durruti .ętchórzy1? Ro­
zumiesz. 1eśli dziecko mówi r.oś tokieno. 1.o wi­
docznie ca.l11 na.ród za.da.ie to vytcmie Czyli trze­
ba prze?śc do natai·cia. A strate11irr. 1akoś sie do­
sto~ujr?".. Spoirzałem na ieP-<"I wesoła twarz i 
pomv~hlłem: ale:i' <il"m ie<:te~ nziN~kiem. 

Potem b:vlem kilka ra.rv n Durrntie~o. ,Jf'!!O 
kolumna liczvfa d?'.ie<:ieć t.v5ierv bojownikńw . 
Durruti natla1 wier2.vł ni<'.'z1nmn:P w <:woiP idef'. 
ale nie bvł do';!matvkie:TI mu5fal w·ec dzień w 
d7ień cr~·n ić ustep~lwa "'obec rzecz:vwtstości. On 
pier"·s7.v '\·~ró<l anarchistów zrozumiał. że bel 
dystyplinv "·aJczyć niepodobn~: mówił z i:;or:v· 
an: „Wojna to świ1istu:o, burzy me it1ł1'0 do-

C OOGt.OSY. 

my, ale ł najszczytTtiejsze zasady". Przed swoi­
m; żołnierzami nie przyznawał sie do tei::o. 

Pewnego razu kilku żołnierzy opuściło ounkt 
obserwacyjny. Znaleziono Ich w najbliższe; wio­
~ce, gdzie spokojnie ·popijali wino. Durruti sza­
lał: „Nie rozumiecie, że plamicie h.onor kolum­
ny? Dawajcie tu wasze legitymacje CNT". Wi­
nowajcy z całym spokojem wyciągnęli z kieszeni 
legitymacje związkowe; wprawiło to Durrutiego 
w jeszcze większą furie. „Nie anarchiści z was, 
tylko lajno/ W11pędzę was z kolumny, odeśle do 
domu". Przypuszczalnie chłopakom o to właś­
nie chodziło. zamiast więc zaprotestować. odpo­
wiedzieli: ,,Dobrze" .• A czy wiecie, że macie na 
sobie odzież, która należy do ludu? .ścia,gajcte 
portki ... ". Bojowcy rozebrali $ię spokojnie. 
Durruti kazał odprowadzić ich do Barcelony w 
samych tylko kąpielówkach: „Niech W$Z1/SC1/ tL'i­
dzą. że to nie a1u1rchiści tJJlko najprawdziwsze 
lajno.„". 
Rozumiał. że w obliczu faszV?..mu nie wolno 

spierać sie o zasady, opowiedział sie wiec za u­
kładem z komunistami, z Esquerrą, napisał o­
dezwe, w której pozdrawiał robotników radziec­
ktich. Kiedy faszyści zbliżyli sie do Madrytu. do­
szedł do wniosku. że miejsce iego iest na nai­
niebezpieczniejszym cdcinku: „Pokażemy, że 
a?µLrchiśei potrafią walczyć„.". 
Rozmawiałem z nim w wigilię jego wyjazdu 

do Madrytu. Był jak zawsze wesół i Pełen otu­
chy, wierzył w rychłe ZwYciestwo. mówił: .,Wi­
dzisz, tu i :ia ;esteśm'll przyjacł6lmi. To z11..:iezt1. 
że można 1ię zjednoczyć. Trzeba się zjednoczyć. 

ILJA ERENBURG 

tego korz11sta i marksiści ;e; 1101nagają! • .'' (.„) 
Naprawdę poznałem anarchistów na froncie 

aragońsltim. kiedyśmy po wsiach wyświetlali 
filmy, drukowali jednodniówki, jadali w sto­
łówknch komunalnych, nocowali to na ~tanowi­
skach dowodzenia. to w zrujnowanych pleba­
niach. które !ltały sie siedzibą komitetów miej­
scowych, to znów w chatach chłopskich. ( ... , 

W Katalonii anal'chiśoi byli nieco skrepowani 
- nie dekretami Generalidad, nie sprzeciwem 
Esquerry lub PSUC. lecz poziomem życia lud­
ności· Katalończycy byli zamożni. toteż ~~nar­
chiścl nie zawsze ważYli sie podnieść reke na 
dostatnią, uregulowaną egzystencję . Uboga zacofa­
na Aragonia otwierała natomiast przed teore­
tykami CNT- Ft\J nieograniczone możliwosci. 
Przyjerhali tu. aby uwolnić od faszystów Sara­
gossę, Hueskę, Teurel. Ale wojna przedłużała 
się. front pozostawał niemal w miejscu. mimo 
niejednokrotnych prób przedarcia się naprzód. 
Znalazły sie gorące głowy, które postan'JwilY za­
mienic najbliższe tyły, miastec~ i wsie Ara­
gonii w raj ,.wolnego 1~omuttizmu". 
Chłopi aragońscy żyli VI nedzy, nie mieH nic 

do stracenia. z początku wiec przyjęli założenie 
„komun" wiejsri:ich. Anarchiści uspołecznilł 
wszystko, nie wyłączając kur. W wielu wsiach 
odbierali chłopom pieni!łdze. czasem nawet je 
palili. Chłopom wydawano przyd.7JałY. Widzia· 
l~m komitety wiejskie, które nie wybi~ają~ 
myślą zbyt daleko w przyszłość, WYmieniłY kil· 
ka wagonów pszenicy na kawę. cukier. obuwie. 
W pewnej wsi zapytałem członka komitetu. co 

Anarehiśei .-tworzą 
„Nowy Porządek" 
O anarchiimie napisano już dużo. O tym, 
jak anarchiści próbowali wcielać w :lycie 
swoje idee, pisano raczej mało. Ilja 
Erenburg, który jako paryski 
korespondent „Izwiestii", był w 
Hiszpanii w czasie wojny domowej, nie 
tylko poznał Ruenaventurę Durratif'go 
- przywódcę hiszpańskich anarchistów, 

Kiedy zwt1cięż11my, wtedy się zobaczy... Każdy 
naród ma swój charakter. swoje tradycje Hisz­
panie niepodob"'ti sq ani do Francuzow, ani do 
Ros3an. Coś się wymyśli ... A na razie trzeba bić 
faszystów .•• ". Pod koniec rozmowy rozrzewnił 
sie nagle: „Powiedz czy przeżywaleś rozterkę 
wewnętrznq ~ myślisz co innego. a robisz co 
Lnnego nie z tchórzostwa. ale z konieczności?.„''. 
Odparłem. że dr1skonale go rozumiem. Na po­
żegnanie Durruti poklepał mnie po ramieniu, 
lak to jest w zwyczaju w Hiszpanii i zapa­
miętałem jego oczy z ich niezwykłą mieszanina 
żelaznej woli i dziec.innej niepewności. 

Durruti nie był długo na froncie madryckim. 
poległ 19 listopada 1936 roku. Jego śmierć była 
ciężkim ciosem dla wszystkich oddziałów repu­
blikańskich. 

Nie tylko Durruti zrozumiał, że w imie zwy­
cięstwa konieczna jest rezygnacja z dogmatów 
anarchistycznych w czystej ich postaci· Wielu · 
przywódców CNT - FAI musiało odstąpić od 
swoich zasad. Trudno doprawdy o zacieklejsze­
go anarchistę niż Garcia Oliver. który mówił że 
ilależY niezwłocznie zburzyć państwo, a przecież 
gdy został ministrem, wprowadzał reformy naj­
zupełniej odpowinda.iace jego kolegom - libe­
rałom - walczył ze spekulacją, polepszył sy­
tuacje prawną kobiet. ~kładal obozy pracy dla 
faszystów.Anarchista López był ministrem hand­
lu, Peirć - ministrem przemysłu. oczywiscie 
Więc obaj musieli odłożyć na bok dawne pro­
jekty organizacji niezależnych komun. Minister· 
zdrowia, anarchista Federica Montseny, przema­
wiając na wiecu twierdziła. że nie tylko rzad 
nie może się obejść bez anarchistów. ale i a­
narchiści nie mogą sie obejść bez rządu. Jed­
nakże CN'.C - F Al nie mieli ani energii, ani 
autorytetu. ani wyjątkowej czysQŚCi duchowe.l 
Durrutiego. Nie wiem. czy wszyscy oni szczerze 
pragnęli umitygować swoich zwolenników nie­
którzy pragnęli tego z pewnością, ale rzadko im 
sie to udawało. Dziesiątki tysięcy robotników. 
odważnych, WYPróbowanych w walkach tilicz­
nych, wychowało sil'} na ideach anarchistycznych 
i pragnęło wcielić te idee w życie.' Naszą cięża­
rówka nie jeździliśmy z wizytami do ministrów, 
lecz do pasa przyfrontowego Aragonii, gdzie 
rządy sprawowali anarchiści, którzy pozostali 
wierni dawnym 'zasadom. Wspominałem nieraz 
wyrażenie. które zrodzHo się u nas w .okresie 
wojny domowej: .,Władze teren.owe". Miałem 
sposobność dobrze te whdze poznać ( ... ) 

Pewnego razu trafiłem na naradę dowódców 
kolumny anarchistów Powiedziano mi, że bę­
dzie om:iwiana ważna kwestia: jak zdobyć Hue­
skę. Na stole leżała wielka mapa, ale nikt ~ę 
na nią nie patrzył. Blisko przez godzinę wszy­
scy omawiall ważną nowinę: w Barcelonie z 
gmachu sądu zdjęto czerwono-cza:-na nage. „To 
prowokac.14 - wołał jeden z dowódców 
trzeba natychmiast wyslać setk'1 żol·?iierZ'J/ do 
Bał'celoft.11~ Je11elm11 na troncłc. • b_yr.iua.zaa • 

,,, I 

ale też miał sposobność przyglądania się 
praktycznym poczynaniom anarchistów 
i widział różne skutki tego. Opisał to w 
IV tomie wspomnień „Ludzie, lata, 
życie". Fragmenty rozdziału 

· poświęconego anarchistom prezentujemy 
naszym Czytelnikom. Tytuł rozdziału 
pochodzi od redakcji. 

będą robili w styczniu. kiedy wyc:zerpi1t sie za­
pasy zboża Roześmiał się: „Ależ do tego czasu 
rozgonimy faszystów" .• 

W niektórych wsiach anarchiści wydawali le­
karzowi i nauczycielowi cukier. orzechy, mig­
dały - wyczytali w ((azecie. że te artykutv nie· 
7będne są przy pracy umysłowej. Były też takie_ 
wsie, gdzie inteligencje wie.iska pozbawiono w 
ogóle przydziałów jako darmozjadów. We wst 
Sesa lekarzowi odebrano osła i nie mógł iuż le­
czyć chorych w są&iednlch wioskach: w aptece 
nie było lekarstw; w komitecie Mówiono. że 
„natura leczy najlepiej"„. 

Bylem w miasteczku Fraga, które miało dzie­
sięć tysięcy mieszkańców. Anarchiści odebrali 
pieniądze i wydali mieszkańcom książeczki z 
P.rawem nabywania ..,.. ciągu tygodnia towarów 
na określoną llUmę l)eset. Kawiarńie były otwar· 
te. ale nic w nich nie podawano, można było 
tylko posiedzieć. a potem sobie iść. Doktor o­
powiadał mi, że chciał sprowadzić z Barcelony 
książkę medyczną: przewodniczący komitetu 
powiedział mu: • .Jeżeli udowodnisz. te książka 
je1t potrzebna. wydTUkujemy ją, ma.my u:lasną 
drukarnię. Ale z .E$arcelona nie utrzymujemfJ 
stosunków handlowych".„ W mieście Pina rów­
ni.ei zniesiono pieniądze, wprowadzono niesły­
chanie skomplikowany systern kartkowy; byty 
kartki na golenie i strzyżenie. Wśród członków 
komitetu było wielu szczerych entuzjastów. nie 
znali sie jednak na ekonomii. W wielkiej Wlli 
Membrilla (La Mancha> anarchiści DO zniesie­
niu pieniędzy ogłosili, że każda rodzina skła­
da sie przeciętnie z czferech f pół osoby, wobec 
tego dla uproszczenia pracy bncelaryjnei be­
dzie dostawała żywność na cztery i pół o~oby. 

W jednym z miasteczek·Aragonii komitet po­
stanowił rozebrać tory koleiowe. twierdząc. że 
mieszkańcy niewiele z nich korzystają. a dym · 
lokomotywy zatruwa powietrze. Anarchiści -
frontowcy na wieść o tej uchwale przerazili 11ie 
- mieli dostawać z zaplecza amunicję i żYwaość; 
vr rezultacie torów nie rozebrano. 
Urządzaliśmy seanse filmowe zarówno na 

placach - biały mur !lłużYł za ekran - jak w 
cudem ocalałym kościele. albo w stołówkach. 
Anarch.iści uwielbiali Czapajewa. Po pierwszym 
wieczorze obcięliśmy zakończenie filmu: młodzi 
żołnierze nie mogli sie pogodzić ze śmlercia Cza­
pajewa. mówili: „Po co walczyć, skoro najlepsi 
giną? ... " Stefa tłumaczyła tekst: r.zasem przery­
wały jej okrzyki: „Niech żyje Czapa;ew!" Pa­
miętam. że raz jakiś anarch~sta krzyknał:„Precz 
z komisarzem!" - i wszyscy zaczęli klaskać. 
Jeszcze raz zrozumiałem, że sztuka odwołuje sie 
przede wszystkim do serca: w i.'ilmle Czapajew 
to bohater, Furmanów zaś jest rezonerem. 

Mimo to film dawał niekiedy praktyczne re­
zultąty: w pewnym otłdzlale po seansie posta­
nowiono zast:>sować na przyszło~ć wlek!lze środ· 
lei ostrożności i wystawić na noc warty. 

QbłcllPl oglqda)l .,Csapajewa" mnr.rmi oaamL 

• 

Często p0 seansie podchodzili do mnie. dziekc>e 
wali komisarzowi rosyiskiemu za to. że zabra• 
nia rekwirować świnie prosili. żebym mu na• 
pisał o nieporządkach w ich wsi - dla nich 
~Im był kroniką. nie wątpili ani przez chwile. 
ze Czapajew I Furmanow żYja jeszcze I miesz­
kają w Moskwie („.) . 
Anarchiści nie uznawali wiezień, mówili. te 

nie wolno pozbawiać człowieka wolności. trze­
ba go przekonać; ale nie byli oni ani tołstojow­
cami, ani pacyfistami. widząc wiec. że człoW'i:ek 
n!e daje sie przekonać, rozstrzeliwal'I go niekie• 
dy. W pewnej wsi rozstrzelano chłopca. któr:f 
wymieniał talony do fn•ziera na kawe lub cu• 
kier. Oburzyłem sie. nie ieden z anarchistó\\t 
odpowiedział mi z cała powagą: „Coś ty? Sta~ 
raiiśmy stę go przekonać, przez trz11 mies«ice 
prowadzili.$my z nim rozmowy, a ten wciąż 
robił swoje, To nie człowiek. tylko handlarz! ..• " 

Opowiadano mi. że w mieście Barbastro &I 
narc:hiści zamknęli dom publiczny. wvgłosili kil• 
ka przemówień. mówili, że kobiety odtąd •• 
wolne i powinny zająć !Ilię pożYteczną pracą• 
szyć koszule dla żołnierzy Podstarzała prosty• 
tu~ka z furią zaatakowała jednego z anarch!• 
sto".I': „Ja tu pracuję od piętnastu lat, a t'IJ 
mnie chcesz wypędzić na ulicę?„." Anarchisdl 
długo llie zastanawiali, czy da się ją przekona6f 
wreszcie znalazł 9ie taki. który lli~ tego DOaj"' 
Być moa historyjkł zmyślono, brzmiała :lednalt 
prawdopodobnie. 
Opisując Antonowowi-Owsiejence, jak at 

narchiści wprowadzają w Aragonii „wohiu k~ 
munizm". dodałem: .• Wszystko to wypływa ra.t 
czej z ignoranc.1i, niż ze złej woli. Anarchistów vl 
terenie można przekonać. Niestety w PSVC nie. 
w_iele jest ludzi, którzy wiedzą. jak należy li 
nimi rozmawiać; działacze PSUC mówią staleil 
„Lepiej już faszyści niż anarchiści" .. 
Zaraziłem 1ię widocznie od anarehistóws ... 

wierzyłem, że ludzt łatwo · przekonąć. A ni• 
jest to wcale r:tecz l)rosta - najlepiej prz.ekOll' 
nuje życie. Słowa nawet na1rozumniejsze. nu 
zbyt często pozosta'ą słowami. Durruti kroczył 
s9'bko; Inni nle chcieli lub nie mogli ro1..stad 
się ze złudzeniami, a zresztit 1 z tradycjamit 
trzeba było czasu. a czasu brakowało: Franco 
dzień w dzień dostawał od swoich protektorów 
ludzi i uzbrojenie. 
~a wojnie ludz.!!! łatwo sie zżywają, · zaprzy"" 

jaznitem się wiec z anarchistami. Chociaż po-o 
winni by wymyślać na Związek Radziecki. zda­
wali sobie 1prawe. że jeśli ktokolwiek im ~ 
maga, to tylko nasz kraj Do sprzeczek dochodzi.; 
ło czQsto, ale tylko raz we wsi przyfrontowej 
pewien zacietrzewiony chłopak zaczął ml gro• 
zić rewolwerem: „Skoro nie sposób cię przeko­
nać.„". Umitygowano go w pore. 

Wielu anarchii;tów zmieniało sie wprost w o­
czach; byli też tacy, co obstawali uparcie prz:r 
swoim, ale nawet im można było przemówić do 
rozumu przyjaznym słowem. czasem uśmiechem. 
Krzyczeli, wygrażali - i uspokajali się szybko. 
Wiele z tego, co nabroill. należY tłumaczyr. nie­
wiedzą. Prawie nie spotkałem wśród nich zawodo• 
wych wojskoWYch, ekonomistów, agronomów. in"" 
żynlerów. byli to robotnicy barcelońscy; na intell"" 
gencje zerkali nieufnie, aczkolwiek żYwili U• 
wielbienie dla fUoz.ofil. nauki. sztuki. Potrafili 
ulec panice, rzucić się do ucieczki po wybuchu 
jednej bomby, potrafili też pójść do ataku mi• 
mo silnego ognia karabinów maszynowYch _.. 
wszystko zależało od nastroju, od setki przy· 
padków. Podczas terroru faszystowskiego tysiące 
spośród tych, których znałem w Atagonii po­
szły mężnie na śmierć, nie wyrzekły sie sw.vch 
idei. Jak w każdej partii. wśród anarchistów 
byli ludzie dobrzy i źli. mądrzy i głupi; ale co 
mnie najbard1jei w; nich pociągało. to bez-po­
średniość i wręcz wyjP\tkowa w naszych oza• 
sach naiwność. 

Nigdy w ż.yciu nie necilY mnie teorie anaro 
chistów: widocznie brakowało mi naiwności; ale 
po „Juliu Jurenide"'. ni.iktórzy krytycy ochrzci­
U mnie .anarchistą". Może dlatego. a może tei 
przez to, że w artykułach o Hiszpanii obstawa• 
łem przy konieczności w~pólnego frontu. pewien 
nasz pisarz. który przyjechał do Madrytu na 
k<>ngres, powiedział : „Poskr(lbcie dob1·ze Ere~ 
burga, a ujTZ11cie anarchiatę". Było to w domu 
podmiejskim. dó któregn komuniści zaprosilt 
wiecz?rem delegacje radr.iecką. Dolores lbarrurt 
roześmiała sie: „Zdarza.ja się też (nni: jak aię 
poskrobie, okazuje się. ~e to 1aszvsta„.". 

Dlaczego poświęciłem długi rozdział anarcht• 
stom hiszpańskim? Praca związana z cieżarów• 
ką a~itacyjna zajęła mi tylko trzy lub czterY 
miesiące. Zresztą jeździliśmy nie tylko do anar• 
chistów - wyświetlaliśmy także filmy dla żoł• 
nierzy oddziałów, którymi dowodzili komuniści, 
bywaliśmy w oddziałach międzynarodowych: 
drukowaliśmy gazety w języku hiszpańskim: 
katalońskim, ."francuskim. W grudniu pojecha­
łem do Madrytu. Jeżeli zatrzymałem sie dłużej 
przy jesieni 1936 roku w Aragonii. to tylko 
dlatego, że w długich dz'.eiach błądzeń ludzkiich 
jest t.o ~arta ponad wszelką wątpliwosć Pate• 
tyczna. 

„Comunismo libertario". „wolny komuniŻm", 
wszyscy anarchiści mówili o nim i prawie wszy­
scy w niego wierzyli twierdzili - i słuszn.je 
twierdzili - że bez wolności nie może być 
prawdziwego komvni2mu. Ale komuny. które 
zorganizowali w AragonH, przypominały osady 
wystraszonych Indian para~ajskich, kierowa­
nych przez jezuitów. z jednakową odzieżą. ied· 
nakoVlt-ym jedzeniem. iednakowymi modłami. 
(Co prawda jezuici panowali przeszło sto lat f 
:ioszli do per rekcji: o1ciec Muratori opowiada. 
że kiedy Paragwa;czykn. który coś przeskrobał, 
karano chłostą. ten całował w reke swego drę­
czyciela i dziękował za razy). 

W starym notesie znalazłem przepisane przeze 
mnie słowa pewnego pisarza francuskiego (nie 
pamiętam. którego): „Nieszczęście despotifzmu 
nie polega na t11m, że nie kocha. on ludzi, lecz 
na tym, że za bardzo ich "koc"lta i za malo im 
ufa". ' 

• 
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ObersturmbanDfiihNJr S-~ dr Otto Btadfisch zamiPłl na dlwfl•. 
gpojn.ał na zegarek. Dochodiila 11 Co za przeklete babsko! -
westchnął głęboko i spojrzał na <iiedmcą przed nim szczupła ko· 
bietę. Ani rusz skłonić llł tlo zw:erzef) 

Si:ew łódzkiego gestapo prawie dwie godziny badał Marle Wed­
ear" znaną pod pseudonimem Wera. Ale bez skutku. Ani iedno 
!danie. ani Jedno nazwisko nie padłe z ust badane1. Mimo to 
obersturmbannfilhrer nie zniechęcał t!le. Musi ;ą nakłonić do zez­
nań. W Innym wypadku zrezy2nował:i:v z niei I wvsłał do obozu 
na pewną śmierć. Tak zreszta cz..vnlł z komunistami niemieckimi 
przed wo3ną. gdy był szefem i?eStapo w Neustadt Be? zadnycł; 
skrupułów. jako dowódca grupy ooeracvinei SS w czasie woinY. 
na wschodzie. na terenie Zwiazku Radzierkie1:0 kazał rozstrzelać 
15 tys. ludzi. Późn:ej w Lodzi wvsłał do ol!cm zagładv w C"hetmie 
nad Nerem 70 t}•sięcy i kazał stracić etu nauczycieli lódzkich w 
Zgierzu. 'Miał na swyn1 sumieniu liczne ofiary w Rado~oszczu. 
Oświęcimiu i w innych obozarh. Nir- zastanawiał sie nawet nad 
t•:m, CZ? ci luciz.ie byli 1\'inni. Byli po prostu innej n ~urodo~·ośc :. 
Wif1C rnus'.eli zg;nąć. 

Ale rzecz ma sie zupełnie lnacze1 z Marią Wedmt>n. Jest iedna 
1 przywódców komunistów łódzkich Kilku z nich kazał już aresz­
tować. Ale pozostali jeszcze na wolności inni. Dają znać o sdbie 
wypadami i zamachami. sabotażami niemal w każdej fabryce. 
Kim i gdzie są główni o-rgan!zactQl!'zy tych banrdyckich wystąpień 
pr ' ec'wko III Rzeszy? 

Dr Bradflsch postanowił rnz 1esz~ze spróbować. Wstal i przysiadł 
się do badanej kobiety. Zaczął łagodnym, jakby zatroskanym gło­
sem przemawiać: 

~RANCISZEK LEWANDOWSKt 
' ' . ', . • : :_:.• ' ~; ' I; • . ' „ '•. 

Wolała śmierć niż zdradę 

Pani Wedman! Mówie w te.I chwili do pani nie jako wieź­
nia, ale kobiety. matki kochającei swoie dziecko Ma oani meża. 
któreg0 też niewątpliwie kocha ,fest wiec dla kogo żvć. Czyż 
warto dla urojonej idei pośwlecać szcześcle rodzinne. zvcie dziecka 
i męża? Wierze. że oani. nosząca nazwisko nlemieck'e. nie iest na­
szym wrogiem. że stała sie nim przypadkowo nie z własnei woli , 
Chcemy panią ratować i zwrócić iei dziP.cku Uwolnimy panią 
i jej męża natychmiast. '!lapewnimy całkowite bezpieczeństwo 
i środki utrzymania. 1eZell pani wvmieni nazwiska komun·stow 
łódzkich, z którymi pani sie stvkała I współprac'.lwała. 'l'ylko 
o to nam chodzi. Niewiele żądamy od pani w zamian za wol­
ność i życie. 
Milczała. 
- Taka postawa wobec nas 1est bez sensu. Czy pani te~o nie 

rozumie? Nasze wc.jska zwycleżają na wszvstkich Crontac.'1„. No. 
proszę mówić: 

W dalszym ciągu milc-i:łła. Gestap">wiec zaczął tracić panowanie 
nad sobą. 

- No. wiec jak. bedziesz mówiła? 
- Nie! Nigdy! Przenigdy! - tym ra:rem padła odpowied:t. 
- Zobaczymy!... 
Szef łódzkiego ~estal'.IO kazał tego dnia ooddać badana kobiete 

najwymyślniejszYJT' torturom t cierpien\om 

'(\lol\ \WlA MAR\A WEDMANt 

Pochodziła z rodziny robotniczej. Ojciec pracował w łódzkiej 
fabryce K. Scheiblera Jeszeuo w okresie dziecil'lstwa straciła mat­
kę. a w 12 toku zycia zmarł ofclec. Zmuszona wiec bvła od lat 
naJmlodszych zarabiać na tycie w faorYpe. To była ta sama fa­
bryka, w której pracował ojciec. Tu, w 1928 1-.. poznala ~wego 
przyszłego męża Adama Wedmana. aktywnego działacia Komu· 
nistvcznej Partii Polski i zwtazków klasoWYch 

W c;zasie okupacji Wedmanowie wstąpili ' do konsplracy1nych 
organizacji. działających na terenie Lodzi: Komitetu Robotniczego 
do walki z hitleryzmem, przek§ztalcot1ei:to później w Front Walki 
za Naszą i Waszą Wolność. a nastt:pnie do Polskiei Partii Robotni­
czej. W dzielnicy Lódź - Górna Praw:J Maria zorganizowqła Ko­
mitet PPR i wstała fego sekretarzem Równacze.śnie weszła w 
skład zarządu komitetu okręgowego partii na Łódź. Była 
glownym motorem w działalności PPR w tei cześci miasta. Opra­
cowywała plany działań. kontrohwała prace partvjnych komite­
tów fabrycznych 1 inic1owala wszelkie akc1e sabotażowe. Jei maż. 
Adam: był „technikiem". Do ;ego zadaó ralezalo rozprowadzanie 
w kilku dzielnica1~h miasta bibuły pr,,pagand:iwei Pomagała mu 
w tym d:!lielnie towarzyszka We.:lrnanowej - Mari;i .Janic 

Mieszkanie Wedmariów Przy ulicy Szymonowicza 12 na Choj-
. nach jeszcze przed wojną było miejscem spotkań kapepowców 

i działaczy związków klas()wych. W latach okupacji odb:vwal:v sie 
tu zebrania czołowych działaczy PPR i Armii Ludowej. Przy­
chodziło tu na narady całe kierownictwo łódzkie! organizacji 
partyjnej, jak nieżyjący 1uż Czesław Szymański c;tefan Przvbv­
szewski. Ignacy Loga-Sowiński Mieczysław Moczar i inni. W mie­
szkaniu Wedmanów mieścił ste part\"7..aneki tmnkt aptP.czny z me­
dykamentami. materiały wybuchowe oraz gazety. broszury i ulotki 
propagandowe. 

WERA 

Była szczd°pla. iasnowlosa. o niebieskich oczach. Zawsze uśmiech­
mętą, prosta w obejściu. serdeczna i bezpoi;rednia dla ludzi. Spie-
szyła zawsze z pomocą innym. · 
Taką pamiętają ją dawne towarzys1ki pracy I walki: Maria Ja­

nic i Adela Medyńska. 
- Przychodzę kiedyś do Werv w ,J>Tav;ie kolportaż•J tt.lotek -

opowiada Maria Janic - Wiedzialam, że ;ako sekretarz ;>artii 
w naszej dzielnicy byla bardzo zapracowana. Nie chcialam zatem 
zajmować wiele jej czasu. Ale WM"a wzvnfosla mi talerz cieple; 
zupy i powiada: - Zjedz przt1najmnie1 to. co mam a potem 
poro.rniawtamy. - Pami~ta.m, 'iak pe1vneqo t'azu w rozmowie po­
ruszyla sprawę nauczania dz~ed. - Nasze r>ociechu - m6wila -
nie mogą chodzić do szkoly. Naszi1m obowia,zkiem więc iest uczuć 
je. Zorganiz.uję taką konspiraC1Jjr.o szlcólkt: dla dzfeci. - I dotrzy­
mala słowa. W swoim nieuiielkim. mieszkaniu mzv ulicu Szymo- . 
no'wicza 12 wrganizowala taka szkóik<: •')db·11lo się kilka lekcji. 
Prowadziła Je barrJ.zo dzteln11 dzww('zima Lania Bartczak Wed· 
manou·a. mimo że mia1.a bardzn ,lużo wiec ui partii zna?dowala 
jeszcze czas na rozmow11 z nauczyc.;.elkll i z dziećmi Droqa nie­
Zeg:i lną zdobyla dla szk6lki 4()() zeszutów t tro('he por!rec:milców 
szlcolnych Zajęeitt tv tej zrnmPTt>Wizou•ane; szkólct! trwaly aż do 
chwili aresztowa1~ia Wedmanów. 

TRAGICZNY DZIEfił 
w 

Nadszedł tragiczny dzień 18 kwietnia 1943 r.lkU. Oto 1ak relacjo­
nu.ie pamietr.e wydarzenia te!(o cl1lia w swoim oamietniku nieży-
jący iuż ma:l Marii Adam Wellman. Ci.ytamv mkdzv innvmi: 
„Było to w niedziHlę Rano 1ak .twykle Toznosilem ulotki i aazet­

ki, których nie zdążylem dostarcz11ć w dzień po-przedni Do domu 
wróciłem okolo poludnia Ledwie .tona zdążyla po.~tawić talerz 
z zupą. q!l.y wr-adlo cztet'ech ae,wpowców Zakuli mnie i żonę 1.:1 
ka1dany Tego dnia mio.b J)Tzy1ść rlo nas kilku t!>u·arzysz11 z r•artii. 
4 dnia następneg1J rano •tm61vione b'1lo zeb1·anie !derowrtictwa 
PPR. Zdawalism11 .~obie sprawę z niebezpieczef.stwa. jakie Qt'oztlo 
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'°"'°"Z11h°"'• gd11bt1 to tej chwtH weutt do naszeqo mfes.:kanłtL. 
Trzeba bt1lo w jakiś . .i;posób c.str.Łec łch. ZqczęlUmy t.dęc oboje 
krzyczeć tak glośno, ażeby na1 sąsiedzi słyszeli. Liczyliśmy na to, 
że ktoś nas uslyszv. domt1Ali stę, że u nas Jest gestapo i ostt'zeże 
cowarzyszy. flitlerowcy zareagowali na nasz krzyk Jak wściekle , 
PSI/ rzucili się na -w.1, zaczęli nas· bić ł 1copać Prz11io.tuli nam do 
.twat'ZJI pistolety ł :ao„ozih tastrieUmiem. 1eżell natuctimiast nie 
uciszt1m11 się. Zandlkli.śmy. Leżeliśm11 nieruchomo na , 'POdlodze. 
Córeczka nasza Aldonka która ZP..ujdowala się nodówczas w mie­
szkaniu, usio.dla obok mnie, przytulila się i zaczęła cicho plakat („.) 
Nagle przypomnialem sobie z J>TZerażeniem. że w kieszeni płaszcza 
rnam gazetkę & to wlaśnie z tej strony. gdzie :iiedziało dziecko -
Córuniu! - powiedzialem szepteni - W111mi1 mi z kieszeni aazet· 
kę, ale tak, żeby nikt niP zauważiJl. - Zrobila to z ra.lum dziecię­
cym sprytem ł schowala jq zręcznie do kieszonki sukienki. a póź­
niej - 3ak dowiedzialem się - odniosla do naszej dobre-i zna30-
me3 Dzikowskiej. Aldonka mia.la wtedy osiPm lat". 

Tymczac;em gestapowcy nie ruszalj się z miejsca. Co chwila pod­
chodzili do okna i pilnle obserwowali ludzi. wchodzących do ka­
mienicy. O godzinie 20 przyjechało kilku innych gestapowców 

. i wpakowało WedmanÓ''V do karetki więziennej W samochodzie 
siedzieli skuci w miedzyczasie także aresztowani Stefan Przyby· 
szewski . i ,lotnik radzit-r.kl Arkadiusz Wcrożcow. Ci ~estapowcy, 
którzy aresztowali Wedmanow. przez trzy dni przebywali w ich 
mieszkaniu, spodziewając sie przychwycit kogoś. 

W GESTAPO 

„Zawieziono nas do aestapo przy ulicv Anstadta - opo\viada 
dalej Adam Wedm:łn w swoim pamiP,tniku - ZuczP,to nas prze­
sluchiwać. GestapGwcy żądali ujawnienia nazwisk towarz1.1sz11 z 
partii i wskazania miP.jsca ich pobvtu. Kiedy odpowicdzielismu 
milczeniem. zaczęli nas bić t kato..vać Kilka razy traciliMn11 r>rz11-
tomność.· Wtedv polewano nas w~dq i znowu przesluchiwano ł 
bito. Wreszcie, po kilku(łodzb;,nym przesluchaniu, dano nam spokó1. 
Mnie, Przvbyszewskiego i Bronka Ztwjka. któt'ego w międzyczasie 
także aresztowano, wrzucor.o do ciemnicy więzienia przy ttlku 
Sterlinga, a żonę przeu.;ieziono do 11:i~zic1~io. przy ul.. Gdanskie_j. 
Znojek w więzieniu na Sterlinga przesiedział cztery miesiqce, mnie 
zaś z Pt'zybyszews.lcim, po trzec~ dn:ach ro~lącz~n~ Cp stalo si~ :i: 
nim nie bylo mi podowczas wiadomo. O 1ego i:mierci dowiedzia­
łem' się dopiero po wojnie. Od kwietnia do czerwc11 1_943 r pr~e­
bywalem w wio:zieniu przy ulicy Sterlinga. Przez pewien czas ste­
dzialem W jednej ceh z mlodym por.l.ÓW.!Z:lS rlzialaczem Je1«:um 
Lorensem tpóźniejszym prezydentem m. Lodi.i - przyp. F.L.) W 
czerwcu przewiezicno mnie do obozu w Mauthausen. z lctórego zo­
stalem uwolniony dopiero w ostatnich dniacfi u:ojny". 

DZIECKO POMOGŁO 

Uczestnikiem wydarzeń z 18 kwietnia 1943 r. była także Adela 
Medyńska. Oto jej wspomnienia: _ 

„Ten krzyk, którv podnieśtt VI e:imanow'ie v: chwili aresztowa­
nia, nie powstat bez skutku. Ustuszeli go s<1siedzi i ostrzegli kilku 
towarzyszy To samo bylo ze mnq Kiedy następnego dnia r.Jno 
przyszlam i już miałam zapukać do mieszkania Wery. sąsiad­
ka mieszkaJąca obok uch'!ltila drzwi i polożyla pulec na ustach. 
Domyslilam się, że stało się coś złego i wśliznęłam się do 1e.i 
mieszkania. Pytam: - Co się stalo? - Gestapo iest u Wedmcmów 
- odpowiedziała. - J'l.l< sza.tonu z!>teglo:m nat1-1ch.mia.st ze scho·· 
dów na dól, aby ostr~ec przed ntebezp"ieczei>,stwem tuwarzt1sz11. 
zdqża3(\cych na zebl'anie. Ale na szczęście nikt nie pr:zyszedl Być 
może, że ktoś i1\ny z sąsiadów 3uż im !> tum mówi! Jeszcze 
raz spotkałam się tego dnia z sąsi..zdk..;, która mnie oJstrze{Jla. Po­
wiedziała mi. że córka Wedmanów. Aldonlca. ~najd1ije szę u '!arii 
Dzikowskiej. Udałam sie do niej wraz z Kowalikową. która spot­
kalam w tf,rodze 2abralyśmy Aldonie~ od Dzikowskie; i przy­
prowadziłyśmy ją na podwórko tuż obok mieszkania rod:iców 
Polecilyśmy jej, by pod pri,tekstem zabawy, przebyivala na pod­
wórzn i ostrzega/a towarzyszy przed niebezpiec::-eństwem. W ter. 
sposób Aldonka zapobiegła aresztowaniu trzech ludzi, w tym 
Mieczyslawa Moczara". 

W WIĘZIENIU 

W kilka dni później Adela Medyńska została również areszto­
wana i osadzona w więzieniu przy ulicy GdańskieJ Tu dowie· 

· działa sie. że Maria Wedman siedZJ również w tym wiezieniu. Ale 
nie mogła nawiązać z nią kontaktu. O dalszych losach Marli 
dowiedziała się dopiero później, w obozie w Oświęcimiu, dokąo 
została w:vwiez.iona z Lodzi. 

,,Przypadkowo S"Potkalam w obozie 1edną kobietę i l..od::i -
opowiada Medyńska - któt'a stedzi11,la. w iedne; celi z Wedmano­
wą. Opowie.dala mi, jak no każdvm badaniu przez gestapo W erę 
bito do nieprzyto-mnoki. W celi, w któt'e·i siedziała nie wolno 
bylo jej ani siedzieć. ani leżeć Ale gdy 'P'rZ11prowadzali skrwawio­
ną i chwiejącą się na nogach. gestapowcy sami mówili: - Może 
leżeć! Ona i tak już dlugo nie pociagnie ! - W edmanowa bardzo 
przeżywała tę męczarnię. W rozmowie z ,tą kobietą mówila. że 
boi się tylko jednego. ażeby nie zalamala się i nie wydala koooi 
z towat'zuszy. Wolalab11 racze; skończył· z sobą. niż kogoś zdradzić. 
I tak UCzt1nila w kilkanaście dni oo at'esztowaniu. Popeln.ila 1!lmo­
bójstwo". 

OPOWIE$ć CORKI 

I jeszcze Jedno wspomnienie. Tym razem córki Marii Wedman 
- mgr inż. Aldony Gałęckiej: 

„Rodzice moi b11li Polakami. W czalic okupacji jednak,chyba z u­
wagi na nazwisko, hitlerawcy niejednokrotnie namawiali ojca tlo 
przyjęcia volkslisty. ( ••• )Rodzice jednak odrzucili tę propozycję, mimo 
że Tównież ł f'!łt'tio. bt1la za tym, bo to zapewnialo wię~;sze · moźli­
wosci działania towarzvszy. Krótko PTzed aresztowaniem wezwano 
moją matk~ do Arbeitsamtu, celem podjęcia prar.u w fabryce amu­
nicji w Galkówk-u. Na to pierwsze wezwanie nie zolosila się. 
Wyznaczono następny tennin, ale tym razem już po samo skiero­
wanie do pracy. I tym razem matka nie zalosila się Nie chciała 
przyłożyć swe; ręki do produkcji amunicji, kt6ra uśmiercano Po· 
laków. Nie pomogly namow11 towarzyszy z organizacji, ze praca 
w tej fabryce umożliwi zorganizowanie sabotnż1t. · że fost istot11q 
rzeczą, aby na tum terenie mieć swoich ludzi. Wreszcie. ktÓś wte­
dy poradzil. ażeby przylożylJ do dl'lni· utarty czosnek i przetrzu­
mala go przez półtorej godziny (. .. ) Matka posłuchała tej rady 
i pamiętam, że zamiast póltorej, tnymala czosnek na dloni prze:e 
dwie godziny. W efekcie zamiast egzemy. powstaly na dlonio.cl\ 
wielkie pęcherze. Wtedy uctala się z 1vezwaniem. io Arbeitsamtu 
i powiedzłala, że nie może podjąć pracy. bo 11oparz11la si~ wrząt­
kiem. Na te; podstawie zostala zwo!nicma z pracy. 

Matka brala bezpośredni udzial w akcjach nrzeciwko wrogowi. 
Pamiętam, jak pewnego razu, t'azem z mamą 11odkladal11śm11 ulot­
ki i odezwy partt11ne pod drzvJi zamkaiętpch jeszcze w godzinach 
rannych sklepów. Bulo to przy uticu R.toowskiej w o'l.:oliC?; Bed­
narskiej. Czynily§my to w ten sposób, że albo mama, albo .ia pod­
chodzilyśmy do drzwt s1c1epu, opferalyśmy nogę o ?a·kłś stopie?\ 
i udając poprawianie zaT>ięda buta, wruwalyśmy pod drzwi odez-
wy. , 

Matka moja, gdy umierała, nie ukoitc:yla jeszcze 40 lat. Bat'dzo 
mnie kochala. Dawala temu wyraz na każdym kroku. B11lam zresz­
tą jedynym je3 dzieckiem Jeżelł, mimo tak wielkiej milości do 
mnie, zdecydowala. się mnie opufrić. to śwfadcz11 źe byla bez­
W7.ględnie przekof!.:ina o slus?notici idea!ów o kt6re walczyla i któ­
re stawie.la wyżej od ]Uliba1·d?ief upra~nionych cel61v osobistuch" 

• 

Magiezny rok 1990 

Jedzenie już tylko na włas­
ny rachunek i znacznie więk­
szy niź dziś kawałek własnegu 
dachu nad głową - to w try.­
wialnym skrócie· najistotniejsze 
cele dwóch rządowych progra­
mów - rozwoju rolnictwa 1 

gospodarki żywnościowej ora:: 
polityki mieszkaniowej pań­
stwa. Oba te programy mają 
- jak to się zgrabnie mówi w 
języku biu.rokratycznY'{ll - „ho­
ryzont czasowy" do 199:• roku 
właśnie. Oznacza to, że mamy 
w tym czasie osi'lgn;:ić sarnn­
wystarczalność w kwesfl wy­
żywienia oraz budować po 300 
tysięcy mieszkań rocznie, jed­
nocześnie remontując i mcder­
nizując trzy razy więc~ niż 
dziś„. 

W trakcie dwudniowego po­
siedzenia Sejmu w 1.1biegłym 
tygodniu program żywieniowy 
poddano pierwszej dorocz.nej 
ocenie. Jest to dowód - wątły 
wprawdzie, bo jeden z nielicz­
nych - zmiany obowiązującego 
dotąd stylu myślenia o spra­
wach państwa. Stylu nakaz.ują­
cego podejmować słuszµe i po­
trzebne zadania, ale pozbawio­
ne zupełnie dyscypliny wyko­
nawczej i odpowiedzialności -
jak gdyby samo „uchwalenie" 
mogło zast~pić realizację. Przv­
pomniał to posłom - a Sejm 
nie jest bez winy w dotych­
czasowej praktyce obchodzenia 
się z rozmaitymi programami 
- prezes NIK gen. Tadeusz 
Hupałowski w trakcie debat)· 
o dotychczasowych ef~ktacn 
programu rozwoju rol1;1ictwa. 

Nale:l:v przeto mieć n;idz!e1ę, 
te w:vnika iacy z uchwały Sei 
mu o polityce mieszkaniowej 
T>roe:ram rzado·wv "' tej ,..,..;e.,.ze 
bE'<lzie równie nw?,fo:e l kon­
<e~went.nlP ~1 _rh.onv n.1 b1e:?.ąc~ 
"""'.""1.. poi; łów . 

Jakie są przeto szanse i ba­
riery? 

W rolnictwie najpomyslmeJ­
szym ooJawe.n - oJ zaaczemu 
strategicznym - je;,t ogrnuu1y 
skok w kwestii r.iwelacJi u,e- ' 
nlnego bilansu w handlu La­
granicttiym artylmłami roln)o­
mi: od 133 tnili.i.rdów ujemne­
go salda ·w 1981 ro.Ku do 16,5 
miliardów w roku ubiegłym. 
Import, głównie białka paszo­
wego (nb. na kredyt) wpraw­
dzie zmalał drastycznie - z 
powodu restrykcji. i braku środ­
ków głównie - ale globalne 
wyniki produkcji rolnej osiąg­
nęły znów _poziom przed­
kryzysowego roku 1978. Moz.­
na by w tym miejscu powie­
dzieć, że nie ma się z crego 
cieszyć, gdy ponownie wdrap1.1-
jemy się do punktu, w · którym 
już raz byliśmy. To prawda -
ale nie ma co ukrywać, że to 
„pierwsze podejście" 2'.lt'obihś­
my raczej za cudze pieniądze, 
zaś drugie ju.ż bard-ziej samo­
dz.ielnie ... 

Taniutki byłby t<> jednak o~­
tymi·zm, gdyby na wyciągmę­
ciu wniosków z poprawy bilan­
su poprzestać. Barier jest wię­
cej niż objawów pozytywnych„. 
Jedną z rzadziej podnoszonych 
okoliczności niekorzystnych w 
naszym rolnictwie jest zbyt 
wielkie zróżnicowanie poziomu 
gospodarowania między naJlep­
szymd a najsłabszymi wojewó­
dztwami - obecnie, h<..zone w 
najbardziej konkretnym wska:t­
niku produkcji towarowej, jest 
ono 2,5-krotne, czyli znacznie 
wyższe mz usprawiedliwione 
rómicami czysto przyrodniczy­
mi. Rzeczą budzącą nadal spo­
ry i znaczne namiętności {tak­
że o trJ?ści i.de<>logicznej) jest 
kwestia źródła tej słabości: 
cŻy to fatalna struktura włas­
nościowa i organizacyjna rol­
nictwa, czy też może tylko ie­
go, ogólnie rzecz ujmując, nie­
doinwestowanie. Parlament n;e 
jest miejscem takich sporów. 
wydaje się jednak, z ogólnej 
tonacji poselskiej dyskusji na<l 
rząd<Jl\vym sprawozdaniem. że 
bardziej ooządan~ jest orakty­
czne zwiększenie dostaw ma­
szyn i frodk6w oraz wzrost 
kredytów, nli: debata nad rc-1-
nkzą strategią państw •. 

Nie inaczej jest w kwestii 
budownictwa mieszkaninwego. 
Tu wielkiego wybortJ nie ma­
my - sposób budowanh mie­
szkań w Polsce został ::dt>ter­
minowany na wiele lat i zdo­
minowany PI"Łez technolo~~ 
dro~;;i. rnateriatochłonn::i i nle­
t.byt -elastyczną, za tt' stosowa-

ną masowo, czyli tzw. wielką. 
płytę. Owe 300 tysięcy 0miesz­
kan rocznie w końcu lat osiem­
dziesiątych powstanie nie ina­
czeJ... Mimo ogromnegJ społe­
cznego, i nie tylko, nacisku na 
różnorodne formy budownictwa 
- owe małe sp.Qłdzielnie, wy­
korzystywanie lokalnych mate­
riałów budowlanych, czy zgoła 
awaryjne projekty Adulfa Ci­
borowskiego, by budo.vae. Jak 
w stanie klęski żywiołowe) -
ze wszystkiego co pod ręką, 
wszędzie I byle ściany i dach 
stały jako tako. Budownictwo 
mieszkaniowe pozostan:e jed'!' 
nak w swej głównej części do­
meną wielkich organizacji, 
przemysłowych , długose.-yjnych 
technologii, betonowych kloc­
ków i jednakowych wsLędzie 
architektonicznych pejzaży. 

Wart.o więc zdawać sobie 
sprawę, że mieszkania - czyli 
jedna z najpilniejszy·ch w ko­
lejności pożądania potrzeb sp'.l• 
łecznY,ch - na ogół powsta­
wać będą w sposób nie znaj:. 
dujący szczególnej aprobaty o­
czekujących. Nie ulega wątpli­
wości, że pod naciskiem tych 
ogromnych potrzeb powstaJą 
tendencje i pomysły zmierzaią­
ce _do zwiększenia tempa kosz­
tem· jakości; od tego ."Odzaju 
nacisków nie możemy się wy­
zwolić przez całe dzie~if)ciole­
cia„. Na szczęście w uchwale 
Sejmu nie ma już śladó\.\ do­
minacji tej zgubnej tendencjL 
C<> więcej - uch..vała wyraź­
nie stanowi, że cały proce~ . in­
westycyjny winien by:'.! 0ardzie~ 
zindywidualizowany, także w 
kwestii surowej odpowiedz!al­
ności za jakość proj~ktO'\\'ania 
i wykonawstwa. 

Jednym z zalecany;:h - tak­
że przez sejmową 1.1chwałę -
sposo,bow załatwiemo proble1•1u 
mieszkaniowego jei\ zdecydo­
wany wzrost budownictwa in­
dywidualnego i zrze•zeniowcgo 
w rodzaju małych społdzielni, 
czy spółek o charak~rze na­
wet kolereńskim. Trzeba jed­
nak pamiętać, Ze w obecnym 
stanie organizacyjnym admini­
stracji terenowej i możliwa.ki 
rynku mater~ałów budowla­
nych, j~t to zadanie dla lud7j 
ponadprze'ciębnde aktywnych i 
wytrwałych, mocno zdetermi­
nowanych. Tą dl'\.,gą z k'.llejki 
ponad trzech milionów oczeku­
jących na mieszkania nie ubę­
dzie zbyt wielu chętnych. A 
pamiętać należy, że budowanie 
na szerszą skalę „Polski parte­
rowej" spotyka s!ę już ~ wie­
lu rejonach kraju ze sprzeci­
wami rolników i bud.zi spory 
o ziemię, której przecie:?. nie 
może zabraknąć dla produkcji 
żywności, ~koro w tym s<tmym 
roku 1990 chcemy osiągnąć ~a­
mowystarczalność w wyżywie­
niu I jednocześnie t.1.'ZY raz:y 
więcej bud<>wać. 

Przy okazji komentowania te­
go posiedzenia Sejmu chciał­
bym zwrócić uwagę na uchwa­
lenie ustawy o kulturze fizycz­
nej i wprowadzenie zmian w 
ustawie o wychowaniu w trze­
źwości i przeciwdziałaniu alko­
holizmowi. Zwłaszcza ta ostat­
nia kwestia - wzbudziła spore 
emocje społeczne. 

Zapaliło się - jak można 
sądzić - „zielone światło" dl.a 
piwa; w myśl poprawki do u~­
tawy rady narodowe mogą sa· 
modzielnie ustalat liczbę punk­
tów sprzedaży piwa i godziny 
w jakich będzie się m:a od­
bywać. W ten sposób, niejako 
pośrednio, bo poprzez Sejm, 
spełnił się postulat zgryżliwego 
dogmatyka Hieronima Orzesz­
ka z wrocławskieg<> tygodnika 
„Sprawy i Ludzie", który (nr 
27 05.07.84) proponował: 
„Może by się ktoś znalazł, kto 
by 'Ila.prosił towanysza Wojcie­
cha. Jantzelskiego na małe ja'l­
ne i przekonał go w ten spo­
sób, że to nie trucizna". 

W trakcle debaty nad popraw­
kami rozstrzygnięto też spor­
ną kwestię „Ponalu" na 
wniosek posła Władysława Ku­
pca (okr. wyb. Wrocław) sfor­
mułowanie d wyodrębnionyrn 
przedsiębiorstwie handlu alko­
holem zastąpiono określeniem 
„wyznaczonych" jednostek hc1n­
dlowych. Byłbyż to wstęp do 
likwidacji tego zdumiewaj~ce­
go tworu? 

BOLESŁAW 
KANICKI • 
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Zostań pracownikiem kopal­
ni węgla brunatnego Bełchatów 
- zachęca napis na ogłoszenio­
wej tablicy. „Mieszkanie wlas­
aośclowe po przepracowaniu 3 
-s lat. Przedszkola, stołówki, 
cśrodki wypoczynkowe w 
Szklarskiej Porębie, Kołobrze­
gu, Wawrzkowiźnie. Płace: ope­
rator koparki I iw.łlo,µarki -
18-23 tys. tł, r.perator tJrze­
nośnika · taśmowego - 16-19 
tys. zł, spawacz gazmvv i eiek­
tl'yc:my - 15-18 tys. zł wul­
kanizator taśm - 13-17.5 tys 
zł. Zgłoszenia przyjmuje Ce11t­
ralne Biuro Zatrudniema .. " 
Stałem wpatrzony w l«.1H1Lą 

ofertę i dobywałem nvte• ce­
lem zapisania niżej · p·1dan;1ch 
adresów, kiedy z nagrzanej 
słoilcem ławki nieporadnie 
wstał sędziwy mężczyzna i rzekł: 

- Młody człowieku, jakież to 
złe wiatry przygnały cię w te 
strony'? Pieniądza szukasz? Je­
śli tak, to pieniądz znajdziesz, 
ale niczego więcej się nie spo­
dziewaj. Przed tobą p~zyjecha­
li inni - z całej r,aszej pięk­
nej Polski zjed„ali. Tyle lat nic 
tutaj ludzi nie dąp,nęł•J, a te­
raz gnają jak Tatary po krć­
lewskie złoto i jak te pogai'lce 
biorą w jasyr bi~dny Bełcha­
tów„. 
Panuętam Bełchatów z pu­

czątkow zeszłego jziesięciole­
cia Było to zapomniane, iJrO­
wmcJonalne miaste•;z.ko, ktore 
ożywało jedynie w targowe dni. 
Po ·kocich łbach dudniły koła 
furmanek, w sklepie na rvgu 
stał kosz umazanych mąką o­
krągłych bochuow dt'ołego, pa­
chnącego chleba O 1stntei!iu 
Bełchatowa _wiedziano wtedy 
z lektur kolorowych papie.-Kow. 
w które zawijano smakowite 
krówki z miejscowej wytwór­
ni słodyczy o nazwie Mleko. 
Parę kilometrów stąd my, łódz­
kie dzieci, spędzaliśmy ""aka­
cyjne miesiące w kolon;jnym 
ośrodku nad czystą rzeką Wi­
dawką. Cza~em zaprzyjaźniony 
kierowca dostawczej fur~onet­
ki podrzucał kilku z nas do 
miasteczka, żeby cichcem ood­
proVl:adzone gęsi z niedalekiej 
fe~m y wymienić na kosi jaj 
v. ·""l; ianych potem '"' g.~ar.tyc~­
n'ł ~mażo•.ke - efekt ranneg'.) 
grzybobrania. 

Tamten Bełchatów nie 7.a­
chęcał do dłużm!go pobytu. ):, 
załatwić interes i wracać w 
swoie strony. 

260 lat leż.al Bełc"'ta•.ów da­
leko od szosy. At nagle gr1.1ch­
uęła wieść, _że_ ·n~a3t.o ~toi na 
złotej żyle, że ta ziemia - te 
piaski kryją brunatny skarb w 
nieprzebranej masie. Ogrom!le 
koła wielkich jak stodoły cię­
żarówek Berliet i ryczare spy­
chacze wtoczyły się na wąskie 
uliczki z korytami rynsztoków. 
Zjawiali się coralZ to nowi . lu­
dzie - więcej i więcei. Czy-

, tam na betonowym płocie· Bu­
duj z nami największą elektro­
wnię w Polsce. 

W centralnym punkcie mia­
sta st.alowa konstNkcja pod­
trzymuje dwie ki\?lnie i nap;~: 
„Bełchatowsko-Pomorski Kom­
binat Budowy Elektrowni". 
Trwa boom na prowtnc~;. 
Strzelają w górę mieszkaniowe 
bloki, szkoły, przedszkola. Nie­
które powiększają się o przy­
budówki większe od nich sa­
mych. Samosiejki, czyli małe 
i większe gastronomie oraz ta­
kież prywatne inicjatywy :> 
modnym górniczym szyldzit; 
(np. „Gwarek") wdzierają się 
na każdy wolny S1krawek ~re­
nu, który zaczyna nabierać ce­
ny placu na Manhattanie. Jest 
już górniczy klub sportowy, 
górniczy klub karate, górmcza 
szkoła, górnicze Ś\d~lo. 

.. M 3 w Kaliszu zamienię na 
M 3 w Bełchatowie". „Kupię M 4 
w Bełchatowie" - to kartki 
orzyklejone na autobusowym 
~rzystanku. Obok kina, nowo­
huckim zwyczajem, wizerunki 
stachanowców: „inż. WALDE­
MAR MAMIŃSKI - 7 projek~ 
tów racjonalizatorskich, inż. 
WINCENTY BEKASIAK - 2:.J 
orojekty. ob. ANDRZEJ DĄB­
ROWSKI - 12 projektów". 

W obu kierunkach - ku 
Plektrowni i do miru.ta ciągną 
karawany zabłoconych autobu­
sów. Te które mijają miasto 
biorą kurs na Łódź, Piotrków, 
Radomsko. Wieluń. Łask. 

O drogę do kopalni nie trze­
ba pytać, wystarczy wyżej pod­
nieść głowę, a zobaczy się pa­
siaste wierzchołki kominów <>­
raz Marię i Joannę - chłodnie 
kominowe. 

Biłgoraj, Rogowiec. Piaski. to 
Piedawne wioski leżące kilka 
kilometrów za Bełchatowem -
dziś kojarzą ·się wyłącznie z 
elektrownią. kopalnią, kombi­
natem. 

- Za pięć stów mogę pana 
podrzucić do dyrekcji - za'Jfia­
rował się bełchatowski taksów­
karz. 

- Za ile?! 
- Za pięć .!.tówl Coś pan ta-

ki zdziwiony - pewnie n<>wy? 
- Przecież to niedaleko? 
- No i co z tego. Pięć ~t6w 

też nie pieniądz. Dostanie pan 
p_ierwszą wypłatę to pogadamy. 
Ja taniej nie pojadę - dto­
da wozu na te dziury, a jesz­
rze któryś cham ze Stayera 
zepchnie mnie do rowu, bo dla 
nich to pestka„. 

Wybieram inne rozwiązanie. 
T:{lerowcy wvwrotek chętnie :ta­
hierają na łebka. Jest okaz.ja 
zamienić kilka słów i zapom­
nieć, że do końca zmiany zo­
~tało jeszcze„. naście kursów w 
te i nazad. 
Podjeżdżamy prawie na skraj 

. wkopu jak mawiają bru-
natni ~órnicy. Wkop, to taka 
.~zczelina" 3 X 3 kilometry i 
prawie 200 metrów głęb'.lka. 
Wygląda jak rana na ciele. po 
które; kręci się robactwo - ko­
oarki. zwałowarki. taśmociągi. 

- Taśmociągi mają p<>nad 60 
kilometrów długości - impo­
nuje wiedzą piegowatsr chłopak 

. 

z OHP. któremu widać znudzi­
ło się grzebanie w ziemi t po­
szukuje słuchacza. - Tamten 
kopiec ma 1!50 metrów wys-0-
kości i 12 kilometrów obw„du. 
To Żiemia z oo1trywki Cała ko­
palnia ma. tysiąc milionów ton 
węgla. Roboty .!.tarczy na 20 lat. 

- Skąd wiesz to wszystkri? 
- Pytałem inzyniera, żeby 

napisać do domu. ojcu i mat­
ce. jakie to ogromniaste rzeczy 
buduję„. 

śPIĄCE AUTOKARY 

Pekaesowski Sanos wyru.!.·za 
na trasę za pięć minut cz;>.mr­
ta Jelcz podjeżdża na ounkt 
zborny o wpół do czwar~ej. 
Autosan o piątej. Setki aut»b~­
sów codziennie dowożą i ;:irzY­
wożą pracowników kombinatu. 

ROMAN KUBIAK 

wiedziała m1 kiedy~. te woti 
mieć mę:Za dla siebie i ojca dla 
dziecka niż te pieniądze. Je­
stem zmęczony, Szwagier „tara 
się dla mnie 0 robotę blisko 
domu„. 
Wiesław mieszka na wsi. O 

trzeciej wsiada n;i rower t roz­
poczyna pierwszy etap drogi do 
pracy - pięć kifometrów przez 
la.s. Zostawia rower u znajo­
mego dróżnika l czeka na ko­
palniany autobus. 

- Popracuję do żniw i nval­
niam się - zapowiada. - J ~sz­
cze dwa lata temu, dwadzie~cia 
tysięcy to były jakieś pienią­
dze. Więcej wyciągnę ze p;o­
jeJ działki i będę miał czas ło- · 
wić ryby A tak po prawdzie, 
to zdrowia mi już "brakuje. 
Pójdę za nocnego stróż.a„ . 

Andrzej skończył technik•1m, 
od.służył wojsko i za namową 
bełchatowskich agitatorów, któ­
rzy przy każdej okazji roztarza· 

Bohaterowie 
• są. zmęczeni 

.Jak po niciach pajęczyny 
wszystkie drogi prowadzą do 
Bełchatowa. 

Kiedy włókniar.>ka Łód:! §pl 
w najlepsze, a czerwone tram­
waje stygną w zajezdniach, oni 
górnicy, są już na nogach. Szyb­
kim 'krokiem przemierzają ciche 
ulice. żeby nie spóźnić się na 
swój autobus. Potem wsiadają 
do zimnego wnętrza wozu. cho­
waja pod .swetrv zmarznięte 
dłonie. zwieszają głov. y i o~awie 
natychmiast zasvpiaią. Zanim 
oekaes dotelepie się na odkryw­
kę godzinkę z hakiem można 
jeszcze podrzemać. 

Bogdan wstaje o godzinie 
trzeciej. Po czterdziestu minu­
tach jest na -punkcie zbornym, 
a o .!.7:6stej zaczyna pracę w ko­
palni. Do domu wraca około 
siedemnastej. 

..... Ja się nie skarżę - w 
k<>ńcu ·sam tego chciałem - mó­
wi. - Chciałem mieć pjenlądze, 
to mu5'!ę zrezygnować z wolnego 
czasu. Odllczając sen. na hde 
zostaje mi 2-3 godziny, no i 
oczywiście cała niedziela. Ale 
wygląda to tak. że po rob<~cie 
praktycznie nie mam sił na nic 
innego jak tylko walnąć się 
przed telewizorem z nogami do 
góry. Dojeżdżam już dwa lnta. 
Najpierw ustaliliśmy z żoną. że 
jak będzie dziecko to przyda 
sie większa forsa, więc poszed­
łem za górnika. Teraz żona po-

li kuszące wizje PTacy w ko­
palni. zdecydował się zostać 
górnikiem. Po kilku miesiącach 
stracił zapał i rozżalony mówi: 

- Obiecywali nam Kanadę, a 
na miejscu okazało się, że na­
nuje taki bałagan jak wt.zędr.ie 
Mieszkanie. jak dobrze p6j<lzie, 
mogę dostać dopiero za cztery 
Iata. Do tego czasu mam spać 
w autobusie - bo wychodzi rni, 
ze pięć godzin spędzam w pod­
roży Pracuję w takim syste­
mie, że niedziela wypada mi we 
wtorek albo w czwartek. W n·'.)· 
cy, jak nie ma oracy, to r.zty­
~ar wvmyśla coś, żebyśmy nie 
soali Zimą w wykonie jest ta­
ka temoeratura i tak przewie­
wa. że ubieramy się jak Sybi­
racy. Na nogi wkładamy dwie 
:Jary ITT!lesonów. dwie pary i.veł­
manych skarpet. dres, robocze 
spodnie. gumofilce. Na grzbiet 
naciągamy grube· Podkoszulki, 
flanelowe k<>1>7.ule, dresv. r"bo­
r.i:e kurtkf. 1 kufajki. Do tego 
dochodzi wełniana C'Zaoka. kask 
i rekawice W taltim stroju nie 
można ~ię ruszać. a co dooiero 
pracować ... 

- Powiedz czym nas karMią 
- włącza się ktoś z początku 
autobusu. 

- A co tu gadać. Dzielą 
przeterminowanymi pusz.kami 
z wojskową zupą pomidorową 
i ogórkową. Musimy to świń­
stwo podgrzewać w ognisku, 

Srebro, seks i przemoe 
EUGENIUSZ IWANICKI 

Używali dźwięcznych pseudonimów: Blady, Szczurek, Malaga, 
Kanapa, Tuptuś, Grzyb, Kaczor, Pociecha.„ 

Dokonywali włamań do zakładów, w których srebro używane 
było do produkcji podzespołów„. 

Kradli maszyny do szycia, materiały, garderobę.„ 
Dokonywali zbiorowych gwałtów.„ 
Od k~ietnia 1983 roku do stycznia 1984 dokonali 14 przestępstw 

na szkodę zakładów przemysłowych i osób prywatnych. Służby 
kryminalne WUSW w Łodzi sprawy nie uważają za zamkniętą, 
gdyż ciągle wychodzą na ja w coraz to nowe przestępstwa do­
konane przez tę grupę. Dziewięciu członków srebrnego gangu o­
sadzono w areszcie, kilku pozostaje -na wolności, ukrywając się 
na melinach, ale Ich los jest przesądzony. Tak więc czeka nas w 
niedługim czasie koleiny wielki proces. Dziś pragniemy 
jedynie zasygnalizować, że dzięki pracownikom milicji, kolejna 
grupa przestępcza znalazła się pod kluczem. 

REJESTR MAJĄCY DALSZY CIĄG 

- W kwietniu 1983 r. włamali się przez świetlnik w dachu do 
magazynu ŁZPB im. Obrońców Pokoju „Uniontex" skąd skradli 
2.300 mb. surówki, z której uszyli kimona i sprzedali; 

- W czerwcu 1983 r. posługując się fałszywymi dokumentami 
zabrali ok. 12 kg srebra przemysłowego wartości 142.596 zł, na 
szkodę l.i'abryki Transformatorów i Aparatury Trakcyjnej „Elta" 

,oraz Łódzkich Zakładów Metalowych; 
- W sierpniu 1983 r. przy użyciu odpowiedniego sprzętu do­

konali włamania do magazynu srebra w budynku „K" w „Elcie". 
- W październiku 1983 r. włamali się do magazynu galwani· 

zerni w tejże „Elcie". Przedostali się z posesji znajdującej się 
przy ul. Wólczańskiej 135 na dachy poszczególnych oddziałów fa­
bryki, a następnie przez otwór• w ok.nie i metalowych szynach 
po wyłamaniu drzwi do galwanizerni i włamaniu do kasy pancernej 
skradli 13 kg sztab srebrnych, 12,5 kg tlenku rtęci oraz kartoteki 
z ewidencją Straty - 499 650 zł; 

- W październiku 1983 r. podstępnie zwabili do mie!izkania 
dwie kobiety - A.F. i Z.~. - i używając przemocy zmusili do 
odbycia z nimi stosunków płciowych; 

- W listopadzie 1983 r. dokonali zbiorowego gwałtu na B.B. 
i skradli jej odzież, torebkę i dokumenty. Wartość kradzieży -
18.400 zł; ' · 

- W listopadzie 1983 r. włamali się do magazynu Nr 1 PHCH 

I ODGŁOSY 

„Chemia" :r: zamiarem skradzenia srebra, lecz zabrali jedynie 
radio marki „Jantar" wartości 5.000 zł; 

- W listopadzie 1983 r. dokonali kradzleż:r z włamaniem do 
Przedsiębiorstwa Polonijno-Zagranicznego „Andrema Ex" i 
skradli 5 maszyn overlockowych, w tym 4 maszyny firmy Yamoto 
pięcionitkowe i I Yamoto trzynitkowy oraz 1 overlock firmy u. 
nion Specjał trzynitkowy. Wartość skradzionych maszyn 
503.000 zł; 

- W grudniu 1983 ,r. włamali się do magazynu znajdującego 
się na terenie ŁZR „Fonica" (magazyn hutniczy). Uprzednio prze­
chowywano tu srebro. Tym razem nic nie było. 

- W grudniu 1983 r. aokonali kradzieży w mieszkaniu A.E. 
Zabrali kożuch, płaszcz skórzany. W sumie - 80 tys. zł strat; 

- 31 grudnia (Sylwester!) 1983 r. dostali się ponownie do „El­
ty" od strony ogródków działkowych. Z dachu przyległego bu­
dynku wybili otwór w ścianie ze szklanych luksferów i po 
sforsowaniu drzwi - szybu i kolejnych drzwi - windy prze­
dostali się na I piętro magazynu ze srebrem i po otwarciu kas 
metalowych znalezionymi kluczami skradli 274,405 kg srebra 
wartości 9.876.793 zł; 

- 16 stycznia 1984 r. włamali się do Zakładu Aparatury Ele­
ktrycznej „Ema-Elester" ukręcając kłódkę i wyrywając zamek do 
rozdzielni wydziału galwanizerni w zakładzie Z-1 i zabrali około 
42 kg cyny i 15 kg nitów miedzianych posrebrzanych o łącznej 
wartości ca 45 tys. zł. Byli niepocieszeni. 

- 23 stycznia 1984 r. ponownie włamali stę do tejże „Emy-
-Elester". Tym ra:i;em się udało, zabrali anody srebrne na sumę 
o'coło 1.677.000 zł; 

- W kwietniu 1984 r. dokonali trzeciego skoku do „Emy-Ele­
ster". Tym razem zabrali nity, drut, styki i złom srebrny na 
sumę 3 mln zł. Niejako przy okazji, bo akurat się nawinęły pod 
rękę, z kasy wzięli 36 tys. zł, przeznaczone na zaliczki dla załogi. 

Jak napisałem, w podtytule, powyższy rejestr posiada sw?j 
dalszy ciąg, bowiem udaje się udowadniać przestępczej grupie 
coraz to nowe włamania. Akta pęczniej!!\ i powstają ich kolejne 
Łomy. 

SfOWIEDż PRZED MILICY JNVM KONFESJONAŁEM 

Z zeznań jednego z głównych podejrzanych Krzysztofa B.: 
„Mieliśmy się włamać do „Elty", bo wydedukowaliśmy_ sobie, że 

musi tam b11ć srebro, gd11ż produkujq tam transformator11. Chcąc 

• 

ail.e 1 tak nie da się żreć. Zresz- Wła~ciciel Nysy J. krakoW'l!lk' 
tą warunki socjalne są w ogóle rejeS>tracją szuka amatorów na, 
kiepskie. Pakamerę sltleciliśmy fioletowy b~stor, _td~a.Lny mate--J 
sami z desek od szalunków, a rial do szy<:1a wyJścfowego ga.I'o 
r~e grzejemy na ZiWałowa.r- nituru. 
kach. Ulicmy fotograf może zrobi!! 

- Jeżeli nie boi się pan na- .zdjęcie w gustownej ramce ~ ; 
pisać prawdy, to jeszcze panu serduszkiem. Cena przyq;tępna 
powiem, że jest dużo wypad- - cztery stówki i jaka niespo-
ków - decyduje się mówić mil- dzianka dla narzeczonej. 
czący dotąd mechanik z KWB. Hurtownik na.mawia praco'-"' 
- Niech pan popatrzy jak jei- ników elelotrowni do zawarcia 
dzą po hałdach pijani trakto- ustnego koDlt.rakttu na sukc~ 
rzyści. Pomijam już, że są to syWIIle dostawy srebrnych sty• 
ciągmki wypożyczone z SKR ków od elektrycznych aparatów. 
i powinny robić na polach, ale Nie ma żadnych kłopotów & 
najgorsze, że są w takim tech- nabyciem alkoholu o dowolnej 
nicznyrn stanie - bez hamul- porze dnia i nocy. Największy 
ców, że o wypadek nietrudno. ruch panuje w dniach wypłat 
Do tego tra~orzyści są cały poborów - szczegó1nie ponad· 
czas na bani i mało c<> widzą. plwowych czternastych i pię-t-
Albo w dole - ile jest wypad- nastych pensji. Obroty zachę-
ków jak 1>.rzyjodz.ie pracować cają do rou;-zerzania sikali dzia-
we mgle... łań usługowych. Oprócz gotów-

- Chce pal!l wiedzieć dla- ki mile widziane są transakcje 
cz.ego młodzi uciekają - lu- wymienne z preferen<:ją maite..' 
dziom w autobusie ro1Jwiązują rialów budowlanych, paHw i 
się ję?:yki. - U mnie w bryga- odzieży roboczej. Znikają za• 
dz.ie był takli jeden zaraz po budowania pod sit.rzechą. · 
szkole. Trzy dni robił i dał - SyilllkU, chcesz połówec7Jkę-T, 
drapaka, bo w tym pyle na - namawia, bezzębna starusz'.O. 
oc.zy mu padło - mówią, że to ka dyżurująca w oknie domu 
od siair'ki. ilruga rz.e<:z, że cza- z czerwonej cegły. - Ty~ pew• 
.sem to słychać jak dz.wonią nie inżynier jak.i - to i byl& 
,plomby w zębach - ta~ie są czego nie łykniesz. Mam ja dla 
drgania... ciebie praiwd!zi-we sza.mpa.nsko-

- Dlaczego więc ciągle pra- je„. 
<:ujecie w B~łc tł mwie? Co was W tatki oto spo.sób kupiłem 
.tam trzyma? ~ oryginalny raidziecki szampan. 

- Nie ma co ukrywać, że dokładając tytułem odstęp~ 
chodzi o zarobki. Człowiek go jedyrue s•to złotych, co za• 
chciał się odlkuć i przynieść do liczam do sukcesów w katego• 
domu te dwie dychy. Czasem rii mo.ich doświa.dczeń z wol• 
nachodiz.i mnie talka myśl, że nyan ry.nJkiem. 
ta forsa nie jest warta zdrowia 
co je na kopalni zostawiam. 
Zimą bylo już tak, że po dru­
giej zmianie nie było jaik d!oie­
chać do domu albo wracało się 
o drugiej w nocy. Na taikie ży­
de to końska kondycja za ma­
ło. Kolo środy jestem już tak 
zmęczony, że przyrzekam sobie: 
ty1ko do koń.ca miesiąca.„ 

Autobus sunie po świeżej 
warstwie asfaltu. Moi rozmówcy 
jeszcze opierają się rozbrajają­
cej sile, która z.a.myka oczy i 
zmusza do wsparcia g1owy o 
futel. Kolejno zapadają w sen 
- bohaterowie są zmęczeni. 

KAŻDY ORZE 
JAK MOŻE 

„Murarz domu muruje, kra­
wiec szyje ubrania.„" Jedni 
pracują w kopalni, innd liczą 
na mechanizm wtórnego podzia­
łu na.rodowego doclwdu.. Nie 
pierwszy to taz wie.tka- inwes­
tycja 4wabila amator&w gMą­
cego pieniądza. Zjechali s.pecja­
liśc.i od hot-dogów, pizzy, włos­
kich lodów, bigosu, kaszanki' 
na ciepło i gry w trzy karty. 

Faceci w bramie pracują 
tylko do trzynastej. Oferują 
butelkę wódeczki na wynos al­
bo kieliszeczek tejże, podawa­
ny wraz z konserwowym ogó­
rec2lkiean na widelcu. Klient 
nasz pan! 

CAŁA NAPRZOD 
!Of nwr· ł? n f ··-·· N a ro.k: 1988 prz.ewidz.ia.n• 
jest zakończenie budowy ele­
ktrowni. Wiadomo jednak, ie 
będzie to dopiero kires piet· 
wszego eta.pu pra<: pod Bełcha• 
towern. Gotowe są projekty kio· 
lejneJ kopa1ni i elektrowni. 
Duże złoża węgla brunatnego 
znajdują się w rejo-nie Si,cze·r­
c.owa (ok. 700 mln ton.) i tam 
właśnie mają niebawem wy­
ruszyć potęŻitle koparki. W są­
.siedztwie kopalni stanie elek­
trownia „Osiny". Nie jest 
tajemnicą, że szczercowski 
węgiel zawiera duże iloś-
ci związków siarki. Bu-
downiczowie rzucają na stół 
a.tut w pestaci 300-metrowych 
kominów i elektrofiltirów. Czy 
to wystarczy, mamy pnekonać 
się na własnej skór:ze. 

Na razie nie rozwiązano 
P,roblemu wysych<Jjących stu-d-
iU, więc WQdę do chlo~kkh 
gospodarstw trzeba dowozić. 
W kopalni wywiercono 420 
otworów głębinowych i celem 
osuszenia złoża wypompowano 
prawie 2 mld m sześc. w<>dy. 
Elkolodzy twierdzą, że rysuje 
się =insa utworzenia puS!tyni 
bełchato;w;kiej. Za trzydzieści 
parę lat." 

• 
dokonać wlamania posta??-owiWmy zobaczyć, gdzie znajduje afł 
mag~zyn, ~ którym moz~ być srebro. W tym celu kilkakrotnie 
udal~śmy aię n~ ter~n dztałek, które przylegają do zakładu. W 
sumie . na ter~nie działek. byliśmy ze sześć raz11. Za każdym ra­
zem, 3ak byZtmy na działkach wchodziliśmy również na teren 
zakladu •. Na r11nku „Górniak" od nie znan11ch mi osób kupilil· 
my 3 duze śrubokręty, przecinak, 4 brzeszczot11 do cięcia metalu 
wraz ~ ramką.„ ~ dniu 31.12.1983 r. zakupione przedmiot11 zapa­
kowaliśmy w posiadany przeze mnie plecak. Zabralem równie! 
pos~a~a"'!-y w ~ieszkaniu młotek.„ Przez plot betonowy, na którym 
wyze_3 3est siatka weszliśmy na teren zakladu.„ Doszliśmy do 
drabiny przymocowan~j do muru hali fabrycznej. Jako pierwszy 
na dach wszedl „Wu.3ek", za nim K.K. i ja.M Przez otwór w 
szybie.„ K.!<. i „Wujek~' weszli do wewnątrz hali.„ Następnie 
1;0s.zed~em 3a do ~ewnątrz." Ponieważ kabin.a windy była poni• 
zeł pierw~zego piętra, przez drzwi windowe weszliśmy do po• 
mieszczenia, w którym znajdowal ·się za siatką kantor kierowni· 
ka.„ Doszliśmy do jakichś drzwi, prz11 których była puszka.„ Pi• 
salo na niej „Alarm".„ Sądziliśmy po tej puszce, że drzwi 1q 
podłączone do alarmu. i dlatego postanowiliśmy wybić otwór "' 
ścianie.„ Przez wybity otwór do następnego pomieszczenia pierw­
szy wszedl „Wujek", a za nim K.K. Z pomieszczenia do którego 
pierwszy wszedl „Wujek", a za nim K.K. przynieśli 'oni mnie o­
~olo ~O zwojów drutu srebrnego, który byl w kolach o 
srednicy około 50 cm. W edlu.g mojej oceny każdy z tych zwojów 
liczyl okolo dwudziestu kilogramów wagi. Ja te zwoje drutu 
srebrnego odnosilem i ukladalem obok drzwi windy. Później któ­
ryś z nich podal mi plecak, który również odnioslem do drzwi 
windy. Również w zabraną z domu torbę po rowerze skladaku 
włożyli oni jakieś przedmioty srebrne, które ja przenioslem do 
windy.„ Posiadaną przy sobie liną wymienione przedmioty wciąg­
nęliśmy przez szyb windowy na drugie piętro, a następnie na 
dach haU. Z dachu zebrane przedmioty spuściliśmy również na 
linie w odległości okolo 10 m w prawo od drabiny. Następnie 
przedmioty te przenieśliśmy do furtki wyjściowej z dzialek„.'' 

A JAK TO SAMO WIDZIAŁ WARTOWN'K 

,,.„z kolegą dwukrotnie przechodziliśmy obok magazynu ze 
srebrem mieszczqcym się w budynku „K". W czasie patrolu nie 
zauważyliśmy obcych osób na terenie, jak i otwartych okien czy 
drzwi do jakichś pomieszczeń. Od godziny 21.30 do godziny 23.45 
przebywałem na portierni Nr 1 tj. do momentu otrzymania tele­
fonicznego powiadomienia przez elektryka dyżurnego, że na te­
renie zauważy! on trzech obcych mężczyzn. Elektryk Z prze. 
kazal, że osobnicy ci uciekli na jego widok od budynku. „K", w 
kierunku. działek od strony ul. Szparagowej. Zgloszenie telefo­
niczne przyjąl dowódca zmiany S. Natychmiast na miejsce wy­
slal mnie i St. P. Z portierni do budynku „K" jest okolo 300 m. 
ByLiśmy na miejscu, gdzie pan Z. wid.zial trzech osobników Z. 
wraz z P. elektrykiem oraz z panem Ł. oczekiwali na nas Po· 
wiedzieli nam, w którym kierunku uciekli ci osobnicy. Udali.~my 
się w kierunku działek od ulicy Szparagowej, gdzie uciekli trzej 
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rocław nie ma szczęścia. Niedaw-
no panowała tam niegroźna epide­
mia. A teraz znów służbę zdrowia 
postawiono w stan pogotowia. W 
jednym z mieszkań przy ul. Łuka-

y, 
alo kto wiedział 

chemia, to „Stomil". Tak im się to jakoś s l::?­
jarŻyło. Zad.zwonili do „Stomilu", ale ~am me 
nie zgubiono. Ze „Stomilu" zadzwo!ilono. do 
Ciechu" ale tam sobie nic nie skoJarzyh, a 

powinni 'byli. Na skrzynce był bowiem numer 
kontraktu ~ w „Ciechu" powinni byli się tym 
zainteresować i ustalić, kto i do hego przesy• 
lal tę truciznę. Ale tego nie zrobiono. Pracow• 
nicy z ,,Lenory" szukali dalej. · . 

sińskiego złodzieje skradli małą buteleczkę: 
2 cm wysoką, 8 mm średnicy, zapełnioną w jed­
nej czwartej„. cyjankiem potasu. Prz 'chOWY"" 
wał ją u siebie pracownik Politechniki Wro­
cła wskiej. A miał ją przekazać J,ubilerowi. 
Dlaczego ale przekaw? Niech się tym martwi 
wrocławska milicja. Istotne jest dla mnie to, 
że groźna trucizna znajduje się w r~kach lu­
dzi, którzy być może nie zdają sobie z tego 
sprawy i przez nieświadomość, brak wyobraź­
ni i zwykłą głupotę mogą spowodować nie­
szczęście. „ 

dobrze przez kilka dni wietrzone. Stosować ją 
mogą tylko specjaliści obeznani z jej działa­
niem. 

„31 maja w Łodzi skradziono z samochodu 
dostawczego 60-kilogramową skrzynię z silnie 
trującym preparatem.„". 

Milicja ~trżymała również konwojenta. 

Nikt z nich nie oglądał tego dma lokalnego 
progirarnu LelewiZJL, me słuchał Lokalnego ~"'.­
dia. Nie mógł więc i;iowiedzieć się, że mllicJa 
szuka zgubionej &krzynkL Ale mo&li się tego 
domyśleć. Wystarczyło zawiadomi~ p\er_~sz~ z 
brzegu komisariat. Ale działała sohdarnosc kie• 
rowców. Dziś Ja pomogę tobie, jutro ty porno· 
żesz mnie. MilicJąntom włosy siwiały na myśl. 
co się może stać, gdy ktoś nie powołany otwo­
rzy skrzynkę z trucizną. Szukali dalej. Coś podobnego zdarzyło się niedawno też w 

Łodzi. 

31MAJA1984 ROKU 
OKOŁO GODZINY 9 

JAK WOZIĆ TRUCIZNĘł 

Zapytałam o to specjalistów z Przedsiębior­
stwa Zwalczania Szkodników żywności. Od­
powiedzieli mi, że tylko. w zamkniętych samo­
chodach. Czy samochód, którym wieziono tru­
ciznę z „Chemikoloru" do stacji Łódź Kaliska 
spełniał te warunki? Okazuje się, że nie. Wła-

Gdy w jakiś czas późniei z nim rozmawia­
łam, miał j.uż dość w-0źenia niebezpieczmyich 
ładunków. :z;mienił • stanowisko na własną 
prośbę i choć nie stracił na za.robku, t? pracę 
ma trudniejszą. Chyba w ogóle ode3dzie z 
PSK i wróci do poprzedniego · zawodu. Jest 
przecież posadzkarzem i kafelkarzem, a to dziś 
złoty interes. 

Kierowcy z ,,Lenox:y" nie :z.dążyli P!zec'ZY• 
tać komunikatu w "Expressie Ilustrowanym„ 
gdyż ten _;. jak wiadomo - wychodzi po po• 
łudniu, a prasa poranna tego komunikatu nie 
podała. Szukali dalej i trafili wreszcie do PSK. 
Nim jednak z PSK przyjechali po zgubę, szyb­
sza była milicja. Paru milicjantó-w kierują­
cych po.szu:jdwaniaani mogło wreszcie 81pokojnie 
spać. Przedtem jednak specjaliści ustalili, że 
skrzynki nikt nie otwierał, że cała jej zawar­
tość jest nienaruszona. że nic już nikomu nie 
grozi. 

samochód wyjechał z „Chemikoloru" i ulicami: 
ściwie wystarczyłoby, aby plandeka była 
szczelnie zasznurowana. Ale plandeka była 

JAKIE BYŁ V DALSZE LOSY 
SKRZYNKI Z TRUCIZNĄ ł 

Morgową, Rydzową, Rojną, Traktorową, Rą­
bieńską, Krakowską, Biegunową, Srebrzyńską, 
aleją · Unii, Konstantynowską i aleją 
Włókniarzy pojechał do bazy Państwowej Spe­
dycji Krajowej na stacji Łódź Kaliska. Samo­
chód ten między innymi wiózł skrzynki z sil­
ną trucizną. Skrzynek było 7, gdy je brano w 
„Chemikolorze". Skqynek było 6, gdy samochód 
zaczęto rozładowywać na stacji Łódź Kaliska. 
Co stało się /. jedną? 

Samochód natychmiast powrócił tą samą tra­
są do „Chemikoloru". Ale tam się wszystko 
zgadzało. Wydano i załadowano '1 skrzynek. 

krótka i nieszczelna. Skrzynki z trucizną po­
łożono na wierzchu ładunku. Kierowca samo­
chodu twierdzi, że nie jest w stanie wiedzieć 
co wozi. Ale skrzynki były przecież specjalnie 
oznaczone i wiadomo było, że to trucizna. 
Kierowca jednak za ładunek nie odpowiada, 
on odpowiada za samochód i bezpieczną jazdę. 
On swoje obowiązki wypełnił. Mimo to mili-
cja go zatrzymała na 24 godziny. . 
Zadzwoniłam do „Chemikoloru", chcąc się 

dowiedzieć, jak to było ze zgubioną trucizną, 
ale tam szybko odżegnano się od całej. spra­
wy. To nie ich trucizna, produkowana jest w 
NRD, oni tylko ją przekazywali Państwowej 
Spedycji Krajowej, aby przewiozła na stację, 
a stamtąd - do Radomia. To nie ich sprawa. _ 

Spadła sobie ona zupełnie samowolnie na ul 
Srebrzyńskiej przed· „Lenorą • Spadła pod no­
gi przechodzącej ~obiety. Ta się za.trzymała i 
patrzyła na zgubioną przez samochód skrzyn­
kę. Nie wiadomo, co myślała i co miała zamiar 
zrobić. Nie wiadomo . nawet kim była. Nim bo­
wiem cokolwiek postanowiła, nadjechał samo­
chód „Lenory", kierowca wyszedł i zabrał 
skrzynkę. 

Był piątek, 1 czerwca 1984 roku, godzina 15. 
Ale po prasie polskiej jeszcze przez 'kilka 

dni krążyła W-ormacja PAP o skradzionej w 
Łodzi truciimde. „Express ilustrowany" podał 4 
czerwca (poniedziałek, bo gazeta nie wychodzi 
ani w sobotę, ani w niedzielę), że „trucizna 
już w bezpiecznym miejscu". 

A miasto przez cały ten czas :tyło sobie spo• 
kojill.ie nieświadome zagrożenia. Tą sk.rz.y~ą 
można byłoby spokojnie wytruć spor'l częś~ 
mieszkańców ŁodzL 

Ale do stacji Łódź Kaliska dowieziono 6 
skrzynek. Co się stało z jedną? 

Samochód znów przemierza tę samą trasę. Tym rai;em skończyło łPi11 dJObirze, ale 
Jedzie wolno. Kierowca i konwojent rozgląda- · 
ją się uważnie, czy gdzieś nie leży skrzynka. 
Ale nie. Dojeżdżają do celu, a skrzynki· nie 
ma. Zawiadamiają dyrekcję Państwowej Spe­
dycji Krajowej o zaginięciu skrzynki z silną 
trucizną. Zawiadomiona zostaje też milicja. 
Wszyscy zadają sobie też pytanie: skrzynkę 

Dzwonię do Państwowej Spedycji Krajowej. 

Kierowcy są solidarni. Wiadomo, łe w jezd­
niach są dziury i ładunek niezbyt dobrze za­
bezpieczony podskakuje na wybojach i nie­
trudno coś zgubić. Potem są kłopoty. Trzeba 
więc sobie pomagać. I kierow~ „Lenory" 
postanowił pomóc nieznanemu koledze. Zabrał 
ładunek, zawiózł do bazy transportowej „Le­
nory" i tam r·o?Jpoc.zęto śledzt'WIO na własną rę­
kę. Z tym, że szukano nie zgubionej skrzynki, 
jak to robiła milicja, ale tego, kto skrzynkę 
zgubił. 

NIEBEZPIECZEŃSTW() ISTNIEJE 
NADAL 

jeśli nie będą skrupulatnie przestrzegane skradziono czy zgubiono? ' przepisy, jeśli komuś zabraknie wyobraźni. Jeszcze tego dnia, ' w lokalnym programie 

Owsz,em, oni są przewoźnikami, ale samocho­
ay dostają z PKS. Jakie dostają, takimi wo­
żą. Powinny być szczelne, ale ten nie miał 
szczelnej plandeki Skrzynka . była tak usta­
wio.na, że teQretycznie nie powilillna była spaść. 
Czyżby więc ktoś ją ukradł? 

Polska Agencja Prasowa coś takiego suge­
rowała. Jeszcze 4 czerwea 1984 roku ukazy­
wały się informacje PAP: 

Na skrzynce był napis „Ciech" - nazwa 
Nie mogę pojąć, jak można w mieszkaniu 
przechowywać kilka gramów cyjanku potasu, 
wiedząc, że to grożna trucizna? Jak można 
połakomić sil} na buteleczkę z gr-oźnym prosz­
kiem? Może złodzieje myśleli, że to„. narko­
tyk. Nawet powąchanie cyjanku potasu zagra• 
ża życiu. A przecież najprzerótniejszych tru• 
cizn jest dziś pełno. Używa się ich do walid 
ze szkodnikami, używa się w produkcji róż.o 
nych artykułów chemicznych, używa się 'W 
medycynie. Trzeba więc zrobić wszystko, aby; 
po ·pierwsze - trucimy były dobrze, widocz­
nie oznakowane. Robi się to znakiem trupiej 
główki. Ludzie jednak lekcewaźą ten znak, 
Dlaczego? Trudno pojąć. Trzeba ściśle prze-; 
strzegać przepisów przechowywania trucizn i 
odpowiedzialności tych, którzy je przechowują,. 
Trzeba wreszcie - przestrzegać przepisó~. 
przewożenia trucizn. Nie mam pewności, cz:v, 
do jednego samochodu nie ładuje się przypad·•· 
kiem jednocześnie różnych arłł'kułów (na przy.t 
klad chemkznych i spożywc:z~h), kltórych są• 
siedztwo wzajemnie się wyklucza. Odpowiednie 
władze - na przykład Sanepid powinny 
się zainteresować warunkami przewożenia nie 
tylko trucizn. · 

't.elewizji i radia, nadane zostają odpowiednie 
komunikaty. Następnego dnia taki komunikat 
ukazuje się jedynie w „Expressie Ilustrowa-

. nym". 
„W czoraj przed południem na trasie między 

„Chemikolorem" przy ul. Morgowej a ekspedy­
cją PSK ....;. Łódź Kaliska przy al Włókni. r:zy 
z samochodu LDB 188B spadła SO-kilogramo­
wa skrzynia z bardzo silną trucizną. Skrzynia 
opatrzona jest znakiem ostrzegawczym, a jej 
otwarcie grozi niebezpieczeństwem.. Znalazca 
lub osoby ·znające los skrzyni powinni nie­
zwłocznie zawiadomić najbliższą jednostkę mi­
licji lub skontaktować się z PSK tel „!' 

Milicja nie czekając na rezultaty komuni"' 
katu rozpoczęła \ntensywne -poszukiwania. W 
końcu nie wszyscy oglądają lokalny program 
telewizyjny, nie wszyscy słuchają radia. A nie­
bezpieczeństwo jest ogromnę. Zgubiona tru­
cizna przez11aczona Jest do niszczenia szkod­
ników zbożowych. Działa szczególnie silnie w 
zamkniętych . pomieszczeniach. Wystarczy otwo­
rzyć pojemnik z fiolkami z trucizną, a juź 
zacznie WYdzielać się bezbarwny gaz, który 
paraliżuje dro~i .oddechowe, układ nerwawy. 
Skutki zatrucia mogą być śmiertelne l ujaw­
niać się stopniowo. Nawet po kilKu dniach. 
Ratunek musi jednak przyjść natychmiast, a 
ratujący muszą znać działanie tej trucizny. Na­
le:ily ona do pierwszej klasy trucizn, do tej 
samej co cyjanek potasu. Trucizna ta szybko 
się rozprzestrzenia, nie wiąże się na przykład 
chemicznie z ziarnem f dlatego może być sto­
sowana do walki ze szkodnikami w magazy­
nach zbożowych. Pc;>mieszczenia muszą być 

osobnicy. W plocie stwierdziliśmy odgięcie siatki za rozdzielnią 
na wprost magazynu „K". Sprawdziliśmy dale; ogrodzenie. Innych 
uszkodzeń nie bylo. Z P. patrolowalem do godz 2.00 -Sprawdziliś­
my w tym czasie wszystkie okna. dnwi i ich zamknięcie i plom­
by Stwierdziliśmy tylko, że w· spawalni bylo otwarte ok..no do 
umywalki. O tym fakcie zglosiliśmy dowódcy. Poza tym oknem wszystko bylo ~ porządku". · 

NIEZBĘDNE WVJASNłENIE 

Dla dobra toczącego się śledztwa z koniecznoki muszę zacho­
wać anonimowość zatrzymanych. Ich działalność naraziła naszą 
gospodarkę na milionowe straty, Ich brutalność i agresja spowo­
dowały, że w psychice kilku kobiet pozostaną, być może na zaw­sze, trwałe śla_dy. 
Działali w różnych grupach, choć cel był jeden. Z uporem ata­kowali ten sam zakład, jeśli w czasie pierwszego skoku łup był 

mały lub brali nie to co zamierzali wziąć. Zastanawia reakcja 
służb ochronnych okradanych zakładów: jakby nie wierzyli, że 
włamanie może ~ię powtórzyć. „Ema-Elester" okradana była trzykrotnie w ciągu miesiąca. I gdyby nie to, że nie było już czego wynosić. okradziono by ją r>o raz czwarty. Kiedy oglądam 
zabezpieczone ślady utrwalone na fotografiach, widzę i taki oto obrazek: oto drzwi magazynu wydziału P-1100 są podparte od­
ważnikiem! Zaraz nasuwa się pytanie: dlaczego dokonano zale­dwie trzech włamań, a nie na przykład trzydziestu? Przy takim zabezpieczeniu? 

Oto co zeznał jeden z portierów: „Slużbę pelnię przez caly czas na portierni. Moim obowiązkiem jest pilnowanie kluczy z worka­
mi od poszczególnych wydział6w i pomieszczeń". No tak, kluczy, 
dzięki Bogu, nie ukradli. 

Podobnie wszystko w porządku było w „Elcie".. Wartownicy 
także niczego nie stwierdzili, choć elektryk widział trzech os~b­ników zmykających w stronę ogródków działkowych. Ale w tch 
przekonaniu wszystko było w porządku, choć z zakładu zabrano 
srebra na ponad 9 mln zł. . . . Więc nie dziw, że złodzieje działali w poczuc1u. mema1 całkowi­
tego bezpieczeństwa · i mogli ponawiać skoki, jeśli łup był zbyt 

_ skromny. . Tak było w przypadku, kiedy zamiast srebr~ zabrano mty P~­srebrzane. Posłuchajmy. co na ten temat mówi jeden z uczestni­ków włamania, który został zwerbowany i na skok szedł z męż-
czyzną. któr~go wcale niE' znal. Ale poszedł. . . „O godzinie 21 OO oc:>ekiwalem na te110 mę:Zczyznę, 1.D .umówio­
nym mii>jscu. Przys::erlł OT' wczefoiej i miał ze sqbq dwie torby ttirystyczne duże . Wspńlni E' 11~alitm11 się w stronę ul. Przędzal-
71;a11ej D0s::;T;śm11 cło ,oą-rndzenia szpitala „Jonch~ra", pr.zes~oczy­
tiśmy pr:e~ plot i dalej podeszli.~my do ogrodzeni.a o~d::1el~3ące110 · 
szpital od jakichś zakladów.„ Mężczyzna tPn pow!ed~iat mi, a?y~ 
oczekiwal przy ogrodzeniu w pobliżu staw~u . az o!l' wróci. 1 gwizdnie. to wtedy ja podejdę do ogrodzenia i odbiorę od niego 
torby.„ Po. ok. 40 min. powróci! on d w umówiony spo~ó? _za­sygnalizowal, że· m am odebrać torby„. Były one bardzo cięzkie_ 
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centrali handlu zagranicznego. Kierowcy z ba­
zy transportu „Lenory" logicznie rozumowali, 
że „Ciech" ma coś wspólnego z · chemią, a jak 

Piszę to wszystko po tb„ aby znów nad Wroe 
cławiem, Łodzią, Krakowem czy innym mias.i 
tern Polski, czy choćby nad jakąś rodziną. 
grupą ludzi nie zawisło śmiertelne niebezpie.ii 
~zeństwo. Aby przez czyjąś głupotę. nie zgin~'f · 
li lub nie poni!!śll kalectwa niewinni, nieświa• 
domi niczego ludzie. 

BOGDA MADEJ 
R111. Janusz Szvmański-Glana • 

Przy źbiegu ul. Milionowej i Przędzalnianej zatrzymalem tak­
sówkę„. W poniedzialek.„, gdy przyszedłem o umówionej porze do 
zakladu ż. był tam już ten mężczyzna, z którym bylem na 'wla­
maniu. ż. zawolał mnie na zaplecze i wyjaśnił mi, że rzeczy, 
które przynieśliśmy z wlamania są bezwartościowe. Przy mnie 
nożem ż. skrobal jeden nit koloru bialego i powiedzial, że jest 
to miedź, ale posrebrzana. Dodatkowo sprawdzali jeszcze te nity 
kwasami w sąsiednim zakładzie jubilerskim„." 

Dla wyjaśnienia dodam, że owym nieznajomym mężczyzną był 
trener sekcji „Karate" w Ozorkowie Z.K., który zdążył już oszu­
kać swoich podopiecznych na sumę 184 tys. zł, pobierając opłaty 
za kurs i nie odprowadzając pieniędzy do kasy. A wszystko to zaledwie w ciągu 6 miesięcy. 

DOLCE VITAf MILIONEROW --------------Imieniny K.K. Huczne. Nikt się nie oszczędza.' I niczego nie o­
szczędza. Mając taki szmal można poszumieć. Na · tychże imie­ninach znalazła się także Katarzyna E. Oto jej relacja: 

„Podszedl do mnie (chodzi o uczestnika imienin Z.K.) i uderzył 
mnie trzy razy ręką w twarz. Przeklinal przy tym. Następnie 
wziął do ręki pejcz skórzany, który dostał w prezencie na uro­
dziny i podszedł do mnie mówiąc, abym się rozbierała. Uderzył 
mnie tym pejczem dwukrotnie po nogach. Powiedzialam mu, że 
nie rozbiorę się. Zaczął mnie szarpać za ubranie. Nadmieniam, że 
wszystko to dzialo się w obecności pozostałych osób, które jednak nic nie m6wily. Nadmieniam, że jeszcze przed tym, nim Z.K. 
mnie uderzył, z mieszkania wyszedl K.B. nie mówiąc gdzie idzie. 

Kiedy Z.K. zaczął mnie szarpcre za ubranie, nadmieniam, że u­
brana byłam wówczas w spódnicę, bluzkę z krótkimi rękawami t wiatrówkę sztruksową. Obawiając się dalszego bicia postanowi­
łam się rozebrać. Zdjęlam całą odzież łącznie ze stanikiem i maj­
tkami. Usia,dlam na wersalce. Rafał, czyli K.K. powiedział do Z.K. 
aby dał mi spokój, 7Ul co Z.K. odpowiedział . mu, aby się nie 
wtrącal. Z.K w pewnym momencie kazał rozebrać się wszystkim. Wszyscy mężczyźni, prócz Z.K. rozebrali się do naga. Anka roze­
brała się do stanika i majtek. Kiedy sielh:iałam na wersalce Z.K. 
nakłonił mnie do picia wódki. Wypilam pół kieliszka i powie­
dzialam,. że jest mi niedobrze i będę wymiotowcre. Powtedztalam 
tak dla.tego, że chciałam uciec z tego domu. Kiedy chciałam się 
ubrać Z.K nie pozwolil mi, mówiąc „Nie ubierzesz się!". Widząc, 
że nie .mam innych szans, ucieklam z mieszkania nago". 

PRZEMOC I OKRUCIEŃSTWO 

Trzy kobiety oskarżają członklw gangu o gwałt popełniony na 
nich w sposób okrutny i bestialski. Grożenie nożem, bicie i przy­palanie ciała papierosem należało do arsenału środków wymu­
szających zgodę i uległość. A jak to się odbywało? Oto co ze-
znała jedna z ofiar: . „Po prz11jściu do m'6szkani4 uaiedtiśmr, w pierwsz11m poko1u. 

Postawili ont na stól wódkę t kieliszki. Z.K. powiedzuit do mnte, 
abym aię udała do drugiego pokoju i rozebrala się do ruiga. Nie 
chciałam wejść do drugifgo pokoju, chcialam iść do domu. Wów„ czas K. powiedzial do mnie, żebym poszla do pokoju i rozebra• 
ła się, bo zostanę zbita. Pozostali mężczyźni śmiali się. Weszlam 
do pokoju, siadlam na lóżku i plakalam. Po kilku minutach wszedł 'do pokoju K. Zapytał mnie, dlaczego się nie rozebralam. 
Powiedzialam, aby dal mi spokój, że chcę iść do domu. On 
wtedy zacząl mnie szarpać, podtlrl mi bluzkę. Zacząl mi grozić, 
że mnie pobije. W obawie przed biciem rozebralam się i poloży­
lam na lóżku. Bylam w majtkach. Nadmieniam, że Z.K. wszedł do pokoju też tylko w majtkach. K. położyl się obok mnie, po czym zdjął mi majtki rozdzierając je. Prosiłam · go, aby zostawil mnie w spokoju, ale on mając nade mną przewagę fizyczną 
przytrzymując mnie za ręce doprowadził do pdbycia stosunku plciowego. Następnie wyszedl z pokoju, a wszedl K.K. Byl roze­
brany. Nic nie mówil, tylko zaczął się ze mną szarpa6, kiedy się 
broniłam. Kilkakrotnie uderzyl mnie pięścią w twarz. Przypalal mi papierosem. plecy. W ten sposób działając zmusil mnie do 
odbycia z nim stosunku płciowego. Po jego wyjściu do pokoju, 
gdzie byłam wszedł Z.K. (d'Y"óch uczestników miało te same ini• 
cjały - przyp. E.I.). Byl ubrany. Prosiłam go, aby nic mi nie robil. K. usiadl na lóżku obok mnie i · rozmawialiśmy. Po okolo 
10 minutach wszedl do pokoju K.K. Powiedzial do K. „Co ty się 
jeszcze nie rozebraleś?" i kazał mu się rozebrać, Z.K. rozebral 
się. Wtedy K. wyszedł z pokoju. Z.K. polożyl się kolo mnie i 
przytrzymując mnie za ręce i nogi doprowadził do odbycia sto­
aunku plciowego... Po odbytym stosunku wyszedl, a wszedl K.B. ' Byl rozcibrany. Polożyl się kolo mnie, wykręcił mi ręce i od­
byl ze mną stosunek płciowy. Wyszedł z pokoju. Wtedy drzwi 
już nie zamknąl. Z.K. powiedział, że mogę się ubrać. Ubrałam 
się i wszy~cy wyszliśmy z domu. Z.K. odwiózł mnie. taksówkq 
do domu''. 

Trzeba dodać, że przy okazji zabrali poszkodowanej jej toreb· 
kę w której były pieniądze, kosmetyki, dowód osobisty, kluc~e od' mieszkania itp. Dowód zresztą później, jut w czasie rewizJ4 
znaleziono u jednego z zatrzymanych. 

UWAGA KOŃCOWA 

Należy sądzić, że będzie to głośny proces ł zapadi;ą zgodn~ z literą prawa wyroki. Jednakże chciałbym podkreśllć tu wielki 
wysiłek przeastawicieli organów ścigania. Gdyby tak przeliczyć 
na złotówki ich czas, dziesiątki przesłuchanych osób, ~oszty z vfązane z wyjazdami, tomy zapisanych akt - być i:noze, że 
o.1tazałoby się wówczas, iż koszty poniesione dla wykrycia ł_ uj~­cla sprawców są równie wysokie, co kos7.t zrabowanego m1ema. 
Ale takich wyliczeń nikt nie prowadzi. Są to koszty ponoszone 
przez całe społeczeństwo. 

• 
ODGŁOSY, 1i . 
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N ikodem Ołomuckl miał dość powodów. by uważać. te 
wszed! po czt~rdziestce w n ,_i!epszv okres o;wego życia. 
Pozycie z Lidią układało sie J:ardzo dobrze. Niepokój 
o stosunki z P•Jsierbicą okazal sie nlonny. Zuzia trakto­
wała oicz.vma niemal Po koleżeńsku. lecz z n:ileżytym 

aacunkiem dla jego osoby i twórczości - a nawet iakbv z od­
robiną damskiego zainteresowania. Wreszcie oi-;arstwo nabrało roz­
machu. Choć miał teraz na nie mniei czasu niż w okresie samot­
ności, był w nieporównanie lenszej kondycji twórczej. Wydal w 
c.ągu czterech lat dwie dalsze powte~ci. powiekszaiąc tvm swój 
książkowy dorobek w dwóiMsób · 

Niefortunne małteństwo z Danit~ poszło w niepamięć Pojawiał 
się w jego myślach tylko syn Marek, odcięty odeń z woli matki 
ł dziadków. Oi::ostwo Nikodema wvr~•fało sie iedynie w wYsvła­
niu alimentów bo nic wiecei nie mógł. Marek kończył w tym 
roku dziewiętnaście lat i powinien zdawać maturę. Owo . powi­
nien" było iednak wsz.vstkim co Nikodem wiedział. Danka nato­
miast zdobywała iakoś informacje o byłym meżu. W kilka tygodni 
po ślubie :z. Lidią otrzymał od niei kartke z życzeniami pomyi.lnos­
ci w nowvm zwią1ku małżeńskim. Trudno było odgadnąć. czy 
należy to traktować iako prawdziwa żvczliwość. czy jako coś w 
rodzaju ironii. 

Na początku kwietnia Nikodem otrzymał - po czterech latach 
- drugą kartke z Radomia. Tym razem iei intencja nie budziła 
wątpl'wości. treść zaś była rad•sna .,Tato! Będę w piątek w War­
szawie. żeb:v dowierlziec sie o warun!i.i przyieć na v.rydział prawa 
uniwersytetu. Chciałbym się z Tobą spotkać. Zatelefonu!ę v. 
południe do wydawnictwa. Marek". 

Nikodem poczuł cieplo w sercu. To pragnienie syna, by spotkać 
s!ę z ojcem, po dziesięciu Jatach n~widzen:a i niepi5ania do s!ebie, 
zapowiadało na pewno trwały przełom w ich stosunkach. Czy 
zmiękła radomska rodzina. czy też Marek zdecydował się. w prze­
dedniu matury, sam sobą kierować? Jakkolwiek było, należało si~ 
ze zmiany cieszyć Podał kartkę Lidii 

- Przeczytai. 
Przebiegłszy wzrokiem krótki lii.t Lidia uśniiechni;>la sie. 
- No widzisz! A w.vdawało ci sie. że iuż go straciłeś. 
- Cieszę sie. że byłem w błędzie. 
:_ Zaprosisz go oczywiście tu, do domu? 
O tym Nikodem ieszcze nie pomvśtał. Mógł spotkać sie z ~a~·­

kiem w kawiarni, ale skoro Lidia sama proponowała zaproszenie 
go do domu. należało chyba tak zrobić 

- Nie będzie to kłopotliwe dla ciebie? - zapytał. by mieć peł­
ną iasność. 

- Nie będzie. Przedstawisz go mnie i 7.uzi. a -potem zostawie 
was w pokoju samych Mam sie Pl'zec· eż stdzie pomieścić w tej 
willi. 

- Dobrze. zaproszę go tutaj. 
W piątek Nikodem czekał niecierpli·.v~e na telefon syna. Marek 

zadzwonił kwadrans po dwunastej. Przedstawiwszy sie spytał: 
- Dostałeś moją kartkę? · 
- Tak O którei chcec;z wracać do Radomia? 
- Tym nie musimy się krepować. O której ml>głhyś sie ze 

mną spotkać? 
- Chciałbym cie zaprosić na Pic:ita do domu. 
Marek podniósł wcześniejszą Wfltpliwośr Nikodema 
- Nie będe tam kłopotem? 
- Nie. 
- Dobrze w takim razie przyjade o piąte1 n& Balonową. 
Od dziecitlstwa było widoczne. że Marek odziedziczył f.iZJ.'.CZ1:1e 

cechv oic:i. Dopiero teraz jednak, ujrzawszy syna po dz1es1ęcl'll 
najważn.iejszych dla rllzwoiu chłopc:i latach. Nikodem docenił 
dol~ładność tego dziedzictwa. W orogu stał naprzeciwko nie~o nie­
omal sobowtór, tyle że o ćwierć wieku młodszy. Tak samo 1ednak 
wysoki, mocno zbudowany I ze !!kopiowan~ p~awie twarzą. Jedy­
nie fryzura. bujna zgodnie z nowa modą. nie pozwalałaby mu 
posługiwać sie starą fotografia ojca. . . . 

\V pokoju Nikodem przedstawił syna żonie 1 pasierbicy. Zuzia 
nat'l'chmiast przeszła z ·Markiem na „ty". Zl' wzgl~du na różnice 
wieku Lidia nie była w takim łatv.rvm położeniu. 'totez tvtułowata 
go „panPm". Zmiana tej formy mogła bvć dopiero sprawa orzy-
szloś~i. 

Panie wyniosły sle wnet z pokoju I Nikodem został sam z od-
zysl{anym synem. Przede wszystkim C'hciał poznać sytuacje w daw­
nej rodzinie 

- Czy spotykasz sie ze mna za zgoda mamy? - 1-pytal 
- Powiedziałem jej o tym przed wyiazdem - odrzekł Marek 

po chwili namysłu. 'Pozwalało to dom:v~Jać ste. że zgoda była 
raczej milcząca. 

- A co z dziadkami? 'Zvią? , 
.- Ży~ą. ~Je to, tato. twarda kcłtuneria I !!kleroza. Nawet mama 

nie zna1duJe z nit.ni wspólnego języka. a cóż dopiero ia Żyiemy 
w tym samym mieszkaniu. ale w innych światach. Nie mówmy 
o nich. nie warto 

- Dobrze. Jak ci szło w szkole? 
. - N;eźle. O maturę obawv nie mam Moli!e naiwv7,ei potknąć 

się __ Przy egzaminie na uniwersytecie .. Ale też ·chyba nie. 
i .1~odem ltierowai' da!szą rozmowe tak. b:v z.vskać obraz umysło­

wosci, poglądów i postawv żYciowei syna, Wiwisekcia podnosiła 
go 1:1~ d~chu. M~rek - moża z młodzieńcze1 orzekory - blrł w 
wyrazneJ opozyci1 do całego ~ystemu wartości, pielęgnowanego w 
za~ofanym domu Myślał .oostepowo Należał do soC'ialistvczne~o 
związku . mł~d~ieży Bvł oczytany a wszystkiE' książki ojca znał 
w stopniu swtadczącym o bardzo uważnei lekturze ZJ?;adzał sie 
a ~y~ażaoym. w nich st?sunkiem do świata i ż:vcia 

. ~1d1~ _przy~io~ła kawe. lecz oodziek1·w~l::i 7.3 zaproszenie do wy­
p1c1a 1e1 z mm1. Fozmawiali dalr~ G:ly ciekawość Nikodema zo­
stała z _grubsza zaspokojona zac?.ął pytać Marek. Interesowała go 
praca. OJCa .w .• wydawnictwie i plany pisarskie. Nie dotykal tylko 
r_ioweJ sytuacJ1 rodzinnej Nikodema. Nietrudno było domyślić ~ię, 
~ powoduje nim dyskrecja I delikatność tematu. a nie brak za­
interesowania nim. 

Po dwóch godzinach wiedzieli już o sobie dużo. Spoirzawszy na 
zegarek. Marek stwierdził z żalem. że musi odejść Ni!' chciał 
wracać do Radomia w nocy, gdyż naraziłby tym matkę na nieRpo­
kojne wyczekiwanie Wobe:: takieito argumentu Nikodem nie pró­
bował zatrzymywać syna. 

- Przychodź, ilekroć bedziesz w Warszawie - zaprosił go. 
- Dziękuie. Chciałbym sie pożegnać z paniami. 
- Zaraz do nich pójdziemy. Po:z:a tym wynada mi pokazać cie 

mojemu bratu i 1e~o żonie. Ostatni ra! widzieli cilt chyba ieszcze 
w krótkich maitkaeh. 

- Oczvwiście. o:>w"nienem pokazać słe wujostwu 1uż iako wiel­
kolud. 

Do oględzin przyłączvly sie także córki Krzysztofa i 1.ucji -
starsze od Marka. lecz orezentu.iące sle PrZY nim iako niewyroś­
nięte. Powtórzyło się zaproszenie - teraz od wszystkich - do 
dalszych odwiedzin. ŻE'~nająC' się z synem przy drzwiach willi 
Nikodem czuł ieszcze większe wzru!zenie nit podczas oowi1ania. 
Miał iuż pewność. że odzvskał ~o na stałe. I takiego. o iakim 
marzył przez lata rozłaki Mógł być dumny z iedYnaka. 
Na,tępnego dnia '>"zyszlo mu zetknąć się - nie 11'(. raz n;env­

szy zresztą - z dzieckiem o którvm rodzice woleli milczeć . Była 
nim Edyta. córka Widłowskich o rok starsza od Marka. 
Kłopoty 'l nia za••1ęłv się wcze>~nie. 1uż w. szkolnvch latarh. p,ciy 

objawiła większą skłoriność ·do chłopców niż do '1auki Mature 
zdała w poprzednim roku niemal cudem bo zapowiaclal::i sie kl;'­
pa. Spośród szkół wvższvch interec;owała ~a tvlko iedna: aktorska 
Tam wszak:tl' odpadła w przedbojach Samą tylko urode egzami­
natorzy uznali za walor niewy~tarczający, innymi zaś nie potrafi­
ła ~ię wvkazać. 

Wyłoniło sie pytanie: co t~alej? Mimo krvtycznego werdyktu 
egzaminatorów l'.:dvta onznstała prz.v prze!•onaniu że Dowołaniem 
je.i iest sztuka Jeśli nie tPatr. to P.strada alto film ~dzie łat­
wiej_ sie nrzebić b~1 dvnlomu Cią~le liczyła na swa urode i zdol­
ności do ~piewu <:ra1 !'3ńca W rląl!u roku dało sie iei osiągnąć 
tylko jedr.o. grała iako statystka w filmie. Uznała to jednak za 
obiecujący początek i tym basrdziej utwierdziła się w artystycz-
nych amblciach. 

Podczas swych wizyt na Balonowej W!dłowscy niechętnie po­
dejmowali temat c6rki; ucinała go zwłaszcza Aleksandra Bywała 
wszakże w willi sama Edyta. która wvchowywała sie tu w d:i:ie­
eh\stwie z córkami Krzysztofa oraz l..ucji, a teraz il! odwiedzałL 

.ODGt.OSY I 

Dziewczyny były ze sobą szczere 1 ni drogą dotarła do starszego 
pokolenia wiadomość: Edyta sypia z film,,wcami oi•az innymi 
mężczyznami wierząc, że dopomoże jej to w karierze. 

Krzysztof i Lucia dość dlugo zc.stanawiali się, czy powiedzie~ 
o tym odkrvciu Aleksandrze. Ostatecznie post'lnowih milczeć. Nie 
chcieli zawieść zaufania córek. Poza tym - co było jeszcze waż­
n'ej ·ze - nie wiedzieli, jaik przyjęłaby ten donos Aleksandra. 
Może zna i>rawde. lecz woli nie mówić o tym z rodzina. Przecież 
sama wspomagała się łóżkiem przy robieniu doktoratu, i to b~dąc 
mężatką. 

Nazajutrz po wizycie Marka. w sobote. piękna Erlytka znowu 
odwiedziła kuzynki. W istocie jednak sorowarlziło ja na Balonowa 
co innego. Gdy Lidia poszła przygotowYwać kolacje i Nikodem 
został w pokoju sam. Edyta wśliznęła sie do niego 

- Można na chwile. wujku? 
- Proszę - odpowiedział. 

1r:R?'V JESIONOWSKI 

Nikodem 
Siadła na fotelu obok biurka i od razu wyłożyła swa sprawe. 
- Czy mógłby mi wujek załatwić kartP. wstępu do klubu lite-

ratów? . 
Klub literatów w siedzibie ich związku składał się z malej ka­

wiarni i stołówki. Bywali t&m ludzie z rć.żnych środoW'isk twór­
czych oraz ich otoczki - uprawnieni nn podstawie kart wstępu 
lub w towarzystwie uprawnionych. Kontrolowano to wprawdzie 
tylko w stołówce, Edytę zaś interesowała prawdopodobnie kawiar­
n;a, lecz wolała widać czuć się uprawnioną. Nikodem odgadł bez 
trudu, że to również miałby być dla lilt!1 przedsionek do kariery, 
a przede wszystkim miejsce zawierania pomocnych zna:iomosci. 

Karty wstępu bardzo ostatnio obwarowano. Nikodem nie widział 
możliwości uzyskania jej dla Edyty, nie będącej ani jego .córką. 
ani członkiem jakiegokolwiek stowarzyszenia twórców. \V1edz~c 
zeoś o damskich zabiegach młodej kuzynki nie zamierzał czynu~ 
nic, co by je ułatwiało. 

- To nie jest możLiwl!" - oduekł. ·- A ty czego chcesz szukać 
w tym klubie? 

- Tego, czego się 1zuka w kawiarni -· odpowiedziała bez r::-
Jąknienia, przygotowana widać na takie pytame. 

- Kawiarni w WarsU1wle mnóstwo. bez kart wstepu. 
- Ale u literatów bywaj!\ fnł!>resująey mnie ludzie. 
- Jacy ludzie? 
- No. filmowcy na przykład. 7.nczepltam •i• juł 1)neciet w tej 

branży. . . 
Nikodem miał ochote ,,.,'}·razi~ swój Siła o tym zaczepieniu ale, 

lecz poskromił ją. Nic go przeciez nie upoważniało do prawienia 
pouczeń pełnoletr.iej dz!r.wczynit!. Tylko rodzice mle1i do tego 
prawo. ale nawet z nimi nie musiała sie już Uczyć. 

- Niestety, nie mogę Cf tego załatwić - pc·nowil odmo~~- -
Zarząd wprowadził ostatnio ostre ograniczenia. bo za ~uzo jut. 
tych kart wydano. Członkowie związku muszą wyczektwać na 
miejsce i protestują. . 
Wydało mu się, że EdytA chciała j~szcze coś powledz1eć. ale zre-

zygnowała. . . . . 
- No cóż trudno - rzekła wsta1ąc. - Do w1dzema. 
Następneg~ dnia, w niedliele. cLekał Nikodem'l udział w towa­

rzyskim spędzie u kuzynów Lidii. Nie lubił „ ta~ich gromadnych 
przyjęć słUŻl\Cych po.pijaniu z różnych okazii. Wolał kameraln~ 
spotikacla w małym gronie, z kHkoma najwyżej os<Jbami z któryi:rn 
można porozmawi;1ć przy ka~le o :ntere~ujacych sprawach. Nie­
dzielne cocktail-pz1 ty u małżonków Curzyńi;kich miało nieste~Y 

inny chuakite:r. Byłio rDOlhł OlitatntG demorutirac'- osdu~ 
sukcesu. Prywatnym odbiciem suk.:e!U paristwowego, o ~J"ft\ 
głośno trl\biła oficjalna propagio.!tcla · 

Za czasów Gomułki, który sam zyl bat•dzo skromnie, t>Ysznif'.O 
nie się dostatkiem było raczej fle widziane. Prowokowało poz• 
tym podejrzenia o nieczyste źró.iłtl dochorlów 'rotel: ludzie boga0~ 
(bo byli tacy i wowczas> star11li się konsum.:>wać swói dobrobyt 
bez ostentacji. Po roku siademd~lesfątvm ta (IStrożność stała silł , 
zbędna. Politykę Gomułki określ')!\O jako .socjalizm sierm:ężny'~ 
co ~ączo wstało uznane za d.vspcns• na 'lmiane przyodziewku. 

Niewiele cr.asu wystarc.Q'ło. by - wob~ milc.?:ącel(o przyzwole• 
nia, a. nawet przykładu z 1tóry - 1a~al sle istnv WYścig do dóbr 
materialnych. I to wszelkimi spo1ob!aml. tllP wYłacza1ąc nieuczci­
wych. ~a~ _kto mógł, tak garn!lł do riebie. t.udzie 2aniepoko.ieni 
1~ mc;iw1lji o ~ostępuJącej .demo:.:!l!izącji cześci sp0łeczeństwa ~ 
""'J maiące m<JZllOsć uzyskiwania nienależnych korzyści. No·w-0-
bogacka chciwość ł drażniace lud.tl pokaz" zasobnoś.:i budz;iy ;uż 
p~otesty na .zebrar.ia~h ł w listach . do gazet. Tłumiono Jednak te 
g os_y, kwabfiku~ą'c Je - przy !l1emałvm udziale dziennikdrzy 
- Jako próby rownania w dćł, n~~"'totu do S.'l<'ializmu siermieŻ­
nego. 
Kot~ n~wobogactw~ toczyło sie przeto dalej. Wyrastały luksuso• 

we wille i dacze. Kwitło śmieszne skądinąd współzawodnictwo na 
polu .marek s~~ochodów. ras I Jlczby clomowvch p~ów. miejsc sPe• 
dzama ~akacJ1. Nawet s~koły. stały sie wystawami stro.iów. maja­
cy~h. świad.czyć o r:nate:ialnei pozycji rodziców. Najbardziej źa­
łosru byli Je~nak c1, ktorzy uc:z:estniczyli w tych wyścigach kosll'"­
tem rzeczywistych potrzeb :z:yeiowych. a nia!az wręcz za cene bo• 
lesnych wyrzeczen. · 
Curzyńscy - J_ad~gg, cioteczna siostra Lidii. ora:r: jej mal 

Edmund - zarab111h dobrze już w poprzednich latach o J by) 
a~chitekte~. ona.- wziętą projektantką mody. Przej siede~dzie­
s1ątym rokiem rue wyszli jednak w- swoich bytowych ambicjach 
poza dobry samochód i wakacje w krąjach hałkańskich Dopiero 
nowy etap dodał im gazu. Przede wsz.vstkim rzucili sie ku inten­
syy.inemu zarobko~aniu._ Ona projektowała stroje od rana do 
wieczora, rezygnuJąc niemal całkowicie z wolnego czasu. on 
post~pow_ał. tak samo.: po powrOCie z biura zasiadał do projekto• 
warua ~111~ i dcmków letniskowych dla nowobogackich. Szydził 
:i: gustow. i wymagań tych klientów. biorac za swe estetyczne 
obr~dz~nic ?dwet w pobiera~ych ophtach. Pieniądze płynęły 
obficie 1 w ~ią~u paru lat małzonkowie dorobili sie połówki luk• 
susowego_ bhźruaka na Dolnym Mokotowie. Kilka tygodni trwało 
urzl\dz~rue ~abytku ~edlug gustu gospodarzy. Wszystko dobi~gło 
wreszcie konca i \\:łasnie w niedziele miał się odbyć chrzest no• 
wego d~mu w gronie zaproszonych gości. t.idia - choć znała nie• 
chę~ Nikodema do takich przyj~ - nie próbowała sie wykreca6' 
gdyz odmow, Curzyńsey uznaliby za obraze. 
![ Jferach artystycznych lub naśladujących je - a Cun:yńscy 

na a owali - obowiązywał tak zwany luL W poważaniu był 
ubiór _koszt~wn.v~ lecz breń !307-9 s~ar!1nny, w wizytowym styl · 
Kobietr. nQS1ły •1• jak zamozne top1ehce, meżczyzni zaś robocz~ 
naJlep1eJ w swetrach. Nikodem. artysta nie do zakwestionowaniat 
chciał prze~ prze~ore ubra~ 91~ w garnitur. Lidia pcprosiła go jed:.i 
nak,. by rue robił demonstracji, włożył wiec szare spodnie ł 
wdzianko na ekler. 
Gości było kilk_an~śdoro, bo przed tyloma widać wypadało Cu­

rzyńsklm poplsac s1e nowym skokiem w dostatek. Towarz:v:stwo 
~ursowało Po wszystkich pokojach, samu obsługując sie trunkami 
i res~tą poczęstunku z zastawionych przez 5(ospodarzy stolików. W 
sa~oruku, ochr~czo11ym oczywiście nazwą living-room, jedną ściano 
?=8Jmował kominek. W domu z centralnym ogrzewaniem nie miało 
to sensu. lecz u dorobkiewiczów z lepsz.vch sfer salon bez kominka 
ucho~zlł ostatnio za .nieważny, Po7.a tym całość urządzona -była ze 
sma1k1em, bo to nalezało do fachu Curzyńskich. R6żne brzyda.ctwa 
proje~owali za .Pien.iadze dla tvcl!!łlcych sobie tego, lecz na włas­
ny ~zytek mogl! byc estetami. 
~!ęks~ść gosci Ołomuccy Poznali doDiero teraz, toteż czuli sle 

~src_>d ruch ?bco. Rozmowy obracały się zresztą wokół spraw mało 
ich 1:iteresu1ących: zaro.bk?w, planowanych już teraz letnich wy­
~ow, skąpych przydz1ałow dewiz. samochodów, zamiany miesz-

n. J:'o~!ld ~szel~ą ~ątpliwość byli w tym towarzystwie osobami 
zarab1a1ą~ym1 n~JmnieJ. Ich pozycje ratowały jedynie intelektual­
ne pr~fes1e. Takim !Ud7~"? wybącz.<tno wyrozumiale brak sukcesu 
mfa~t1erialn~go. jako ze nneh prawo być \V praktycmych 1rorawach 

Jt apam1. 

d 
W jednym z pokoi podszedł do nich dwucWieatoletnl syn 101Po• 
arza Robert. 
- No co, zadali ~urZYńscy sz} ku now• rezydencją T - spytał 

żartobliwie. - Goś?1e w Proch starci ze swoimi kwaterami w blo­
kach. Dlugo tego me przeboleją. 

Robert ~ależał. do młodych ludzi. kpiących z zarobkowego pędu 
własnyc~ 1 cudzych rodziców. Nie przeszkadzało mu to wszakże 
korzystac. bez ~krępawania z jego owoców Ubierał się kosztownie, 
miał duze kieszo.nk.owe. na wakacje jeździł za granice. 

-: Dom rze~zywiścte elegancki - potwierdziła Lidia nie podej-
muJąc kpląceJ tonacji. · 

- Tera~ w planie dacza - oznajmił Robert. - Ale m:.iszą zno­
wu zarobie sporo grosza. 

Do pokoju zajrzała i podeszła do nich Curzyńska. Robert zamilkł 
w obecności matki, ona zaś spytała: 

- No jak, podoba sie wam? 
- Tak. ~owiedzieliSmy to już Robertowi. 
- Wy nie ma~ie zami_aru wynieść sie z tel(o rodzinnego kołcho-

zu. na Balo~oweJ? Moghbyści~ pruc!ei przyłożyć się i zarobić na 
. cos samodzielnego. 

- Dobrze nam tam . 
- Macie da~~ko do pracy, Kupcie przynajmniej samochód. 
- J::'rzrwykliśmy do autobusów. WY. iak słyszeliśmy od Roberta 

planuJec1e jeszcze dacze. 
- Tak. ale nieprędko Musimy wPierw WYmienić samochód a 

poza tym wakacje będą drogo kosztować. · 
- Dokad w.vbieracie siew tvm roku? 
- Do Hiszpanii. Do~ć już tej Bułgarii t Jugosławii. jak długo 

mozna. 
Do po~oju wszedł Curzyński i - przeprosiwszy Qłomuckich -

o~wołal zonę do obowiątl{ów gospodyni. Sam zatrzymał sie przy 
mch i uderzył w inny niż Jadwig:l ton. · 

- Mądrze <:~icie nie .~aprzęgaiąr sie do takiego kieratu. jak 
my. Ja ma~. J.uz tego_ dosc. Czy wiecie. że my nie mamy nawet 
czasu na póJ~c~e do kina? A oczy ślepną już ną.d rysownicą. 

- Nie musicie - zauważyła Lidla. 
- Też tak powiedziałem Jadwid.te. Jeszcze aby do wakacji 

damy spokó1 tej harówce · 
Robert zaśmiał się. 
- Nie n~dawaj takich komunikatów. o.1ciec. bo okaz1ł sie fał­

szy\.,,·e. Haro'_V'kę mo~e byście rzucili ale co z Pieniedzml? 
- <;zort .m~ch wezmie pieniądze. Czy ia nie mam prawa. iak 

człowiek, siąśc sobie po południu spokoinie przed telewizorem? 
Albo zaprosić przyjaciół na brydża? · 

:-- ~o byłoby wyjście, feślibyście poszli na duże st!lwki i co 
w1eczor wygryWali - zaśmiał sie :znowu Robert. 
.-. Ty :ob.ie nie kpij. Przerwiemy te orkę i wtedy odejdzie ci 
cnęc do sm1echu, zakłamany kontcistatorze. 

- Nie strasz mnie nadaremnie. Jestepi w tej kwestii całkowicie 
spokojny. 

'l'er~z z kolei prz:vszła Po meża Jadwiga - obowiązki 111ospoda­
rzy me dawały wvtchnienia im uboigu. Nim sie do nich oddalili 
Lidia postanowiłą zakończyć wizyte. ' 

- Pożegnajmy się. Nik - powiedziała. - Obejrzeliśmy ich 
nowe gniazdo. wypiliśmy, pora do domu. 

- Tak ·szybko? - zaprote~towała .:radwiga. 
- Och. macie tu dość krzątaniny i bez nas. Odwiedzimy was, 

kiedy będziecie sami. 
Na ulicy Nikodem powiedział: 
- Biedni ludzie. Ciągie w biegu do mety, która nieustannie się 

oddala 
- Za Piednych to oni uważają nas - odrzekła Lidia. Zatem 

wspólczucie możemy sobie nawzajem darować. 
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BAI.INA AUDERSKA, jedna z najp0pularniej-
1zych \Vspółczesnych pisarek polskich, prezes 
Związku Literatów Polskich, obchodziła w tych 
dniach podwójny jubileusz: 80 rocznicę urodzin 
i 60-lecie pracy twórczej. W uroczystości, jaka 
odbyła się z tej okazji w warszawskim Domu 
Literatury uczestniczył I sekretarz KC PZPR. 
;premier gen. armii Wojciech Jaruzelski. Na ręce 
jubilatki napłynęły z całego kraju setki depesz 
gratulacyjnych od instytucji i stowarzyszeń kul­
turalnych oraz od czytelników jej dzieł. W imie­
niu środowiska łódzkich literatów życzenia zło­
żył prezes oddziału ZLP Władysław Orlowski. 

NA DWUTYGODNIOWE tourn~e Po Węgier­
skiej Republice Ludowej wyjecnał z Łodzi zes­
pół baletowy Teatru Wielkiego. Zaprezentują 
oni węgierskiej publiczności spektak.l pt. „Pró­
ba ". Pierwsze. zaprezentowane już spektakle 
spotkały się z życzliwym przyjęciem zarówno 
;p1,1blic;mości, jak i krytyków węgierskich. 

„LUDZIE NAUKI I TECHNIKI rozsławiający 
Łódź w kraju i świecie" ...,.. to temat ogólno­
!Polskiego seminarium kfajoznawczego, zorgani­
iowanego przez łódzki oddział · PTTK z okazji 
75-lecia działalności tej placówki w naszym 
mieście. Uczestnicy seminarium wzięli udział w 
uroczystości odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
Arego Sternfelda na budynku przy ul. Więc­
kowskiego 21, w którym uczony mieszkał przez 
18 lat, gdzie też powstała jego najbardziej zna­
na praca, „Wstęp do kosmonautyki". Patronat 
nad uroczystością odsłonięcia tablicy Arego 
Sternfelda - teoretyka' kosmonautyki sprawo­
wał Mirosław Hermaszewski, lotnik-kosmonauta 
PRL. 

JUZ PO RAZ SIODMY odbyły 1ię Dni Bałut 
- cykl imprez kulturalnych, sportowych i re­
kreacyjnych, odbywających się na terenie tej 
największej z łódzkich dzielnic i przygotowy­
wanych w duże{ mierze przez jej mieszkańców 
- działaczy kulturalnych i społecznych, człon­
ków samorządów, związanych nie tylko miej­
scem zamieszkania, lecz również emocjonalnie 
ze swoją dzielnicą. Rozmaitość propozycji była 
duża - zarówno najstarsi, jak i najmłodsi mogli 
znaleźć imprezy odpowiednie do sweg'b wieku 
i zainteresowań. Wzięli w nich liczny udział nie 
tylko mieszkańcy Bałut, lec:r. także łodzianie 
przybywający z innych dzielnic. 

„PROWINCJA" - to ha.do-tytuł konkursu 
plastycznego, ogłoszonego .przez Biuro Wystavi: 
Artystycznych oraz Wydział Kul~rY: i .Sztulo 
UW we Włocławku. W konkursie uczestniczyć 
mogą wyłącznie plastycy o statusie twórcy, ~ó­
rzy nadeślą prace wykonane dowolną techniką! 
z.wiązane tematycznie ze ws:r.yst~imi aspekt~ 
żvcia współczesnych polskich ws1 i małych mia­
steczek. Zgłoszenia przyjmuje praz 'bliższych in­
formacji o konkursie udziela sekretarz· kon1tur­
su. artysta-plastyk Janina Twardy. w Biurze 
Wystaw Artystycznych we Włocławku, ul. Koś-
ciuszki 2, tel. 278-32. / 

TOWARllSTWO OPIEKI NAD ZABYTKAMI · 
!Powstało w naszym. Il'.ieś~ie. V!_ ~ajbliższvm. c:r.~­
sie Towarzystwo zaJmie się bhzeJ zabytkami uli­
cy Piotrkowskiej, łódzkimi cmentarz~~i i pa:­

'kami, architekturą przemysłową Łodzi l archi-
tekturą drewnianą Zgierza. , 

Jednym z podstawowych celów Towarz1stwa 
będzie - obok opieki nad zab.y~anu -
popularyzacja wśród społeczeńs_twa id~1 ochrony 
zabytków, a także zapoznawanie łodzian ~ tym, 
czym nasze miasto może się w tym. zakresie po­
chwalić. Jak d-0tąd bowiem - wiedza o uro­
kach tego, co pozostało z da'Ynych lat w. naszym 
mieście, jest wśród jego m1~szkańc6w bardzo 
mała. 

Towarzystwo czeka na nowych członków. Mo­
te nim zostać każdy mieszkaniec Łodzi i woje­
wództwa, który zaakceptuje jego statut I wy­
pełni deklarację, zobowiązując się do uczestnic­
twa w pracach. mających na celu· ochronę za­
bytków. Siedziba Towarzystwa majduje się w 
lokalu ZW PTTK przy ul. Piotrkowskiej 1Q2a. 

W TEATRZE RZECZYPOSPOLITEJ w War­
szawie gościł łódzki teatr im. Stefana Jaracza. 
Warszawskiej publiczności zaprezentowano spek­
takl „Dziady" Adama Mickiewic:ta w reżyserii 
Macieja Prusa. W przyszłym sezonie kultural­
nym spektakl ten obejrzą również widzowie 
Krakowa i Rzeszowa (w ramach Rzeszowskich 
Spotkań Teatralnych). 

DO JUBILEUSZU przygotowu~ się Szkoła 
Podstawowa nr 4 z dzielnicy Widzew. która w 
r<Jlku szkolnym 1984/1985 obchodzić będzie 50-le­
cie istnienia w siedzibie przy ul. ·Armii Czer­
wonej 41. Komitet organizacyjny obchodów ju­
bileus:r.u zwraca się z prośbą do byłych ucz­
niów, nauczycieli i pra·cowników administracyj­
nych o udostępnienie .wszystkich dokumentów .. 
związanych z działalnością placówki: fotografii , 
świadectw. nagród itp„ które posłużą do zor­
ganizowania wystawy, obrazującej historię szko­
ły. Apiil ten kierowany jest również do harce­
rzy 11 ŁDH. związanej z widzewską · olacówką. 

Wszyscy. którzy dysponują takim materiałem. 
proszeni są o kontakt w czasie wakacji z se­
kretariatem szkoły przy ul. Armii Czerwonej 41. 
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1 ~ JX>lskiego mala!'ftwa 
Marian Jiłókwa skończył 95 lat. 
Ten naiw!"bitnieiszy misz ma­
rynista nadal tworzy, będąc 
Wierny tematowi, który gdzieś 
na początku tego stulecia okreś­
lił jego zainteresowania artys­
tyczne. 

Profesor Mokwa jest jednym 
.z nielicznych u nas twórców. 
który potrafił wyrazić na płót­
nie żywioł. Jakim jest morze 
tak. by stało sie to zjawiskiem 
artystycznym. 

Tutaj na Wybrzeżu co pewien 
czas wybuchają dyskusie o ko­
nieczności wiekszegól zaintereso­
wania artystów problematyką 
morską. Namawia sie więc poe· 

LIST Z WYBRZEŹA 

WWbftnych malarzy, udał 8'e w 
podróż artystyczną - studiował 
w Berlinie i w Norymberdze. 
Podczas wojny będąc na turec­
kim okr.ecie wojennym „.Tavus" 
postanowił poświecić sie malar· 
stwu morskiemu. Jednak nie 
chodziło tu o ogólnie rozumia­
ną marynistykę - chciał. by 
Jego malarstwo było związane 
z polskim morzem„ Wtedy też, 
jak można PrZYPuszczać. zrodził 
sie w iego umyśle pomysł by 
stworzyć w Gdyni nową galerię 
która eksponowałaby wyłącznie 
malarstwo morskie. 

Marian Mokwa jest człowie­
kiem bardzo konsekwentnym -
po pewnym czasie udało mu sie 

Marynista 
tów. by pisali o dzielnych bos­
manach, malarzy, by rysowali 
trud rybaków, a nawet filmow­
ców, by kamerą opowiadali o 
życiu mieszkańców grodu nad 
Mctławą. Niestety. nie daje to 
pozytywnych \VYil·ików - dzie­
ła. które powstają rażą swoim 
schematyzmem, na dobrą spra­
we nie mają nic wspólnego u 
sztuką. 

Jeden Mokwa potrafi wYrazić 
ten temat. Nikt go nie prosił. 
by malował morze - sam WY­
brał sobie ten obszar nenetracji. 
Umie to robić i jego obrazy 
proste w kompozycji, a suges­
tYWne w wyrazie zdobią wiele 
gaJ,erH na całym świecie 

Kariere nialarską rozpoczął w 
1908 r. w Starogardzie Gdań­
skim. jego pierwszym nauczy­
cielem był Edgar Szulc. Od po­
czątku Mokwa wystawiał s;-vo~e 
obrazy - pierwsze wermsaze 
odbyły się w Gdańsku i w Do­
mu Polskim w Kościerzynie 
Później Mokwa wzorem innych 
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doprowadzić do otwarcia tego 
szczególnego muzeum. 29 czerw­
ca 1934 roku był wielkim dniem 
dla Maz-iana MokWY. Wtedy 
właśnie w nowo wybudowanej 
Galerii Morskiej w Gdyni zo­
stała otwarta wielka wystawa 
obrazów, inaugurująca Swięto 
Morza. Swoje prace pokazali 
wtedy tacy malarze jak Kazi­
mierz Jasnocha. Włodzimierz 
Nałęcz I sam Marian M-0kwa, 
który na czterdziestu czt1?rech 
płótnach przedstawił histonrcz­
ny proces łączenia się Polski z 
morzem. 
Nadszedł rak 1939. Wybuchła 

wojna, która przekreśliła ma­
rzenia Mariana Mokwy, by z 
Gdyni uczynić centrum sztuki 
polskiej. Niemcy zlikwidowali 
Galerie Mo1ską - budynek 
przerobili na kino, a większość 
obrazów zniszczyli. Co cenniej­
sze prace zostały wywieZiione i 
by~ może. dzisiaj znajdują sie 
w prywatnych zbiorach eks-hi­
tlerowców. 

Po zakończeniu wotny Marian 
Mokwa przystąpił do odtwar:za­
nia zaginionych płócien. Był 
więc nadal wierny swojemu 
tematowi. mimo okupacyjnych 
doświadczeń. 

Jaklie jest morze Mariana 
Mokwy? Warto tutaj przytoczyć 
wypowiedź Antoniego ·Chccie· 
szyńskiego, który w 1932 roku, 
stosując stylistykę właściwą dla 
tego okresu pisał w „Gryfie". 
„Jego morze żyje. mówi. szumi 
huczy: czy z rannych wstające 
oparów. jakby półsenne. leniwe. 
ledwo zmarszczone: czy w dzień 
chmur ołowiem brzemienne. na­
strożone. z gniewnymi grzywa­
mi, rozwianymi w wietrze„. 
czy pod wieczór ciche. w do­
stojnych fioletach wtulone„. czy 
po zachodzie s!ońca. pod noc 
tajemnicze. ciemne. atramento· 
we„. Wszystkie fazy morza zna 
Marian Mokwa jak siebie". 

Jest charakterystyczne, że la­
ta mijają, pojawiają się nowP 
tenden~je w sztuce, a Mokwa 
ciągle jest w cz•1łówce polskie­
go malarstwa. Pewnie dlatego, 
że nade wszystko ceni on pod­
stawowe wartości swo;ego za­
wodu - umiejętność rysunku, 
zdolność kompozycji. Jest to 
malarstwo tradycyjne, wyróż­
niające sie jednakże ogromną 
sprawnością techniczną, czego 
nie można. niestety. powiedzieć 
o wielu młodych artystach, o­
puszczających mury gdańskiej 
PWSSP. 
Twórczość Mariana M0kwy 

jest osobnym rozdziałem w 
dziejach polskiego (i nie tylko) 
malarstwa morskiego. I dobrze 
by było. gdyby ;ego obrazy by­
ły szerzej popularyzowane. Po­
myślałem sobie. że w hallu Tea­
tru Wybrzeże . tej najbardziej 
reprezentatywne; gdańskiej in­
stytucii artystycznej powinien 
sle znaleźć jakiś obraz Maria­
na Mokwy - on przecież przed 
wielu latY wprowadził wfbrze­
żową kulturę na szeroka wodc. 

WIESŁAW 
NOWICKI 

R111. Janusz Szymański-Glana 

Komu nagrodę „Odgłosów"? 

Dzis wypowiada się kompozytor i pe­
dagog prof. TOMASZ KIESEWETTER 

Redakcja „Odgłosów" postanowiła - jak Pa­
nu zapewne wiadomo - przyznać doroczną 
nagrodę za upowszechnianie kultury. Samo to 
pojęcie bywa jednak różnie rozumia.ne i prag­
nęlibyś_my sprecyzować je w miarę jednoznacz­
nie - przez zapoznanie się z opinią ludzi ze 
środowiska kultury. Za co więc, Pańskim zda­
niem, za jaki rodzaj upowszechnieniowej dzia­
łalności należałoby przyznać nagrodę „Odgło­
sów"? 

Z udootępn.ieniem społeczeńSotWIU dz;ieł szt·u­
ki. spektakli teatralnych czy kom::ertów muz.y­
ki powaine:j nie jest z pewnością dobrze. Skła­
da się na to wiele przyczyn, być może do 
końca jeszcze nie rozpoznanych. P<>d!łffi tytu­
łem przyklładu jedną z nich i wcale nie naj­
ważniejszą. Otóż w rozmowie z szaitni.arką pew­
nej instytucji, osobą o pewnych zainteresowa­
niaich, zapytałem ją, dlaczeg·o nie chodzi do te­
atru, cz.y teatr nie jest dla niej za ' drogi„. „A 
bo ja nie wJem, jak się wbrać" - usły..szałem 
w odpowiedzi. A więc i takia, zdawałoby się 
błaha · okoliczność m-0że stanowić prze.szkodę 
dla uczestniotwa w s·?Jbuce i każdy działacz kul­
tUJry powinien podobne motywacje brać po.d u­
wagę. 

Lstota pytania redakcji SPi'OWaldza się jed­
nak do kwestid: kogo nagrodzić, i.a jaki ro­
dzaj C3.Y jaką metodę działaLności wpowszech­
nieniowej. To rzeczywiście problem. Zaczn~ 
może o-cl „drugiego końca" - kogo nie należa­
łoby wyróżniać. Sądzę, że przede wszystkim 
tych osób, których działalność, choćby -ąajwar­
tościowsza, ogranicza się do wypelniallllia pro­
fesjonaJnych obowiązków, np. :z. tytułu kiero­
wania zawodoiwą płac6wką arrtystyczną, chyba 
że jest t-0 działaJność wykraczająca znacznie 
ponad, dajmy na to, plany repertuarowe insty­
tucji. 

Najlepszym w.zorem do mśla·d<>'Waalia, a więc 
ł podstawą do nagradzania, byłoby nie istnieją­
ce już chyba w czystej postaci społeoz:nikostwo 
kulturalne. Bywało kiedyś pmed wojną, a chy • 
b.a ;ieszoae i po ~-ojni„ h JQtoś sami•:r.kał1. Da --

jakimś pustkowiu kulturalnym, w JaKieJś 
miejscowości „zabiitej deskami", powiedzmy na­
uczyciel czy lekairz skupiał wokół siebie chęt­
nych do wspóllllego uprawiania sztunm, jakiegoś 
teatru amatorskiego, zespołu chórałnego czy 
kółka samokształceniowego i kierował tą dzia­
ła.!nośc.ią na mi.arę swoich talen.tów, a nawet 
niekiedy wspierał ją z własnej kiesy. To właś­
nie było prawdziwe społecznikostwo, kt6re wie­
le dobrego zd.zi,ałało dla narroodorwej kultury, a 
dla którego dziś - w naszym zimtytucjonali­
zowanym iyciu nie ma raczej &.przyjających 
wa•run'ków. 

Ale cenna jest dziś i godna 1auiwa.żenia lkM­
da pożyteczna działalność kulturalna, uprawia­
na nie dla maiteriallnych korzyści„ Jeśli więc 
bibli.otekarika oprócz wypożycz.ania kisi.ążek roz­
wija szerszą działalność 1w postaci np. organi­
zowania czytelniczych kontaktów z autorami, 
jeśli prowaidzi z małymi czytelnikami biblio­
teiki jakJieś zajęcia w rodzaij u wspólnych lektuir 
czy inscenizacji utworów, to takiej właśnie ro­
bocie kultu.ra:lnej należy się najwyższe u.ma­
nie. 

Ponadto zwróciłbym specjalną uwagę na 
działa.lność lkntltwrailno-oświatową w miejsco­
wościach mniej'Szych, gdzie nie isitnd.eją żadne 
zawodowe instyitucje i placówki kuLtury, gdzie 
wartościowa impreza dociera tylko wyjątkowo, 
sł-0wem, gdzie społeczny ruch wy,pellniłby kul­
tuxaJną pU1Stkę. 

Ale czy kwltura to tylko uezes.tnictwo w 
sztuce - bieme lub jaszcze lepliej czynne? To 
oczywiście dulio, nieraz je.dnak myślę, że za 
mało uwagi poświęcamy nie1'wy1ltle istotnej dla 
ogólnego poziomu społeczęllstwa sferze oby­
czaju, kulturze codziennego bycia i wzajem­
nego odnoszenia się ludzi, a choćby umiejęt­
ności kulturalnej zabawy. Kiedyś w szkołarh 
średnich odgrywały w ty.m względzie pewną 
rolę lekcje ta11ca towarzy.skice;o. 
Otóż jeśli zauważymy kogoś, kito przyczynia 

się do ulepszania obyczajów, bierzmy go ko­
niecZlllie Pod uwagę." 

Notował: J. K. • 

Bigos hultajski 
MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO- OBYCZAJOWA 

PARTYJKA SZLIFOWANEGO 
WISTA 

Bohaterami ru1egd-0ty zapisanej w „Biesiadzie 
Literackiej" (1881 nr 273) są: Jerzy Samuel 
Bandtkie (1768-1835). wybitny historyk i języ­
koznawca, od 1811 r. pr-0fesor bibliografii na U­
niwer.oytecie Jagiellońskim w Krakowie, orai 
Karol Hube (1766-1845) pr-0fesor matematyki 
teg-0ż uniwersytet11: 
Pomnę, okładem blisko lat !50 temu, rządził 

Biblioteką (Jagiellońską) Bandtkie protestant, ale 
szanując gmach katolicki, mie.>zkał na drugim 
piętr~. Jego współwyznawca, pr-0fes-0r matema­
tyki, przyjaciel jenerała Jru.ińskiego, Karol Hu· 
be, mieszkał u Grzybowskieg-0 w łazienkach na 
Piasku. Dwaj staruszkowie lubili czasem graó 
w madasza lub szlifowanego wista. Więc Huba 
rzeknie do lokaja, którego niedawno ze w.<.i do 
usług najął: „Pójdziesz do Biblioteki I poprosisz 
pana Bandtkkgo do mnie na partyjkę; tam, 
wiesz, do świętego Jana Kantego". 
Poleciął sługa i sprawił się. Tymcza.•;em zbli­

ża się wieczór, kolacja na stole, a Bandtkiego 
ani widno. Więc pyta Hube sługi. „A cóż, by· 
łeś w Bibliotece?" 

- A ju_ści, byłem - brzmiała odpowiedź -
prosiłem. 

- A cóż pan powiedział? 
- Ano, proszę wielmożnego, nic nie powie• 

dział, ale .oł~zał. Rzekłem jemu: „m6j paa pro• 
si pana na partyjkę". 
. - A cóż on na t-0? 
- Ano nic. bo klęczał i okrutecznie się mod• 

lił, lecz słyszał dvkumentnie. 
Okazało się, że sługa zaprosił św. Jana Kantw, 

go, biorąc go za pana pr-0fesora. ~ 

KONCEPT O ŁYSYCH 

W „Kalendarzu p-0lskim y ruskim.. na rok 
1737" przez Antoniego Mikołaja Krząnowskiego 
wydanym czytamy, jako to rozum i.nadniej gło­
wę przyozdabia niźli najbujniejsza czupryna. 
Niech włosistym o łysych koncepta się rojllJ 
Głowy ludzkie rozumem, nie włosami stoją. 
Okryje rozum głowę, byś ją miał jak dłonią. 
Lecz niedostatku głowy włoi.y nie zasłonią. 

OSTROŻNIE Z TRUMNĄ 

W mieś'::ie X umarł aptekarz. Nieutulona w 
żalu żona zamówiła suty pogrzeb i ciało zmar­
łego powieziono na cmenta~z z należytą paradą, 
Przypadek zrządził, że na skręcie woźnica za• 
wadził kołem o kupę kamieni. Karawan się 
przechylił, trumna wyleciała i. o cudo! nie­
boszczyk ożył Okazało się, . ~e to był tylko le• 
targ, a nie śmierć ii:.totna. Nieboszczyk wrócił 
z żoną pod rękę wśród mnóstwa życzeń i po­
winszowań do d<,mu - i żył jeszcze lat parę. 
Gdy go powtórnie ' wynoszono w trumnie z do­
mu, troskliwa Ż<•lja upomniała woźnicę: „Tyl• 
ko ostrożnie, mój przyjacielu, k<>ło tych kamie­
ni, żeby mowu jakiego nieszczęścia -nie było". 
Do rozpuku. Dwa tysiące anegdot ł dowcipó\V, 

Lwów: J, Leon Pordes 

Z EPIGRAMATOW LEGATOWICZA 

Ignacy Pi-Otr Legatowkz (1796-1867). nauczy­
ciel .!;zkół na Wileńszczytnie, słynął z ciętego 
dowcipu i udatnych epigramatów, krążących 
w odpisach i ustnej tradycji naszych przodków. 
Niedawno Bibliateka Kórnicka wydała reprint 
dwóch tomików przedsięwzięć edytorskich Le­
gatowicza, stancwiących już w ubiegłym stule­
ciu prawdziwy rarytas bibliofilski. Po śmierci 
Legatowicza orzypomniano kilka eoigramatów 
pióra dowcipnego poety, które wydobywam z 
krakowskiego czasopisma dla kobiet „Kalina" 
(1868 , nr 1): 

· Dzienną robotę Anieli 
.Opiszę krótko, najwierniej : 
Cały poranek się bieli. , 
Ą cały dzień ludzi czerni. 
Pon-0ć była to panna Swiętorzecka, zamiesz­

kała w Mińsku, która słynęła z upodobania d<t 
plotkarstwa, podobnie jak inna przedstawicielka 
płci nadobnej, o której powiada następny epi­
gramat: 
Lat c~rdzieści Zosia miała, 
Gdy .się o tym dowiedziała, 
że jest cnota nad cnotami 
Trzymać język za zębami. 
Przebóg! czemuż dziś nie trzyma? 
Trudno, bo już 1ebów nie ma. 

I wreszcie epigramat na własną żonę, n\e 
wiadomo t:Ylko ciy na Hajdukiewiczównę, z 'któ­
rą zresztą rychł'> wziął rozwód. czy też na żon~ 
drugą - Katarzynę Kutniewiczównę. 
Moja żoneczka nadobna 
Do epigramy podobna: 
Bo i mała i złornwa, 
Jest to epigrama żywa. 

COś DLA FILATELISTOW 

- teby pan widział mój zbiór autografów! 
- zawołał pewien zbieracz do znanego saty-
ryka Rodoeia (Mikołaja Biernackiego). - Nie­
dawno nabyłem własnoręczny list króla Popiela 
II. Po.siadam też list mił<>sny Sarbiewskieg,_, i 
pismo Kopernika. 

- To wszystko nio! - przerwał Rodoć. -
Mój zbiór wart o wiele więcej. Mam list pisa­
ny przez Adam.i, z marką oocztową „Raj". 
Facecje i anegdoty. Wybrał M.P. Warszawa, br. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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l>okończenie 
z.estrony 1 

lych również skracano prze­
kaz z koncertów Opola i cho­
ciaż czyniono to w mniej­
szym stopniu od1 zamierzonego 
w tym roku, wywolywalo to 
n iezadowolenie telewidzów o­
t'az protesty wykonawców • 
Tealizatorów koncertów. Za­
pewniano wówczas, ie prak­
tyk i takie nie będą w przy­
szłości stosowane. W imieniu 
Komi tetu Organizacyjnego 
XXI KFPP w Opolu zmuszo­
ny jestem w związku z tym 
wyrazić protest przeciw naru­
szaniu: ustalonych postanowień 
o czasie transmisji i prosić 
Towarzysza Przewodniczące­
go o spowodowanie zmian w 
programie, przywracających 
czas minimalnej rejestrac;i. 
retransmisji telewizyjne; z 
jednego kancerttt do 120 mi­
nut oraz wprowadzenie do 
programów radiowych bezpo­
średniej transmisji głównych 
koncertów festiwalu". 

Niestety. protest - sobie, 
rzeczywistość - sobie. Na 
Woronicza nadal udawano, że 
jest piątek a nie sobota. 

Skutku nie odni ósł również 
złożony u organizat;orów festi­
walu protest - nie byle kogo, 
bo - Haliny Frąckow.lak. któ­
ra wraz z Jackiem Skubikow­
skim reprezentowała w Kon-
kursie Wytwórni Płytowych 
firmę „Wif.on". Chodziło o 
sprawy regulammowe: występ 

przedstaw:cieli jednej firmY 
miał się zamlrnąć w piętnastu 
m,inutach. a niektóre z uczest­
niczących w konkursae wy­
twórni. przekroczyły ten li­
mit. Prótest przyjęto, nikogo 
n ie zdys.kwalifikowano. a jur~· 
przyznało na grody „Polskim 
Nagraniom" i „Savi.torowi" o­
mijając główną sumę. Z ,jed­
nej strony i tak wszystkie 
stoiska płytowe w Opolu, nie­
zależnli.e od firmy (.,Franek 
Kimono" za 990 złQtych na 
kasecie). były oblężone, z dru­
giej zaś - jury„. 
Patrzę w skład k-omisji oce­

niającej artystyczne pródukcje 
opolskiego festiwalu i co wi­
dzę? Kiedyś jury w Opolu by­
ło naprawdę autorytatywne. 
W tym roku znaleźli• się w 
nim: piosenkarka „zjedzona·• 
oodczrui koncertu · fnaugura­
cyjnego w amfiteatrze przez: 
~kustvków. dwóch publicy­
stów 7. „Polityki" l .;Szpilek" 
- wprawdzie malkontentów, ale 
kontentych z:· zarobków w 
branży (sex. polityka. pien ią­
dze). dyrygent bez orkiestry 
podczas. gdy festiwalowy zes­
pół prowadził konkurent, je­
dyny chyba f~howiec od pi­
sania hitów - Andrzej Ko-­
rzyński vel Spol - ale tlk 
uang.ażowany w rodzimym 
show-bussinessie., te trudno 

o bezstronnooć, dwóch dykta­
t;orów mody muzycznej z pro­
gramów I i III Polskiego Ra­
dia. pan Czesław Płacrek (to 
tanli.e i nlesmaczne drwić z 
nazwiska· ale tutaj ono pasu­
je), krakowski poeta, etatowy 
(nie wiedzieć czemu?) juror 
od paru lat na wszelkiego ro­
dzaju ogólnopolskich pr:zieglą­
dach. nie mówiąc już o sekre­
tarzu jury. 
Kiedyś były w Opolu festi­

wale z powodzeniem obywa­
jące się ~ konkursu wytwór­
ni płytowych vel fonograficz­
nych. Było ich mniej i robiły 
swoje, Tym razem doszło do 
końfrontacjli tego, czym dys ­
pc>nują wszystkie liczące się -
także polonijne - firmy. Mia­
ła to być najwię_k:sza festiwa­
lowa nowość anno domini 
1984. Konkursowy koncert. mi­
mo wysiłków przygotowuj ą­
cych go bezpośrednio Manna 
i Materny, <}kazał się niewy-
pałem. • 
Zgoła inaczej ocenić trzeba 

pierwszy w całym cyklu kon­
certów j jedyny odbywający 
sie poza amfiteatrem, bo w 
sali Teatru im. J ana Kocha­
nowskiego. Byly . to „Debiuty" 
Wyszło na to. że chyba ta im­
preza Pozostawiła najlepsze 
wrażenie . 

O niej więc słów parę, ale 
najpierw dygresja. Jestem sta­
łym współpraoownikiem „Od­
głosów". jednak z pokorą mu­
szę uderzyć się w piersi, bo 
w tvm roku opublikowałem na 
tych łamach zaledwiie cztery 
kartki maszynopisu. A gdyby 
nie not;orvcŻnv brak czasu by­
łoby o czvm p'. sać Jeden z 
tematów to z pewnością 
VIII Ogólnopolsk i Młodzieżo­
wy Prz~ląd Piosenki we 
Wmcławiu odbywający się z 
inicjatywy i pod opieką Związ­
ku SQcjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. Pojecharem tam na 
tydzień w połowie kwietnia 
nie tylko popatrzeć 1 posłu­
chać młodych adeptów piosen­
karskiei sztuki, ale także 
w miarę możliwości - pomóc 
im. bowiem, obok Janusza 
Kondratowicza, bylem jedy­
nym konsultantem literackim. 
L-4 czy Mister Z'OOB t;o dzi­
siaj nazwy wiele mówiące me­
lomanom. choć od Wrocławia 
minęły niespełna trzy miesią­
ce, a wówczas praktycznie nikt 
jeszcze o nich nię slyszał. Ja­
kież było moje zdziw.ienie 
przed paroma dniami - nie 
słucham w zasadzie radia, aż 
tu nagle okazuje się. że „su­
per para" i „Kawałek podło­
gi" to przeboje. 

Koncert „Delilut~ przygo­
towala ekillli z Wrocławia: 
Janusz Kondratowicz - kie­
rownik literackń i Waldemar1 

Parzyński - kierownik mu­
zyczny. Reżyg,erował Włodzi­
mierz Gawroński. Wprawdzie 
nagroda im. Anny Jantar by­
ła tylko jedna. ale na uzna­
nie zasłużyli chyba wszyscy 

Dla jednych próg starości wyznacza czterdziestka. Inni -;ą 
,st arcami już w dni.u ukończenia osi~nastu lat. ~darza­
ją się też tacy, dla których • starosć zaczyna się po 

·przeżyciu pierwszego stulecia. 
Dla gromadki z Domu Teatrtr przy ul. Pojezierskiej czas ludz­

k iego życia okazuje się być kategorią najzupełniej względną. Na 
niedużej scence starsze panie i panowie tańczą, śpiewają, opo­
Wiadają dowcipy i śmieją się serdecznie. 

Wszyscy noszą w sobie bakcyla teatru, chQć niewielu tylko 
mogło poświęcić się scenie zawodowo. życie zmuszało do rezygna: 
cji z marzeń dla prozaicznej walki o byt, ale przecież nie tonęli 
w szarzyźnie egzystencji od pierwszego do pierwszego. Sua z ni­
mi przez: lata 9asja i wielka potrzeba tworzenia, choćby w wy-
miarze pojedynczego człowieka. · 

Trzon zespołu wywodzi się z amatorskiego kabaret,i; ,,B~-B~-BO" 
powstałego jako jedna ze scen Teatru „Problemy działaJąceg? 
przy Międzyzakładowym Domu Kultury „Energetyk" w Lodzi. 
K abaret - nazwą i tradycją nawiązywał do swego profesjonal­
nego poprzednika sław.nego w Łodzi w latach 1896-1916. Zafa­
scynowani łódzkim folklorem czarem przedwojennych teatrzy~ 
ków rewiowych - Wiesław Szczotkowski, Krystyna Raduszewska, 
i Zdzisława Wojciechowska - reaktywują „BI-BA-BO" w 1972 
roku. Wielką popularność kabaretu w . ruchu amatorskim przy­
noszą liczne występy w Domach Seniora, Rencistów, w Domach 
Przewlekle Chorych, zakładach pracy, szkołach i uczelniach. Z 
końcem 1972 roku „BI-BA-BO" trafia pod opiekę Domu Kultury 
.,LODEX" prezentując publiczności kultywowaną z pietyzmem 
tradycję widowisk pleherowych („Ojra łódzka". „Na Zdrowie po 
zdrowie") i wywodzącą się z klimatu paryskich teatrzyków bru­
k bwych i niemieckich tingel-tanglów subkulturę łódzkiej ulicy lat 
przedwojennych. 
SECESJA 
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k abaretu „BI-BA-BO" nastąpiła w 1974 roku. Zaczęło się źlel 
dziać . Mięchy kierownikiem Wiesławem Szczotkowskim a zespo­
łem wystąpiły zadrażnienia. wreszcie próba „artystycznego odmło­
dzenia" kabaretu przeprowadzona metodą wykluczenia niektó- · 
rych osób. Wówczas to pan Jan Pietrzyk, Jadwiga Kornacka i 
kilka jeszcze iłm:vch osób odchodzi z kabaretu. Pozostaje uczucie 
żalu i goryczy. ale - niezniszczalny jest bakcyl działama - wy­
grywa życie. Jan ·Pietrzyk mieszkający w Domu Kombatanta, 
przy ul. Przyrodnic-zej. zaczyna gromadzić wokół siebie takich jak 
en zapaleńców. Powstaje Kabaret Seniora „ELDORADO". 

Od kwietnia 1983 wku kabaretem opiekuje się Dom Te81tl!"u 
ŁDK. gdzie przygotowali d~ugi już prograrn (poprzedni pit. „Swfat 
!lto Powabów ma") p.t. „Uśmiechnięte wspomnienia". 

Edward Gawrysiak, lat ~6 kafH llo zespoł.u przyipa<lkiem, ot, na 
spacerze w parku przygodnie poznany dżentelmen okazuje się być 
teatralnym pasjo'!latem. N'ie ~posób się oprzet namowom. więc 
emerytowany przedzalnik. oo latach pracy w fa,bryce zo~ta je ak­
torem bo ... .. kto raz wejdzie na deski sceny. to koniec, już prze­
padł . " Jerzy ·Magus to całkiem inna historia . . rest tancerzem I 
foiewak iem iawodowvm. Ma za sobą pracę w Operetce Łódz.'ki Pi 
I Ope!'Z~ War•zawskiei Po· ciężkim wypadku na początku l!l70 
?Oku musi odej§ć na rentę. Ale rrr,y musi 'Ul.pomnie~ o scenie? 

1 ODGŁOSY 

„ 

• 

wyk>onawcy. O fiYm.. że po~om 
artystyczny koncertu był wy­
soki niech świadczy fakt włą­
czenia od przyszłego roku „De­
bi utów" do głównego nurtu 
festiwalowego. Taką decyzję 
w Opolu podieto ku radości 
orgaruizatorów z ZSMP, któ­
rzy dodatkowo wyasygnowali 
środki f~nansowe na przygoto­
wanie i zarejestrowanie im­
prezy w Teatrze im. Jana 
Kochanowskiego. bowiem była 
ona poza zaintere6owaniami 
naszej telewizji. 
Kiedyś był w Opolu jakby 

m nie'iszv kl ..., pot z baza hote-

dostarczył ani • .Koncert 
Gwiazd", ani „Przeboje". 

1 Publiczność w amtiteatrze nu­
ciła wprawdzie „Słodkiego, 
miłego życia'', ale ,.kudy" te­
mu utworkowi do dawnych 
n.lagierów. któl'Y'Ch z tuzin 
mógłbym sypnąć z rękawa na 
poczekani11 A swoją drogą aż 
żal serce ściskał. że solista 
„Kombt'' śpiewający tę pio­
senke jest gitarzystą a nie 
showmanem - prosiło się tu­
taj o tak modny ostatnio 
breŁ.k da11ce. 

Jako się rzekło przebojó-w 
r: acnl w rn„111 br'ł ku i e. są 

Cały ten zgiełk 
lową. Gdy dziesięć lat temu 
mieszkałem w dQmU studen­
ckim o naz;wie „Kmicic", wa­
runki tam były wcale 2ąlośne. 
Zresztą w ubiegłym roku 
na przykład - zakwaterowa­
no mnie w hotelu „Ooole", 
samym festiwalowym cent.rum. 
Parę lat wcześniej g,pałem też 
w świeżo uruchomiooym Za­
jeździe Kasztelańskim. który 
jest tyle sympa,tyczny, co od­
dalony od śródmieścia. Tym 
razem. mimo specjalnej proś­
by o rezerwację w hotelu "0-
1>0le", większość (a jednak nie 
wszystkich) przedi>tawtlcieli 
krajowych „Estrad" położono 
w „Kmicicu", co zostało jed­
noz.nacznie uznane za „zem­
stę Bartk:ewicza" (Władysław 
Bairtkiewicz jest dyre~torem 
opolskiej .,Estrady", szefem or­
ganizacyjnym KFPP, przewod­
nkzącym Rady Artystycznej, 
i - mimo- iż przed rokiem 
miałem po.Kój w „Opolu" -
zgłaszałem już swoje wątpli­
wości, czy takie „jednowładz­
two" wychod2'Ji festiwaJowV. na 
zdrowie). Mies2lkałem, a ra­
czej - przebywałem, w „Kmi­

\cicu", gdzie w pokoju miałem 
oopsute światło, we wspólnej 
d1a czterech pokojów ubiik~ji 
przeciekał rezerwuar rozno­
sząc niez;byt przyjemną woń, 
a poza tym brakowało jakie­
gokolwiek lustra i gdyiby nie 
moje własne małe lusterko 
przywiezione do Opola przy­
padkiem, muslitłbym chodzić 
na koncerty nie ogolony. Do 
hotelu „Opole" z „Kmicica" 
spory kawałek drogi, a o Po­
łączeniu telefonicznym nie by­
ło co marzyć. Takie warunki 
festiwalowej pracy stworzono 
pracowmkom państwowych im" 
wesariatów, którzy pedalowa-
11 na piechote orzez ~ale nie­
mal miasto, by dotrzeć do am­
:lliteatru na wyspie. 
Kiedyś festiwal w Opolu 

obdarzał nas dłuższą lub krót­
szą listą festiwalowych prze­
bojów. Dzisiaj jednak piosenek 
do wspólnego śpiew~ia nie 

JOLANTA WROŃSKA 

natomiast „Promocje". Ten 
koncei·, również, zarówno w 
doborze repertuaru, jak w ze­
stawie zaproszonych wykonaw­
ców, pozostawiał wiele do ży­
czenia. Posluże się , przykładem 
:x własnego og•ródka.: Zbignie­
WQWi Gniewaszewskiemu ka­
zano tam spiewać piosenkę 
„IsiliY cyrk", w której zawat ­
ty iart tekstowy przy;pisuje 
się - i i.ł.li.:1.nie - mnie. Pi?­
senka. jak piosenk-a - tyl„ 
że była nagrana parę lat te· 
mu w mnej, bardziej ade­
kwatnej aranżacji i obchodziła 
już różne listy przebojów, 
stąd trąciła nieświerością. 
Klasą dla siebie pozostawała 

Edyta Geppert, do której moż­
na zgłaszać zastrzeżenia o 
nadui'vwanie środków wyrazu, 
ale nie spO'Sób odmówić jej 
autenwcznego talentu. Piszę 
tak. 11;dyż miałem okazję słu-

.. cha~ Jej na próbach i podczas 
jednego z nocnych k_oncertów. 
Tymcza..em nie pajobała mi 
się PiU5enKa „Jaka róża t':!kl 
cierń", a zwłaszcza jej teks~. 
Tanich dra1m.tów mamy dość 
na co dzień. Mało oryginalne 
rozwdązanie Merackiego po­
mysłu zrobiło jednak odwrot· 
ne wrażenie na jurorach, któ­
rzy · przyznali Jaekowi Cyga­
nowi nagrodę. No cóż - nie 
dziwi nic. 
Kiedyś festi•walowym mag­

nesem był też w Opolu „Ka­
bareton". Mara~<JnY piQsenek 
kabaretowych odbywały się 
wtedy w niedużej sali jed­
nej z opolskich uczelni, gd:ZJie 
w miarę wygQdnie można było 
przesiedzieć tych kilka go­
dzin. Poza tym koncert trans­
mitowany byl z reguły przez 
Telewizję Polską. a jury oce­
niało te utwory na równi z 
nremierowvmi. W tym roku 
- o czym wszyscy cllyba wie­
dzą - „Premier" w Opolu nie 
było (organizatorzy nadal usi­
łują nam wmówić, że polscy 
twórcy w ogóle nic nie piszą. 
a radi-0 uparcie temu zaprźe­
cza). zdecydowano się zaś 

Skąd znowu! Trafia więc do teatralnego ruchu amatorskiego przy 
DK „Energetyk", a stamtąd - wprost w objęcia niespożytego Ja­
na. Pietrzyka. Pan Magus powiada, że jegb decyzja pracy w kaba­

recie „ELDORADO" mocno roziwiła 2l!1ajomych. 
Pani Romana. Droszcz zawodowe życie przepracowała w ~B 

im: M. Konopnickiej, w kiOntrol:i jakości. P~.zejście na 
emerytu;rę dla wielu oznacza nie tyliko koniec obowiąz­
ków i aktywności, nii!rzadko staje się kiońcem ochoty na 
życie. I zaczyna się starość, niańczenie wnuków, albo - co gorsza 
- straszns samotność, gdy dorosłe dzieci nie chcą znać starych 
rodziców. Pani Romana nie .tniała na to ochoty, więc nareszcie, 
po latach ma czas, by doskonale bawić się w swój ulubiony teatr. 
Pani Helena Wcisło pracowała w handlu jako kierownicllka skle­
pu. Obdarzona dobrym głosem, od wczesnej młodości śpiewała w 
chórach kościelnych i świeckich. I gdy przyszedł czas emerytury, 
pasja dała o sobie znać. Znów - przypa<lkowe spotkanie z Janem 
Pietrzyiki.em, rozmowa i - radość bycia wśród równych sobie za­
pal~ców. 

Rajmund Kuncewicz muzyczny opiekun, aranżer i pianista ka­
baretu, robi po prostu to, c-0 robił całe życie. Zawodowy muzyk 
współpracujący z Polskim Radiem, Estradą, Łódzkim Towarzy­
stwem Muzycznym, z kilkoma teatrami, organizator imprez ar­

. tystycznych od 1945 roku. Wielka energia i potrzeba działania nie 
pozwala gnuśnieć na emeryturze. Stąd - od 1975 roku współpra­
ca z kabaretem ,,Eldorado". Także Jadwiga Kornacka może po­
wiedzieć o sobie, że właściwie cale jej życie krążyło wokół sce­
ny. Pra·ca w laboratorium analiz ,medycznych zupemie nie prze­
szkadzała w aktywnej pracy w amatorskim ruchu kulturalnym. 
Wczesne próby w chórach i przedstawieniach teatralnych lat 
szkolnych, zdarza się też epizod z filmem („Ziemia obiecana", 
„Perpetuum mobile"), a od 1974 roku współpraca z Janem Pietrzy­
kiem i szalona druga młodość. Jest scena i muzyka i któż to po­
wiedział, że starość w ogóle istnieje? „. 

Na przykład - Zdzisław Fangrat - wciąż nie ma ochoty prze­
stać być młodym. W latach młodzieńczych harcerz 13 drużyny, 
najstarszej na Bałutach, gdzie aktywnie pracował w teatrze ama­
torskim. Dochody z przedstawień przeznaczali harcerze na d-0ży­
wianie biednych dzieci lub na fundusz dla strajkujących rQbotni­
ków. Póżniej - instruktor harcerski na Kresach i - oczywiście 
..t.. zespół teatralny założony w Wołkowysku. Gdy przyszła wojna 
bił się w kampanii wrześniowej, potem Szare Szeregi i PQwsta­
.iie Warszawskie. Wywieziony do Berlina trafia - jak powiada 
- na dobrego lagerfiihrera, który pozwala założyć harcerski ze­
spolik teatrainy. Występy w le.grze przynoszą mu przydomek 
„lagerkomik" i popularność, a później nawet występ w wielkiej 
~ali widowiskowej „Berlin-Henigsdorf". Po wyzwoleniu - praca 
w Wytwórni Kopii Filmowych od laboranta po montażystę. 
Dziś - harcmiJtrz Chorągwd Łódzkiej, & nieba1wern kaw81lor 

pMJe&.!ta.wM jurorom do · oceny 
parę kabaTetowych piosenek: 
Dalibóg do tej pory nie wiem, 
ile ich było, bo wplecione zo­
stały w widowisko Krzysztofa 
Jaślara „Ostry dyżur" i prze­
mieszane z innymi piosenka­
mi. Komu w maju udało się 
trafić w pierwszym dniu eks­
ploatacji (drugiego dnia już 
nie było - swoisty łódzki 
„The Day After") na „Chirur­
gie zakaźną" do Teatru Roz­
maitości. ten mógł się przeko­
nać, że prawie wszystko po­
chodziło stamtąd. Mówiło saę 
nawet. że specjalna nagroda 
dla Bohdana Smolenia za mo­
nolog „A tam ciche. bydź" 
przyznana została mu po to, 
by miał czym zapłacić kole­
gium za wygłaszanie zatrzyma­
ny<:h przez cenzurę tekstów. 
Ale to chyba plotki. .. 

Powiem szczerze: po tej 
,pierwszej nocy kabaretowej 
suedzonej ·na twardej ławce 
w amfiteatrze do dziś b.oli 
mnie pewna część ciała. A 
tutaj czekała nas jeszcze noc 
druga, znacznie chłodniejsza. 
Zatytułowano ją zgoąnie z ka-
~endarzem „Imieniny pana 
Janka", a gospodarzem był 
Jan Pietrzak. Niestety, soleni­
zant I j~o goście mogli roz­
igrzewać sie różnymi napojami 
IPO<iczas !!dY ja marzłem na 
kość. Gości było duż-0, ale ca­
fa s-kladanka dosyć kiepska. 
II'ak jak dwa dni . wcześniej 
l!'ozbawil mnie łódllki kabaret 
„Kaipota" śpiewający o dziadu­
dących panach i panujących 
dziadach, tak na imieninach 
uśm,iałem się do łez jedynie z 
n·owego monologu profesol'a 
mniemanologii stosowanej 
Jana Tadeusza Stani.sławskie­
go, mówiącego o utajonych 
treściach tekstów w swych 
dawnych przebojach. Jedno 
1est pewne: telew.idzowie ni­
czego z: tej nocy na małym e­
kranie nie zobaczą. 
Kiedyś niemal wszystko w 

Opolu podczas festiwalu szło 
ina tak zwany żywioł. Nie stra­
szny był deszcz. Ciekaw je­
stem, czy gdyb_y w tym roku 
lało, to publika tak licznie 
obsiadłaby ławki w amfitea-
trze. Jeśli tak - to chyba 
rwyłącznie dlatego, by nie 
zmarnować wydanych klliku­
set złotych. Ceny festiwalo­
wych biletów bowiem itdą w 
górę z roku na rok. Tym ra­
zetn kształtowały się w g;ran;­
cach 500 - 600 złoty~h. choć 
na Pietrzaka były aż po 900. 

Amfiteatr opolski robi się 
coraz ładniejszy i coraz bar­
dziej uładzony. Już rzadko kto 
.P~mięta. spontaniczne ~akcje 
widowni w tamtym nie zabu­
dowanym od zaplecza amfi­
teatrze. Bufet dla artystów 
działał wtedy na odkrytym 
tarasie i niejeden raz deszcze 
przegoniły wykonawców od 
stolika z porcją flaków. Pa­
miętam, jak w 1976 roku fe-' 
stiwal przypadal a.kutI"at w 

d'll!ach ogłoszenia owych s2a­
wetnych podwyżek cen, po 
których p0dniosły się protesty 
klasy robotniczej. Siedziało 
nas wówczas kilkanaście osób 
w zadaszonej iuż części tara­
su. a na dole, na estradzie 
prezentował swój show An­
drzej Rosiewicz Miał on przy­
gotowane 1akieś fajerwerki. 
W pewnym momencie wstrzą• 
snął nami iakiś WYbuch. Parę 
osób zerwało się i POdbiegło 
do okna z pytaniami „Co s; ę 
stało?". na co siedzący spo1koj­
nie Jan T. Stanisławski wy­
tarł serwętką usta i µ<>wie­
dział : „Nic, to po p.rostu lud · 
wkr·oczył do śródmieścia". W 
tamtym kontekście był to py• 
szny fart. ' 

Ale znów odbiegam od te­
matu. N1ezmiennie co rok11 
'Podsumowuj ąc opolski festi­
wal poświęcam troche miejsca 
konferansjerom koncertów u• 
ważając, że w przypadku fe­
stiwalu jest sprawą n iezwy· 
kle istotna. a czasem decydu• 
jącą o sukcesie. kto imprezy 
prowadzi. Ten rok udowodnił 
raz jeszcze, że uciekać się 
trzeba do sięgania p0 wetera­
nów, bo wśród młodzieży nie 
widać drugiego Kydryńskiego: 
Brzy okazjd muszę powiedzieć. 
iż tegoroczna scenografia budzi· 
la mieszane uczucia. a ukazu• 
jący się w okrągłym okienku 
pośród ornamentów Andrzej 
Jaroszewski zapowiadający 
przedstawicieli wytwórni fono-­
graficznych kojarzył mi się -
wybacz. Ail1drzeju - z jakim~ 
świętym z ołtarza nlekoniecz-
111de Wita Stwosza. 

Noce kabaretowe sprawiły• 
cte nawet w hotelowej restau• 
racji atmosfera jakby siadł.a, a i 

obroty spad~y. Nic dziwnego;' J 
Tzadko kto wracając nad ra• .... i 
nem z parogodzinnego kqpcer• 
tu ma leszcze ochotę na driln• 
•ka. 
Kiedyś festiwal w Opolu byl 

festiwalem piosenki sensu 
stricto. Wprawdzie czegoś np.rn 
brakowało, gdy przed dwoma 
faty się nie odbył, ale powró• 
dl do n~ jakby trochę od­
mieniony. Odpiooenkowiony -
chciałoby się rzec. Coraz 
mniej na nim prawdziwych 
piosenek. W tym roku prze­
ważały kabarety i szarpidru• 
ty, których publiczność -­
przeładowana rockiem z an• 
teny radiowej i telewizyjnej -
omal nie WYgwizd.ała. Rekla· 
mow~,nemu zespołowi „Lady 
Pank nie starczyło oklasków 
111a zejście ze l!eeny. Może 
to nadchodzi do Opola nowe? 
Ale dlacr.ego idzie tak wolno? 
Pojadę do · <Ęola w pfey. 

szlym . roku. W tym - wyje• 
chałem przed zakończeniem 
zostawiając wszystko na miej• 
scu. 
Cały ten zgiełk, 

KRZYSZTOF 
DRZEWIECKI 

Krzyfa Kawale:skiego ~deru Odrodaenia Polski, ciągle młody. 
we fa.-aku i CY'll!l'ldrze śpiewa !kuplety na scenie kabaretu Eldo-
rado". " 

Od 1977 roku współpracuje także :r. kabaretem inny pensjona­
=iusz Domu Kombatoota - Jan Rudek, rolnik z zawodu. Czło­
wiek o życiorysie pięknym i bogatym. W czasie w:>jny dowódca 
plut.onu AL w gminie Kobiele, zmundtl['em pelinym bojowych o;i-. 
derow. 

Opiekunem artystyc:r.nym kabaretu, reżyserem i inscenlzato• 
rem wszysikicn dotychczasowych programów jest Henryk Szwaj• 
r cr - znakomite nazwi~ko w historii polskiej rozrywki: Pozy• 
ska~ie do .v:spół~racy tak świetnego fachowca niewątpliwie wzbo· 
gaciło mozhwości programowe. Nie mówiąc już o całkiem zrozu• 
m~ał~j radości, jak~ ~aj!'. członkQm zespołu pra.ca z uroczym czło­
wiekiem .. To w duzeJ mierze Henrykowi SzwaJcerowi zawdzięcza 
kabaret Jednorodność konwencji artystycznej, oszczędne i gustow­
ne operowanie mocno podkasanym repertuarem rewiowym. 

Czar przedwojennych teatrzyków ogródkowych, urok starych 
Pi';>sene~ Kruk?wskiego, Sempoli?skiego, Ordonki, zupełnie niespo­
dz1ewame nabiera na nowo świeżości w wykonaniu Starszych 
Pań i Panów. 
GDZIE SIĘ ZJAWIŁ„. 
tam zaczynał, się teatr. Tak o nim napisał Janusz Kłosiński, zna­
ny a.k;tor teatrów warszawskich. Jan Pietrzyk, lat 84, naj .;tars::y 
w zespol~, a zarazem jego inicjator i główna sprężyna. Niespoży ­
ta energia, znakomita forma i wieczna cieke.wość życia. Ma za 
sobą ponad 50 lat pracy w ruchu kulturalnym. Zawodowo - u; 
rzędnik wielu instytucji, sercem - człowiek teatru. W czasie 
wojny ~ uczestnik ruchu oporu w AK, kawaler Krzyża Orderu 
Odrodzenia Polski, przyznanego uroczyście w 1979 roku w uzna­
niu wielkiego wkładu w d·zieło upowszechniania kultury. Urodzo­
ny organiza1tor, zamiłowany loolekcjoner. 

Zaczyna: już w 1928 roku działalność w amatorskim ruchu tea­
tralnym. W 1931 roku reżyseruje „Zrzędność i przekorę" Fredry l 
„Quo Vadis" wg Sienkiewicza. Natychmiast po wyzwoleniu - jak 
pompa ssąca - przyciąga ludzi, skupia wokół siebie takich sa­
mych jak on pasjonatów piękllego słowa. W 1947 roku wystawia 
w sali Geyera „LIGIĘ" wg „Quo Vadis", z dochodem przeznaczo­
nym na rzecz PCK. 

I zawsze towarzyszy mu ta sama idea - ie teatr nie znosi 
tandety, że ~szystko w nim musi być solidne, prawdziwe i do­
pięte na ostatni guzik, od tekstu - po getry i cylinder. Stąd -
liczne nagrody i wyróżnienia oraz niekwestionowana populamQŚĆ 

'wśród widzów. , 
Zespół kabaretu „ELDORADO" sam szyje lub kupuje kostiu· 

my, rekwizyty i dekoracje. O niewiele proszą - wiele umieją 
dać. 

Ich wY>stępy w domach dlla przewlek.le chorych, w domach 
rencistów, w !klubach i świetlicach zakładOW:f.Ch więcej znaczą 
niż najlepsza pomoc instytucjonalna niesiona ludziom starym i 
samotnym. Chcesz być stary - to będziesz. Oni nie chcą! Prywat-
11y czas I pieniądze poświęcają na to, by po prostu udowodn ić, że 
~taro4ć zaczyna się po pierwszym stu.leciu. 

• 
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MPK, PASAŻEROWIE I KRYTYKA 

'J.'ydzień temu opublikowaliśmy wśróq lis tów pasażerów MPK 
również pismo Związku Zawodowego Pracown1ków MPK w Lo­
dzi podpisane przez \viceprzewvdniczącą Jadwigę Urbańską. Do­
tyczyło ono felietonu Mściwoja Zasadnego pt ,,Bilety proszę do 

· kontroli". Felieton ten ukazał się w . 23 numerze „Odgłosów". 
Pismo ZZ Pracowników MPK protestowało przeciw niesprawied­
liwej ocenie pracy MPK polegaj ącej na daleko idących uogól­
nieniach. W związku z tym oismem, jak i lista.mi. jakie nade­
szły do redakcji, wypada stwierdzić. co następuje: 

l. Kruż-da praca spełniana publicznie i w tnteresie społeczeń­
stwa oodlega krytyce• tych. którym ma służyć. Z tego powodu 
prac-a ludzi zatrudnionych w MPK podlega krytyce pasażerów. 
I tak się dzieje, czy to sie komuś w MPK podoba, czy nie. Po­
dobnie. jak działalność dziennikarzy podlega krytyce czy.telni­
ków. 

2. Prasa wyraża tylko część tej krytyki. Warto posłuchać, oo 
ludzie o pracy MPK, mówią na przystankach, kiedy oczekują 
na stadami kursujące tramwaje. Nie obchodzi ich w.{iwczas, że 
MPK ma obiektywne trudności, że brakuje ludzi do pracy, że 
nie ma części I tak dalej. Wyrażają oni wtedy racje zdenerwo­
wanego pasażera, który chce jak najszybciej dostać się do celu. 
Gdy te racje dociera.ja do pra§y, naszym obowiązkiem jest je 
U·powszechniać. \ 

3. Na krytvkę nie należy się obrażać, na khtykę należy od­
powiadać w sposób rzeczowy. Zobowiązują do tego odpowiednie 
przepisy, MPK nie jest wyłączone spod obowiązujących w PRL 
prr.episów 

4. Autorowi felietonu pt. „Bilety proszę do kontroli" istotnde 
można zarzucić dalf:ko idące uogólnienia. Jest bez wątpienia, 
7e nie wszyse;y kontrolE>rży są tacy, jak opisał, że nie wszyscy 
~·J.torniczy i tak dalej Ale felieton rządzi się swouni prawami 
l Jego autor ma orawo do przesady, aby tvm silniejszą wywołać 
~eakcję zai~ter~sowanych. W końcu ,;woim felietonem występu­
Je w obronie mteresu spoleczne~J służy społeczeństwu. 

Rzecz orzeciei nie w tym aby tylko wskazywać konkretne 
przypadki naruszania prawa czy innych wykr'JCZeń przeciwko 
dobrY;m ob.vcza~om · l kulturze ale również w tym, ab'y poka­
;;ywac sp·iłec-zme szkodliwe zjawiska oraz ujawniać niewfaściwe 
~nden::je. w ksztaJtowaniu si~ stosunków między ludźmi, choćby 
1 w podrózy tramwa~em czy autobusem . 

• Test niewątpliwie nrawdą że 1.:lo najtrudniej dostrzec we wła­
&nym środowisku l najtrudniej na nie reagować. Najtrudniej 
wy~how~wać s'.l.mego · siebie l swoich najbliższych. Tu zawsze 
zn'.'\Jdą się ~kohczności łagodz.ace Myślę, że byłoby dobrze, gdy­
by pracownicy MPK zamia.st obrażać się popatrzyli krytycznie 
na swoją P~acę i uważniej posłuchali o niej opinii innych. Tak 
zresztą oowinm postępować wszyscy. Dziennikarze również. 
Kry .Yka - nawet ieśli jest przesadzona i niesprawiedliwa -
powmna ~luż!ć postępowi, spri,yjać społecznemu P<>Stępowi. Sa­
mozado'."'oleme do nlrzego nie prowadzi. Myśmy się do tej pory · 
nauczyli :-vzafemnle chwalić, warto zacząć się uczyć właściwego 
reagowania na krytykę. To nie jest łatwe. 

LUCJUSZ WLODKOWSKI 

PS. Zadziwiające, że jedyny list, jaki nadszedł w obronie 
~~ntrolerów MPK t~'ł.„ anonimem., pod.pisany „Pasażerka". Mie­
hsmyh ogrolll.lłą ,~hotę go opublikowi:.ć. Zwróciliśmy się na la­
m:H' ·:Odgłooó~ z apelem do ,,Pasażerki". aby tylko do wia­
~omości redakcJJ podała swoje nazwisko i adres. ale bez skut-
~~ Nasz st.osunek do anonimów wyrażaliśmy już wielokrotnie. 

~t:~lei;n tez medawno - omawiając „Prawo prasowe" - że 
Jesli . ~:st do redakcji. pismo. odpowiedź, sprostowanie nie jest 
0?.~P 1 s.ane _„w sposób umoż!iwiaiącv redakcji Identyfikację auto­
~ · t? n:e ma ona obowiązku publikowania takiego teksitlL 

mysl te1 zasady będziemy nadal postępowali. 
L.W. 

CO JEST OCZVWISTEf 

Zdaniem Redakcji („Odgłosy" . nr 26/84) dla Czytelników nie 
7~w~ze .J~st. oc~wiste, że materiah· zamiE'sz~zane w ramach działu 
·• 0 em1~1 - Listy - Opinie'' nie muszą stanowić (i zwykle, jak 
t~zę, nie stanowią) odbicia stanowiska Redakcji Przeto Redak­
CJa za słusz:11e uważa orzv niektórych .Polemikach - opiniach" 
za_znac~ć. lz m.a odrębne zdanie. I'owołuje sie przy tym na po­
wiedzenie starozy_t~ch: repetito mater studiorum est. 

Skoro oowtarzau e rzeczywiście bYWa matka ·wiedz.T. to CZY nie 
b_yłoby wskazane czynić tego bez straty miejsca a systematycznie. 
tJ. przez stałe wykorzystanie mie.isc::i obecnie marnowanego? Na 
~zmlankowanej kolumnie tl'.lko połowę częśct nagłówkowej zaj-

uje tytuł „Polemlkd - Listy - Opinie". Druga połowa jest 
p~sta. C~ nie byłoby wskazane zam!eszczać na tej prawel czys­
te~ połowie. tekstu (zlożone~o nawet p'etitem) w rodza1u: „za­
~1e~.zczane tu materiały sa wyra7.em osobistych poglądów Auto­
row ? - Wó~czas każdy wilk bvłby syty. Redakcja ochroniona 
P;zed Pr~krosciami ze strony co łatwowierniejszych Czytelników 
(Jeszcze Wlf!rzących w moc słowa drukow!lnego>. a dla Czytelni­
ków _z ~rupy .,aktvwnych" - byłoby trochę więcej mieisca na 
w~r~zame „kontrowersvinych" a indYWidu:ilnych poglądów -
m1e3~ca. teraz marnowanego na adnotacje w stvlu: „Redakcja do 
pubhkowanych tu tekstów ma swój odrębny stosunek" („Odgłosy" 
nr 24/84). 

Dla mnie, mimo wszystko. 1est oczywiste. te list. a także po­
lemika I opinia - są wyrazem poglądów indywidualnych o ile 
w podpisie nie zaznaczono że autor reprezentuje grupę. Gdyby 
bylo inaczej, t.f. gdyby każda opinia miała cyć brana za WYraz 
„opinii społecznej", to nikt uczciwv nie mógłby .. PYska" otworzyć; 
każdy byłby zakneblowany, nikt nie móllłbv .. parv z ust wypuścić"' · 
nawet żartem. każdy musiałby milczeć. 'lak Pies w kagańcu spo­
rządzonym według normv branżowei. t~. n trzv 'lUmery za małym. 
Czy wreszcie dożyiemv czasów. iitdY człowiek. U fednostka ' indy­
widuum. będzie mógł wyrażać swoje indywidualne zdanie - bez 
obawv. że zostanie ono ,zinterpretowane". wzięte za zdanie grupy 
(czyta i: klanu, kliki kllterii stowarzyszenia. stronnictwa. związku 
itd.), lub przypisane grupie (np F.enakcji)? Czy koniecznie za 
imienną wypowiedzią mu1ii „coś" lub ,. ktoś" się kryć , musi bvć ja­
kiś kamuflaż, jakieś przem:v~ante czegoś. celowanie w kogoś na­
puszczanie lub dmuchanie? N;e mogę być 1a - Czytelnik. zwy­
kły i sam? 

Jeżeli dożyjemy tych czasów. to będzie to oznaczać <oczywiście!). 
że wreszcie po wiekach nietolerancii. obskurantyzmu. o;akłam:mia. 
palenia na stosie (t:rw opinii oubliczrie1> I kamienowania (sankcja­
mi służbowvmi w pracy). ekskomunikowania etc .. wreszcie powró­
ciliśmy do okresu. w iakilT' iu:l b~·rśmy - nie teoiac Braci Pol­
skich, z otwartymi ramionami pn7imuiąc Braci Kalwmów i Hu­
sytów a nawet tolerując braci Masonów. Żydów. Cyganów 1. ,in­

ll'IYCh odmieńców. Ile to wieków temu było? Tle wody w W1sle 
musi 1esźcze upłynać. zanim znów osiągniemy tamten poziom '1 
Chci ałbvm, aby stało się to ;es·zcze w tym \~";'ącleciu . .Jednak 

rozum wsparty obserwacją otoczeni& pod„owiada, Iż stanie sie ło 
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dopi&ro w następnym, tr7J!!Cim tysiącleciu, o ił• w ogóle etanie !lic 
PólQi co, rzeczYWiście być może 1e!t oczyWfste. iż należy zazna­
czać, że moje osobiste zdanie iest WYłacznie zdaniem moim. in~ 
dywidualnym, wyalienowanym, kontrowersyjnym etc Na tvle bo­
wiem bęzczelny (?) albo raróg 1estem. że stać mnie na luksu!! 
indywidualnego tj, , ,odrębnego" mvślenia w czasach powszechnego 
dęcia w trąby. myślenia - nie ,podpieranego autorvtetem siłą 
czy arogancją grupy, Za co nrikogo nie przepraszam I wiem. że 

za ten luksus. a także arogancie a zwłaszcza błąd - mogę (mu­
sz.ę '.) spo~kać sdę z cięgami tak z lewej, jak i z. prawei . a z gwiz­
dami z centrum. (Uwaga: pisząc .,ja" mam na myśli wewnętrzne 
rozterki każdego, kto chce ch-w-ycić za 'Pióro, aby swoje WlłtPli­
wości. racje i zdanie l'lrzeds.tawić innym la pośrednictwem prasy). 

W tym wszystkim chciałbym, aby Redakcja „Odgłosów" - ty­
godnika wy.1ątkowo interesującego. atrakcyjnego a także „kontro­
wersyjnego" na tzw. „tle prasy pols·kiej" nie marnowała mie.j5ca 
na oglaszanie prawd oczywistych. Choć rzeczywiście, według pew­
nych filozofów. na iym świecie nic nie iest oczYWiste Powtarzanie 
zaś, byle systematyczne, naprawdę bywa matką nauki, wiedzy i 
mądrośd, choć i bxiwa ma;t,ką biedy - g.dy powtana się te same 
głupstwa. 

J. STANISŁAW ~Pl. 

ENCYKLOPEDIA ZA ŚMIECI 

Mamy kolejną szlaćhetn• inlcjatYWe. Oto łódzks prasa coditen­
na donosi triumfalnie, że Okręgow& Przedsiębiorstwo Surowców 
Wtórnych wpadło na genialny pomys> zamiany 1ednotomowei 
encyklopedii PWN (z zaznaczeniem: „drukioJNana w Finlandii"' 
na kupę śmieci. czyli makulature. Okreslenie „kupa śmieci" ma 
swoje uzasadnienir jakr ze krajowe papiern;E: od dawna wypi­
nają się na makulaturę co naewątpliwie jest oznak4 bogactwa 
i dobrego samopoczucia dyrekcji. 

Dalej prasa WYj:;śnia, ii jedynym warunkiem otrzymania rze­
czonej encyklopedii jest przytarganie do punktu skupu, baga­
tela, '330 kilogramow makulatury. Końcowe 30 kg należy dostar­
czyć za darmo i dobrowolnie (?l na Centrum BudowY Pomnika 
Matki-Polki. 

Nijak nie moglem po34ć, dlaczego postawiono właśnie na 330 kg, 
a nie na przykład na 250 czy 500 kg. Dol'liero głębsza analiza ryn­
ku papi erowo-makulaturo•wego dala sensowną odpowiedź. Wychó­
dzi na to, że 300 kg papieru zdobyć łatwo i tanio, wykupujac 
z księgarni niektóre cegły - po trzeciej przecenie oraz nakłady 
pewnych, -powszechnie mamych gazet. W .sumie wybuli się wówczas 
prawie tyle, ile wynosi cena encyklol'ledii - 2500 :zł. Sprytnie to 
pomyślano - chyba do spolki z Domem Książki i Ruchem. 
Żeby zaś szanownych klientów nie narażać na przepukline. 

Okręgowe P1rzeidsiębiorstwo Su·rowców Wtórnych wyistawia k< ią­
żeczki zbieracza makulatury, tak, że można odnotować w nich 
wagę każdej partii dostaw. Pomy:;;ł OPSW iest niewątpliwie tyleż 
prosty. co rewelacJ'inY. tylko jakbv ciut nieświeży. 

Swego czasu nakręcono machinę WYl?liany starych gazet z okresu 
propagandy sukcesu na Dzieła Wieszcza. Poete wyccn·iono iednak 
znacznie taniej i trafił pod strzechy za marnych pare k!logramów 
wtórnego surowca. No. ale gdz;eż Pcecie do encyklopedii drukowa­
ne.i w Finlandii. 

Zaraz po tej 0-góJnopolskiei akcji; jasnowidze z wrocławskieJto 
Studia 202 zaproponowali pójście na całość. Najpierw przedstawili 
oni wywiad z kierownikiem punktu skupu makulatury, którv to 
kierownik zalił się na ocz~kuiacy go nadmiar roboty przy puszcza­
niu z dymem plonu pielmei inicjatvwv - bo innych wytvczn:vch 
z Centrali nie był:> Przestrzegał też okl>liczną ludność. żeby wi­
dząc płonące pryzmy nie brała ich :za meteoryt tunguski Dalej, 
Jasio Kaczmarek zaproponował rozkrecenie innych akcji wymien­
nych pod hasłami: 

Garnitury i kraw:.ty za 30 kilo szmafy. 
Paczka caro cygaretów za trvl.iunę I sto petów. 
Chcesz w niedziele zoo zWied:zać - idź do akul)U zdai nie­

dźwiedzia. 
Chcesz witamin brak wyrównać - zbieraj nawóz. prZYnieA.„ 
Wrocławscy „jajarze" nie przyouszcza11 pewnie. że pomysł ich 

szybko będzie podchwYcony. Dzisi:i.i za parę ton makulatury I 
szmat można stać 1'!ię szcześliwvm po~ade.czem ntruksu. pus,zyste­
go koca, kąpielowego recznika. ra1stop. widelca I toaletowego Pa• 
pieru. Innych dróg legalnego nabycia wyżej wymienionych dóbr 
praktycznie nie ma. wiec pozostaie powrót do zbiera~wa. 

Akcja: encyklopedia za makulaturę nabierała właśnie rormędu, 
gdy zupełnie niespodziewanie precyzyjny mechanizm. skupu za­
zgrzytał, jęknął i trafił go szlag. Olul:zało się bo'Yiem. ~e pa.skudni 
klienci w parę minut rozdrapali wszy!tkie książeczki zbieracza 
makulatury - ma sie rozumieć w celach spelmlacyjnych. a zmy~l­
ni ajenci punktów skupu też chcieli mieć w domu ency~10~1e. 
albo chociaz żywą gotówkę. Przy o'k2.zj! ~szło na jaw. ~e c1 od 
surowców wtórnych mają dla całego woJewództwa łódzkiego 180 
egzemplarzy jednotomówki. co przecież jest liczba zawrotn• i war­
to było gigantyczny fajerwerk organizować. 
Pozostało jeno pytanie: iakl los czeka nikomu niepo~~bn• m!l­

kulaturę? Pewnie trafi ona do tych, którzy wiedzą Jaki z:ob1ć 
z niej użytek. czyli do takich biedaków jak: Jugosłowianie. 
Austriacy czy Skandynawowie. · 

A swoją drogą jestesmy świadkami ciekawego zjawl1ka. te ma.­
kulaturową potęgą i ekJSporterem tego. surowca. jest !kraj, będący 
w ogonie europejlSGciej tabeli utytJkovvniBców papieru. •. „ 

(MaMl"łsko l adre1 mMte Ndak•• 

NIE PRZVZNA~ SIĘI 

Już Mistrz Sztaudynger l'li!ał „Gdy usłyszę! „eq pan schodzi'" 
- to już wiem, że jestem w Lodzi". Tyllfo w Lodzi bowiem s 
tramwaju „wysiadają" jedynie niektórzy, Znakomita większość 
- „schodzi". 
Są w Lodzi błędy językowe, charakterystyczne tylko dla tego 

miasta. co wcale nie oznacza. że w innych spotykamy ile ze szcze­
gólną czystością języka ojczystego. Warszawiacy na preyklad jet­
dżą „na Saskie Kiepe". a na targu kupują „lięś''. . 

Dla Lodzi typowym iest. oprócz „schodzenia" z tramwaju I iaz­
dy „na peronie" zamiast na pomokia. oprócz .• zrucania" (np. we­
gla do piwnicy) zamie.st „zrzucania". kilka błędów. doje po­
wszechnie popełnianych nawet przez osoby z WYższym nit średnie 
wykształceniem. a nawet - co 1est szczególnie smutne. choć praw­
dziwe - przez nauczycieli Błedami takimi są „złaf)ę" - zamiast 
„złapię"'. .;drape" zamiast .. drapie" itd., „melone" l!.amiast .. mielo­
ne" (np. mięso). „r:z.eżnik" zamia;it „rzefoik". a także „powiedzane" 
zamiast .,powiedziane". 

Błędy takie są szczególnie prz.ykre, gdy sie 1e spotyka w prasie 
w ogóle, a w szczególności takiei prasie. która w tytule zamieszcza 
hasło „tygodnik społeczno-kulturalny". Może to sugerować, że re­
dakcja świadomie pozostaWia „in uten'lo" forme. jakiej utył autor 
publikacji. 

Dlatego właśnie - ciloć nie chciałbym sprawi~ przykrości Pa­
niom od korekty - nie przyzn3je sie. że w materiale „Bronie 
urzędników" opublikowanym w numerze 21 .,Odgłosów". utyłem 

~11117 „powłedzane" (I wiersz od góm. Ptz.Jluv mt. ale r.awtnłła 
,ko.rekta. Nie upominam się o inne pomyłki - np. wydrukowanie 
„czynników" zamiast „czynności" iak było w maszyoopisle. lub 
„kardy" zamiast „kadrv" to bowiem sprawka chochlika drukar­
skiego, co każdy łatwo spostrzeże . Ni11 protestuie . nawet przeciwko 
skróceniu przedost11tniego akapitu na skutek czego przesłanie adre­
sowane do urzędników „z w~·sokiego I bardzo WYsokiego szczebla• 
straciło na ostrości Z użyciem formy .powiedz1tne" nie moge lit 
Jednakże zgodzić, a tym bardziej do n.le:I sie przyZnad. 

Dlatego właśnie napisałem p0wyższe. 
PIOTR SIKORSJU 

KOCI HORROR 
'. 

Jestem watrząśni4tta lekturą artykułu „Koel horror'' z 26 n~ 
ru Waszego tygodnika. Trudno znaleźć mi słowa dla wyrażeni.& 
tego co czuję, Opisane pr;wz p. Bryla potworne przejawy zdzicze­
nia i okrucieństwa, jakby pochodziły z koszmarnego anu. Ale to 
jednak rzecz,ywibtośc. 
Szokujący jest dla mnie stosunek władz oświatowych do tego 

poważnego problemu. O ile wiem. kształtowanie wrażliwości, UC2.e­
nie humanitaryzmu - to jedne z podstawowych celów WYCho­
wawczych. ~zy pozostaJą one tylko sloganem umieszczanym co 
roku w zalożenia~n programowych praey z dziećmi i młoclzieut 
szkolną? Fakty, jakie autor opi..ql, zdają aie o tym świadczyć. 
Być może ci „zwyczajni mieszczanie" oboJetnie pr:z.viladający aie 
maltretowaniu bezbronnycn zwierząt przez dzieci odczują efekty 
swoich meLOd wychowawczych lub raczej ich b.raiku za k.il:ka, kil­
kanaśaie lat. I być moiA zabywne im sie to wówczas nie wyda, 
Nie Uumione instynkty sadystyczne ich l>OCiech zapewne 1ie roJI" 
wipą. 

Jestem bardzo wdzięczna za poruszenie teao Ponurego tematu. 
Myślę, iż czytelników podobnie czująeych będzie wiecei. Mam 
tę nad7'!eję choć rozmiar ludzkiej, znleczi.liey l tępoty budzi we 
mrue przerazenie I niewie~ pociech• jest, że moje dziecko ~ 
cha , zwierzęta. 

EWA KAWIARSKA 

MINĄŁ MAJ ••• 

W numerze 23 (1367) Waszego Pisma (9.VI.198ł r.) aamidciu.;{1 
cie notatkę Piotra Sikorskiego na temat Dni Oświaty K&iążki ł 
Prasy, a w niej uwagę dotyczącą cen książek przecenionych b.­
dących jednocześnie w obiegu antykwarycznym. 

Pragniemy poinformować Was, że w miesiącu kwietniu ~ 
nasze przedsiębiorstwo, podobnie jak wszystkie przedsiębiorstwa 
księgarskie w kraju, przeprowadziło przecenę kiątek z literatur1 
pięknej, wydanych do roku 1979 i naukowych, ~ularnonaukó' 
wych wydanych do roku 1978. Przeceną objęte zostały tylko t., 
tytuły, których nakłady zostały wyczerpane. Część z nl-ch trafiła 
wcześniej do obiegu antykwarycznego, uzyskując ceny wyższe od 
nominalnych. Kwestionowana przez Pana Sikorskiego różnica 
między ceną książki przecenionej a ceną antykwaryczną .sugeruje 
konieczność dokonania przeceny w antykwariatach. frzeprowa• 
dzenie takie-j operacji równałoby się obnizeniu cen. be.z m~ła'., ca- ' 
łości zapasów naszych antykwariatów. Absurdalności tego po­
mysłu przeczy nie tylko zasada rentownoścr, · ale również ogr?ll) 
pracy z tym związany. Zyski i za•dowolenie obu Sltron, „Doml\1 
Książki" i jego klientów, byłyby wątpli_we. Rozwijanie tego wąt• 
ku jest tu zbędne, wystairczy wspomnieć o interesie jatki zrobn.i· 
by na tym bazarowi handlarze książek. 

Wydaje się, te Pan Siikorski, zarzucający nai:i zi~orowanie 
Dńi Oświaty, Książki i Prasy, też nie zadał .sobie ~1ele .trudu 
i pisał sw~ tekst w dużym pośpiechu. Ostatnie zda_nie, zamyka· 
jące tekst „Są 'to widocznie tajniki zawo~u •. a _Ja .w końcu ~e 
muszę wszystkiego wiedzieć", nie uspraw1edhw1a .Jego niedoin­
formowania które łatwo mógł uzupelni6 - RedakcJa „Odgłosów• 

, jest sąsiad~m. przez ulicę, ·z dyrekcją ,.Domu Ksiąjjki". 

Z-ca dyrektor.; 
mil' JAN GRUSZCZELAK 

KOMU SĄ ZNANE JENIECKIE LOSY 
GEN. KLEEBERGA 

Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich w Zielon&j 
Górze prowadzi prace badawcze dotyczące losów polskich jeń­
ców, którzy przebywali w latach II wojny światowej w niemiec· 
kiej niewoli. Prace te dotyczą obozów dla oficerów - OFLA­
GÓW: II C WOLDENBERG w Dobiegniewie, II E NEUBRAN· 
DENBURG, II B ARNSWALDE w Choszcznie, III A LUCKEN­
WALDE, IV 1't1 HOHENSTEIN, IV B KOENIGSTEIN, VI B 
DOESSEL, VII A MURNAU. 

Mimo ił na ich temat ukazało aię szereg publikacji, wiele 
91>raw nadal należy do malo udokumentowanych i czeka na wy­
jaśnienie oraz dokładniejsze ustalenie faktów, jak np. pobyt w 
niewoli generała Franciszka Kleeberga. 

Gen. Kleeberg jako dowódca Samodzielnej Grupy Operacyjn&j 
„Polesie" stoczył ostatnie bitwy polskiego września pod Kockiem. 
Adamowem I Wolą Gułowską. Mimo heroicznego czynu „Klee­
berczycy" musieli kapitulować przed przeważającymi siłami do­
skonale u:zlbrojonego wroga, z powodu braku amunicji. Generał 
po wzięciu go przez Niemców do niewoli w dniu 6 'Października 
1939 rdk.u, został przewieziony z pola bitwy przez Radom, Łódź, 
Wrocław, Drezno do Hohenstein. Został bowiem tam utworzony 
obóz jeniecki dla oficerów - Ofl~ IV A. 
.Po pewn!~ czasie gen. Kleeberga i towarzyszących mu ofice­

row prze~es1ono do znanej twierdzy Koenigstein. która stała 
się Oflagiem IV B. Później gdy oficerów polskich przeniesiono do 
O~lagu yn A w Murnau generał pozostał nadal w tej ciaksoń­
skiej t'?1erdzy. Wiadomo jest, że stan jego zdrowia ulegał po­
gor~zemu, tak że został przeniesiony do S2JPitala wojskowego w 
We1sser koło Drezna, gdzie zmarł 5 kwietnia 1941 roku. Pochowa­
ny został na jednym z cmentarzy drezdeńskich - Neustadt. 
Prochy jego już po wojnie zostały uroczyście sprowadzone do 
Polski i w dniu 5 października 1969 roku spoczęły wśród poleg­
łych towarzyszy walki na cmentarzu wojennym w Kocku. 

Osoby, które przebywały w wyżej wymienionych oflagach, lub 
którym są znane podane fakty, a dotychczas jeszcze w tej spra­
wie nie uełzielały wyjaśnień względnie · relacji, proszone są o 
zgłoszenie się pisemne pod adresem: Okiręgowa Komisja Badani a 
Zbrodni Hitlerowskich w Zielonej Górze, pl. Słowiański 1 65-069 
Zielona Góra. ' • 
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w pierwszą rocznicę wybuchu dru­
giej wojny światowej - ł wrze-
śnia 1940 rolru na lotnisku 
Bramcote, niedaleko Nuneaton. 
9formowano ostatni z czterech pol-

akich dywizjonów bombowych w Wielkiej Bry-
. tanii: 305 Dywizjon Bombowy Ziemi W'elko­

polskiej, dowodzony orzez ppłk obs. Jana Jan­
kowskiego. Personel lataiący dywizjonu począt­
lrowo szkolił się na przestarzały<'h jednosilni­
kowych samolotach bombowvch Fairev .. Batt-
1-e", zabierających trzy-O'iobową załogę, lecz ju:t 
w pierwszych dniach listopada przezbrojono 
łednostkę w dwusilnikowe bombowce Viekers-

. -Armstrong „Wellingt.on" Mk. I, których zał?-
111 stanowiło sześciu lotników. co dwukrotme 

' zwlększyło stan osobow'y personelu latającego 
ł technicznego dywiizjonu Na początku grudnia 
.dywizjon przeniesiono na lotnisko położone 
biisko miejscowości Newark - Syerstone, gdzie 
kontynuowano szkolenie. W tym samym mie-
1lącu jednostikę operacyjnie wcielono do l Gru­
ł)Y Bombowej B.rimber Command (Lotnictwa 
Bombowego RAF) . 
Gotowość bojową dywizjon 305 osiągnął w 

kwietniu 1941 · roku, a dowództwo przejął ppłk. 
pil. Bohdan Kleczyński. W nocy z 24125 kwiet­
tU.a załogi dywL~jonu wykonałv pierwszy lot 
bojowy, bomba.rdu .iąc bardzo skutecznie zbior­
.ntki paliwa w Rotterdamie I odnosząc wielki 
•ukces, gdyż mimo bardzo silnej obrony prze­
elwlotinicze:i nleprzyjacie.Ja - licznych d2'liał i 
·reflektorów - wszystkie „Wellingtony" powró­
ciły bez uszkodzeń i strat do Syer<tone. Dla 
UJ)amietnienia teg-0 wydarzenia, dzień 25 kwiet­
nia corocmle ohchodzcmo, jako święto 305 dy­
wizjonu. 

Długotrwałe, trudne loty nocne, którym . to­
warzyszył huraganowy og~eń setek d:l'Jiał nie­
mieckiej artylerii przec~wlotniC"Zej oraz ośle-

' ·piający blask niezliczonej ilości reflektorów 
kledy każda sekunda wvdawała się godziną, a 
~kundy decydowały o powo<lzeniu lotu i lo: 
1ie załogi - wymagały nietwykłe.i odwagi, 
&talowych nerwów, odporności psychicznej i 
fizycznej, a nade wszystko wyso.kich .kwalifi­
kacji lotniczych. Bowiem samolot traf10ny po­
ciskiem artyleryjskim w komory bombowe, 
eksplodował w powietrzu, rozlatując się wraz 
z · załogą. Ugodzony w któryś z silników lub co 
aorsza. w zbiorniki paliwa, spadał na ziemię, 
płonąc, a jego załoga - smażyła się żywcem. 

Ratowanie się spadochronem w warunkach 
wojennych nie było łatwe. Skacząc nocą w 
przestrzeni, przelatvwało się wśród tysięcy .­
łmigająeych z różnych kierunków - t><?CIBkow 
artyleryjskich. z których każdy był grozny dla 
1kac:?.ącego na spadochr<mie . lotnJka. Powodze­
nie skoku zależało również od miejsca wylą­
dowania. Jeżeli lotnik lądował spadochronem 
1!'t' płcmącym mieście - ginął. Nat~miast , skok 
do wody kończył sie często utonięciem. W ~a~­
lepszym przypadku i przy odrobinie szczęsc1a 
lotnik dostawał Slie do niewoli niemieckiej. 
Nierzadko :idarzało się, że powracające z uda­
nej wyprawy bombowce. podziocawione, jak 
1Lta. niasły na ook~adach zabitych I rannych 
członków załogi albo' lądowały na resztkach 
paliwa. Zwalały się nad własnymi lotniskami, 
l'OZl>ijając się lub płonąc. Zdarzało sie równie~. 
łe powracające samol!>ty bombowe zaskaki­
wali t zestrzeliwali w obszarze macierzy&tych 
lotnisk hitlerowscy myśliwcy 

W tym miejscu warto przytoczyć choćby kil­
ka :r; Wielu tragh:znych powrotów załóg .30.5 
Dywizjonu Bombowego Ziemi Wie!.kopolskieJ. 
Powracającv - po udanym nalocie nocnym -
znad Zagłębia Ruhry, 18 lipca 1941 roku. 
Wellin.gton" Mk I nr 2840 został zaatakowa­;Y l zestrzelony pt:zez niemieckiego myśliwca 

w obszarze własneao lotniska Syerstone. Bom­
bowiec runął w plomieniach na ziemię, grze­
biee w swvch c;zczątkach całą załogę - po­
ruczników: Bolesława Kuziana, Janusza To­
maszewskiego i Bronisława Klatta oraz sier­
łant.6w: Jana Podziemskiego, Jana. Sylwestro­
wicza I ·Mariana Czerniejewskiego. 

14 marca 1942 roku w drodze powrotnej 
do Anglii został silnie ostrzelany i uszkodzony 
„Wellington" SM-9, nr Z8438. wskutek c~ego 
DOdczu lądowania na macierzystym lotnasku 
Hmolot wykołował poza nie. zderzająr się z bu­
dynkiem. i zapalając się. Pięciu członków za­
łold zginęło w płomieniach - porucznicy: M, 
Dranlckl, C. Rymk.łeWicz, S. Ostas:.Eewski oraz 
1iertanci: M. Sasin i E. Bala. Uratował się tyl­
ko szósty lotnik: sierż . M. Galas. . 
Powracający z wyprawv nocnej na;d Lubek~ 

„Wellington" Mk. II, nr W5567, silm~ .ootrze­
lany orzez niemiecką a,rtylerię, powazme usz­
kodzony, ostatec21Iliie został zestrzelon:y 29 m~r­
ca 1942 r.oku, a cała załoga dostała się do n.:e.­
woli niemieckiej . W S'kład załogi wchodzili: 
)q)t. obs. K. Pawluk, por. J. Jungowski . oraz 
łledancl: F. Wąsiński, M. Skubiszewski, c. 
Krupa I J. Krawiec. Nawigator kpt. obs. Ka­
słmlen Pawluk do 1944 roku przebywał w o­
bozie jenieckim w Żaganiu, uc~tn.icząc. ~ 
ałynnej ucieczce lotników RAF ktora Jemu me 
powiodła się. Ujęty prz~z hitlero_vyc?vy· 25 
kwietnia 1944 roku. w miesiąc pozme1 
25 maja - został zamordowany. Zwłoki. j~o 
&l>OCzvwają na cmentarzu lotników bryzyJskich 
w Poznaniu. 

W 1942 r. hitlerowska . Luftwaffe coraz ·ezę­
łclej wprowadzała do zwalczania bo.mbowc?w 
alianckich myśliwce nocne, zastraszaiąco dzie­
riatkujące wyprawy bombowe RAF. Str~ty . za-
161 08iągały sześćdziesiąt. a nawet dziewJęć­
d~esiąt proC'e<nt. Wletkopolarnie _ kontynuowali 
nocne WVPrawv na różine ośrodki przem.ysło­
we Ul Rzeszy, uczestniczące równi-eż w gi~an­
tycznych ooeracjach RAF. atakując m.iasta 
ni~ieckie. W grupie pięciuset bombowców 
RAF załogi 305 dywizjonu poleciały na bom­
bardowanie Lubeki, w nocy z 28129 marca 
1142 roku, a dwa miesiące później, . w i:ocy 
• 30/31 maja, uczestniczyły w nalocie tysiąca 
bombowców na Kolonie. zaś w nocy z 25128 
czerwca w zmasowanym nalooie tysiąca ma­
ayn bombardowały Bremę. · 

. Nadszedł rok rozwi 'jającej s~e ofon.s~ PoO: 
'Wietrznej tot.nictwa alie:nckiego nad Niemcanu 
- rok 1943 Mimo znacznie uszczuplonego sta­
llU zalóg. dvwizjOl!l wielkopolski dokonywa·ł na­
dał nociwch nalotów na Zagłębie Ruhry, nisz­
ezac orzemvsł niemieckd. a szczególnie p~e­
mnł zbrojeniowv O<l czasu do czasu .Wellm: 
ftony" 305 dVWizjcmu pojaw' ałv s!ę równ ~z 
w f!'lnych N"gionach Niemiec . nozbnvaiąc s i ę 
łmi4M'Cionośnego ładunku ·oomb bvt"zących 1 
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la ,; Walii gtonach" i ,~Mosquitach" 
walczyli lotnicy 305 . dprizjonu 

ZBIGNIEW JAN CHOJNACKI 

zapa.lających. Dopiero kwiecień przyniósł po­
myślniejsze zmiany w 305 dywi213onie. Zdzie­
siątkowany stan personelu latającego uzupe~­
ui!y załogi. przybyłe z rozformowainego dywi­
zjonu 301 Ziemi Pomorskiej, a poza tym dy­
wizjon otrzyma! nowocześniejsze i szybsze sa­
moloty - „Wellingtony" Mk. III i Mk. X z 
których ostatnie wyposażone były w doskonałą 
aoai;ature nawigacyjną, znacznie ułatwiającą 
loty nocne. poprawiając ich skuteczność. 

Od połowy czerwca zatogi dywizjonu wiel­
kopolskiego startowały z lotni.ska Ingham, usy­
tuowanego w hrabstwie Lincoln, na k·tórym 
stacjonował również 300 Dywizjon Bombowy 
Ziemt Mazowieckiej . Noce wypełnione były co­
raz trudniejszymi i odleglejszymi wyprawami 
boiowymi, z których wielu lotnilków nie po­
wracało a jeszcze więcej było okaleczonych. 

Wellingtony" powracały coraz bardziej pokie­
~eszows.ne przez artylerię przeciwlotniczą, jak 
i po walkach stoczonych z niemieckimi my­
śliwcami nocnymi. Wykruszali się lotnicy, wy­
kruszały się samoloty. Oprócz oomniejszych 
wypraw bombowych, załogi dywizjonu wiel­
kopol~kiego brałv udział w 2lffiasowanych n~­
lotach RAF na miasta nfomieckie. W grupie 
siedmiuset bombowców RAF bombardowa~y 
w nocy z 24125 lipca Hamburg. W tym nalocie 
oo raz pierwszy zastosowano akcję „Window" 
cvknoJ. polegającą na zrzuceniu olbrzymich 
ilości pa.sków cynfolii, zakłócających nie tylko 
prace niemieckich stacji raddolokacyjnych, lecz 
również ootęgu iących ilość samolotów aliainc­
kiich. znajdujących się nad Niemcami, co zna­
cznie zmniejszyło straty załóg własnych. Ucze­
stniczyły również w zmasowanym nalocie RAF 
na niemieckń ośrodek doświadczalny brom 
„V'', bombardując w nocy z 17/18 sierpnia o­
biekty tego ośrodka w· Peenemunde. 
Żaden z dywizjonów RAF nie mógł s:ę po­

ch~raJić swoistym rekordem o.siągniętym przez 
305 dywizjon Ziemi Wielkopolskiej, który la­
ta.iąc bojowo bez przerwy dwadllieścia siedem 
miesięcy, wykonal aż tysiąc sto siedemnaście 
lotów bojowych. w ponad sześciu tysiącach 
godzin. zrzucając na cele nie-przyjaciela pO!llad 
tysiąc pięćset ton bomb. Slllkces swój jednak 
opłacił stratą czterdziestu pięciu „ Wellingto­
nów", stu trzydziestoma sześcioma poległymi lot­
nikami. dziesięcioma zaginionymi oraz trzydzie­
stoma sześcioma lotnikami w niewoli. 

W końcu sierpnia 1943 r. dowództwo dywi­
zjonu objął mjr. pil. Kazimierz Konopa.sek. a 
w pierwszych dniach września dywizjon wiel­
kopolski odszedł z Bomber Command (Lotnic­
twa Bombowego), pr.zeni~lony na lotnisko 
Swanston Morley, w hrabstwie Norfolk, gdzie 
wcielony został do 2 Grupy Bombowej 2 Tac­
tical Air Force - 2TAF (2 Taktycznych Sil 
Powietrznych). których zadaniem było bom­
bardowanie i os.trzeliwan•ie celów naziemnych 
z b.roni ookładowej. 'po dwumiesięcznym prze­
szkoleniu na nowoczesnych i szybkich dwu­
silnikowych samolotach amerykańskdch North 
American „Michel" B-25, zabierających na 
pokład pięciu członków załogi I około dwie 
tony bomb, dysponujących pięcioma karabina­
mi maszvnoWYmi I osiiągających prędkOść do 
480 km/godz„ załogi dywizjonu latały na wy­
prawy dzienne pod osłona myśliwców, na ·W'/­
zna-czone cele we Francji. Wkrót.ce nastąpiła 
ponowna zmiana lotili1ska. Tym razem maszy­
ny 305 dyv.ri.zjQnu startowały z lotmiiska Las­
ham.. zlokalizowanego w hrabstwie Hampshire, 
dokąd przeniesiono dywizjon w połowńe listo­
pada. Nowym zadaniem bojowym załóg dywi­
zjonu była akcja pod kryptonimem „Noball", 
polegająca na niszczeniu wyrzutni bomb la~a­
jących V-1 oraz towarzyszących obiektów, ~ak 
bEctcmowe umocnienia stanowisk V-1, magazy­
ny pocisków latających i ich części, stanowtsk 
dowodzenia, ł!ransPortów kolejowych 1 drogo­
wych na francuskim przylądku Gris Nez nad 
Karałem La Mancbe. Jednak ze względu' n'l 
nie.torZV'Stne ~aruinki aitmosferyczne, do 21 
li?l'1ldnia wykonano zaledwie osiem wypraw na 
„Michelach . \V grudniu wcielono dywizjon 
wie..k:opoL~k1 do 138 Skrzydla 2 Grupy 2TAF 
1 wyposażono w najszybsze wielozad:miowe sa­
mole ty II wojny świ.atowej, nazywane ,.drew­
nianymń cudami" - De Havilland „Mosquito" 
FB Mk. VI (myśliw-sko-bombowe) rozwijając• 
prędkoś~ do 610 kilometrów na godzinę. 
.Całkowicie drewnianej konstirukcji ,,Mosqui­

to" FB Mk. VI posiadały dwa silniki o mocy 
1635 KM każdy. Dwuosobowa załoga (pilot l 
nawigat.or) zajmowala mńej.sca obok siebie, 
przy czym :nawigator dysponował nowoczesną 
pokładową stacją radiolokacyjną. Uzbrojenie 
samolotu stanowiły cmery działka dwudziesto­
milimett1owe oraz cztery kara:biny maszynowe. 
Samol-ot mógł udźwignąć d"W'ie bomby. po 
113 kg lub dwie albo cztery bomby po 225 kg, 
zależnie od zasięgu. Wysoki pułap i daleki za­
sięg pozwalały załogom działać nawet w naj­
trudniejszych wairunkach. Odtąd 305 dywizjon 
wielkopolski stał się jednostką myśliwsko­
-szturmową, atakującą dniem i nocą cele nie­
przyjacielskie na ziemi i w powietrzu, bom­
bardując je i ostrzeliwując z broni pokłado­
wej. Do nowych zadań bojowych dywizjonu 
należało nisz.cumie lotnictwa hitlerowskiego na 
ziemi i w powietrzu - na lotniskach lub w 
ich pobliżu. Bombardowano również I ostrze­
liwano kolumny samochodowe i pancerne nie­
przyjaciela. Atakowano skupiska wojsk nie­
mieckich, koszary, baraki, magazyny zbroje­
niowe, stanowiiska dowl)dzenia. Nis:zczono por­
tv i urządzenia portowe, mos·ty, bark.i i prze­
prawy na rzekach. Bombardowano stacje kole­
jowe, pociągi, wagony i wiele innych obie.lt­
tów o znaczen-iu militarnym. 

Tego rodzaju wyprawy nie należały do łat­
wych. choćby ze względu na małe rozmiary 
celów i doskonale kh ma&kowanie, co znac:&· 

nie utrudiniało ich wykrywanie, a trzeba bylo 
bezbłedinie je odnalęźć I znds:rx:zyć przy p.ierw.­
szym ataku bombami lub z broni poikładoweJ. 
Naloty wy~o,pywano z małych wyso~ości~ a 
przy ostrzeliwaniu z b!-"oni pokladowe! pilot 
musiał zniżać lot niemal nad ziemię. co nara­
żało załogę na niebezpieczeństwo 21estrzelenia 
vrzez nieprzyjacielska artylerię przeciwlotni­
cza. Dlatego najpierw gruntownie szkolono u­
łogi w lotach dziennych i nocnych na małych 
wvsokościach oraz orientacji według mapy, 
jak I bezpiecznego atakowainia bom1b.ami i bro­
nią pokładową. W połowie stycznia 1944 r. 
oierwsze załogi były już dostatecznie przygo­
towane do lotów bojowych. 
Już 25 stycmia 1944 roku pierwsze trzy Ul­

łogi poleciały nad Francję. Jedinak trudne 
warunki atmosferyczne utrudniały odnalezienie 
celu i zadania nie wykonano. Nad ten sam cel 
w trzy dni pó:iniej poleciała załoga: sierż.- piil. 
Mieczysław Illg J. nawigatorem por. obs. J. Wą­
sikowskim. Chociaż · warunki meteorologiczne 
bytv nadal fatałne, lotnicy cel. odnaleźli, bom~ 
bardując g-0 czterema bombami 225~kllowym.1. 
Lot przedłużył się do trzech godzin. powodując 
wyczerpanie się. paliwa, wskutek cze-
go w drodze powrotnej, już w za-
sięgu macierzystego lotniska, obydwa silniki 
przestał:it pracować. Pilot zmusrony był do 
przymusowego lądowania w bardw niekorzyst­
nym terenie. rozbijając samolot przy lądowa­
n:u. Obaj lotnicy byli ciężko okaleczen\ wsku­
tek czeE!o sierż. •pil. Mieczysław Illg wkrót.ce 
zmarł. a por. obs. J. Wąsikowsk' przeleżał 
długi czas w szpitalu, nie mogąc odzyskać 
zdrowia. 

Pierwsze trzy miesiące 1944 roku u.płynęły 
na wyprawach ood kryptonimem ,,Noball", roz­
ooczętych na ,,Michelach". Dopiero na począt­
ku kwietnia 1944 roku zmienił się charakter 
wvpraw bojowych. Celem pierwszej operacji 
nocnej były niemieck!ie lotniska we Francji -
Chartres Conches i Beaumont, które obrzuco­
no bomba•mi w nocy z 9/10 kwietnia. Zaś 
12 kwietnia grupa dwunastu „Mosquitów". pro­
wadzona przez dowódcę dywizjonu - mjr. pil. 
Kazimierza S:onopaska, zniszczyła pozycje ar­
tylerii niemieckiej w rejonie Ourville la River 
we Francji. Wskutek strat poniesionych w po­
przednim okresie, w dywizjonie brakło pilo­
tów i nawigatorów. Stan osobowy uzupełniano 
w maju załogami b.rytyjskimi. Dziewiętnaście 
załóg oolsklich stanowiło eskadrę „A", a jede­
naście brytyjskich - eskadrę ,,B '', którą do­
wodził brytyjski oficer RAF. 

6 czerwca 1944 roku rozpoczęła siO gigan­
tyczna inwazja wojsk alianckich w . północne~ 
Francji, podczas której dywizjon wielkopo~ 
ooerował niesłychanie intensywnie, ni.:sz.czrtc li­
nie komunikacyjne - k,olejowe i drogowe, sta­
c1"e kolejowe i mosty na terenie Fra:ncji. Ata­
kował niemieckie kolu_mny wojskowe w mar­
szu oraz zmotoryzowane, jak również sta.no- 1 
wiska artylerii i lotni;;ka niemieckie we Fran­
cli. Od początku inwazji prze.z dwa miesiące -
czerwiec i lipiec- - dywiz.jon wykonywał loty 
bojowe na rzecz alianckich wojsk iJtlwazyj­
nych. Intensywność ty-eh akcji była tak wtlel­
ka re polscy lotnicy byli j\lZ wyczerpani. w C>­
statnim dniu lipca 1944 r. przerywając odpo­
czynek. dowództwo dywizjonu objął mjr. pil; 
Bolesław Orliński. , 
Jedną z najbardziej udanych operacji "Wiel­

kopolan" było zniszczenie szkoły sabotażystów 
niemieckich we francuskim zamku Chateau 
Moulny, nad Loarą. Nalot t.en wykonało sześć 
załóg 305 dywtlzjonu wielkopolskiego oraz sie­
demnaście załóg 107 dywizjonu brytyjskiego. 
2 sierpnia 1944 roku o go<lzinie 19.10 z lotnis­
ka La.~ham wystartowała szóstka „Mosqui­
tów" z eskadry „A", prowadzona prr..e:r; jej do­
wódcę mjr. pil. Rawicza. Ka.żda maszyna :r;a­
brała po cztery bomby 225~kilowe 1 pełen u­
pa.s amunicH do broni pokładowej. W kil.ka 
minut po iQdzinde dziewiąitej v.rj,eczorem Pola­
cy :tnaleźli się nad celem, atakując zamek w 
Moulny, a dwanaście „Mosquitów" dywizjonu 
brytyjskiego bombardowało i ostrzeliwało in­
ny zamek, należący również do zespołu szkoły 
sabotażystów - Chateau de Fer. Natomiast 
'ześć innych brytyjskich ,,Mosquito" -atakowało 
w la.sl5-u namioty, w których zakwaterowani 
byli SS-mani. Cały n,alot trwał :r;aledwie pięt­
naście sekund, a następne piętnaście sekund 
poświecono na ostrzeliwanie zniszcronych ce­
lów. Zabudowania szkołl'. sabotażystów legły 
w gruzach. Cała szóstka polskich „Mosquitów" 
.szczęśliwie lądowała około północy na lotnisku 
Lasham. 

Na południe od Nancy, przy 1zosie wdodącej 
- wzdłt.Iż rzeki Mozeli - z Nancy do Epli.nal, 
wyikryto w miejscowości' Nomexy p(>tężne 
zbiorniki benzyny, które postanowiono znisz­
czyć. Wykona·nie tego zada.nia powierrono dy­
wizjonowi wielkopolskiemu. Do udziału w wy­
prawie wyznaczono sześć załóg - p.ięć pol­
skich i jedną brytyjską. Wyprawę. prowadził 
sam dowódca dywizjonu - mjł'. pil. Bolesła\V 
Orliński. 31 sierpnia 1944 roku okol-O wpo'l d:> 
czwartej po południu wystartowały z lotniska 
Lasham załogi „Mosqui.tów": mjr. pil. Bole­
sław Orliński - kpt. obs. Jan Lemiesronek, 
mjr, pil Stanisław Grodzicki-ppor. obs. Adam 
Szajdzlcki, por. pil. Atkins (Brytyjczyk) 
kipt. obll. Jerzy. Majer, por. pil. Gawroński -
ppor. obs. Tadeusz Szczurowski, por. pil. Ar­
nold Kleiner - sierż. obs. Wasilczyk oraz za­
łoga brytyjska: por. pil. Mosley - sierż. nawi­
gator Nugent. Dolot do celu był dość bezpiecz­
ny, ponieważ dwie trzecie tra.sy lotu przebie­
gały nad kanałem La Manche i obszarami Fran­
cji, za~tymi już przez wojska alianckie. Nad 
doskonale zamaskowanym celem niebo zasz­
ło ciężkimi chmurami, ograni-czając widzial­
ność. Mimo to cel szybko zlokalizowano l za-

atakowan~. Kałda ułoga zrzuciła po d'wi• 
bombv. wzniecając liczne pozary. Wszystk:e 
załogi wykonały atak bardzo skutecznie, nisz„ 
cząc cztery olbrzymie i kilka mniejszvch zbior­
ników benzyny. Po odlocie maszyn .uiad celu, 
z daleka widoczna była olbrzymia chmura 
czarnego kłębiastego dymu. rozświetla~e.go 
buchającvm ogniem. Spłonęło trzynaście mil10-
nów litrów benzvnv - tak barozo potrzebnej 
niem'eckim czołgr.m i transportom samochodo­
wvm. ewakuującym Niemców z Francji. . W 
czasie akcii sa.molot mjr. pil. Orlińskiego był 
poważ.nie ookiereszowany przez niemiecką ar­
tylerie przeciwlotniczą. ale dowódca dywizjo-­
nu szczęśliwie powrócił do macierzystej bazy. 
Wszystkie polskie samoloty powróciły z tej wy­
prawy na własne lotnisko. 

Ostatnia już zmiana lotniska dywizjonu wiel­
kopolskiego nastąpiła w drugiej połowie lisi.o. 
pada 1944 roku. Tym razem miejscem bazowa­
nia miała być Francja. Lotnisko Epinoy znaj­
dowało się na południe od miejscowości Cam". 
br8!i w północno-zachodniej Francji. W trzy 
dni po przybyciu do Epinoy załogi dywizjonu 
rozpoczęły intensywne loty operacyjne, nisz­
cząc niemieckie transporty wojskowe na szl.a­
kach kolejowych i szosach. magazyny 21br0Je­
niowe oraz wszelką komunikację lądową l 
rzeczną na obszarach Holandii, Belgii i Fran­
cjd. 
Wykorzy.stując fatalne warunki atmo.s!ei:ycz.­

ne. uniemożliwiające loty samolotom alianc­
kim„ niemiecki marszałek Run-0stedt r-ozpoczął 
w polowie grudnia. dwoma dywizjami pancer­
u.vmi i zm0toryzowanymi ofensywę przeciw 
wojskom alianckim w Ardenach, początkowo 
nawet z powodzeniem. Skoro tylko nastąpiła 
poprawa pogody lotnictwo alianckie przystąpi­
ło efo wypierania hitlerowców :& Ardenów. Dy­
wizjon wielkopolski wspierał kontrataki Ame­
rvkanów bombardowaniem komunikacji i 
transportów niemieckich oraz ciągłymi nalota­
mi nękającymi, atakując zgnipowainia wojsk 
niemieckich. Załogi dywizjonu 305 były do te­
go stopnia zaangażowane w tych operacjach, 
że w noc W!Lgi11jną 24 grudnia 1944 r. starto­
wały dwukrotnie do lotów bojowych. W noc 
sylwestrową dowództwo 138 Skrzydła wysłał~ 
osiemnaście zatóii dywizjonu wielkopolskiego i 
trzydzieści załóg dwóch dywizjonów brytyj­
skich. na bezustanne nękanie nalotami zgru­
powania zmechanizowanych wojsk h·itlero-w­
skich skoncentrowanych na prawym brzegu 
Renu, w rejonie miejscowości Wed.el. W akcji 
tej dywizjon 305 odniósł wielki sukces, sku­
tecznie atakując nieprzyjaciela i mimo bardzo 
silnej jego obrony artyleryjskiej, wszystkie 
samoloty powróciły do Epinoy nie uszkodzone. 
Początek 1945 roku wypełniony był operacja­

mi dywizjonu na cele podobne, jak w roku 
ubiegłym. Od pierwszego lutego dywizjonem 
dowodzi mjr. pil.' Stanisław Grodzicki. W lu­
tym „Wielkopolanie" atakowali wyznaczone 
cele w obszarze Hamburga i południ-owej czę­
ści półwyspu Jutlandzkiego. Niewątpliwie naj­
większą operacją lotnictwa alianckiego w II 
wojnie światowej była akcja pod kryptonbem 
„Operation Clarion" (Operacja Trąbka), wyko 
nana dziennym nalotem 22 lutego 1945 niemal 
nad całymi Niemcami. przy udziale siedmiu 
tvsięcy samolotów bombowych. myśliwsko­
-bombowych i myśliwskich, których zadaniem 
b.vlo niszczenie f varallłowa.nie wszelkiej ko­
munikacji na terenie III Rzeszy. 
Sześć -iałó1 polskie! eskadry ,,A" prowadził 

dowódca dywizjonu mjr. pil. Stanisław Gro­
dzicki, a trzynaście załóg brytyjskiej eskadry 
„B" operowało Pod dowództwem mj'1'. pil. 
Hanbury'ego. Dywizjonowi wy.znacZiOno rejon: 
Hamburg-Wesselmiinde-Meldorf. Samoloty za­
bierały po dwie bomby 225-kilowe oraz pełen 
zapas amull!icji do broni Pokładowej i dodat­
kowe zbiorniki paliwa, zwiększające ich zasię!J. 
Po godzi.nie lotu maszyny zbliżyły się od po­
łudniowej strony do Hamburga, po czym roz• 
praszając się wachlarzem w różnych k;erun­
kach, operowały dwójkami nad poszczególnymi 
cela.mi. 

W czasie tej akcji załoga „Mosqu:Lto" FB Mk. 
VI z rejestracją: SM-E - sierż. pil. Zygmunt 
Baas i nawigator ppor. Tomasz Wilczewski 
dostrzegła długi pociąg towarowy na stacji ko· 
lejowej Warstade. 

0

Lotni.cy postanowili zaata­
kować i zniszczyć tak dogodny obiekt. Sierż. 
ptlI. Haas zrzucił na pociąg dwie celne bomby 
1 ostrzelał wagony z broni l)Okładowej, wµiie­
ca Jac eksplozje i pożary. Po tym sukcesie pi· 
lot tak się „zapalił". że nie bacząc na huraga- . 
nowy ogień artyleryjski, kilkakrotnie zawra· 
cal, ostrzeliwując pociąg. W pewnej chwili 
pocisk artyleryjski trafił w jeden silnik, który 
natychmiast przestał funkcjonować. MiltlQ 
znacznęi odległości od własne.go lotnisk~, . pi­
lot doptowadził maszynę n.a Jednym s1lmka 
do Epinoy. Wkrótce sierż. pil. Zygmunt Haa.1 
został odzna.cwny Krzyżem Orderu Virtuti Mi­
Htari ·V klasy, :r;a wzorową postawę wobeQ 
wroga 1 skuteczne wykonanie za.dania bojo­
wego. 

W marcu 1945 r. dywizjon wykonywał loty 
na bardzo odległe cele, wobec czego został po­
ważnie zdziesiątkowany. Niewiele pozostało 1 

jedenastu załóg polskich i czternastu brytyj­
skich, jakimi dysponował na początku miesią­
ca. Inne dywizjony polskie były również po­
ważnie przetrzebione. co spowodowało uzupeł­
nienie &tanu dywizjonu wielkopolskiego lotni­
kami innych narodowości. W tym czasie latali 
w dywizjonie: Norwedzy, Estończycy, Hindusi, 
Jamajczycy, Kanadyjczycy, Anglicy, Szk.od 1 
Walijczycy. 

Najpracowitszym miesiącem dla dywizjonu 
był kwiecień. kiedy załogi zapuszczały s-ię aż 
pod Lubekę, Berlin i S7.Czeciin, bombardując 
i ostrzeliwując drogi ora:r; szlaki kolejowe, pa­
raliżując wszelki ruch. 
Walcząc w 2 Taktycznych Siłach Powietrz­

Rych. załogi 305 dywizjonu Ziemi Wielkopol­
skiej wykonały około dwóch tysięcy pięciuset lo­
tów dziennych I nocnych, w czasie prawie 
siedmiu tysięcy godzin, zrzucając ponad tysiąc 
dwieście ton bom+b. W niesłychanie trudnych 
wvorawaeh poległo dwudziestu dwóch lotni­
ków polskiich, a trzech zaginęło oraz osiemna­
stu lotników brytyjskich i jeden dostał się do 
niewoli. Stracono też trzydzieści pięć samolo­
t.ów. 
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„Sz!lnown.y J'(ltt.ie papieżu!' 
Wy:iecha,lem do Wloch po to, 
aby stamtąd móc jechać do 
~meryki, aresztowana mnie 
;ec!nak w Ankonie ... Prosze ser­
decznie Waszą Wielebnos<! o 
ofiarowanie mi butów". · 

Tak pisał do Piusa XII nie­
jaki Gottfried R. i: wyspy Li· 
pari 3 listopada 1948 roku. W 
trzecim roku po drugiei woj­
nie światowej wylądował we 
włoskim obozie dla internowa­
nych, określonym nieco baga· 
telizująco iako .,Ośrodek Zbor­
ny Obcokrajowców" (Centro 
Raccolta Stranieri) .. Jego list, 
jeden z wielu, nie znai'du je Się 
w tajnym archiwum Watykanu, 
lecz w dokum~nhch pozosta-

, wianych przez biskupa austria­
ckiego Aloisa Hudala, który od 
roku 1923 do 19:12 był rektorem 
lrnlegium księży .. Anima" w 

ptsute t;;a .,,sta, z n!eufnogcfą 
urzędnika kochającego porzą­
dek, a zmuszonego do pracy w 
warunkach chaotycżnych. rów­
nież drugą co do wielkości (po 
„watykańskiej") w Rzymie or­
ganizację uchodtczą: .dla Ży­
dów, którzy uszli z życiem z 
zagłady Większość z nich chcia­
ła 1echać do Palestyny. t(dz,ie 
Brytyjczycy wzbraniali im 
wówczas wjaoou W· Rzymie 
najwidoczniej można ,było po­
móc każdemu: pozbawionym 
ojczyzny Ófiarom i ich katom. 
zwolnionym i zbiegłym ieńcom 
wojennym, robotnikom przymu­
sowym, uciekinierom 1 albo WY­
pędzonym prawdziwym i rze­
komym najróżniejszej narado· 
wości, tym z niemieckich stref 
okupacyjnych, zwłaszcza ra­
dzieckiej, z. podzielonej ieszcze 
Ai.tstrt:i, z P()lski, JugosławiL 

mieckie Stowarzyszenie Anty..; 
nazistowskie". zaproponował <>­
hecnie Amerykanom pom::ic w 
rozwiązaniu ich problemów; za­
razem iednak chciał. iako pa­
triota, który -0drzuciał piętno­
wanie bez rozróżniania Niem­
ców jako takich. nieść pomoc 
swoim rodakom. Po to. żeby 
mógł ich zarejestrować. pozwo­
lono mu na otwarcie „Central­
nego Biura do spraw Niem­
ców we Włoszech" (ZDl), cze. 
gcś w rodzaju zastępczego kon­
sulatu. który rozdzielał żywność 
(z zapasów amerykańskich i 
watykańskich) i rychło zaczął 
wystawia_ć również dokumenty 
przypominające paszporty. 

Od strony politycznej pore­
czył za Nixa . osobisty przyja­
ciel generała de Gaulle'a: kar­

. dynal Kurii. i Francuz Tisse­
ra,nd, który w · latach wojny z 

Do Ameryki Południowej droga wiodła przez Rzym 

Doktor. Willi IVix 
przychodzi z pomocą 
Rzymie. Ludziom, których pech 
nie prześladował tak bardzo, a 
którzy mieli więcej do ukrycia 
niż Gottfried R. Hudal do­
starczył nie tylko bµty, lecz 
ważniejsze utensylia d.> podró-
ży. -

W pamiętnikach wydanych w 
1976 rok.u, w trzynaście lat po 
jego śmierci (,,Dzienniki Rzym­
skie". Graz) biskup chwalił sie 
chropowatym stylem. że po 
1945 roku „całą swoją charyta­
tywną prace poświecił„. w 
pierwszym rzędzie dawnym 
członkom narodowego socjaliz­
mu i bszyzmu. w szczególności 
tak zwanym zbrodniarzom wo­
jenn:vm i niemało ich wvrwał 
z rąk ich prześladowców dzię­
ki ucieczce do szczęśliwych kra­
jów z falszywyrni dokumenta· 
m iu. 

Z tego względu doprowadzono 
później do obalenia gc iako 
„nie do tolerowania· dla polity­
ki watykańskiej" - uskarżał się 
biskup zapewniając zarazem. że 
w końcu, aczkolwiek z krwa· 
wiącym sercem. w:vrzekł s,ie 
marzenia o „chrześcijańskim 
narodowym sociahimie· . Czy 
jednak Hudal, który w Waty­
kanie nigdy nie mieszkał ani 
nie pracował, działał całkoWi­
cie bez jego wiedzy, pomocy 
czy też polecenia? Czv mógł 
działać? Czy, powiedzmy, nie 
odpowiadało prawdzie twier­
dzenie amerykańsk·iego urzed­
nika służby bezpieczeństwa La 
Visty, który w raporcie „top 
secret'' przesłanym z Rzymu do 
Waszyngtonu informował lS 
maja 1947 roku. że Watykan 
jest „największą - poiedyńcui 
organizacją uwikłan• w niele­
galny ruch emigrantów"? 

W okresie ód 1948 do 1951 
przez Rzym, zgodnie z włas­
nymi 1 zeznaniami. zbiegły d<' 
Ameryki . Połudllliowej postacie 
o smutnej sławie: g16wny ąr­
ganizator masowych morderstw 
popełnianych na ZYdach. Adolf 
Eichmann (jako . Riccardo Kle­
ment">. komendant obozu za· 
głady w Treblince, Franz 
Stangl, oraz „wynalazca" ko­
mór gazowych Walter Rauff. 
Zawsze obciąża sie za to odpo­
wiedzialnością nie tego cz.V- in­
nego ksiedza katolickiego, 
członka zakonu czy urzędnika 
papieskiego, lecz Watykan lako 
taki. pojecie, - które - nie~ciśle 
używane - oznacza zarowno 
aparat duchowy państwa waty­
kańskiego jak i samego papie­
ża. Jednakże 'również kl!i's7.tory 
i inne instytucje kościelne. nie 
bedące bynajmniej własnością 
Watykanu czy też ni.e znajdu­
jące sie na terytorium waty­
kańsklim. fi.gurują jako „Wa!Y­
kan'', ba, niekiedy po prostu Ja· 
ko Kościół rzymski w ogóle. 

Autor owego tajnego rapor­
tu. adwokat' pochodzący z ~o­
wego Jorku, Vincent La Vista 
(1906-1951). też nie troszczył 
sie o dokładne rozróżnienie. La 
Vista. który dopiero w t>Oło­
wie 1947 roku z w:vdziału „Pro­
tective Services" Departamentu 
Stanu został przydzielony no­
wej ambasadzie w Rzymie. 
zgromadził mnóstwo faktów i 
nazwisk. o owei ri.vmskiei dro­
qze ucieczki - jego . sa!'l1ego 
wprawiajacych w osłup1eme -
nazwanej p6żniei w żargonie 
agentć\w takie .. rat line'.'· By­
najmniej jednak nie tytko 
„szczury" opuszczały ten „ (zato­
piony przez me) .. statek . m1l­
terialnie i mnralnie spustoszona 
powojenną Europę, jaką pozo­
sta \Vil Hitler. 
Odbywała sie wędrówka ludzi 

, ludów. ktćrą trudno sobie 
wydbra:dć. Nieprzypadkowo o-

Węgier. Ukrainy l Czechosłowa­
cji' tym. którzy chcieli uniknąć 
bezprawia. albo zasłużonej ka-

. ry. Niemal wszystkich łączyło 
jedno - to, że potrzebowali 
czegoś do jedzenia, odzieży, pie­
niędzy, a przede wszystkim do­
kumentów do dalszej podróży, 
które potwierdzałyby ich toż­
samość albo wyposażały ich w 
nową. 

NieP-Ozorną, dwunastowierszo­
Wfl notatką w CORRIERE DI 
ROMA. pierwszej gazecie. ja­
ka ukazała się po wycofaniu się 
Niemców i wkroczenfu Amery­
kanów. obwieściło swoje istnie­
nie 29 czerwca 1944 r. „Nie­
mieckie Stowarzyszenie Anty- ' 
nazistowskie" (DA V) i wezwa­
ło „wszystkich Niemców każ­
dej (Il tendencji politycznej" 
do „zarejestroWania sie" w biu­
rze stowarzyszenia, na Piazza 
dl Spagna. Sugerowano także -
a w tych dniach było to lX>ci•­
gające - materialną J>\>moc dla 
potrzebujących. Co sie za tym 
kryło i kim był _dr Willi Nix, 

·podpisujący sie jako prezes 
DAV? 
Jeśliby wierzyd raportowi La 

Visty, sporządzonemu w trzy 
lata później, Nix był kluczo­
wą postacią „nielegalnęgo ru­
chu Niemców nazistowskich we 
Włoszech i przez ten kra.i". 
człowiekiem posiadającym ta­
jemnicze kontakty, nawet z ko­
munistami~ który uniknął are­
sztowania tylko dlatego. że bez 
śladu zniknął w Watykanie. 

W rzeczywistości Nilt nie · był 
ani naz.istą. ani komunistą, ani 
też nie zniknął: odnalazłem go, 
78-letniego starca, w Rzymie, 
gdzie żyje od dziesiątek lat, 
od czasu. kiedy jako młody ,le­
karz z Westfalii popadł w kon­
likt z narodowym socjalizmem. 
w latach 1935/37 siedział w o­
bozach koncentracyjnych w 
Esterwegen i Sach'senhausen l 
wYemigrował nastepnie prze.z 
Austrię do Włoch. Urzędnik 
policji rzymskiej do spraw ob­
cokrajowców. o poglądach an­
tyfaszystow&kich, dr de Fiore 
przymknął oczy i pozwolił Nixo­
wi pracować nadal w zawo­
dzie lekarza, nawet wówczas, 
kiedy naziści pozbawili go o­
bywatelstwa i paszportu. Do­
piero. kiedy p„ upadku faszyz­
mu Mussollniego we wrześniu 
1943 roku Niemcy za1eli Rzym 
i policjanci hitlerowscy stalli 
sie aktywni. Nix ukrył sie -
podobnie jak wielu innych 
prześladowanych - w jednym 
z klasztorów rzymskich, które 
zapewniały schronienie jako 
„eksterytorialny obszar waty­
kańsld" Już tu. w domu Sióstr 
Matki Bożej Bolesnej, niedale­
ko Placu św. Piotra Nix WY­
korzystał znowu swój kontakt 
z owYm dr de Fiore, który 
przekazał mu {)Odstemplowane 
i podpisane in blanco dowody 
osobi11te dla innych osób prze­
śladowanych: w ten sposób 
mogły cne zapewnić sobie bez­
pieczeństwo. 

Po "-'-Yzwoleniu R~ymu. w 
czerwcu 1944 roku, Nix nale­
żał do wszystkich tych, którzy 
pozostal.i w mieście z „kolonii 
niemieckiej" (około 1800 Mób) 
l stanowili dla wojskowych a­
lianckich zagrożenie bezpieczeń­
stwa za własnym ~rontem. Nłx, 
który 1uż. nieco wcześniej, ra­
zem z ludźmi o podobnych 
przekonaniach. założył w kata­
kumbach Domitilla ewo „Ni•· 
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Watykanu działał w imie spra­
wy aliantów ł ol!lserwował kry­
tycznie politykę neutralności 
Piusa XII. Tisserand poznał 
Nixa za pośrednictwem (dziiś 
92-letniego) historyka sztuki, 
profesora Fritza Volbacha, który 
w 1934 roku wyemigrował do 
Rzymu, pracował w bibliotece 
watyka1iskiej i razem z ~1xem 
szukał schronienia u sióstr Mat­
ki Bożej Bolesnej. Volbach był 
zaprzyjaźniony także z chrześ­
cijańskllm demokratą i później­
szym premierem De Casparim. 
(który także skrył sie w biblio­
tece watykańskiiej). W ten spo­
sób Volbach zapewnił biuru 
Nixa zarówno poparcie „waty­
kańskie" jak i włoskie. Monsig­
nore Montini z papieskiego se­
kretariatu stanu - późniejszy 
Paweł v! - przekazał od cza­
su do czasu dotacje finansowe: 
a Biuro do spraw Obcokra.Jow­
ców kwestury (władz policyj­
nych> włoskiej, gdzie wówczas 
obrońca Nixa, dr de Fiore. był 
zastępcą szefa i mężem zaufa­
nia Amerykanów, zatwierdziło 
ów zadziwiający, m~erząc dzi­
siejszymi pojęciami, dokument -
osobisty w trzech językach. 'któ­
ry Nix sam sobie dal wydru­
kować. 

Dokument miał w nagłówku 
napis „Italien-Ausweis" (dowód · 
włoski). ale równocześnie naz­
wę „Kennkarte", „IdentitY 
Card" i „Carta d'immatricola­
zione" (!). zawierał .jednak rów­
nież - · jak normalny paszport 
- miejsce na wizy i był uzna­
wany przez konsulaty, na przy­
kład brazyll.iski, ~iedy udziela­
no wizy wjazdowej, Te zastęp-
cze paszporty podpisywał Willi 
Nix albo jego rastępca Han~ 
Rohrer; bardziej znany jako 
„Bobby Todd" (1904-198.0) ka­
barecista monachijski, ktory na­
raził s1e nazistom. On również 
sporządził projekt stempla. na 
którym wiqniał stylizowany 
orzeł - niezbędny rekwizyt u­
rzędowości - a zamiast swa­
styki inicjały „Niemieckiego 
Stowarzyszenia Antynazistow­
skiego". 

Mr Le~ry. „special agent" 
kontrWYwiadu amerykańskiego 
(wówczas CIC) raportował z 
zadowoleniem 9 kwietnia 1945 
roku: 

„Od I lipc11 1944 dr Nf.x -
wspólpracowal znakomicie z 4-
Uanckimi slużbami wywiadow­
C'Z'llmi w celu nadzorowaniii 
Niemców - MZistów n.a ob-
szaf'ze • Rzymu... Na tyczenie 
CIC pozwolil podejrzanym 
Niemcom PTZ11Stqpić do · grupy, 
tak można ich bylo dokladniej 
1controlować i ocenić, na He sq 
bezpieczni politycznie. Umoźli­
'wil także aresztowanie Wilhel­
ma Mohnena, agenta n.iemiec­
kieg.Ó p,ozostawioneao w Waty-
lcanie„.' -

Rejestr biura Nixa, który do­
tychczas się zachował. obejmu­
je przeszło sześ~ tysięcy wpisa­
nych spraw w ciągu dwóch. i 
p&ł roku istnienia; z całych 
Włoch zgłaszali sie Niemcy, 
prosili o kwestionariusze, sta­
wiali wnios~ o dowody, zapo­
hiegali o · pomoc · różnego rodza­
j u. Nadchodziły zapytania i 
wołania o pomoc także z obo~ 
zów dla internowanych i dla 
jeńców ·wojennych. Nix, z na­
tury niestrudżony i pełen . tem­
peramentu, troszczyt &le rów­
niet o tych Niemców, jeździł 
do amerykańskiiej kwatery 
głównej w Casercie. prowadził 
rozmowv z brytyjskim komen­
dantem obozu Rimini i ściągnął 
na sieble pode1rzenill. kiedy 
stamtąd • J&pw llł6 roku abłe. 

gło czterdziestu jeńców. takte 
oficerów SS (w tym Walter 
Ra uff>. W „Sojuszniczej Ra.dzie 
Kontroli dla Włoch". w której 
reprezentowany był również 
Związek Radziecki, zarzucono 
Nixowi, że wystawił dowody 
niektórym uciekinierom. 

Jeszcze dziś zapewniii: „To 
nieprawda!" A z drugiej stro­
ny: .. Amerykanie sami przysy­
łali mi masowo zwolnionych 
ziomków do mego biura. żeby 
im wydać dowody". J dodaje: 
„Dowód otrzymywał tvlko ten, 
kto w jakiś sposób mógł się 
WYlegiitymować, a więc pnsia­
dał dokumenty, względnie zo­
stał przysłany przez osoby god­
ne · zaufania, księży albo zakon­
ników, którzy za niegó reczyli". 

Czy także ten, który był po­
lecony przez Hudala, „brunat­
nego" biskupa? 

"Przysylal mi ludzi. także ta­
lc~ch, którzy nie byli tymi. za 
jakich się podawali. Jednakże 
ja wiedzialem, kim byl HudaL." 

Co slychaó na ' I t A sw1ec1e-r 

ALESSANDRO NATIA SEKRETARZEM GENERALNYM 
. . . . ~ " , ,„, l'- '!'~:. ' ' 

Wł·J.skiej Partii Komunistycznej. Urodził s.ię 7 stycznia. 1918 r?kll 
w ImperH jako sYn właściciela sklepu mięsnego. Stud1?wał .lite· 
raturę w Pizie w latach 1936-1941. Uzy.>kał tytu;ł magistra J ~o 
wojnie był nauczycielem w mie}scowyn_i_ gimnaz3um. We wrz:.s­
niu 1943 roku, jako porucznik artylem; ?Ył ranny w po~!l~\J 
Morza Egejskiego i deportowany przez Niemców po przeJscia 
Włoch na stronę aliantów. _ 

Do Włoskiej Partii Komunistycznej wstąpił pod ~oniec 1945 ro• 
kiu, a już W 1946 r<;>ku był czło!!llkiem - z ramienia tej par•tri.i -
władz lokalnych. W 1948 roku po raz pierwszy został posłem da 
Izb)' Deputowanych i wybierany posłem jest do d~i·ś. Od ~~7~ 
do 1979 roku był przewodniczącym grupy poselskiej WłoSKleJ 
Partii Komunistycznej. 

W 1962 roku został pow-0łany do' Sekretariatu KC WłPK. a od 
1966 roku jest członkiem jej kierownictwa. W 1983 roku został 
w,Y'br-any prrewodruczącyim Centra..Inej Kiomisji Kiontro·11. Przez 
pewien cza.>' kiero:;vał pracami miesięcznika ,,Critka Marxista" 
i tygodnika · „Rin~cita". . . , . 

W swoim pierwszym przemówieniu zadeklarował się, iż bęazie 
realizował politykę Berlinguera. Po raz pierwszy w swej hi-sto.rii 
- jak to określiła „L'Unita'' - Radio Watykańskie przeprowadzi•. 
ło wywiad z sekretarzem generalnym Wło1:.kiej Partii Komuni• 
styr:znej. W wywiadz.ie tym Alessandro Natta. powiedzill;ł. iż W._ 
sprawach stosunku między Kościołem a partią kom\,lnlStyczną · 
·„słl11:.·zne będzie kierowanie się„. inspiracją, która sięga daleka 
wstecz - do Gramsciego :l Togliattiego i którą nadzwyczaj -wzbo• 
gacił Berlinguer". 

KRYZYS WE FRANCUSKIEJ PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ 

Były, co prawda. takze przy­
padki z pogranicza; nie można 
było każdego, któremu udało się 
uciec przez druty kolczaste, 
podejrzewać jak przestępcę i 
odsyłać. Tak na przykład ksiądz 
ze Sląska. Carlo Bayer (1915-
-1977}, wzięty do niewoli sko­
czek spadochronowy, zbiegł :z 
północnowłoskiego obozu Ghe­
di. przepłynął przez Pad i prze. 
darł się do Rzymu, gdzie do 
końca wojny studiował „Ger­
rnanicum". a jego . przyjaciel. 
Bnmo Wuestenberg (dzisiaj 
nuncjusz w Holandii} był dy­
plomatą watykańskim. Prałat 
Bayer, który do ostatnich lat 
swego życia wyróżniał się swą 
działalnością charytatywną -
dyskretną. niekiedy bardzo od­
ważną - w Afryce i w Euro­
pie Wschodniej, wyspecjalizo­
wał sie od 1948 roku w pra­
cach „Papieskiej Komisji Po­
mocy" w zakresie opieki nad 
jeńcami wojennymi. Nie zywił 
sympatii do narodowego soc.ia­
lizmu, nigdy jednak . nne ukry­
wał. że pomagał zbiegom .. nie 
bawiąc się w kryrninalistyke 
politycwą". To, że miał możli­
wość zdobycia „Paszportów pań­
stwa watykańskiego" jest bajką. 
sam. kiedy Drzybył do Rzymu 
zdołał jedynie zalegalizować 
swój pobyt, zjawiając się w 
biurze dr Nixa i otrzymując tu 
„Italien-Ausweis'' (dowód wło­
ski). Co prawda nie mając a­
merykańskich z.aświadczeń o 
zwolnieniu.„ 

ujawniły wybory d<> Parlamentu Zachodnioeuropejskiego, Komu~ 
uiści francuscy zdobyli jedynie 11 proc. głosów, podczas gdy n~ 
przykład Włoska Partia Komunistyczna odnio.>ia niebywały suk~ 

· ces i ilo~cią ~iągniętych głosów dorównała chadecji, Partia ko~ 
munistyczna we Francji straciła w porównaniu :z wyborami 'lit 
1981 roku przeszło 4 proc. głosów i prze1:.·zło 8 proc. w porówna„ 
niu z wyborami z 1979 rok1,1. 

żaden z .tych przypadków nie 
sprowadził nieszczęścia na 
Nixa; doktor, pracowicie spie­
szący z pomocą. popadł w kło­
poty w wyniku fatalnego od­
krycia włosk.ich i amerykań­
skich urzędników bezpieczeń­
stwa: ujeli uchodźców, także 
takich. którzy znajdowali się na 
alianckich listach gończych, z 
„dowodami włoskimi" wYdany­
mi przez biuro Nixa. które nie 
były zarejestrowane przez po1i­
cję (kwesturę) w Rzymie f 
mial.Y wizy po1udniowoamery­
kańskie. 

„SS-mani zrobili przedruk 
dowodów i sfałszowali moje 

• nazwisko" - przypomina sobie 
Nix. Może stało · się to w Tyro­
lu Południowym? (Górna Ady­
ga>. Tam w Kasern (Casere) 
znajdowała sie nie tylko. baza 
amerykailsko-żydowskiego „Joint 
Distribution Comittee". skąd 
Żydzi, którzy uszli z życiem -
albo ludzie, którz.v się za takich 
podawali - byli przemycani z 
obszaru Grossglocknera ścieżka­
mi górskimi do Włoch, istniała 
tez oficjalna filia biura Nixa 
w Meranie, gdzie w lochach 
starego --zamku pracowała przy­
puszczalnie jeszcze w latach 
19ł6-47 owa tajna drukarnia. 
w której wcześniej zydowscy 
więźniowie obozów koncen­
tracyjnych drukowalii ze szcze­
gólnym talentem fałszywe ban­
knoty brytyjskie dla wywiad11 
Hitlera. 

Pewne podejrzenie padło 
również na Ernesto B., kupca 
niemieckiego z Sycylii, który 
pracował w biurze Nixa i 2mi­
knął po włamaniu sie 25 kwiet­
nia 1947 roku do biurka, gdzie 
znajdowały sie dowody podpi­
sane in blanco. Niektóre z nich, 
jak się wYdaje. znalady sle w • 
obiegu jeszcze wówcias. gdy 
biuro w lutym 1947 roku (po 
traktacie pokojowym z Włocha­
mi) niu!ialo zawiesić działal­
ność. Dopiero w grudniu Niixa 
nleoczeki'Wanie aresztowano I 
j~ko „ntepoi4dan!l osobe" prze­
wieziono do włoskiego obozu 
dla internowanych Fraschette 
(koło Atatri). Kiedy nie zna­
lezio·no żadnych dowodów prze­
ciwko niemu, zatrudniono go po 
prostu jako lekarza obozowego, 
do czasu az - po bli!!ko roku 
- zwróci} na niego uwagę 
chrześcijańsko - demokratvczny 
minister spraw wewnętrznych 
Scelba i zwolnił go pod koniec 
1948 roku. 

c.d.n~ • 

Komitet Centralny FPK analizował wyniki wyborów i zastana~ 
wiał się nad dalszą taktyką . komunistów. Jak wiadomo FPK 
wchodzi w skład rządu kierowanego przez socjalistów. Udział w 
rządzie nie oznacza jednak pełnęj zg-0dy z jego polityką. W wie­
lu kwe.>tia<:h komuniści mają odrębne zdanie. Komentatorzy za­
stanawiają się, czy taka polityka nie była powodem klęski wy­
borczej francuskkh komunistów. Spekulowano nawet na temat 
możliwości odejścia z kierownichva obecnego sekretarza general• 
nego Georgesa Marchaisa. Spekulacje te nie znalazły potwierdze• 
nia. Uznano, że dla wzmocnienia autorytetu .G. Marchaisa w.>·zelkie 
decyzje Komitetu Centralnego i Biura Politycznego FPK muszą 
być podejmowane kolektywnie. 

POJAWILI SIĘ INTERESUJĄCY Mtoąz1 
PISARZE 

stwierdził na łamach „Izwiestii" Óleg Szesti?l.'iki.. Do wniosku ta­
kiego doszedł on po VIII ogólnotwiązko·wej nal'adzie młodych pi• 
sa.rzy, Na uwagę - jego :zidaniem - zru:.'ługuje leningradczyk Jew• 
gienij Tuinow, powieściopisarz zajmujący się problemami społecz• 
nYmi i moralnymi współczesności. Na tematy radzieckiej ;północy, 
interesująco pisze Anatolij Buiłow. 
Wśród poetów Oleg Szestinski wyróżnia Władimira Straszowa 

z Angarska, który pisze o żydu w wojsku oraz poetę kirgiskiego, 
· Markabaja AamatQwa. piszącego o pokoju, ziemi ojczystej i his-

torii narodu kirgiskiego. ' 
Oleg Sze.>tinski podkreśla, że w Związku Radzieckim szczególną 

rolę wyznacza się literaturze, jako inspiratorce innych dziedzin 
sztuki, dlatego ważne jest, aby rozwijała się prawidłowo, zgod­
nie z metodą realizi:nu socjalistycznego oraz aby pisarze mieli 
§wiadomość swojej s·zczególnej · odpowiedzialności. 

fOPULARNOść PRASY LOKALNEJ 

potwierdza praktyka Związku Radzieckiego. Prasa ta ma naj­
większe nakłady i najczęśdej dociera tam, gdzie nie dociera pra­
sa centralna. Stąd bierze się jej popularność i autorytet. Trzeba 
też pamiętać o ogromie terytorium Związku Radzieckiego i 0 tym, 
że prasa centralna, czy republikańska nie jest po prostu w .>tanie 
pL~ać o W!zystki>IP. co interesuje ludzi w rejonie czy mał:vm 
mieście. a nawet na wielkiej budowie. Tę rolę bierze na siebil.! 
prasa lokalna. ~ 

KC KPZR i Rada Minis-irów ZSRR podjęły ostatnio uchwałę 
o dalszej po:prawie prasy rejonowej i miejskiej. Wytknięto błędy 
sprowa,dzająoe się do powierzchowności w publicystyce, schema­
tyc7.nego traktowania wielu zjawi&k, a także .naśladowania prasy 
centralnej. Zarzucono, że gazety rejonowe i miejskie rzadk-0 pu­
blikują listy od czytelników. Zobowiązano instancje partyjne do 
działail mają<:ych pomóe gazetom l>0kalnym w usUJllięciu błędów 
i niedociągnięć oraz mających na celu poprawę warun.1tów ma­
terialnych m technicznych prasy lokalnej w · ZSRR. 

50 LAT TEMU W KRAJU CHABAROWSKIM 

powstał Ży>j:)owski Okręg Autonomiczny, Z tej,to okazji KC KPZR 
i Rada Ministrów Z..SRR wystosowały do mieszkali.ców tego okręgu 
posłanie z serdecznymi życzeniami. · 

W posłaniu tym stwierdza się, że utworzenie 'Przed 50 laty Ży­
dolW'sikiego Okręgu Auto1nomic:znego umożliwiło luid'Ziom pochodze• 
nia żyidoiwSildego uzys!kainde włas111ej pańs'IJwowości. Olk:iręg ten p.rze~ 
kształcił się W rozwinięty rejol1 Dalekiego Wschodu. Buduje .się 
tam na przykład samobieżne kombajny gąsienicowe do zbioru 
zbóż i rytu na podmokłych polach, rozwinięto przemysł lekki i 
elektrotechniczny. 

Z tej to okazji redaktor naczelny „Birobidschaner Stern" -
garety ukazującej .\ię w Żydowski'll Okręgu Autonomicznym -
L. Szkolnik wziął udział w konferencji prasowej w Moskwie, w 
czasie której poinforinował o impreza.eh, jakie w Birobidżanie 
odbędą się z okazji jubileuszu. 

ZWROTU GIBRALTARU DLA HISZPANII 

zażądał były przywódca Hiszpańskiej Partii Komunistycznej, zna­
ny teoretyk „eurokomunizmu", Santiago Carrillo. Pogląd ten wy­
raził w czasie pobytu w Belgii, gdzie wziął udział w audycji te­
lewizyjnej omawiająi;_ej stosunki między komunistami Wschodu I 
Zachodu. 

A. B. SEKATOR 



' 

Zbliżał się do Miasta. Opuś­
cił już piaszczyste równiny i 
wspinał się na rozległy grani­
towy płaskowyż przeniknięty 
2ilnym strumieniem energii z 
wnętrza Ziemi. Czuł jak jego 
tkanki regenerują się, a myśli 
stają się szybsze i jaśnie;sze. 
Wyczuwał bliskość Miasta. 

warte, po podłodze biegały ma­
łe zielone jaszczurki. Biurko z 
rozrzuconymi na nim książkami 
sprawiało wrażenie, żi! Oi„iec -
wyszedł tylko do sąsiedniego 
pokoju. 

miała wypukłe, pełne. namięt­
ne. „Odnajdę cię" - rzucił za 
mą. kiedy już zdjął z niej hip­
nnzę i uciekła ,Przestraszona 
„Nie odejdę!" - krzyczał bez­
głośnie, odrzucając ostrzeżenie 
Olsena. Musiał podwoić czuj­
ność. Ostateczna rozgrywka 
zbliżała się szybko. 

ANDRZEJ ZIMNIAK 

Burza roz.szalała się na do"1re. zagłębienie wymyte w pokła-
Zmierzwiona wełna kłębów fa- dach rudy może być równie 
lowych zawładnęła niebem, dobrym emiterem jak 1 kolek-
przytępiła słabe promyki torem wiązki fal. Cio~ przedarł 
3wiazd, wyciszyła potoki dłu- się przez gardę i tępym obu-
gości radiowej. W miejscach chem zdzielił Jonata, kt6ry z 
silnego promieniowania u.rzą- największą trudnością odr:zoł-
dzeń elektrycznych interfaren- gał się na bolł. „Na szczęście 
c3a wyzwalała istne 1taskady Olsen też dostał swoje" - pomy-
barwnych rozbłysków lub wiry slał. „Inaczej mógłby teraz v.ry-
na kształt trąb powietrznych z kończyć mnie w ciągu sekun-
rozjarzonego pyłu .• Co chwila dy". 
o.abrzmiałe energią niebiosa z Postrzępiona wełna burzy 13-
głuchym mlaśnięciem przekazy- ?owej odpłynęła, a w czarną 
wały jej nadmiar do wstrząsa- otchłań nieba wylały się ognis-

ty sumienia, ledwie zaprawio· 
ne duma zwycięzcy. 

T jaki bezmiar goryczy! Go­
ryczy wypędzanego z wlelu 
miast. Zgorzknienie tułacza. Za­
piekły żal do ludzi. Olsen od 
najmłodszych lat nie miał Do­
mu. Walka z Ojcem o Miasto 
była ostatnią szansą 'star:it.ją· 
·cego się, steranego życlem czło­
wieka. 

Po skotłowanym. dalekim nie­
bie płynęły zeń ogromne rze­
ki rzadkich fal radiowych. Mia­
sto pulsowało tysiącami istnień 
ludzkich namiętnościami,' 
pragnieniami, smutkiem, radoś­
tią. dobrocią i złem . Ogólną 
wrzawę życia przeszywał co 
chwila krzyk umierającego. po­
nad tysiące głosów i i.ztn.)rów 
wypływał ogrom ulgi rodzącej 
k<>biety lub wzlatywała bezwol­
na rozkosz kochanków. Jnnat 
uś•niechnął się bezgłośnie. Oto 
irzy krzyki życia: poczęcie, na­
rodzenie i śmierć. Re!;zta - to 
tylko szepty o tych t:-:rech .;ryz­
nac:zni.kach istnienia 

W przyległym pomieszczeniu 
stał stary, zni.i;zczony stół. „ro 
na nim uczyłem sii: ustawiać 
itlocki, czytać i pisać" - Jo­
nat położył dłoń na chropowa­
tym blacie I ciepło wspomnień 
przeniknęło ·mu palce. „Przv 
stole siedzi złotowłosy, rumia­
r.y chłopczyk l ze złością od­
~zuca nieudane ry.>unki. Wr.~~z· 
cie wściekłość malca nie da.ie 
mu pracować. po policzkach 
spływają łzy . bieleją 'Oalce za­
ciśnięte na krawędzi blatu. Nie­
nawistny wzrok sk'erowany 
jest na stos kartek. które w 
oewn'ym momencie zaczyna ją 
falować. miąć się i zgniatać w 
papierową kulę. Gorąca fala 
1lości odpływa. pozostawiając 
tvlko ogrom zdziwienia. 

Pojedynek 
nej razami Ziemi. te, rozszalałe rzeki promieni 

Na początku poczuł małą wschodzącego słońca. Jonat za 
mrówkę biegającą pod włosami, każdym razem był zdumiony 
po czaszce. Zanim zorientował bogactwem i grozą tego wioo-
~ię i zaczął stawiać osłonę, by- v.iska. 

Jonat falował teraz. że tak 
głęboko spenetrował to miej­
sce. Nie było czasu na rozwa­
żania etyczno-moralne, jak zwy­
kle zresztą. Fakty pchały de> 
rozwiązań dyktowanych prostą 
walką o byt. 

Jonat pośpiesznie przepisał do 
swojej świadomości poczucie 
wmy Olsena, jego ból i wy­
rzuty sumienia. Następnie zno­
wu osłonił się podwójną gardą 
j przygotował do ostatecznej 
rozgrywki. 

'.VTiasto ukazało stę wre.> ·~~ ie 
jak na dłoni. Jego Miasto. Mru­
gało tysiącem świetlistych ię­
zyków, sypało ka~kadami '::>arw­
nych iskier, buzowało roir.ze­
dzonym promieniowaniem. Lecz 
te sygnały cywilizacji technicz-
11ej nie obchodziły Jonata. In­
teresowali go ludzie. 

Jonat kochał to Miasto. Chęt­
nie przebiegłby ulicamJ, za;rza! 
na podwórza pełne kwietnyi.:h 
klombów i odwiedził podda~za 
starych domów z palonej r:egły . 
Niegdyś lubił zatrzvmywać i.ię 
o zmierzchu pod nagrzanymi 
~Pszcze słońcem murami. po 
k tórych rozpełzło się dzikie wi­
no i dawać się przenikać wi­
~em namiętności ludzkich. Te­
raz jednak musiał odłożyć to 
'A<szystko na później, a być mo­
że - zaniechać na zawsze. 
Stłumił w sobie wzruszenie 

ł szybkim spojrzeniem obrzucił 
całe Miasto. Wśród masy ludt­
kiej w wielu miejscach jarzy­
ły się umysły obiecujące i i.:iol­
ne nawet wybitne. lecz 7.aden 
:z nich nie przekroczył jeszcze 
progu samouświadomienia. Jo­
nat odetchnął z ulgą. W Mieś­
cie nie było Olsena. 
Szedł wmieszany. w różno­

barwny tłum przechodniów. 
Przygarbił się, głowę wciągnął 
m1ędzv ramiona. Nikt go nie 
poznał, lecz Jonat orzypominał 
sobie wielu mieszkańców. kai­
d\ dom, plac. ulicę. Z kawia­
renek, spośród kolorowvch 
Jamp, młode dziewczyny posy­
łały nieznajomemu uśmiechy. 

Skręcił w boczną aleję i 1.na­
lazł się przed domem Ojca. 
Sneżka jego zabaw dziecięcych 
porosła trawą, rozbuchany 
gąs'Zcz gałęzi muskał go po gło· 
wie i karku. Drzwi były ot-

Za plecami chłopca i.toi 'Oj ­
dec. Wvciąga rękę w stMnę 
.issnei główki. - Będziesz ~n­
ny bardzo siln • - mówi. 

Jonat przerwał pasmo wspom­
meń i wyszedł w zieloną, p'lch­
r.ącą ciemność ogrodu. Na tle 
przepastnego aksamitu nieba z 
przyszytymi oerełka'11i gwiazd 
pędził~· rwace rzeki fal radio­
w:Ych, ostre strumienie w .Ja"­
·nach telewizyjnych słabe. lecz 
charakterystyczne odblaski te­
le>patyczne. Nieforemne kłęby 
fal zwiastowały bliskość ~ih;e1 
burzy mar:netycznej. 

W ~łębi wąskiej ulicy jflkaś 
dziewczyna w długiei . ciemnej 
szacie pośpiesznie ukryła si~ w 
bramie. Z mroku ktos nadcho­
diił - wysoka, szczupła postać 
mężczyzny Jonat skupił się jak 
umiał. ale nie był w stanie 
i.oenetrować jego mózgu. ,.Ol­
sen?" - przemknęło mu przez 
głowę. , 

Zbliżający się mężczyzna wy­
kazywał czujność i gotowośc do 

·konfrontacji. Był już bardzo 
bi!sko - płowe włosy, wysokie 
czoło, czujne. nerwowe s pojrze­
nie. głowa wciągnięta między 
szerokie ramiona. 

Zimny strach. A potem :;zok 
- to przecież on sarn. J1ml!t 

· wyprostował się i Popatrzył na 
siebie - wtedy lustrzany obraz 
wybrzm;zył się , rozmflzał i spły­
nął J;(dzie~ w bok. Z bramy 
wybiegła dziewczyna owinięta 
w szary długi szal . .Przysunęła 
swoją mokrą twarz tak blic;ko, 
że czuł jej płytki. urywany od­
dech. „Uciekaj stąd" - szepnę­
ła zdub'Zonym głosem. „Odejdt 
natychmiast, błagam". Głos 
przeszedł w niezrozumiały beł­
kot. w sarnich, rozbieganych 
oczach czaił' się obłęd. Ubta 

N 
astępnego dnia, po załatwieniu. normalnych czynności 
służbowych połączył się z najbliższą biblioteką (Tri.stel, 
o dziewiętnaście kil<>metrów od ich zakładu' i zażądał 
przysłania wszystkiego, co dotyczyło akcji na Zeta At­
ri i Ealta Męrocka. Nadeszło to pocztą pneumatyczną pól 

godziny później; książki. czasopisma, wycinki z gazet, wielkie 
. zdjęcia. Dość dużo, choć nie tak wi~le, jak Vires się spodziewaŁ 
Zapoznał się z nimi pobieżnie, w ciągu kilku godzin, zwłaszcza z 
życiorysem Merocka. Dzieciństwo, młodość. lata spędzone w kOTpu­
sie kadetów. Potem pierwsza samodzielna wyprawa i awans do 
stopnia kaprala. Objęcie sekeji na krążowniku „Haida" (wtedy 
to dwudziestoparoletni kapral Merock wyróżnia i.ię po raz pier­
wszy w czasie akcji ratunkowej po zderzeniu się transportowca 
„N akers" z meteorytem . . Dostaje Krzyż Rycerski III kategorii i 
zoi.taje przedstawiony jako bohater w programie holowizyjnym, u 
boku komandora Nertza, dowódcy „Haidy", który w akcji tej wy­
bitnie się nie popisał, ale otrzymał za nią Krzyż Rycerski I ka­
tegorii.) 

Potem·- kapral Merock przenosi się do eskadry patrolowej i 
zostaje nawigat-0rem ,__ pilotem statku „Analion". Bierze u·ctział 
w kolejnej operacji, za którą . zo~taje mianowany młodszym sier­
żantem i otrzymuje złoty Krzyż Rycerski I kategorii. W pół roku 
później otrzymuje Złotą Gwiazdę i zostaje uznany bohaterem ro­
ku. Setki wywiadów dla prasy i telewizji, pieniądze, sława„. 

Lata służby mijają mu na patrolach, akcjach ratunkowych, pa­
cyfikacjach l wyprawach badawczych. Wydaje się, że jego gwiaz­
da gaśnie bezpowrotnie i że wszyscy o nim już zapon;mieli, gdy 
nagle znowu staje się ośrodkiem zainteresowania p0 pamiętnej 
akcji na Zeta Atri uważanej p0wszechnie za ukoronowanie jego 
kariery. Jest jedynym. któremu udaje się wyjść z tej akcji z 
życiem, ociera się zresztą o· śmierć; dolatuje do bazy z zapasem 
tlenu na piętnaście minut. 

Polem nagle. zaczyna gdzieś znika'ć, cichnąć ... C.i, którzy go 
kiedyś uwielbiali starzeją się i powoli zapominają o swoim mło- • 
dzieńczym ideale, a młodzi mają już innych idoll. 

A teraz nagle odnajduje bię w „Domu spokojnej starości". 
Stary. zniedołężniały, zapomniany•przez wszystkich.„ , 

Vires długo poszukiwał w książkach danych o rodzinie Meroc­
ka. W końcu znalazł wycinek prasvwy następującej treści: „Słyn­
ny pilot Ealt Merock, jeden z asów naszej floty ożenił i.ię z cór­
ką znanego malarza Anną Treen. Ceremonia odbyła się ... " 

Tylko tyle, nic więcej . PD.lt-zukał w kartotece karty Merocka. W ru­
bryce „Osoea opłacająca pobyt w zakładzie" widniało nazwisko: 
F. Merock. Syn czy córka? Nie mieli ochoty trzymać w domu 
zeskleroziałego starca. Pewnie, n:kt tak nie robi, nawet najbar­
dziej kochające dzieci. Od tego są domy starości. 

Zatrz;isnął szufladę. 
Słońce, które minęło już zenit grzało łagodnie-, nie piekąc je­

dnak tak, jak w południe.- Vires postanowił wyjść na spaćer, o­
deLhnąć trochę świeżym powietrzem. 

Idac korytarzem, po raz pie>rwszy odkąd został dyrektorem. po­
ezuł. jak bardzo ten korytarz jest ponury Przygnębiający, choć 
nibv nowoczei.ny i orzestronnv Zalany słodkim światłem pły­
m,cym przez wielkie okna. Obłożony plastykiem i niklem. Swie­
cący czystośdą. I poznaczony tu i ówdzie przygarbionymi s vlwet­
kami w pasiastych pidżamach i szlafrokach. Te same przygarbio­
ne sy!wetki, r.zekające nie wiadomo na co, którę przesiadują ca-

t4 ODGŁOSY 

Wą;,kie uliczki Starego Mia­
sta wyludniały się. Późna oora 
1 ból głowy spowodowany :roz­
wichr:wną. zasnuwającą Miaśto 
burzą magnetyczną zapędzaly 
:-nieszkańców w zacisze sypial­
ni. Jonat przeciskał ~ię przez 
gęst.v, niemal lepki mrok zauł­
ków wyłożonych gładkim ka­
mieniem rzecznym. „Chce mnle 
:zmęczyć" - pomyślał. W miarę 
jak jego ciało słabło, duch zda­
wał się potężnieć i uzupełniać 
niedostatki fizyczne. 

,.Pomarszczona jak zasuszony 
owoc twarz Matki. mlecznosi­
we włosy zaczesane gładko do 
tyłu. Gdy Ojciec uczył go wła­
dzy nad umysłami innych. Mat­
l{a zawsze mówiła: .,Synu. bądt 
również dobry i sprawiedliwy. 
Używaj wielu oczu. bowiem 
jedna para może okazać się 
uiwodna. Wyczuwaj wiele wy­
miarów. Kochaj". 

Agresja! Jak swąd palonej 
skóry, jak zduszony t.rzssk 
zgniatanego l~tra. Jonat nie 
ruszając się z miejsca odbił u­
derzenie i odruchowo wypuścił 
potężną kontrę, raczej dla osło­
ny 1 zyskania na czasie, niż w 
celu unicestwienia przeciwnika. 
Natychmiast uchwycił słabe 
punkty w mózgu napru.tnika 1 
zaczął już wypuszczać skoncen­
trowane, dobrze dostrojone ude­
rzenie, kiedy nagle poczuł bez­
celowość akcji. Przeciwnik zo­
stał unieszkodliwiony pi~rw­
szym ciosem obronnym. 

Jonat pchnął zmui:szałe drzw1 
i w demności wi.zedł na górę 
~krzypiącymi schodam!, wśród 
zapachu moczu i zbutwiałego 
drewna. Na podeście leżał ~ta­
ry, licho ubrany człowiek w po­
zycji świadcuicej o bezwładnym 
upadku. „Zimny okład na czo­
ło" - rozkazał dziewczynie, 
skulonej w najdalszym kącie. 
Zły na siebie wyszedł w mrok 
nocy. Omal nie zabił ulicmego 
rzezimieszka. 

P'lot 

ło już za późno. ·Potężne ude- Taki właśnie ranek wstawał 
?zenie. zdolne z łatwością za- przed wielu laty, kiedy był je-
bić: zwaliło go z nóg. Było na Slcze małym chłopcem. Wtedy 
.,zczęście w dużym stopniu chv- Olsen zwyciężył Ojca, zadał mu 
bione - zwiad trwał zbyt krót- c-statni cios po całonocnyC'h 
ko na pełne rozeznanie. Na- zmaganiach. Ale nie zabił. T&-
~tępny cios. nie mniej poteż- kie było niepisane prawo wal-
ny i wymierzony o wiele pre- !n mistrzów. Ojciec wraz z ro-
cyzyjniej, Jonat odbił już z dziną został wygnany z Miasta. 
łatwością. Błyskawicznie zloka- Od tego czasu nigdy już nie 
lizował Olsena, który zdemasko- doszedł do dawnej świetnri~ci. 
:vał swoją pozycję atakiem i Żyjąc z dala od rodzinnych 
wypuścił szerokie kontrud!::rze- stron coraz bardziej zapadał na 
nie. Szybko P.enetrował · m6z~ 

. .k . b"ł ł b k zdrowiu. A Olsen ... przectwm a i i w s· a e pu11 -
kty krótkimi, lecz dokładnymi Jonat. tknięty nagłą myślą, 
~iosami. Sam odparowywał re- rozpoczął znów ostrożną pene-
rie podobnych uderz.eń. trację mózgu odpoczywaiącego, 

Zaprzestali tych wściekłych, ale przecież czujnego Olsena. 
chaotycznych, bezcelowych ra- N'e mógł znaleźć tego, czego 
zów i zmęczeni przyglądali się chciał, choć ślizgał się po po-
"Obie nawzajem. Olsen, i.tary i ·.vierzchniach myśli, zapuszczał 
doświadczony mistrz. który nie- ""' meandry wsoomniet1, przebic>-
iednemu niebezpieczeństwu sta- gał pokłady pamięci. Zupełnie 
INtał już czoła. zajął pozycje ,1ic?! Wydawało się to nieino-
obronne. Jonat mógłby być je- żliwe. Owsżem, w zwojach pa-
g0 synem - zdolny, uparty, mięciow;Ych trafił na zapis zda-
entuzjazmem młodości pokrywał rzeń ·tamtego dnia, lecz byłs to 
brak rutyny. Tylko jeden z tylko kronika z zachowaniem 
ruch mógł pozostać w Mieście. ścisłej chronologii. I na tym 
.Jonat wys'Zedł już poza przed- koniec. 
m1eścia. Minął ostatnie małe Poprzez stare. fn{antylne po-
domki z czerwonej cegły, otu- kłady pamięci dostał się w ob-
lone kożuchem pnącej roślin- szar płytkiej podświadomriści. 
ności, i posuwał się brzegiem Czuł się nieswojo i nie całkiem 
rozigranego potoku. Teraz ten w porządku, ale jakie było in-
świat nie istniał dla niego - ne wyjście? 
p0ruszał się w krainie rozbie- Aby przeniknąć głębi1?j, Jo-
ganych prądów, wezbranych nat musiał skorzystać z energii 
rzek falowych i skłębionej weł- swojej osłony obronnej. Na!e-
ny burz magnetycznych. A żało teraz działać szybko. po-
przed nim rozbłyskiwał pod- nleważ przeciwnik mógłby go 
stępnym! ciosami umysł Olse- dosięgnąć z łatwością. Szukał 
na człowieka, który po raz dru- więc gorączkowo wśród wsp·•m-
gi chciał wypędzić go z Miasta. nleń, marzeń, pragnień. I choć 
Wypędzić już na zawsze. r>ie wnikał l!łębiej w żadne z 

Jonat spróbował zastosować nich. ślizga! ię raczej tylko .po 
stary fortel. KlucząC' dla nie- "Ich powierzchni, zadziwiło go 
poznaki zbliżył się do płytkiej bogactwo wewnętrznych spn:e-
niecki geologicznej, szybko czności tego człowieka. 
wskoczył w jej ognisko i po-słał • Wreszcie znalazł. Zepchnięte 
przec;iwnikowi grad uderzeń. na dno podświadomości, pełne 
Olsen ugiął się pod ich ci~ża- bólu i poczucia winy wspom-
rem, lecz zdołał wypuścić kon- nienie walki z Ojcem Jonsta, 
trę. Ten zaprawiony w bojach obraz zsyłanych na wygnanie. 
weteran wiedział doskonale. że Długie, bezsenne noce. Wyrzu-

Rozpoczął bezładną wymian~ 
. ::iosów, w którą stary mistrz, 
nie podejrzewający pułapki, dał 
się bez trudu wciągnąć. Gdy 
z.męczeni przerwali, .Jonat w~ko• 
czył błyskawicznie do ogniska 
niecki geologicznej, tej samej, 
kłórą wykorzystywał uprzednio 
i wypuścił skoncentrowaną 
wiązkę. Zawarł w niej cały żal, 
ból i świadomość popełnionego 
okrucieństwa. Wiązkę wzroor.• 
nil na tyle. na ile po.trafił . Wy­
rzuty sumienia mogą męczyć, 
wzmocnione stokrotnie poczur19 
winy - może zabić. 

Mózg Olsena próbował się 
bronić, stawiać jakąś zaporę, 
wypuścić kontrę. Olsen był 
zwyciężony. 

Droga do Miasta dla Oica, 
całej rodziny i dla Jonata sta• 
la otworem. Ale Jonat czuł go• 
rycz tego zwycięstwa. 
Położył się na fragmencie mu~ 

ru, otaczająceg0 niegdyś Mhsto. 
Przyroda wokół budziła się z 
nocnego odpoczynku w żydo.• 
dajnych promieniach słońca. 
Poczuł ciepłą falę radosnego 
podniecenia kilku dziewcząt, 
biegnących brzegiem strumie­
nia. Młode pędy roślin stroiły 
<iię w delikatne korony fal 
wzrostowych, natura cieszyła 
się swoim wypieszczonym dzie­
cięciem - życiem. 

Jonat rejestrował zjawiska, 
le-c:i: nie odczuwał niczego. Stał 
się nar:Ie ślepy na barwy zda­
rzeń, jeeo mózg maskował śen 
:zakres. Po<;tarzał się o wiel'1.- lat 
w c\ągu te3 ńocY. 
Wśród białego kurzu dro~ 

szedł ciężko do swojego samo­
chodu stary, pokonany c:r.ło­
wiek. Tak jakby to mogło po­
móc, Jonat ufficisnął mu dł'1ń. 

2 - Powtarzał je pan często - odpowiedział. - Nazywał pan 
tak ten skafander. 

Merock p0nownie spojrzał na sufit. 
- To nie jest „Dom zachodzącego słońca". Gdzie ja jestem? 
- W „Do111u sruikojnej starości" w Nent. Przysłali tu pana. 
- Pewnie moim dzieciom zabrakł'l pieniędzy. by płacić za tam-

~;...., .~ ... / . . ·. . .. ;,-·~ tejszą opiekę. Ni1?. nie· zabrakło, po prostu mi ich pożałowali. Od 
dawna tu jestem? 

RAFAŁ A. ZIEMKIEWICZ 

łe dnie w parku przy szeroko otwartej bramie. 
Niemąlże wybiegł do ogrodu. Trudno było mu nazwać ten · dzi­

wny stan, w jaki wprawiło go studiowanie dawno umarłej le­
gendy. Pilot galaktyczny, bohater kosmosu Ealt Merock jest tu. 
Ale to nie jest on. 
Wąską alejką wysypaną drobnym, jasnoróżowym piaskiem do­

tarł do najrzadziej odwiedzanej części ogrodu. Nie było tam ni­
kogo. Zanurzył się w gęstwinie splątanych krzewów. 

Na jednei 'L gałęzi szamotała się rozpacz:Iiwie jaskrawopomaa-ilń­
czowa płachta, odcin.ająca się wyraźnie od zielonych liści. Znał 
ją skądś. Kiedy podszedł bliżej i zaczął ściągać ją z konarów. na 
których była rozpięta, zrozumiał, że jest to skafander kosmiczny. 
Nie m~iał nawet patrzyć .w górę; wiedział, że znajduje się pod 
oknem pokoju 43. 

Pod dystynkcjami i , nazwiskiem zauważył drobniutkie literki, 
które przedtem uszły jego uwadze: MC 429 Iltron. Szyba hełmu­
była zarysowana, najwyraźniej od upadku na gałąź. Delikatna 
rysa, tak delikatna, że, można było zetrzeć ją palcami jak i po­
krywające cały skafander kropelki rosy. Najwyraźniej leżał tam 
już dość długo. 
· Skafander nie miał :założonego stelaża na butle z tlenem. 

Tego typu ubiory były znacznie pogrubione w miejscu, w któ­
rym plecak stykał się z plecami astronauty. I właśnie w tę zgru­
białą warstwę komblnezol'lu, pomiędzy łopatki. wbity był' nóż. 
Vires wyjął go ostrożnie, jakby obawiał się, że ze ~;kafaIJdra 
tryfaie krew. Był to zwykły, kuchenny nóż, jeden z wielu inden­
tycznych, używanych w zakładzie. Nożem takim trudno było się 
skaleczyć. Przebicie nim grubej warstwy pancernego materiału 
było niemożliwe. 
Obejrzał skafander dokładniej. Nóż był włożony w stare rozcię-

cie, o obtopionych brzegach, o wiele szersze od 
jego ostrza. M~iało być ono zrobione jak~ś 
potężną klingą, pewnie astronautycznym bagnetem. Wokoło wi­
dniało • jeszcze kilka takich rozcię~. 
Schował nóż do kieszeni i zaniósł skafander do pokoju Meroc-

ka. • 
Ealt leżał na łóżku wpatrując r.ię w sufi.t. 
- Poruczniku Merock.. - powiedział Vlres, zbliżając się do 

niego ze skafancrem w ręku. Starzec zmierzył go wzrokiem. 
„Na pewno nic już nle pamięta" - pomy~lał, kładąc skafander na 

łóżku 
- Leat ... - chciał jeszcze co~ powiedzieć, ale słowa uwięzły 

mu w gardle. 
Merock gwałtownie potrząsnął głową. 
- Skąd pan zna to nazwisko? - zapytał zupełnie przytomnie. 
Vires ui.iadł na sk.raju łóżka. 

- Kilka dni. 
- Dopięro teraz odzyskałem przytomno~ć? .•• Zresztą i tak tyl-

ko na kilka godzin. To strru.zne, tak żyć. Chciałbym już umrzeć.„ 
Dlaczego pan wchodząc mówił o Leacie? 

Vires dotknął skafandra. 
- Tak pan nazywał ten skafander. Znalazłem go pod oknem"' 

Był przebity nożem - przypatrywał się uważnie, iak Merock 
%areaguje na te słQ.wa. · 

Starzec boleśnie zaciął wargi. 
- Zabiłem· go ... Tak, zabiłem go.„ Widział pa.n kiedyś astronau­

tyczny bagnet? Przebija wszystko, w:Ybtarczy lekko dotknąć. Wszy­
scy uwierzyli, że zginął na Zeta Atri, a on krąży tam do dziś 
w pobliżu jej szczą~ków. Nie było tlenu dla nas dwóch! On też 
chciał mnie zabić, ale ja byłem szybszy 

Ale to on zabił ludzi z „Enterprise"! T-0 on... "'. 
Spojrzał na Viresa. 
- Już zbliżam sie do końca - powiedział spokojniej. Sły-

szał pan o akcji na Zeta Atri? 
- Tak... Terroryści porwali statek „Enterprise" i ... 
- Nie. Nikt nie porwał „Enterprise". To nie byli żadni terro-

ryści. Ci ludzię chcieli tylko uciec. Kupili ten statek i r:hcieli si~ 
zaszyć w starej, ogołoconej z uzbrojenia i radarów bazie. 

1 
Ale 

rząd l sztab uznały ich za niebezpiecznych. Ogło.!;iły, że to re­
belianci... i kazały ich zniszczyć. Ja nie chciałem. to Leat.„ On za­
łożył 'ten choler\IY ładunek. Polazł tam po cichu 1 zaminował re-
aktor. A potem zwi!l-liśmy._ . 

Starzec przymknął o'czy. 
- Tylko, Ż*? nie starczyło tlenu dla nas obydwóch ..• 

Sześć dni potem Merock umarł. Zupełnie nagle i cicho. Po pro': 
stu zgasł, jak wypalona świeca. Jego .kartę wyjęto z kartoteki i 
spalono. Rodzina wyraziła wolę, by p0grzebem zajął 3lę zakład J 
tak też zrobiono. Pogr"zeb odbył się nru.tępnego dnia, pod wie­
czór. Nie przyszedł nań nikt poza pracownikami zakładu 

- Wiesz. Vir - powiedziała tego samego dnia wieez-0rem Gren 
- ciągle myślę o tym Merocku. Zawsi.e. kiedy któryś z nich um-
rze, zaczynam się zastanawiać. co kiedyś będzie ze mną. To stra­
sznie głupie uczucie. Ale wle.s.'Z, chciałabym, żeby coś po mnie 
zostało jak umrę ... Znałeś go. zanim do nas trafił? 

- Tak - odpowiedział Vires. - Wtedy, gdy jeszcze był wiel­
ki i sławny. Teraz już wszyscy o nim zapomnieli. .. To był jeden 
z ostatnich ..• może już ostatni z tych ,,silnych ludzin, z tych pra­
wd1jwych. twardych zdobywców, dzięki którym jesteśmy dziś w 
kosmosie. Kryształowy człowiek, wybrany z wybranych ..• Dziś już 
takich nie ma. · 

„Tak, Vir, opuścił cię bohater młodośct" - powiedzfał do •ie­
bie chwilę potem. - „To był naprawdę wielki człowiek'". 
Było to jedyne, eo o nim w tei chwili myślał. 

NR 28 (1372) xxvn. 14 LIPCA 1984 R. 



Spojrzenie 
znad 

szachownie1 

ldziemJ 
do sądu 

1. 

1 Upca br. wesuo w życie 
PRAWO PRASOWE, u.stawa, o 
którą środow!sko dziennikar­
skie zabiegało pmez laita całe, 
choć dziś nie wydaje się na­
zbyt ukontentowane poszcze­
gólnymi sformułowaniami. Is­
totnie, chwilami może nie być 
lekko · - obowiązuje nas zwła­
szcza stara.nniejsze niż dotąd 
zbieranie materiałów - w su­
mie jednak powinno być wca­
le dobrze. pod warunkiem że 
ustawę potrafimy właściwie ro-
zegrać. J 

Operując językiem szachów 
p<>wiediiałbym, że pozycja 
dziennikaria uległa wyraźnemu 
wzmocnieniu. ale pozycja in­
stytucji, które pragna.łby opi­
sać, również. Chodzi teraz o 
to. żeby nie dać- się zepchnąć 
do biernej ofensywy nie. poz­
wotić na przykład, Iżby zasy­
pywała nas lawina zasadnych, 
tudzież mniej zasadnvch •nrn<­
towań I wyjaśnień, a przejść' 
do ofensywy, egzekwując zwła­
szcza prawo do l·nformacji 

Na nachownicy dal(lby ~\e to 
całkiem nieźle roze~l'ać, usta­
wa nie pnewiduje wszelako 
możliwości dr>chodzenfa ~woich 
racji na 64 polach w dwuh:il'W· 
ną krat:ke . Pnewidu\e na\o­
m.\as't. m~i\iw<>s(' d!)c-hrvhenia 
ich w §adach s·to~~wnei ;110t::m­
c}i I tak mi się co.< win7.t te 
chcąc cz.v nie chcnr- berfrit>m.v 
teraz musieli zacząć chodzić 
do sądu. 

2. 

Potrzebne są precedensy. Nie 
:r<da.rzają się tak mądre i tak 
wyważone ustawy . które potra­
fiłyby działać samoczynnie. 
Dopiero praktyka może wvpeł­
nić poszczególne paragirafy ży­
wą treścią. wykazać, na ile ich 
codzienna t.nteroreiacja zgodna 
jest z intencią ustawodawcy, a 
na ile się z nia rozmija. 

Teoretyzuję w sposób co­
kolwiek mglisty, rozpatrzmy 
więc problem na wymyślonym i 
świadomie przeja.skrawi0111YnJ 
przykładzie. 

Oto w Niezwykle Ważnej In­
stytucji zauważamy co.§" na li­
terę „b", bałagan powiedzmy. 
Drz'Ni wejściowe do pomiesz­
czeń na IJ piętrze s.ą tak sipa­
czone. że nie d·a sie \eh zam­
knąć. a jeżeli uda się zamknąć 
- nie srposób otworzvć , Petenci 
bezradnie tkwią na kla.tce 
schodowej, niedopałki wypeł­
niają po brzegi stojąca popiel­
nicę. a do toalety tr7lE!ba biegać 
aż na podwórze. 

Dzien,nikan - przedstawiam 
WARIANT l. niby w przyzwo­
itym podręczniku debiutów -
pis·ze z oburzeniem. że dr:zwl na 
III płęt.rze są zamknięte, pety 
zdmlecają całe schody, a to­
alety male:!ć nie sposób. J le­
ży. a z nim redakcfa . nadcho­
dzi bowiem wyja~if'lllie ~łr-,~zą­
ce. 7.e drzwi na TIT pieł'l'Ze ot­
wiera ją się znakomicie. wszę­
dzie sa popielnice. więc petów 
na schody nie trzeba ciskać . co 
zaś d·o toalety, to w-:;zyscy. na­
wet sekretar'ka dvrektora . (o­
towi sa udzielać ' 'tnform11c1'i w 
tej delikatnej kwe~tii ll'akt. 7e 
jak Ie ś clrzwl byly nie do 
lliŻyliku. nie zmienia już spra­
wy; przyła.pan·o nas na nie­
chlujstwie I musimy bez 
prawa polemi'ki w bietacym 
numerze - wydrukować cały 
ten pasztet. 

WARTANT TI. realia sit po­
dane wiernie. Znów otrzymu­
jemy wyjaśnienie !5 stron 
maszynooisu z kawałkiem . ~d:v 
nasz tekścik lkż:'l"ł zaledwie oół 
stroniczki - w ktbrym czyta­
my o przycz:vna-ch k:rvzvsu, 
s~jach, sytuacji na rynku 
pracy, upa.dlku rzemiosła 
trudno zwłaszcza o usługi sto­
larskie - występowan,iu mnisz­
ki brudnicy w po.lsrkich las.ach, 
take>t o niemo.żności z!llkuoie­
nia dodatkowej il<>§d popielnic 
i klozet·owyich muszli. Dzienni­
karz zostaje nazwany ciemnia­
~iem, który nie wyznaje się w 
sytuacji ekonomicmej kiraju. 

Mamy ochotę to wydruko-

wać, rzecz wydaje się bowiem 
do sm1echu, aruk.uJąc wipadamy 
jeooliok w puia~~· ua.tąa oę­
az.1emy do.stawali J~ ty!k.o ta­
ltle wy Ja.Sruewa, ro:z.sądek k.aze 
tedy :iprOitowawe od.n.ucić, 
tJJ.ez.wiocz.rue z.aw1adamiaJąc, ie 
j e»'t ooo za cil ugi.e i nie na te­
mat, do cz.ego upoważ.wają llaći 
odpow1edrue u.stępy 32 i 33 ar­
tY'ku!u u.stawy. Być może po . 
odrz.uceruu kolejnych wersj:i 
ta.s.i.emcowych ,sprostowań r.z.ecz 
skonczy &ię w ~dzie, ale tym 
lepiej - upowsz81!hrumy sen­
tencję W)'Toiku k:u ' powszechne­
mu poży•tkoWl. 

Rozeźloo.y takim obrotem 
1prawy ayrektor Niezv.yk.le 
Pozytec:z.neJ . Lnstytucji może co 
prawda sięgnąć po artykuł 4 i 
zablokowac wszeHtie istotniej­
sze mformacje ze wzglęau na 
- cytuJę ; "_ochronę tajemnicy 
panstwowej i służbowej oraz 

. . Lajemnice chronione us.„­
wą". 

L;wta.sicza „taJemnłca służ­
bowa" Jest pojęciem rozciągli­
wym, przy dobrej woli i wy­
obraźni moma zasłaniać się .lłią 
jak. taitcią, boć tajemnicą mo­
że być również, czy Pożyteczna 
Instytucja w ogóle ookolwiek 
robi, a jeżeli na wet, to czy to 
cokolwiek Jest w jakimkolwiek 
stopniu pożyteczne. Zamiast 
małodu.,;z.me machać ręką oo­
wołujemy się wszakże do tegoż 
art. 4, ust. 3 i 4, żądamy p-o­
dania powodów odmow~ na 
piśmie (w przerażająco k.rótkdm 
dla ltiepsko działającej instytu­
cji terminie tirzech dln.l !) , a 
mając już takie pisemko, bądź 
nie mając go w porę. mów, 
nie<tety musimy wybrać się do 
sądu Konkretnie do Naczelne­
go Sądu Administracyjnego, 
lttóry władny jest. rozstrzygnąć, 
czy taj emnica r zeczywiście sta­
nowi tajemn i cę. czy też posłu­
żyła jako wyikiręt. 

ł. 

Tu czytelnl1k całkiem już zie­
wa i zapytuje zniechęcony. co 
on właściwie będzie miał z 
tych naszych sądowych poty­
czek. to.no, ?l"ZY µomyś1nym 
!>-pTawy obrode będzie miał 
prasę lepszą niz orzedtem, od­
ważna choć rozważną. potra­
fiącą kr.vtvkowa~ lecz nie bez 
ar!!'ument6w Przy niepomyśJ­
nvm - flaki z olejem dla wię"' 
ksze(n smaku okraszone odre­
bina seksu. 

A pr?ecież seks możemy do­
dawl'!t< ~ran~ równiez do cie­
kawej g_azety! 

JERZY P. • 

Nagłe 

zastępstwo 

Józef K 
w 
urzędzie 
dzielni-
co wym 

Wielce pouczającą historię 
opowiedział mi niedawno zna­
jomy, tak pouczającą, że nie 
mogę się oprzeć, aby opowie­
dzieć ją większej liczbie roda-
ków. I 

Otóż znajomy mój, jako czło­
wiek uprawiający tzw. wolny 
zawód, kairtk.i żywnościowe 
otrzymuje · rue w miejs<i.J pra­
cy, a w u.rzędzie dzielniqowym. 
Tak s-ię składa, że również 
małżonka znajomego (obydwo­
je przy okazji serdecZll'l.ie po­
zdrawiam) także uprawia wol­
ny zawód artystyczny, na do­
datek związany z częstymi wy­
jazdami. Nieletnia pociecha 
moich znajomyoe<h żadnego za-
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wo&t nie upra'Wia ze mozu­
miałych względów. 

Od dawna mój znajomy -
nazwijmy go dla większej po-
t~ystMci narracji p8i1'1em Jó­
zefem - brał kartki w odinoł­
nym referacie odnośnego ~zę­
du bez ładnych problemów. 
Referentka go zn~a, podpisy­
wal li&tę za siebie, za tonę ł 

progenitu.rę, wymieniał z 1J1rzęd­
nic7Jką. zdawkowe uw&gi na te­
mat kiepskiej pogody 1 ucią­

:tli wości życia w ogóle; a w 
dobie kiryzysru w 12iczególnoścl 
i tyle. 

. ,ALLści, ~tatnio niesipodzlewa­
nie nadział się na rafę. Urzęd­
nic?Jka przyjęła go chłodno, 
popirosilla o dowód ooobisty, 
wydała kartkę tyliko na dwie 
osoby i zażądała pisemnego 
·upowunienia żony na podjęcie 
jej kartlkli.. · 

Jak.że to - zakrzyknął zdu­
miony Józef - zawsze wy-da­
wała mi pani k1a!!'.tki, zna minie 
pani, nie ma chyba żadnych 
wątpliwośd, że ja to ja, a mo­
ja żooa to moja żoo.a! Nie po­
sądZa mnie pa.ni o podły za­
miar pozbawienia mojej połio­
wicy {którą kocham, szanuję 
i lubię) jej przydziału mięsa, 
cukru, tłus2lCzów i płatków? 

- O nic' nie posądzam niko­
go - z godnością odrzekła pand 
urzędniczka - spełniam swój 
obowiązek wobec szBiCOwnej in­
stytucji, w której masz plll!l z.a­
szczyt pczebywać. A instytucja 
płact mJ nie za to, żebym pa­
na mała, tylko za to, żebym 

sprawdziła, czy pan a.by j65teś 

upraW1?1ion1 clio zastępowania 

małżonki w poważnym akcie 
prawno - ekonomiczno - urzędo­

wym, jakim jest o.trzymanie 
kartiki żywnościowej, upraw­
niającej prawowitego i lojalne­
go obywatela do umiarkowane j 
konsumpcji białka zwierzęcego 

i -płatków owsianych, a także 

innych P?żytecznych dla orga­
nizmu substancji. Co do pisem­
nego upoważnienia, t.o mam 
takie zarządzenie i już. 

- Czyje to za.rządzenie? 
spytał Józef, który czyta prasę 
eudzienną i jakcś nie przypo­
minał sobie, żeby. wprowadzo­
no jakieś s·pecjalne restrykcje 
w stosunku do ta.kich podej­
rzanych egzemplarzy ludzkich, 
które kartki biorą w urzędzie 
dzielnicowym, a nie w miejscu 
zatrudnienia, przez co nie tyl­
ko wyróżniają się niekorzysitn1e 
od rzeszy pozostałych współ- · 
plemieńców, ale jeszcze nara­
żają średni szczebel aparatu ' 
władzy, reprezent<twany przez 
panią urzędniczkę. na dodatko­
wy wysiłek u.mysłowy, który -
jak wiadomo powszechnie -
prowadizł do nerwic 1 przed­
wczesnej starości. 

- 'Ilo zal'zą.dzenie Pani Kie­
rowni.czld - odnekla urzędni­
cl'Jk:a, · aikcentując dwa ostatnie 
siłowa w nad2Jiei. ~ pan J 6Mf 
~zumie wreszcie wagę s·pra­
wy, zamilknie i podponądkuje 
!ię. 

atan~e po O'ka~anłu upowaJlnłe­
nia f tyle. I niechże będzie za­
dowolony, te tylko tyle, że, na 
przykład, nie mUSll pisać poda­
nia. przY'flosłc! odpisu aktu łlu­
bu IJJl'bo zaświadczenia o nile­
karaJin~cł. 

Na to pan · Józef wyczedł s 
tiebie I wygi.Mii krótskl referat 
o arogancjf władzy. Na to Pa.nł 
Kierowniczka teł wyszła z sie­
bie, wyprosiła Józefa z gabi­
netu stmowczo I za'kiomunikio­
wala mu, :ie o jego nagannym 
zachowandu powłaoomi.„ Słut­
bę Bezpieczeńisbwal 

Cała ta historyjka o b!uro­
klracji, historyjlka, jakich wiele, 
nie byłaby warta opowiadania, 
gdyby nie poinit,a \Wa~ie. oto 
p8111 1 Józef, za nim ja, a za tnnll 
czytelnicy nmiejszego felieto­
niku dowiedzieli się wres7.cle, 
po co mamy Służbę Bezpie­
czeństwa. Nie po to, żeby tro­
pić !)bee agentury, nie po to, 
żeby chronić państwo ! oiby­
watelii. Nie. 'służba Bezpieczeń-
1twa w mnie!lla.niu doetoj'l'!ej 
damy adm!nLstracyjl!lej ma 

chrOtllić jej wy~ki majestat. 
ot e<>! 

ANDRZEJ 
KAROL • 

Sport· 

Chwalę 
• rocznice 

Chwalę rocznicę co czynif. 
wbrew przekonaniu niektllrych, 
że świętujemy za często, ie ni­
szemy od rocznicy do roczmcy, 
co w jakim§ stopniu degrad;Jjc 
nasza publicystykę, czyni ją o­
kazjona Iną. Moze to orawr!a. 
ale właśnie kilka dni temu. ltie­
dy ktoś narzekał. te telewizja 
cfągJe od nowa powtarza sta­
re seriale, uświadomiłam sobie 
nagle, te przecież rosn11 na!?' 
młodzi telewidzowie, którzy nie 
poznali jeszcze ani kapitlłna 
Klossa. ani Janosika. ani bo­
haterów „Czarnych chmur", I 
dla nich to są przede wszyst­
kim te powtórki. 

W sporcie jest podobnie. 

Tymczasem pm Józe! me za· 
milkł, tylko udał się W!pll'08t do 
Pani Kierowruezld. 

· Przecież na boiska stadfony, 

Sekretarka Pani Kierownlc'l­
ki (tak, tak, sekiretal"ka kierow­
niczki!) poilllformiowała Józefa, 
że dziś Pan.I ~ierowniczka nie 
przyjmuje, }lo dziś jeslt piątek, 
a najbliższy 7azień przyjęć bę­
dzie w ponied:lliałelt. 

Uparty pan Józef stano'W'Cm 
w'kroczył clio gabinetu Pani 
Kierownic~i. · Miał szczęście, 
bo prominentlka owa akuirat 
oderwała się o.eł spr81W najwyi­
szej wagi państwowej 1 roz­
wiązywała ' lt,rzyżómę. Józef 
rzecz całą wyl!uszczył i popro­
sił uprzejmie o zrobienie ma­
łego wyjątku w procedurze. 
Argumentował, że nie miał 
okazji zapoznać się wczeŚll'liej z 
zarządzeniem, którego głębo­
kiej słuszności nie kwestioam­

. je, że miesil'Jk:a dość daleko, :ie 
aikurat n:uclli polędwic~, a on 
ma j>utro gości, itd., I~. 

Odpowiedt Pani KierO'W'nicx­
ki była równie długa. Dostoj­
na ta· ·dama wyjaśniła Józe~­
wi, że wydaje zairząd,zeinia nie 
po to, aby łamać je dlla fana­
berii byle pętaka, że teai naj­
piękniejszy- ze ŚWia.tów jut tak 
jest uirządzony, że jedni są na 
urzędzie, a drudzy są peten­
tami, że petent ma się podpo­
rządkować urzędowi, a nie 
unąd petent0iwi, że kar'tik' die>-

· dei hal sportowych. przycho'i2'1i 
coraz to nowi widzowie I dla 
wielu z nich dawne cwhudy, 
którymi myśmy 1ię zachwvcall, 
to tylko f wyłącznie odległa hi­
storia. I oto katowicki ,,Sport", 
Telewizja f ZSMP ogłaszają 

wielki konkurs 1 okazji 40-lecia 
Polski Ludowej na najlepszego 
,sportowca f najlepszego trene 
ra. Rozwiązanie tego konkursu 
zbiega się z otwarciem Sparta­
kiady Młodzieży, co tet ma 
swo]ą wymowę. Kto dostaje 
najwyższe trofeum i wygrvwa 
konkurs, na który . napłynęło 
146 tysięcy głosów! Ze spor­
towców Irena Szewińska, a z 
trenerów - Feliks Stamm. 

Wśród wyróżnionyćh trene-
rów znaleflł się równteł i Ka­
zimierz Górski, f Henryk Ła 
Hk, 1 Hubert Wagner. Jest w 
tym jakat ciągłość. Dla wielu 
młodych być może nazwisko 
Henryka Łasaka mało mówi. , 
tyle te był znakomitym trene­
rem kolarzy, że stworzył całą 
szkołę, · te to jemu właściwie 
zawdzięcza · polskie kolarst.wo · 
pótniejsize sulocesy, bo pirzeła­

mal k!ryzys, wychował mło­
dyeh, nauczył ich walki. 

Tu muszę zrobić dyg~esjf:. O­
ł6i bowiem w 41 Tour de Po;o-

/ 

lfte Ila kolejnym ełapłe, trlei!3· 
pog(lda nie była najlepsza, a 
lato mamy raczej wczesno-wło­
senno-pófno-jeslenne. wycofal 
się z w.yśclgu A ndrzeJ Sered iuk. 
Wsiadł «fo zatłoczonego mikTo-
6usu. bó takłe'łi. ktllrym sie nie 
chciało 1eclia~ 15yłó włecej. 'Po: 
n~ Andrzej Seredłuk ma \'.ło­
poty z zatokamł. ate wróhle 
przy szosie ~wferkaly, te mistn 
nie 1ubł pnegi-ywaC!, a w 41 
Tour de Pologne plasował si~ 

na dalekich y,ozycJacJi. 

Inaczej t;1osttu>ł1ł „weteranr' :r: 
zespołu „Textra-Ex". Dojechali 
do mety w :Cubthrle, a Rys1.ari! 
Szurkowski 4 rllZY stawał na 
podium zwycłęzców, cho~ ani 
razu nie wygrał etapu ł na lto­
nteć zajął !łalekłe, !5!1 miejsce. 
Ale „weteranin wykazalł wolę 
walki ł dojechał! do eetu do 
końcowej mety. To się lkzy, b:> 
byli I tacy, którzy tylko czekan, 
kiedy ,,staruchy• zacz,ną się wy­
cofywa~. Wycofywali się - nie­
stety - młodzi. Ryszard Szur­
kowski zn1llazł się zresztą 
wśr6d wyróżnionych sportow­
ców 40-lecła. Tyłko, czy młodzi 
zechcą brać z niego przykład? 

Często u~wiadamlamy sobie o 
potrzebie zachowywania ciągło­
ści w naszym życiu. w naszych 
działaniach. Odńosl ~ę to r6-
wnież do sportu. Przecież wła- · 
śnie polski sport bokserski swo­
je najpiękniejsze sukcesy za­
wdzięcza Feliksowi Stammow~: 
To on prowadził polską ekipę, 

gdy w .1953 r. odbywały się w 
Warszawie mistrzostwa Eur„py, 
gdy nasi chłopcy zdobywali zło­
te medale. To on •stworzył' pot.· 
ską szkołę boksu. Gdyby tego 
nie ąyło, Inaczej by sie ootoc„.y­
ły losy tej dziedziny sportu. Nie 
byłoby pllźrtiejszych mlstrz~w. 

Sportowcy i kibice musz11 o 
tym ciągle pamiętać . Ka-i:dr. 
dziedzina życia, każda dziedz:­
na sportu również, przeżywa o­
kresy kryzysu, trudności, zała­

mań. Wtedy właśnie bardzo wa­
żne jest nawiązanie do najlep­
szych tradycji , szukanie żródP.1 

sukcesu. ustawianie sobie pozio· 
mu. do którego trzeba równ<Jć I 
który trz~ba przekroczyć . Jeśli 
tego brakuje, trudno .jest wy­
chodzić z kryzysu. Wiele dzie· 
dzin sportu ma takie wspaniałe 
wzory, sukcesy, do których mo­
żna, trzeba równać. W piłce 

nożnej są to mistrzowskie rre· 
dale, podobnie w siatkówce, ko­
larstwie„. Wspanłall zawodnicy, 
wspaniali trenerzy. Takie suk­
cesy ma też lekkoatletyka. Jest 
na kim się wzorować, jest z 
czego czerpać wzory. I wlafoie 
'jubileuszowe, rocznicowe ob­
chody · często nam takie tikty 
uświadamiają. 

Mamy teł sportowców, którzy 
może nie wygrywają w tak 
pięknym stylu, jak Inni, ale od­
noszą sukcesy innego rodzaju. 
oto Polski Komitet Ollmp1isk! 
i „Sztandar Młodych" rozdzie­
lili kolejne nagrody „Fair 
pląy". Laureatem został Józef 
Wojciechowski - zapafoik Wi­
słoki z Dębicy. On to, w czasie 
walki o mistrzostwo Polski z 
Piotrem Michalakiem, widząc, 
te jego przeciwnik ma gro+.ną 
kontuzję barku, co przy dalszej 
walce równałoby się „wyelim!­
nowaniu" zapaśnika c~łkowici„ 

z jego dalszej kariery, przerwal 
walkę I pozwom na pomoc le­
karską. Sędzia zgodnie i regula­
minem nie mógł tego uctynić . 

.Po udzielenJu pomocy obaj za-
wodn:lcy kontynuowali walkę, 
w rezultacie której przegrał Jó­

zef Wojciechowski, gdyż nie ata-· 
kował kontuzjowanego barku 
przeciwnika. W ten sposób gt. 
ła Mysłowice zdobyła tytuł mi­
strzowski. A Józef Wojciecht;w'­
aki - nagrodę w konk,utsi„ 
„Fair play". Dalsze nagrody ó­
trzymal!: fiorecistka Kamila 
Składanowska ł Grzegorz Lato 

Konkursy - choć czasem v:y­
daje 1ię, że jest ich aż tyle -
też okazują się być pożyteczne. 
Chwalę więc 1 konkursy. 

BOGDA MADEJ 

Le\Vflli 
okiem 

O kupo-
• wania 

teatrów 
~le zdarzyło mi się jeszcze 

widziec! dwóch tak podobnych 
do siebie filmów, tak blifnia­
czych scenariuszy, tak natręt­

nie _ powtarzanych scen i pos'ta­
el. jak w dw6ith niestarej doby­
P<'lskieh komediach filmowych: 

„Halo, Szpicbródka!" i . ,Lata 
dwudzieste, lata ~rzydzieste". 
Może to były scenariusze nit 
zadany temat? Albo konkurs 
T<tzplsany z następującymi wa­
runkami: musi być marny teat­
rzyk rewiowy robiący właśnie 
plajtę, musi go prowadzić hur­
tuj w Pler§c;ieniacb wyzysku-
1acy ęłodną ! pijaną hałastrę 

wykolejeńców, musi się zj!lwić 

nabity forsa cwaniak, kupi~ bez 
namysłu cały ten podejrzany in­
teres, syonąć milionami ! zro­
bić program. na który walą . 
tłumnie warszawiacy w pum­
pach I w muszkach oraz -~•ar­
szawiankl w kapelusikach na 
lewe ucho? l może jeszcze był 
"Narunek, te musi wystąpić 
szmirowata śpiewaczka i że 
musi ją zag,ra~ Irena Kwiat­
kowska? -

Te kapelusik! ł pumpy to 
iedyny znak epoki. Ach, nie. 
jeszcze dorożkarz okrągły słap 
z ogłoszeniami i uliczni sprze­
óawcy .gaz.et. wykrzvku.jąc:;r ty­

· tuły. To wystarczy, by „odtwo-
„ r zyć epokę"• bez zbędnych kosz-
tów. Przecież wszyst"Y wiedzą, 
że Warszawa z laf dwudzie$tych 
i trzydziestych to nic tylko ka­
bareciny, oijani aktorzy i o:.­
nie. trzymające w dwóch pal­
cach długie na pół metra cy­
rarniczki. 

Oczywiście można robić ł ta­
!n film. Ale PO co dwa na raz! 
Żeby było · śmiesznie? Smi~zne/ 
są tylko miny Kobuszewski.ego, 
Ąfe to już niezaleznie od tego, 
"ZY ie~\ wspólnikiem w ipte­
resie, Jak . w „Latach trzyd1ie­
stych~', czy ta .iniaklem poli<'yj­
nym. jak w .$zplcbródce·• Co 
do nagokl ładnvch dziew~ząt 
to Już POgodziliśmy się z tym, 
że kino korzysta z byle orl!­
tf'kstu, teby ją pokazać. Tu na­
wet pretekstu prawie nie by­
ło, a I tak pokazano. Bardzo 
d<1brze, bo inaczej w ogóle r:ie 
warto byłoby zakładać okula­
rów :.na dal". 

A tymczasem „Przegląd Ty­
godniowy" przypomina artykuł 
s Ustawy Prasowej, według 
k.tórego wszelkie organizacie 
państwowe ł spółdzielcze „są 
obowiązane do udzielania ocl­
powtedzl na przekazaną im 
krytykę „ prasową bez zbędnej 
zwłoki, nie później jednak ni~ 
w ciągu miesiąca". . .Przegląd'' 
wymienia sprawy, które kryty­
kował i żadnej odpowiedzi uie 
uzyskał - ani samo pismo. ani 
- co najważniejsze - cała opi­
nta publiczna. Kazda redaikcJll 
mogłaby zestawić długą listę 
takich spraw Krytyka roz::ho­
dzl się po kościach. zauważone 
1 opisane krzywdv ludzkie po­
Z%tają krzywdami nikt się nie 
przejmuje, adresat zarzutów jest 
notorycznie nieznany. 

„Przegląd Ty!(odniowy" zna 
adresatów swej krytyki i wy­
mienił ich bardzo konkre~nie. 
Cóż, jak znam życie. to z tu­
l.ina czekających na załatwie.nie 
i<praw odpowiedzi może się do­
l"Zeka jedna: ta o pomniku w 
Płocku. Pomniki to u nas nie 
tylko najbardziej paląca ko­
nieczność, lecz także jedyna 
sprawa orzemawiająca do wyo­
bra:!ni i poruszają<:a res·ztki u­
nędniczych sumień. 

WŁODZrMIERZ 
KRZEMIASKI • 
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ZBIGNIEW .NIENACKI 
A 

Otyói, ja 
lieglo 

doktor 
·• ez 

został nazwany 
knurem 
Niegłowiczowi odmówił posłuszeństwa jego stary samochod 

Piękna . Brygtda widziała z okna s~ego mieszkania na. piętrie 
of„odka zdrowia. jak po zakonczemu pracy dok.tor wsia_dł do 
gazika i usiłował odjechać do Skiroławek. ale s~lmk _mu me . za­
skoczył. Podniósł doktor maskę wozu. przeczyścił świec~, rozeb· 
rał · gaźnik, nie zdało się to ~ednak ~a ni_c. Tyle tylko, ze ,usma­
rował · sobie rę \'.e aż do łokc1 , a takze twarz. Tymcz~sem .zaczą ł 
siąpić drobny deszczyk i zrobiło„ ~ię ch!odno. Narzuciła więc na 
siebie Brygida nowe fut ro z nutru 1 zeszła na dół. . . 

- Prawdopocfobnie ma pan słaby akuri;ulat~r pow1ed_z1ała. 
- Zatelefonuję do warsztatu kółka rolm,czego, p~zyiedz1e. tu 
któryś z traktorzystów i zabier ze go do • na_ład?wama. Od_w10zę 
pana do domu swoim samochodem, a pansk1 mech tu s.to1 pod 
moimi oknami aż do jutr a. 

- Może ma pani rację, pan1no Brygido - zgodził -dę z nią 
Niegłowicz. - Już nie pamiętam, ile. lat ma ·mój akumulator 
Cztery albo pięć? 

- Pożyczyłabym panu ze swojego w~zu'. ale kto wie, czy 1a 

godzinę nie będę musiała jechać \do ktoreJś z wiosek. Moi pa~ 
cjenci chorują naj częś ciej przed wiecwrem I do tego całymi · 
gromadami. Dobrze panu radzę: zadzwonię do warsz~atu, a pan 
u mnie umyje ręce I twarz. Zaparzę dla pana takze szklank~ 
gorącej herbaty„ bo wygląda pan na zziębniętego. 

- Nie, dziękuj!; - zaoponował doktor. - Wytrę ręce w 
1zmatkę. A panią poproszę o telefon do warsztatu. I żeby mme 
pani odwiozła, jeśli pani jest taka miła. 

Brygida uśmiechnęła się ze smutkiem. 
- Boi się mnie pan. jak wszyscy t·utejsi T:ężc;~yźni. 8:erbata 

nie będzie zatruta i k r zywda się panu u mnie zadna me sta-
nie. . · 

- Co też pani m ówi - oburzył się doktor. - Nawet ml ~o 
przez myŚll nie przien!o. A poza tym, wcale t'ak bardzo o swoią 
męskość nie stoję. . . , 

- Inaczej o tym ludzie mówią - odrzekła Brygida i powró- , 
clła do domu, żeby zadzwonić do warsztatu. 

Doktor wytarł ręce i twarz chusteczką do nosa. Zły był, te . 
go o strach przed utratą męskości posądziła.. Tym bardzii:j. po­
nieważ w rzeczy samej bał się pięknej Brygidy, choć z mnego. 

. niż wszyscy mężczyźni powodu. Po wypiciu jednej szklanki mo­
te by jeszcze i nie •s ięgnął dłon ią do jej krągłych k?lan .. ale ~o 
uczyniłby po drugiej? Przy takiej kobiecie czuł się ~ieswoJO, 
gdyż poprzez swoją urodę już z góry zyskiwała. nad mrn. prze­
wagę, a tego nie lubił . Co tyczyło jednalr . wielu tute3szy.cl~ 
mężczyzn, przyczyn a k h oba w by~a . Ofzyw1sta: . mogła przecie~ 
zro);>1ć tak jak. jęj kó~eźan,ka. która z powodJ.! . gwąłtu czy tez 
sazdrości, dosypała koctian,)towi. do trunku · środka nasennego, a 
potem pozbawiła go 'męskości Jak. tryka czy oglerka. 

Bali się więc mężczyźni piękne.i Brygidy. szczególnie młodzi. 
l · bywali posłuszni jej woli. Tedy zaraz pojawił się traktor z 
kółka rolniczego, t raktorzysta zabrał akumulator, doktor za~­
knął swój wóz. z garażu lecznicy weterynaryjnej wyprowadzt­
la Brygida lśniący lakierem, ogromny zagraniczny wóz typu 
combi i zailrosiła doktora do wnętrza. 

- Miała pani, zdaje się, taki malutki samochodzik - zauwa-
iył Niegłowicz. . 

- A tak. Ale kupiłam sobie większy, bo zdarza mi się wo­
sić różne lekarstwa i narzędzia chirurgiczne. A ponieważ moi 
pacjenci · bywają niekiedy dość du_zi i dość Uczni, muszę lekar-
1twa mieć w dużych opakowaniach. 

. - To chyba drogi samochód. . 
- Owszem. Ale czy nie nazywają mnie „pani milion"? Na 

fyle mnie oceniają - oświadczyła cierpko. - To ·nie moja wi­
na, że lekarze weterynaryjni więcej zarabiają od tnnyc~ spe­
cjalności, a życie dobrej loszki dla niejednego jest więceJ war· 
te, . niż życie jego żony. Kobiet można mieć wiele, ale o raso· 
~ą loszkę trudno. 

- O dobrą kobietę też jest trudno - zaoponował doktor. 
.- Po czym pozna je się , że jest dobra? - zapytała złośliwie. 

- P.Ó tym, że dobrze gotuje i wygodnie sit'l rozkłada? Gertruda 
jest podobno żnakomitą kucharką, a leżaki w każdym sklepie 
1przedają. . 

Jechała wcilno, choć je j samochód mógł osiągnąć dużą prę1-
kość. Toczył się miękko , bez wstrząsów, jakby w asfalcie nie 
było żadnych dziur. Pachniał świeżością I wypełnial go zapach 
perfum Brygidy. Coś się w doktorze odezwało, jakieś bolesne 
"W:spomnienie, takich perfum chyba używała Anna, a może po-
dobnych - już nie pamiętał. . 
· DÓktor rzucał na Brygidę tylko ukradkowe spojrzenia - bał 
1ię patrzeć na nią wprost . Po dziecku jeszcze wypiękniała, zao­
krągliły się jej piersi, wypełniły policzki, a cera stała się deli­
·katniejsza. Rozchylony kołnierz futra odsłaniał szyję tak gładką 
r . kształtną, jak u szlachetnych flaszy na wino. Na szyi wisiał 

· złoty łańcuszek z kluczyk iem, który ginął w rowkl• między 
piersiami. Czarne, mocno . skręcone włosy obnażały drobniutkie 
różowe płatki us z.u. Widzią.ł doktor jej profil trochę dziecięcy, 
z malutkim noskiem, małymi ustami i łagodnie zaokrągloną 
brodą; ·widział też koniec jej prawej brwi podobny do ostrej 
strzały, która zdawała się mierzyć w skroń. Najbardziej jed-' 
nak pociągały go jej nozdrza, różowe jak płatki uszu I od cza-
11.1 do cza.su poruszające się prawie r:tledostrzegalnie, jakby I ją 
ł>s:i:ałamiał zapach jej ' własnych perfum. A mote tak właśnie re-

. agowała na bliskość samca swojego gatunku i dlatego porów­
nywano ją do młodej klaczy, która dygocąc chrapami . lubieżni() 
obwąchuje ogiera? 

· ~ Zabrał·a mnie paru, żeby dokuczać - stwierdził z :talem. -
Wiem, że mam złą opinię. a~e sumienie moje jest czyste. 

- Gdyby miał pan czyste sumienie, to wstąpiłby pan do 
mnie na hl?rbatę. Pamiętam, prz.ed dwoma laty spotkaliśmy się 
kiedyś w księgai;ni w mieście. Podeszłam do pana i zapytałam 
·,aką książkę kupić, bo wiem, że pan wiele czyta. Coś mi pan do­
radził I zarjl.z uciekł. Dlaczego? 

· - Powiem pani szczerze: pani Jest zbyt ładna. Zwraca pani 
i1J'61n. ·uwagę . Człowiek czuje się ' przy pani jak na cenzurowa­
lllym. Gdy spoglądam na panią, ·to czuję się br:zydki, dlatego wo· 
k pani unikać. A sumienie mam czyste. _Czy tle pani dzieck:l 
•debrałem? . 

Zarumieniła się lekko na wspomnienie tamtej sprawy. 
. ~ Kocham bez wzajemnoścł pewnego człowieka, - wymałs 
rumieniąc się coraz bardzie j. - Myślałam, że gdy będę miała 
dziecko, ono zabierze mi całą miłość i nie · będę taka nieszcze­
łliwa. Ale Inaczej się kocha dziecko. a inaczej mężczyznę. Nikt 
ml nie powiedział. że miłoM bywa aż tak podzielną. W rezul­
tacie dziecko nie ma ojca, a ja nie mam mf:ża ani kochanka. 
Bywałam ostatnio złośliwa, to prawda. Ale to d,latego, i• czulą 
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się nieszczęśliwa . Czasami nachódzą ·mnie różne smutne myśli , 
żeby sobie życie odebrać, wyznać, kto jest ojcem dziecka i od-
dać mu dziecko na wychowanie, bo chyba tego dziecka nie 
kocham tak mocno jak powinnam. . 

Zaraz też łzy napłynęły do oczu Brygidzie i cały świat jej za­
słoniły . Samochód zjechał na lewą stronę szosy i, gdył:ly doktor 
nie chwycił mocno kierownicy, zapewne uderzyliby w drzewo •. 

- Jezus Maria - jęknął doktor. 
- Przepraszam pana - szepnęła. 
Stanęła na · poboczu, otarła chusteczką · łzy i głośno wysiąkała 

pos. Zaraz ruszyli dalej, a byli już w pobliżu Skiroła:wek. 
- Nie. powinna pani ciągle przesiadywać w domu - oświad-

czył doktor. - Trzeba się spotykać z innymi ludźmi I radować 
. się życiem. Czemu nie odwiedzi pani pisarza Lubiń$kiego i pani 
Basieńki albo nie wpadnie do pani Halinki, która przeniosła 
się do malarza Porwasza? 

- żona pisarza jest głupią gęsią. Halinka ciągle mnie wypy­
tuje, z kim mam dziecko. Zauważyłam zresztą, że wiele kobiet 
chce się ze mną zaprzyjaźnić tylko po to, żeby to ode mnie wy­
ciągnąć. A gdy nie chcę i,m zdradzić tej sprawy, obrażają się t 
mówią, że im nie ufam, nje potrafię się przyjaźnić, nie jestem 
szczera. Rozumiem rolniką, który mając rasową loszkę ch('e 
mieć świadectwo pokrycia od rasowego kńura, bo drożej sprze­
da warchlaki. Ale co ludz;iom p<> tym. że im powiiem, kto mlllie 
pokrył? Nie mam dziecka na sprzedaż. A poo?. 

- Co ja? - zaniepokoił się doktor, ponieważ nastrój panny 
Brygidy raptownie ' uległ zmianie. Teraz znowu w Żłość wpadła 

- A pan nie jest ciekaw, z k im mam dziecko? 
- Nie. 
- Dlaczego? 
- Mnie interesuje, czy dziecko się urodziło zdrowe, czy 

nóżki nie ma wyciągniętej ze stawu biodrowego, czy nie trzeba 
kobiecie zeszyć krocza. Pani zrobiłem cztery szwy, czy nie tak? 

- Nie. Dwanaście - burknęła. - Nawet tego pan nie pa­
mięta. I to jest najlepszy dow:ód, jak ' ja pana obchodzę . Cztery 
czy dwanaście, wszystko jedno. Jedno krocze więcej, jedni 
mniej, jeden szew więcej, jeden mniej . Kobieta rodzi' i nawet 
rodząc chce się wydawać piękną i interesującą, ale pan patn:y 
na kobietę jak na leżak. 

- Na litość boską! - zawołał Niegłowicz. Jest pani 
wprawdzie leka,rzem weterynarii, ale chyba to oczywiste dla 

. pani, że trudno się w kobiecie zakochać na porodówce. 
- Rozumiem, wszystko świetnie rozumiem - powiedziała, za­

trzymując się przed -bramą posiadłości doktora. - Skorzystam 
jednak z okazji,° żeby powiedzieć · panu kilka słów prawdy. Ma 
pan czterdzieści ~ ześć lat. s_iwieje panu głowa, powinien pan 
mi.eć przy sobie żonę. a nie dopuszczać do tego. żeby panc.1 
Gertruda sprowadzała na noc coraz to inną kobietę, jak loszkę 
do knura. To po prostu wstyd! 

- O co pani chodzi? - oburzył się doktor. - Zle coś pani 
zrobiłem? Za mocno zeszyłem i ma pani za ciasną albo na od-

JNrót? , 
- Swinia! - rzuciła mu w gniewie. 
Wysiadł z samochodu i trza<Snąl drz,wiami, a ona za1wró ::iła 

przed bramfi i odjeohała z dużą prędkością. Niegłowicz prze­
żegnał się ze strachem, co zdumiało Makuchową, która wyszła 

. na ganek, zaniepokojona tak długą nieobecnością Q.oktora. 
- Samochód mi się zepsuł i podwiozła mnie panna Brygtda -

wyjaśnił swej gospodyni. - Ale to sobie zapamiętaj, Gertrudo. 
że nie chcę jej tu na oczy oglądać .. Nie ma mnie dla ·niej, 
r?zumiesz? Chyba, ie . chora przyjedzie, albo z chorym _ dzie.:~ 
klem. Czy wiesz, jak mnie nazwała? Knureml 

- A jak miała cię nazwać? - zdz,iwifa sdę Malku.chowa. -
Przecież jest leka.rzem weterynarii. Ech, Janku. Janku! Pięklna 
to istota, ponętna Ma oczy jak jałowica, tyłek, jak klacz dw11-
le_tnia, a nogi strzelh;te iak u sarenki. - · 

- Nie jestem · sodomitą - mzsietdzfł śię dbktor Niegłowicz I 
'poszedł do łazienki. ,aby umyć twarz i · ręce .WJbruozone ' sma­
rem. A potem podc·zas obiaid.u chyba ze dwa r·aiy ~ukinąl na 
Gertrudę, że zupa' je.st za gorąca, a znów kotliet za zimny, iali.:­
by to była jej wina, że się spóźnił na obiad i musiała jedzenie 
odgrzewać. 

Przed wieczorem poszedł doktor z wizyt'ą do domu Porwa~zn, 
gdzie pani" Halinka w pracowni robiła dla dziecka sweterek na 
drutach, a malarz już po raz czwarty szkicował świętego Au­
gustyna w biskupiej infule, •z lewą dłonią wspartą na otwartej 
ks iędze, a prawą błogosławiącą świat. Obok świętego Augąsty~ 
na zamierzał Porwasz umieścić anioła z aureolą l skrzydełka­
mi, ale tak się złożyło, że anioła w końcu wymazał, tylko 
skrzydła pozostały . 

- Znowu Kłobuk panu wyłazi z obrazu - stwierdził doktor, 
przyglądając się pracy Porwasza. - To nie anielskie skrzydła, 
tylko Kłobukowe. Wyjazd by się panu przydał, ' przyjacielu. 

To pan powinien gdzieś wyjechać - odpowiedział malarz. 
- A pewnie. Wkrótce pojadę (Jo syna, do Kopenhagi. Mam 
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już pasz.port, wizę, b!!let . na samolot. Przyda mi sdę i.miana ldi­
matu I otoczenia. 

Potem milczał jakiś czas, a wreszcie. spojrzawszy na panią 
Halinkę, która śmigała drutami, wspomniał Turleja, a także ni 
stąd. ni zowąd przypomriał sobie piękną · Brygidę I głośno za­
pytał: . 

- Jeśli założyć, że rację mają cl, którzy . twierdzą, że wąż ku• 
szący Ewę w raju jest tylko symbolem fallicznym i rzecz idzie 
o męski członek, tedy co oznaczają słowa: „Nieprzyjaźń też po­
łożę między tobą i niędzy niewiastą. i między nasieni ' m twoim, 
i między nasieniem jej"? Rzec2 w tym, że kobiety chcą na"I 
posiadać, ale tak naprawdę to nas nie lubią ani nie cenią. 
Zaśmiała się głośno pani Halinka, a Porwasz oświadczył za4 

malowując skrzydła anioła: ' 
- Za rpądre to dla mnie, doktorze. Nie czytru.ję jaik Lubiński 

„Pism semantycznych" Gottloba Frege. Biblii też nie mam. Nie 
znajdzie pan W - mąim domu książki oprócz tej, którĄ zwędzi4 

łem za granicą. Jest to książka telefoniczna miasta Paryża. Szko­
da, że wyru.sza poo do Kopenhagi. bo mógłbym ją panu pożyczyć, 
W tej książce jest telefon i adres barona Abendteuer. A co by 
się stało, gdyby tak z Kopenhagi skoczył pan do Pary'ża? Prze­
cież to już bardzo blisko, prawie tak jak od nas do Trumlejek. 
No, może trochę dalej_ - 'dodał po dłuższym zastanówieniu. 

Do domu . Powrócił doktor o zmroku. Zdziwił ~ię, ie jeszcze 
widzi światło w kuchni, choć Makuchowa już od dawna powin­
na być w swoim domu. Dojrzał też poblask światła na pobiela­
nym pniu sita.rej wiśni w sadzie, co znaczył<>, że pali się też 
w jego sypialni od strony jeziora. 

- P·rzyszła ta, co t'O ją chc.iałeś - Gertruda zatrzymał-a go 
w. sieni. - Powiedziała rodzicom, że do Bart, do ciotki wyjeż­
dza, ale wysiadła na przystanku koło leśniczówki i sama tu 
przy;;zla. Wstydliwa jes•t jak dziwka w Novotelu. Umyć to się 
umyła. ale w sukience pod pierzynę wlazła. Dałam jej kryszta­
łowy pucharek z czekoladkami. Czeka w sypialni · i słodyczainł 
się obżera. A ty będzi.esz jadł kolację? 

- Nie. Obiad był spóźniony - powiedział d'oktor i od ra:m · 
poszedł do sypialni. 

- Och'. niech pan · zg<;si · światło - krzyknęła z przestrachem 
starsza .c?rka Żaryna .. Pierzynę na twarz naciągnęła, na wierzch 
wystawia1ąc tylko kryształ z czekoladkami. 

~gasił doktor śV:1atło, rozebrał · si"ę i wlazł · pod pier.zyrlf;. 
Dziewczyna pozwoliła się obnażyć od góry do pasa. 

- Jestem knur - mruknął. obmacując jej piersi. 
- '!'o . bardzo d~brze - usłyszał w ciemnościach jej śmiech. 

- Widziałam, Jakiego ma knur. Przypomina świderek. Knur 
był .wielki i _ciężki.;. a nasz~ loszka mala i lekka. A on delikat­
nie 1 wolno się w mą wkręcił 

PobaV.:ił się dokt~r . wielką . I ciepłą lewą piersią. pobawił ~ię 
i pougmatal pr_aw~ pierś. Dziewczyna wciąż siedziała na łóżku . . 
Jadła czekoladki. ciamkaj!lc głośno i mówiąc: 

Wczor<;i znowu spotkałam na dródze Antka Pasemkę. Nte 
w ręk~~h rue miałam. ,więc mi nic nie wypadło. A. on jak żmija 
do m_me. za~yc:zal: „Ty sssuko". Cz~ję, że teraz się na mnie 
szykuie 1 mow1łam o tym ,narzecz,ooemu. to je;;t Józkow·i Sew­
ruka . „Sznur na niego wisi - tak mu nagadałam - a an nie 
c~ce się sam powiesić. Weź braci i go tam pod ,sznur zawlecz­
cie. Kto po.zna: sam czy też ktoś go powiei;ił?" 
Ciamkał~ •. sapał3:. w .k?ńcu na wznak się położyła, ieby dok· 

tor. mógł JeJ ~1ers1 ~ep1eJ gła?kać i ugniatać. A jego zachwyca­
ła tch krągłośc. Napięta na ruch gładka ·skóra sprężynowała pod 
dotknięd_em. wari:: i języka. . \ 

- Oru s1ę boJą Pasemki - powiedziała. - Do pana wiec 
nrzyszłam na zaproszenie Makuchowej . Doktor ma strzelbę do­
~+-Jr zastrzeli Antka. który na mnie się teraz zawzi:ił. 

- Miałaś iuż mężczyznę? - zapytał . 
. -:- Wt~dy, .i;dy. Sm1;Jgonió,wnę - P!l , ~ba;w:te . znaleźli, to 1 ja w 
zyc1e lezałam Nie wiem: , ktą. r:rmie ząłatwil. ale chyba nte s.v­
nowie Sewruka. ·bo onJ zajęci ,pvli '$mug1;1n\ówną. 'O\atego w 
dali;zym ciągu mam śmiałość do Józka i przed Nowym Rokiem 
~ mąż za niego wyjdę. Byłam pijana, nic nie pamiętam i nic 
~1e czułam. 

Od dotknięć doktora prżestała ciamkać, odstawiła na podło­
gę kryształ z czekoJadkami, ucichła. 

- Tylko wolno. żebym wszystko czuła - szepnęła doktorowi 
do , uchlł. - . Tak jak mi to pan obiecał. Jak knur swoim świ-
derkiem. · 

Nagle mocno westchnęła i objęła szyję doktora silnym uścis­
kiem krągłych ramion. A potem sapała i ciamkała, -jakby wclął 
jadła czekoladki „ kryształoweg(> pucharka. . 

W tym momencie przypomniał sobie doktor piękną Brygid•· 
i pomyślał. źe u kobiety każde określenie, nawet takie. jak knur, 
me musi być obraźliwe, ale może by~ wyznaniem miłosny;m, 
gdyż jak każdy człowiek. również kobieta bywa istotną podziel· 
ną i samą z sobą sprzeczną; co innego myśli. a co innego ra.° 
bi; co innego mówi, a co innego czuje; co innego szepcze jej 
rozsądek, a co innego nakazuje pożądanie. 

O tym, jak iył 
i eo ezuł zabójca 

Z za.lic7Jk.I obrzyman~ od Turleja P<>2J0&ta!o An11kowi Pasemce 
~t"a:t tyle flieniędizy, · He matka jego, Zofia, pl.aciła kulaJWej 
Mairynde na d1Jiecko, które to rzekomo miała z jej synem. Nie 
wiedrLiał Antek o Uście, ja·ki Maryn·a napisała· do kapltaina Sle­
d'zfil<a, dlatego podczas bezsennych nocy. gdy na próżno oczekd­
wał bicia n:iatlkd, przekonał sam siebie, że dLiecko powinien u­
mać za sw'oje, a n.aiwet ożenić się z kulawą Ma.cyną. Jego dziec­
ko mo~fo być faktem przeciw d•rwi,nom Porowej, dowodem, że 
był i jest mężczy2l11ą, a Jeśli nawet nie <>kazaJ męskiego wig01ru 
w jej diomu, to wyłąc2lnde z t.ego powodu, że był młodzieńcem 
wraż1Lwym i nie ehcJaJ się ltalać brudami. Lono tej kobiety było 
przekilęte, jej łóżko przypominalo świński barłóg. To prawda, 
7A do niej poszed1 powodowany męską żą.drzą, ale ze złej drogi 
potrafił wrócić, za co ona teraz mści się na nim. Co do ~ula­
wej Maeyny, to była ona chytra na pieniądze I brzyd•ka. małżeń­
stwo z Antkiem Pasemką pozostawało dla niej chyba nadal 
szczytem marzeń: ożeni się więc. choć ży~ z nią n.ie musl . Może 
zresiitą, gdy będą tai~ często razem w łóżku . odmieni się w nim 
jego natut"a, coś się w nim otworzy, a c<Jś zamknie na zawsze, 
wtedy. stande &ię dobrym mę:iem i dobrym ojcem. zapomni o 
dziewczynach zabitych w lesie. Jak kawał lodu roztopi się w 
nim · nienawiść do Ttobiet; przestain.ie myśleć, ab:v jakąś in·ną 
dziewczynę ukarać. Może jedyn~e dokon·a sprawiedMwego ·wy­
roku na Porowej . - za jej prieltlęte łon<J, za jej ~huć. za p.obu­
dzanie żądzy w mężczyżnach Ale to wowcMis. · gd'y · z.griije ko· 
nopny s21m1r na d'I'zewie koło $wińsk.lej Ląk:i. l nie udusi Po­
rowej, b<J jest silina; dź~nde ją tasaikiem, a potem butam~ z;miaż- ~ 
dży żebra, palce wył.amie ze stawów, w k:rocze wepchnie os:ino­
wy klołek, grubszy niż dwie butełki. 
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